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Wyiątek z Komedji Moljera 

Ś w i ę t o s z e k .4»
A k tu  I. S C E N A  VI.

O B G O N .  K L E A N T ,
K 1 e 8 n t .

S łużąca w oczach twoich i  ciebie s ię  naśmiewa ! 
I  niech cię mowa moja bracie nie rozgniew a, 
Pow iem  ci że ma słu szn o ść , i wyznaię szczerze 

Ze ledw ie podobnemu urojeniu w ierzę.
C zy liż  tak  może człow iek omamić cz ło w iek a ,
Ze ten  najświętszych uczuć dla niego się zrzeka? 
C zy liż  ci n ie dość na tym  ie  w sparłeś nędznego? 
C hcesz aż do teg o  stopn ia ...

O r g  o n.

Szw agrze, dosyć te g o , 

W y w szyscy s ię  na jeg o  zaletach nie znacie,

K  1 e a n t .

G dy ch cesz , niech i tek  będzie> lecz  powiedź mćj 
& ( braeie,

Czym przecie iest tea człowiek ?
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O r g o u.

Czym iest, ach mój Boi« 
Nikt się go należycie wychwalić nie może.
0  ludzie! jakże przy nim zbyt mali jesteście 
Jest to człowiek! Ach! który! człowiek! człowiek

wrtście!

On żyje w spokojności, co mówi to Czyni,

1 na świat iak z głębokiej pogląda pustyni«
Jak mię przeiatoczyły mądre jego zdania!
Uczy mię do niczego nie mieć przywiązania,
Już światowych uczuciów nic we mnie nie wznieci, 
Widziałbym śmierć rodziców, brata, żony, dzieci, 
A tylebym dbał o  nich, patrzaj ile o to-

K 1 e a n t.

Otóż to ieat ludzkością! o tóż  to leat cnetą!

O r g o n-

Ach! gdy ci tylko nasze opowiem poznanie,
Mus isz powziąć ku niemu równe przywiązanie, 
Najpierwszy był w kościele od samego rana.
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I blisko mnie ze skruch'} padał na kolana.
M odły sw oje do B oja  z takim  niósł zap ałem ,

Iż z w szystkiem i na niego oczy obracałem 

W ydaw ał nam się z niebios zesłanym  aniołem , 
W zd ych ał, całow ał ziem ię, rzucał s ię , b ił czołem, 

A skoro w y ch o d ziłe m , on przy~progu stawał 

I nabożnie święconą wódę rai podaw ał.
Jego chłopiec ,> co równie przykładne wiódł ż y c ie , 
Jego stan i p otrzeby objaw ił mi skrycie. 
W spierałem  go pieniędzmi. Lecz zaw sze tak skro- 

Zw racał mi ich połowę, i t o  ino w ił do mnie: (m nie. 

Ach czemuż pan na lepsze tych  darów nie u ż y ł. 

B o jan a  jego litość wcalem  nie zasłużył.
A gdym  ich  nie chciał p rzy ją ć , sobie ich nie scho- 
A le je zaraz p rzy  mnie ubogim darow ał. ' (w ał, 

W reście do mego domu zesła ły  go n ieb a,
I odtąd w szystko u innie tak idzie jak trzeba. 
W szystko  śledzi i  w szystko  donosi mi w ie rn ie ,

A jak jest o mój honor tro sk liw y  niezm iernie! 
O strzega kto  mi żonę chce uwieść tajem nie,
I sześć razy  jest w ięcej żazdrośnym  odemnie.

N ie u w ierzysz jak święta gorliw ość n im  rząd zi,
I za najmniejszą fraszkę już się winnym  sąd zi.

Raz nawet tak go uniósł pobożności za p a ł,

Iż oskarżył się p rzy  mnie oto, że pchłę złapał, 
Ż em śrit się p rzy  m odlitw ie m d biedne'm stw orze- 

1 zabił ją ze zbytniem  gniew u uniesieniem , (niem ,
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K  1 e a n t,

A do licha mój bracie czyś rozum postradał ?
C zyliś  chyba żartami to w szystko bni gadał.

C zy może takie  rzeczy  znieść rozwaga zdrowa?
O r g  o n.

Mój bracie niedowiarstwem  tracą tw oje słow a, 
W ielkiego rozumienia nabrałeś osobie;
A ja, już z dziesięć razy  powiadałem  tobie,
Że mocno pożałujesz z le  obranej drogi.

K  1 e a n t.

•Takie są w szystkich  tobie podobnych p rzestrogi, 
Chcą by każdy byt ślepy jak są oni s<imi,

A w szystk ich  --rozsądniejszych zwą niedowiarkam i; 

K to  zaś te czcze oznaki oszustwem  bydź mniema, 

Ten dla najśw iętszych rzeczy  c zc ii w iary  niema. 

Jdź, w szystkich  tw oich przestróg i gróźb się nie boję, 

W iem  co mówię i  niebo w id zi serce moje ;

N a głos praw dy i  cnoty, nigdym  n iebył g łu ch y , 

L ecz są'udani święci jak udane zuchy.
A "jak c i co w potrzebie” staw a ją na czele,

T raw i, mężni żołnierze nie gadają wiele;
T a k  pra w dziw ie pobożnym  nie ten człow iek  będzie, 

Co wszędzie'czołem  bije i modli się wszędzie.
Jakże! czyż się każdem u ciebie zw odzić uda?
JN ie znasz co jest pobożność, nieznasz co obłuda , 

C hcesz i  pierw szą i  drugą za jedno uznawać, 
P ozorow i i rzeczy  jedną cześć oddaw ać,
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Chcesz w szystko porów nyw ać * a niebacznem zda-
\ i > ■ , ■ , . . V t . ' 1mem
Ł ączyć  chytrość z szczerością i  prawdę z udaniem* 
T y le  cenić otwartość co zdradę zelży  wą,
I równać dobry pieniądz z monetą fałszyw ą?
Ze też to w szyscy  idą szczególniejszą drogą!
N igdy samego środka u ch w ycić  nie mogą:

W idać że ścisłep raw a rozumu im szkodzą,

B o w  każdej rzeczy zakres należny przechodzą. 

N iszczą przez to, najlepsze, najśw ietniejsze cele*

Ze chcą iść za daleko i  zrobić za w iele ,
Niechaj żę to  nawiasem przestrogą ci będzie.

O r g o n.
i V - ' ' ; i

T y  jesteś Professorem  szanowanym w szędzie! 
Przed tobą się schowają najpierw si mędrcowie ! 
W szystk ie  rozum y ludzkie m ieszczą się w tw ej gto- 

T y ‘w ieszczem  i Katonem  jesteś m iędzy nami! (wie! 

A  w  porównaniu z tobą w szyscy  są głupcami!
V * »‘ •» fc * ’ *

K  1 e a n t.
' >

Nie jestem Professorem szanowanym  wszędzie,
Nie mniemam że nademnie nikt mędrszym nie będzie; 

A le się chociaż temi poszczycę przym ioty*
Ze potrafię rozróżnić pozór od is to ty .

Jak ci ludzie najw iększej są godnemi części,

W  k tó rych  sercu praw dziw a pobożność się m ieści;
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Jak za rzecz najpiękniejszą zaw sze tiznawałem ,
G dy to św iętym  i praw ym  byt zdjęty zapałem;

Tak żadna rzecz po ja r d y  w iększej nie jest godna, 

Jak chytra powierzchowność i  pobożność zw odna. 
Jak ten bezczelny oszust, ten nabożniś p o d ły , 
K tó ry  przez św iętokradzkie i  zbrodnicze m odły 

Z u ch w ały  bezkarnością łatw ow iern ych  łu d z i,
I najgrawe; się z rzeczy  najśw iętszych dla lu d zi:

A  widząc że się przez to ty lu  in n y ch  wzniosło , 
Zanlienia Pieligiją w  handel i rzemiosło.
Jak ten , co przez zewnętrzne znaki nabożeństwa, 

Chce pozyskać zaszczyty, sk a rb y , dostojeństwa?
A  św iętym  się w ydając dla niebacznej rzeszy , 
D rogą zbawienia duszy za sw ym  zyskiem  spieszy. 

T a c y  wśród łez i  modlłĆw ó łaski się proszą,

I  wśród p rzy  pychow  dworu ubóstwo nam głoszą; 
IŃigdy się ich występkom  wiara nie sprzeciw i ,

■ śą prędzcy, c h y tr z y , zdradni, niesłuszni i  m ściwi? 

B y  zgubić p rzećiw ńika , ilekroć zuchw ali ' ' 
linie Boga dla niecnej zdrady p r z y z y w a li!
A  tym  niebezpieczniejsi, że spraw ę swoją 
Ijłrzeciw nam Wszędzie czczonym  orężem się zbroją, 

G dy się ich namiętnościom w szystko zdaje sp rzyjać, 

Pragną nas poświęcohem żelazem zabijać.
Z b y t  się upowszechniła ta  barwa pobożna ,

Precz praw dziw ie pobożnych łatw o poznać można;

8
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N asz w iek jeszcze nam stawia tak świetne p rzy k ła d y . 

Starajm y się mój bracie wstępować w ich ślady, J 
P atrzaj na A lcydam a, K litan d ra , Ormonda,

N ik t się z nich z pobożnością w ykazać nie zada,
A  każdy im przyznaje te świetne przym ioty.

Ależ nie są to wcale samochwalcę cnoty;'

N ie tk w i W ich  sercu duma zdueham cnót niezgodna, 

Ich pobożność jest lu d zk a, skromna i  łagodna; 

K ażdy innych słabościom i  wadom przebaczy,
Bo sądzi że nagana zbytnią dumę znaczy. 

P rzech w ałk i , i  w y rz u ty , dla in n ych  zostaw ią,

A własnem i czynam i lepiej nas p op raw ią;
Ani ich żaden pozór do przygany sk łan ia , 

P r z y w y k li  do dobrego o innych mniemania;
A n i jeden drugiem u jest n iep rzyjacie lem , 

Cnotliw e pędzić życie to ich w szystkich  celem ; 
Nieznana im jest zdrada , podłość ni in try g a , 

K ażd y  na grzech p o w sta je , grzesznika nie ściga; 

N ie sądzą by  to b y ło  prawem i potrzebą ,

W ięcej mścić się k rzy w d  nieba n iźłi samo niebo. 

Takich  to ludzi cenię, to jest moja rada 

Ze takie naśladować p rzy k ła d y  w y p a d a ., (rze ,
Z  tych  mężów twój nabożniś sw ych  wzorów nie bie‘ 
W iem  że gorliwość jego ehwalisz w  d.obrej wierze.* 

Lecz ręczę że cię uwiódł zm yślonym  zapałem.

i

http://rcin.org.pl



ł O

O r  g  o n.
C zyś już w szystko  pow iedział?

K  1 e a n t.

T a k  je s t , powiedziałem. 
O r g  o n. y

Bądź zdrów.
Franciszek Dmochowski.

«10 ■

Jenerała Kosińskiego uwagi 
nad pismem Wspomnienia Legionów 

w Wandzie umieszczonem.

Ile było w naszej mocy staraliśmy się w piśmie naszem u- 

mieszczać wszystko co tylko tyczy się Leg jonów Polskich , a dosta­

wszy do przejrzenia część rękopismów Jenerała Dąbrowskiego ,  ze­

braną z nich historją legji pierwszej umieściliśmy w przeszlorocznych 

numerach Wandy. Jena; Kosiński nad tern pismem poczynił swoje uwagi 

W Mrówce Poznańskiej; znajdują śię w  nich niektóre szczegóły jakich 

Historją Legji przez Dąbrowskiego nie obejmuje , są także ' zarzuty 

które wynikły może innego sposobu uważania rzeczy. Chcemy 

korzystać z pierwszych , nadto zaś; szacujemy sobie zdanie i osobę 

Jenerała Kosińskiego , abyśmy się z drugich usprawiedliwić nie starali.

Umieszczone w Tygodniku Polskim  W a n d a  
pismo pod dw oistym  napisem, , ,  Wspomnienia L e­
gionów Polskich i Historją Legij pierwszej z pism  
Generała H e n r y k a  D ą b r o w s k i e g o  krótko
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: -.brana”  żadnemu z obudwu napisów nie odpowia- 
■ a (a) Jeżeli uważać będziemy to pismo jak W s p o ­
m n i e n i a  L e g i o n ó w ,  znajdziem y wiele wybo- 
czeń nie p otrzebn ych , i  w szystk ie  szczegóły , t y ­
czące się pojedynczych osób , są ¡ zbyteczne. S ła­
wnej pamięci C ypryan G o d e b s k i  we czterech 

wierszach zakreślił najchlubniejsze i  razem praw- 

dziwę Legionów wspomnienie:
v„  W  ich zbrójńein ciele dusza Narodu jaśniała; 

Na tw a rzy  była rozpacz , a na czole ch w a ła ; 
K ażdy pyłem  o k ry ty  Marsowego znoju,

Nócąc hym ny ^ojczyste , pałał żądzą boju.”

To pismo ijważane pod względem : H i s t o r i j  

uchybia dokładności, a w  niektórych m iejscach, 
przeistacza naw et prawdę i  porządek dziejów. P rze­

m ilczenie h istoryczn ych  błędów ogłoszonych dru­
kiem  i  dotykających w yd arzen ia , których  b yliśm y

(a) Tu w inniśm y się w ytłóm aczyć co rozum iemy 
przez W spom nienia Leg jonów. Pod tem na­
zw iskiem  chcieliśm y objąć jakiekolw iek bądź 
choćby najdrobniejsze szczegóły należące już 
do zdarzeń , już do osób które w Legjach się 
znajdow ały. W ytło m a czy liśm y  znaczenie w y ­
razu. W spomnienia Legjonów, jeszcze przed 
umieszczeniem H istorji Leg ji pierw szej w N u­
m erze 7. Tygodnika z roku 1820, nie może 
nas zatem  obwiniać Jenerał K osiń ski o w ybo- 
czenia i  szczegóły  tyczące się pojedynczych  o- 
sób.

F rzypitek  Redaktorów.

i.
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Haocznemi świadkam i, m iędzy w ielu  innemi i tę naj­

ważniejszą zdrożność za sobą w iedzie , że rozsie­

wając sprzeczność w  pismach tego rodzaju , które 
następnym teraźniejsze pokolenie ma oddać w spu- 

•ściżnie, byłoby zdolnem zamącić źródło praw dy , 
rzucić niepewność na kra owe dzieje, i  stać się spo­

rów przyczyną. W ażność tej uw agi pod względem  
ogólnym , w iększej nabiera m ocy pod szczególnym 1 

W zględem ; Autor bowiem  W spomnień Legjonow  
Polskich opiera i upoważnia sw oje p o d a n i e n a  pi­

smach Jenterała Dąbrowskiego, (b) Jako Polak, ja­
k o  w spółczesny, i  za jęty  polityczn ym  w ire m , k tó ­

r y  p rzez'o statn ie  trzyd zieści lat ośmnastegó wie­
k u ,  z przepaści w przepaść m iotał nieszczęśliw ą 

P o lsk ę, a zatem jako naoczny świadek , stanąłbym  

bez Wahania się za powagą praw dy, przeciw  po­

w adze osób-'..- ! lecz przyjem niejszą i tern bardziej 

lubą dopełnić mam powinność , że obstając za po­
wagą p raw d y , jestem  pew ny nie ubliżać pow adze 

świadectw wodza z którym  połączony b^łem 

trzydziestoletuiem  pobratym stw em  broni", z któ­

rym  dzieliłem  ważne naszego w ieku wspomnienia,

(b) Tak jest powtarzam y raz jeszcze że cała hi- 
storja- L egji p ierw szej jest zebrana z pism Je­
nerała D ąbrow skiego, jest dokładna o ile pi- 
sina jego b y ły  dokładne: że są rzeczy  o któ­
rych  wie Jenerał K o s iń sk i, a m y ich z pism 
Dąbrowskiego nie w yczyta li, nie_ jest to naszą 
w i n ą .  P.  R.
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i  którego pamiątka zostanie dla mnie drogą na za- 

f' w sze ... N ie, niedokładności i błędy w p iśm ie: 
Wspomnienia Legj mów, nie mogą w yp ływ a ć  z pisin 

Generała D ąbrow skiego, są one zapewne Skutkiem 
pośpiechu i nie/gtębienia. (c)

Autor W s p o m n i e ń  L e g i o n ó w  P o l *  
s k i c h ,  na wstępie swojego pisma (W andy Tom  I 

kar: i i.)  odnawia dawne i godne zapomnienia poą 
tw arze, , rzucane w zagranicznych pismach na skład 

ogólny Legionów i  na szczególne Legionistów  oso­

b y . Zabytkiem  barbarzyństw a dawnych wieków, 

w  smutne m dziedzictw ie nadto długo zostały odra­

za i zawiść m iędzy narodami. Częstokroć źle zro­
zumiana polityka dla domierzenia sw ych  celów, nię 
równie więcej, osobiste namiętności , dla ulubionej 
sobie pastwy , a najczęściej podle, bez duszy, bez 

t czucia podchlebstwo dla ch ciw ych  w id o k ó w , uży- 

’ w a ły  tej zaw sze wzgardzonej i w zgardy godnej bro­

ni. Jeżeli podobne potwarze znajdow ały wziętość 
niejaką, p >c lodziło to z t  j p r z y c z y n y , iż ludy w 

ciągłej zostające pom yślności, czuć tylko b y ły  
zdolne patryotyczny . zapał szczęścia i narodowej 
w yn iosłości, a nie pojm ow ały ofiar mających jakąś 
postać upokorzenia , na jakie mógł się odważyć pa- 
tryotyzm zgnębionego narodu!... lecz potężna W sze--

(c) Ważne zarzuty: zobaczem y o ile dowodne 
będą P . R ,

i
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chmocnego prawica dotknęła w krótce całą Europę... 
w szystk ie  narody u czu ły  jarzmo przem ocy... ka­
żdy się lękał przejśdź tęż samą k o le i, w  jakiej nie­

dawno nieszczęśliwa upadła Polska! podobieństwo 

losu upow szechniło i  u czu cia , i  ofiary natchnio­
ne nieszczęściem, i wtenczas zamiar Polaków skła­
dających na obcej ziem i L egjo n y  oceniony został, 
a pow szechny E uropy, szacu n ek, odpowiedział na 

w szystk ie  potw arze. —  Duch w ieku prostując da­

w ne wspólne w szystkim . Narodom .b łę d y , podał 

m ysi w ie lk ą , w sp aniałą , godną P»ządców, k tó rzy  
są obrazem Bóstwa na z ie m i, skojarzyć węzłem  

chrześcijańskiej m iłości Europejskie Mocarstwa, i 
św ięty  zw iązek  Monarchów stanął na ew an geli­

cznej moralności oparty. Od tej w ażnej epoki 
nie zastarzałe k r z y w d y  i  urazy ludów odnawiać i 
nie w zajem ne narodów w stręty  przypom inać ; nie 

ścieśnione narodow ości zakreślenia w skazyw ać, ale 
należy w ystaw ić za w zór do naśladowania świę­
t y  zw iązek i  zachęcać narody do jedności, jaką 
się p ołączyli M onarchowie, i  k t ó r a ,  jak te gore­

jące światła na w ybrzeżach morza wpośród cieniów  
nocy, w skazuje port powszechnego szczęścia, ( d) ,

(c) Ma nam za złe  Jenerał K osiński żeśm y dosło­
wnie p rzy to c z y li w y ra zy  D ąbrow skiego , w 
których  on zbija potwarz rzuconą przez nie­
których  na L egjon istów , iż  s łu ży li w  Legjach
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Na kartach i s , i 3 , i  i 4. ( Tom  I. W andy ) 
w ybacza Autor W spomnień Legjonów do Sejmu 

pospolicie w Polszczę K on stytu cyjn ym  zwanego , 
i  do następnego Grodzieńskiego Sejmu. W szystkie  

W prawdzie w ypadki w  dziejach jakiego bądź naro­
du , płyną na wzór strum ien i, p otokiem : jeden 

składają łańcuch. L egjo n y  Polskie są bez wątpie­

nia ogniwem tego łańcucha, i tak z L ech em , K ra­

kusem , jak z Stanisławem  Augustem  są w  histo­

rycznym  stosunku. , N aganny zarząd dwunastu 

W ojewodów i  uchybienie M arszałków Sejmu Kon­

stytucyjnego nie stanow ią in n ej-różn icy  w p ły w u  

na Legjony nad tę , jaka z odległości czasu w yni­
ka. Z a  bliższą jednakże i skuteczniejszą p rzy c zy ­

nę okropnych dla P olski skutków  naznaczyćby mo­

żna te uloty wojennej ku rzaw y  pod Pułtaw ą. , . .  
które przen iosły  w obłoki i  zaród Legjonów i brze­

m ię nieszczęść, gdzie w  niedostępnej tajem nicy

nie dla dobra o jc z y z n y , lecz dla osobistych 
widoków , przyznaje sam żęto  mniemanie b y ło  
nikczemną pot warzą, mniemamy żebyśm y spra­
w ied liw szej podpadli naganie opuszczając te  
słow a D ąbrow skiego:' musiał D ąbrow ski w ie ­
dzieć że wielu miało tak krzyw d zące o Legio­
nistach zdanie , k ied y  zbicie jego na czele pi­
sma swego położył. Z resztą  nie idzie tu wca­
le o poróżnienie narodów, ani o zryw anie świę­
tego zw iązku jedności, i  m ylnie nas o te za­
m iary zdaje się obwiniać Jenerał Kosiński. P .R .
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zamieniając się w piorunowe ch m u ry , cząstkowo 

dojrzew ały i  w mjarę dojrzałości, spadły na nie­

szczęśliwą P o lsk ę!... lecz niepójdę dalej w  h isto­

ryczne obce Legjonom  wyboczenia *) i nawiasem  
ty lk o  nadm ienię, iż grubą jest o m yłką , jakoby 

w  czasie Sejmu Grodzieńskiego: „ J e n e r a ł o w i e  
D ą b r o w s k i ?  B y s z e w s k i ?  W o d z i e  k i  i  

i n n i  (W andy Tom I. karta i 4.) m i e l i  z a mi a r *  
z g r o m a d z i ć  w o j s k o  p o d  K r a k ó w ,  i  z 

t a m tą d u d a ć  s i ę  r  n i e m  d o  F r a n c j i . "  Nie- 

rozwodząc się nad zupełnem  niepodobieństwem 
pow zięcia w  ow ym  czasie takowego zam iaru, do­

syć jest przypom nieć że D ąbrow ski b y ł w  tenczas 
ty lko  Vice-Brygadjerem  i  należał do Kom m iśsji w y ­

znaczonej od Konfederacji T argo w ickiej do zm niej­

szenia Narodowego w o jsk a , i tę pow inność, bole­
sną dla ohy watela , jak żołnierz w ypełniać m usiał. 

M ylnem  równie jest tw ierd zen iem , iż  rewolucja 
1794 uprzedziła zmniejszenie w ojska krajow ego : 

rozkazy w ładzy pod ów czas panującej uskutecznio­

ne w tej m ierze b y ł y , lecz D ow ódzcy Półków  po-

*) K tokolw iek  żąda obeznać się z bliska z w yp ad­
kami ow ych  bołesno pam iętnych dla Polaka 
czasów, niech czyta wydaną w  Paryżu w  1820 
r . Historją trzech Podziałów P olski, w  której 
A utor powodowany miłością ludzkości i p raw d y  
ż y w y  w ystaw ia  obraz cnót, obłąkań, zbrodni, 
i  naszych nieszczęść.

Nota Jme: Kosińikicgo.

16
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wodowani zapaleni m iłości o ¡1 ■ zn y , własriyrii ko­

sztem , lub pomocą obyw ateli zatrzym ali pod eho-» 
rągpwiami nadliczbow ych ż o łn ie rzy , i  tym  sposo­

bem zachow ąli ich  do obrony k ra ju , pod naczel- 
nictwęm K ościuszki.

A utor Wspomnień Leęjopóyfy nie oszczędza 
mozołu skleić zam iar utworzenia Legjonpw za gra- 
n jcą, z poprzedzającemi w  kraju w ypadkam i; za­

tknę przeeięż historyczne świadectw o , tw ierdzenia 

tego nie p o p iera , ri  m yśl tego utworzenia przed 

rewolucją 1794. b y ła b y  równie zawczesną jak  nie­

potrzebną; jakoż p ierw szy  ślad onej znajduje się 

W biegu pomienionej rpwolucjj , ,w  czasie której 
n ajw yższy  N aczelnik K ościuszko w ysła ł do pary-, 

Ż4 Jenerała Józefa W ielhorskiego dla zrobienia u- 
k ładu  z rządem Francuzkim  w celu uzbrojenia Po­

laków  m iędzy jeńcam i wojennymi, znajdujących  
się we F ran cji, co jednakże nie nastąpiło, dla nie­
dostatku pieniężnych sposobów. Po upadku re­
w o lu cji, schronieni do Francji P o la c y , zam iar 

ten o d n o w ili, a Jenerał D ąbrow ski p rzyp ro w ad ził 
go do skutku  za zezw oleniem  D y re k to r ja tu , któ­

re później ńmieszćzoriem będzie, (e)

|
(e) D ąbrow ski pisząc o L egjonąch  wspom niał o 

w ypadkach ppprzedzająpych ostateczny P olski 
p p a d e k , i  to jest, rzeczą naturalną którą z 
zarządem dwunastu W ojew odów  równać nie

* » i  . *. , , tU;
2<
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Dalej w yp isu je  Jenerał K osiński znaczny ka­
w ałek  z przedmiotu W iersza do L egjów  Pol­

skich  przez Cypryana G odebskiego, cały  ten 
w yciąg  jako dosyć znany i  nie m ający bezpośre­

dniego z pismem naszem zw iązku, pom ijam y.

L egiony Polskie we W łoszech u tw o rz y ły  się 

na m ocy upoważnienia D yrektorjatu  Francuzkiego, 

oświadczonego Jenerałowi D ą b r o w s k i e m u  

przez M inistra W ojn y P e t i e t  pod 9. Brum aire 5 
roku Rplitej (3 i .  Października 1796 w  następują­

cej odezw ie—  (
,, Przedstaw iłem  D y re k to ria to w i, jak jesteś już 

uwiadom ionym  Jenerale, pismo które mnie 

p rzysłałeś. D yrek to rja t zdaje się w  nim upa­

tryw ać m yśli zdolne u łatw ić Patryotam  Pol-

można: inie potrzebnie aż do nich w yb o czy ł 
Jenerał K osiński. Całą tę historją  Legionów  
z o r a liś m y  z m anuskryptów D ąbrow skiego , i  
nic nie dodaliśmy z innych  źródeł; niech ńdęc 
Dąbrowskiem u zarzuca Jenerał K osiński jako­
b y  fałszem  b y ło , że m yśl utworzenia Legjo­
nów pow stała jeszcze przed re w o lu cją : zna­
leźliśm y tę wiadomość w  rękopismaeh Dąbro­
w sk ie g o , b y ł to ty lk o  p ro jek t, k tó ry  jako 
nie uskuteczniony w swoim czasie pozostał w 
u kryciu  u tw órców  jego . i mógł bydź niezna­
nym  Jenerałowi Kosińskiem u; dla tego nie- 
należałó sądząc o n im , zaprzeczać g o , i w 
krótkich słow ach o nim z pogardą wspo- 
mniać. P . R.

s
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skim  sposoby uboczne do usiłowań wskresze- 
n ia ich  O jczyzn y. D yrek to rja t stosując się do 

K o n stytu cji nie może zezw olić na zebranie 
^ię Legionów P olskich  w służbie Francuzkiej 
lecz żadnej nie w idzi n ieprzyzw oitości , żeby 
ustanow iły b y t sw ój w  krainach, z którem i 
R p lita je s t w  dobrem porozum ieniu, i które 

wolność swoję odzyskać u siłu ją .—  B o lo n ja , 

Ferrara, \ le l  jadani k ie , zdają się D yrektorjato- 
w i nastręczać zręczność uskutecznienia zamiaru 

od WMPana podanego, piszę więc D yrektorjat 

stosownie w  tej tnięrze do Jenerała Bonaparte 

N aczelnego D ow ódzcy W ojska W łoskiego”  
D zieje Legionów  Polskich po i  trzem a szczególne­

mu uważać można oddziałam i: pod względem  poli­
ty c z n y m , pod względem  dzieł w ojennych i  pod 
względem czynów  oso b istych .— W yjątek z przedmo­

w y  Półko: G o d e b s k i e g o  w p rzeszłym  Oddzia­
le M r ó w k i  P o z n a ń s k i e j  um ieszczony, obej­

muje część polityczną dziejów  Legionów: wspomnieć 
jednakże pad tym  oddziałem  n ależy , zatai ir zw o ­

łania Sejmu K onstytucyjnego do Mediolanu. Cho­

ciaż bowiem  powątpiewać można o rzetelnej chęci 

Rządu Francuzkiago w w y k o ^ n in  tego przedsięwzię­
cia , było  ono przecięż rozgłoszone z pew ną p rzy- 

sadą., i być może, że ułatw iło wiele trudności i opo­

ru do zawarcia warunków pokoju  w  Karapo-For-
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lilio; a Polacy szcżycić  się mogą, ze nie ty lk o  orę­

żem, ale i  ustawami sw o jem i, strasznym i b y li dla 
N ićprzyjaeio ł Fran cji. Niemniej wspom nieć' nale­

ż y  zamiaV; k tó ry  zS romantyczny' uważać' k to  może, 

a który1 b y ł ty lk o  natchnicnieni uniesienia, jakie mi­

łość o jczyzn y  i Swobody w  niepodległych um ysłach 
'wzniecić- jest z’dóln&, i który  b y ł skutkiem  Syielko- 
hiyślhej rozpaczy. !/" " ■

Trak lut pokoju Zaw arty w L u n e w ille 'w  1801 

hal poznać' Legionom  Polskim , iż ¿ ż y li dla dopeł* 
iiieriia tajem nych uniów , c z y li w celu uśpienia, za- 
trvvóżbhyth Wzrostem potęgi Franc u zkiej M ocarstw 

E uropy i  dla'h.śunięcia w szelkich  pózorów do nieu­
fności, Rżąd Frkncuzki postantowił interes Polaków  
pośw ięcić o&oĆzaSówej sw ojej p o lityce, i  rozw iąza­

nie żw iąZ k iiL eg jo n ó w  tajnem nie b y ło . Ofiara ta 
dogodńaęchilowej potrzebie nadawała inny kszta łt, 

lecz w istocie nie niszfezyła sku teczn ych  środków  
do dalszych zam iarów , jakie Rząd Francuzki m ógł 

przew idyw ać w pomocy Polaków, i dla tej to zape­
wne p rzy ć z y n y , żadnej o nich W zmianki w Trakta- 
cre pokoju ńie zrobióno; inaczej cz y łiź b y  mógł ten 

Rząd bez z chańbieraa się zapomnieć, iż  poświęcenie 

się Polaków zasługiw ało prżyńajm ńiej na w arunek 
w  Traktacie wolnego do kraju  pow rotu kilkunastu 

tysiącom  nieszczęśliw ych? Skład więc ty lk o  narodo­

w y  Legionów m iał upaść, a konieczność przyw iązać
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Pölakow do Franeyi.*) Lecz, k ied y polityka pierw sze­
go Konsula bez trudności poświęcała pozory dla za­

chowania is to ty , L egioniści przeciw nie uważali W 
zmianie Swojego przeznaczenia zawód i  obietnic Rzą­
du, i  swoich nadziei. Zostaw ieni sam ym  sobie na 

obcćj z iem i, szukać m usieli środków stosow nych 

do Smutnego swojegö położenia. Rząd Francuzki 

w  podzielę W łochy uznał siedm w ysp  M orza Egej»' 
skiego za Rplitą niepodległą. To uznanie niepodle­

g ło ś ć  hiiato słu żyć  za zasłonę czynnego w p ływ u , któ­

rego Francja zbzec się zapewne nie myślała; ale ta 
niepodległość otw ierała równą łatw ość w p ły w u  An- 
g lij i  R ossji, a w  współbieganiu się trzech M ocarstw, 

skłonność w iększej części m ieszkańców w  nowej 
Rplitej bez wątpienia niebyłaby za Francją; F rancji 
więfe było  interesem  wzm ocnić sw oje stronnictw o. 

Tą'uw agą powodowani O ficerow ie Legionów przed­

staw ili I. K onsulow i na zieździe Liońśkim  przez J. 

Dąbrow skiego układ, podług którego Polacy taje­

mnie przez Rżąd Francuzki Upoważnieni, m ieli po*- 
dnieść rokosz i wsparci uboczną tegoż Rządu po­
mocą przenieść się zbrojno do K orfu , gdzie od u-

*) W y p ra w y  do S. Domingo niem ożna uważać 
■ za zamiar w ygubienia Polaków składających 
L egjony. Rząd rachow ał na pom yślne sku­
tk i tej ■ wyprawy, i  szczęście które sprzyjało  
ciągle zamiarom Bonapartogo , nie dopuszcza­
ło  wyobrażenia przeciw ności, n; J. JK.
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przedzonych Stronników  F ran cji p rzyjęci, Rząd sie­

dmiu w ysp  opanowaliby i  usiłow ali nastę pnie uła­

tw ić  powstanie Greków w Morei. *) (f)
Ą

Jakożkolw iek układ ten zdaje się b yć  połą­

czonym  z w ielu trudnościam i, przecięż w  składzie 
rzeczy  ow oczasow ym  , rząd Francuzki łatw o mógł 

b y ł je uprzątnąć, a Polacy tę istotną w  nim upa- 
tr y  wali ko rzyść , iż  usunięci z pod bezpośredniej 

w ład zy  rządu F ran cu zkiego , obiecyw ać sobie mo­
g li znaleźć sposobność w ejścia w  um ow y z Turcją, 
z Anglją albo z Rossją. —  C zy li I. Konsul ten w y ­

padek przew idyw ał: c z y li , co jest podobniejszem  
do wierzenia , że już w  tenczas zajęty  ustaleniem  

swojego w yniesienia , w szystk ie  inne przedsięw zię­
cia do następnego odłożył czasu , układ Legjonów  

ani p rzy ję ty m , ani byt odrzuconym . M inister in­

teresów  Zagranicznych Ta jllerand-Perigord oś wład­

czy  t zimno J. D ąbrow skiem u, iż  Francja długą 

znużona wojną spoczynku p otrzebuje; a Bonapar­

te zachęcał Polaków  do cierpliw ości i  w następnej 

w ypadków  kolei radził oczekiw ać pom yśln iejszych

*) G dyby ten  układ b y ł u zyskał zadowolnienie 
Bonapartego , zam iary K ięcia  Ipslantego b y­
ł yby  dwudziestą laty uprzedzone, n: J. K 

(f) U tein ważnym  w ypadku nic nie znaleźliśm y 
w  m anuskryptach D ąbrow skiego, wynurza o y  
tu  wdzięczność naszą Jenerałowi Kosińskiem u 
że tak w ażny pom ysł h istorji zachował. P .R .
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skutków  ich  poświęcenia się: lecz n iestety! do sze­
ściu tysięcy  Polaków  p  »ległych w St. Domingo nie 

miało nigdy powrotem  pocieszyć stroskanej sw ej 

ro d zin y !
(Dokończenie w następującym  N um erze.)

M y ś l  L
’ . ***' ' ' >  ti •  ̂ * *.ą

Czemu k o b iety  tak bardzo lubią czytanie ro­

mansów/ Bo te kiążki przypom inają podeszłym  ich 

dawne in tr y g i,  a młodym dostarczają objaśnień jak
je prowadzić należy. ■

* ' /. . .  *  *

Przestrzegano raz A ktora że w  grze jego w ie­

le widać przesady, —  cóż robić o dp ow iedział, te ­

raz taki ¡est zw yczaj że im  głośniej A ktor k rz y c z y  , 

tem głośniejsze p ozyskuje oklaski.
O '

* * V
Piękność rzekła do rozumu: godłem  moim jest 

m o ty l, ty  zaś pod jego skrzydłam i ukryw ać się mu­
sisz.

• #

Chw alić sw ego n iep rzyjacie la , jest to wielką, 
cnotą lub w ielką obłudą.

*, * *
D ow cip częstokroć psuje serce , lect'serce  mo­

że dow cip naprawić.
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N ieszczęśliw y kto  ani jednego dnia przezm - 
ozonego na. sw oje zabawy nie umie pośw ięcić dla 
dobra ludzkości.

Rozum stanow i istotę człow ieka , 
pow oduje. y - ' •

czułość nim

Do W* H. ..
C zy  to jutrzenka p rzyb yw a
•Na sw ym  rydw anie srze b rzysty m ,
C z y li  noc płaszczem  gw iaździstym  
Niebios przestrzenie okryw a ; ■
P ró żn o , próżno w każdej dobie ,
Od tw oich w dzięków  u ciekam ,
I kied y  ciebie się • zrzekam  ,
0  tobie ray s ię ! o tobie!

*
Gdym  cię raz pierw szy zobaczył, 
N ieznane czułem  w zru szen ie ,
P rzez  .tkliw e ty lk o  spojrzenie,
Mojem c i czucia t łóm aC zył,
1 dla mnie natura cała • i
P r z y  tw ych  wdziękach oniemiała. 
W ten czas poprzysiągłem  so b ie ,
W  jakie ko lw iek  świata strony 
Zaniesię mię los sz a lo n y ,
P  tobie m yśleć ! o tobie!

W iosna z pośpiechem u biegnie,
Um ilkną pasterzów  pienia —
W szy stk o  odmianie ulegnie.
M oje się-serce niezłnienia.
A  g d y  już p rzy  kresie  stanę* ■ •
N im  w posępnym  spocznę grobie,
1 p r z y  zgonie' nie przestanę 
O tobie m y ś lić ! o tobie!

■■■"■ ■* ’ Ludwik Prze........ .
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Wieczory Miejskie. ' ^
II . Chylińskiego.

K o n c e r t .

s5

Jak rozlicznych nam zabaw dostarcza stolica!
Już w zrok nasz sztućznem  sceny złudzeniem nasyca. 

Już w kole tow arzystw a z dobranych w  nim osob, . 

D aje czuć .jego w dzięki w  nader m iły  sposob.»
Już to na św ietn ych  salach, przybranych  wspaniale, 
W prowadza nas na u czty , R ed uty  i  Bale;:

L ecz nie tu się jej w szy stk ie  kończą przyjem ności, 
Umie co raz inaczej zabaw ić sw ych  gości. .
N ie zaw sze na Teatrze przez swój talent boski, 
Z achw yca Ledóchowska, K udlicz lub W eroski, (w a, 

N ie  zawsze w skocznym  tańcu, m łodzież zręczna, ży- 
\ Gracye i Z ę firy  w .zaw ody w y z y w a , ;

W szędzie pomimo cudów któ re  sztuka czyn i, 

W kradnie się czasem  nudów drzym iąca Bogini.
X)la tego rozmaitość jest godłem  sto licy . ł-
I w szystko w niej w szystkiego  znajdą m iło śn icy  

D zięki tym  których  Boskim  ogniem tląca duśza, 
W niosła na ziemię naszą sztukę Orfeusza, ,

D zięki temu co własnem  czuciem obdarzony) £\- 
W ła sn y m  sw ym  jeniuszem  wdzięczne stwarzatofiy» 
K tó ry  o lbrzym im  krokiem  w zawodzie te j sztuki,

5 .

f
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Obcych w  nim przodków śmiałym  zrównał pędem 

Co polskie nosząc serce i p dskie nazwisko, (w nuki, 

Już do jej górnych szczytów  tak p rzystąp ił blisko: 
T y m  celn iejszy, iż z chęcią która go doń wiodła, 

Języka serca, w sercu szuka ty lk o  zrzodła.

D zięki jemu, zjurokiem co duszę przenika,

Z  pod polskiej prasy, polska w ychodzi m uzyka. 
Już jej sipstra rodzona, Poezya miła (dżiła.
W jgodńycb. obu warunkach zw iązek z nią stw ier- 

W nijdźm y do jej św iątyni, niech koncertu sala,
Na chwilę nas od zgiełku  i w rzaw y oddala.

ju ż miejsca są zajęte, już ciekaw ych tło k i 
Ogromnej sali obwód zam knęły szeroki.

M uzyka w prawdzie celem tego zgromadzenia,
Lecz ten cel podług różnych widoków się zm ienia. 

I k ied y  szczupłą liczbę praw dziw y cel wiedzie,
N ie jeden przyszedł spocząć po dobrym  obiedzie. 

Piękności co najbardziej skromnemi się zd ały , 

P r z y s z ły  usłyszeć K o n c e rt... i  sw oje pochw ały. 
Elegant wdział frak now y i w  znawcy postaci,

Nucąc w ybija tak ty  , które często traci.

Oto na swej wiadomości dowód oczy w isty , 

W szystkich  znanych Autorów cytu je  jak  z l is ty ,
I na los w ybierając płody w takim  tłum ie, 

W ychw ala te najbardziej co najmniej rozumie.

D la w iększego poparcia tej zn aw czej rozm owy*
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Wła.ściwemi tej sztuce przeplata ją s ło w y. 
,,H arm onjja, przeehody, chrom atyczność, zgoda,
, , Spadek, fuga, nakoniec co mu pamięć poda.(neta: 
Pom ieszał się tu  różnie w iek  z w iekiem  stan z sta. 

Milczenie cichym  szeptem  byw a prżeryw anem ,

Ten czasami w olnieje, czasami się w zm aga,
W reście znak dano:' w szystkich  zwrócona uwaga; 

W szystko um ilkło, cisza nastaje wspaniała,
W  tern grzmiąca uw ertura słyszeć się nam dała. 
M igają Sm yczki, Iskrzą błyszczące pierścienie, 

Zgodnych tonów odgłosem  zadrżało sklepienie. 

W szystkie  narzędzia sztu k i, połąezone g łosy  
W  zachw ycającej zgodzie w zniosły pod IŚiebiosy.

O dzielna siło razem  sztuki i  natury/
Zdolna poruszyć serca tw ardsze nad marmury.
Jakiż urok czarow ny tw eini ton y władnie!
W  czy  jeż się ucho , w czy jeż  serce się niewkradnie? 

Różna przemiana brzm ienia , różne czucia budzi, 

W zn o si, trw oży, zapala, lub rozrzew nia ludzi. 

Chrapliwa trąba w ojny malująca w rzaw ę,

Zapala męstwo, w iedzie w  b itw y  pole k rw a w e , 
Rumak tow arzysz jezdca , dźw ięk jej s ły szy  zdała, 
R /y, staje, i w ojennym  ogniem się zapala.
G robow y puzan m yśli obudzą ponure,
Piorunny tympan w walce przedstawia naturę*

A harmonijnej A rfy , F letu  śpiew na władza,
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Ł e z  dobyw a i w słodkie dumanie w prowadza.

A le cóż zrównać może te.ii dar przyrodzenia? 

T e  z chor >w Niebios do nas przeniesione pienia?.! 
T en  g ło s co z m ęzkiej piersi silnie w yd o b yty ,

Z  hukiem  grzm otu o Niebios odbija się szczyty; 
Lub ten który  z śnieżnego w ym kn ąw szy się łona, 

W zlatuje na Zefirach, Omdlewa i  kona ;

Pieści ucho przez sztuki złączony ogniwa,
\Y sercu b ierze początek i do serca w p ły  wa.

■ ' K to raż  to zAppolina Cór na na scenie staje? 

Pew nie ta które'j talent głoszą w szystk ie  kra je , , 

Owa S yren a-T yb ru  , ta Auzonka m iła ,'
Kto; ą w szędzie gdzie pójdzie sława poprzedziła, 
K tórej w hołdzie uw ielbień za jej boskie to n y, 

T y tu ł k ió lo w y  śpiew u p rzy zn a ł św iat zd ziw io n y? 

P rzy sz ła  więc niemi W is ły  zachw ycić nadbrzeża? 

Zaczyna !... Jakiż to dźw ięk ucho me uderza? 

Jakimże słow em  w ylew  m ych uczuć opiszę?

W  Anielskim  W łoszki śpiew ie Pólskie słowa słyszę: 

, ,  Miejsca mojej m łodości!.. N ajm ilsi Z iom kow ie!
, , Pozdrawiam was! ... ,,któż radość powszechną opo- 

Każden ,ze łzam i woczach pow tarza, ¡ogłasza, (w ie? 

„ - T o  Polka, ta k  jest,.. Polka, to rodaczka nasza.

, ,  S łyszeliśm y Auzonkę, należna jej chwała,

,, Lecz ta śpiew a po polsku, 'ta serca porw ała.
T o  słodkie rozrzew nienie, ta uniesień chw ila,

Ś p iew  z siebie doskonały tem  więcej przym ila;
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A  to Dziecko , co'razeni śmieje się i płacze ,

( r W  takt z M uzyką w yrzuca swe groty  sajdaćze, 

Miłość!., która przez oczy wkrada się do duszy,
Za przew odniczkę sobie tu obrała u szy. 

Zbrzm iącem i ton y w zm ow ie, igrać sobie rada, 
Błądzi pó w yobraźni i  w Sercu osiada.

Dotknięta nie widouiym  w p ływ em  jej Pam ela, 
Rzuca w zrok na Zdzisław a k tó ry  go ośmiela, ' 

Zbliża się... uniesiony m iłością, nadzieją,

Zgadzają sie ich zdania, oczy rozum ieją.
Czucie co niemi władnie któż opisać zdoła! 
Zapomnieli M użykich ociaż brzm i do k o ła .!

Lecz ta n ie  w szędzie sku tk i czyn i jednakowe, 
Niezdolna ona zająć roztrzepaną głow ę.
Pan K r ę t o s z ,  je j urokiem dotknięty zb y t mało , 
Gani ją ; czem u?., bo tak mu się podobało.
I' gdy wszędzie z uwagą panow ała cisza,

| t  ,, C zyż można w szysto  chwalić rzekł do tow arzy- 

, ‘ Te a dagi ja mię nudzą; ta m yśl nic niewarta, (sza. 

,, Zdaje m is ię ż e  słyszę  R e q u i e m  Mozarta,

, , M uzyka barbarzyńska, niezgrabne przechody,
,,I  akorda fa łszyw e, i ogól bez zgody. '
„ T y lk o  uważaj dobrze, ty lk o  się zastanów,
, ,  Litość bierze gdy słyszę  tych  Parafianó w.

,, W szystko chwalą i  ch w alą!...K ied yż się nasycą ? 

,,  Jak to znać kto niebyw ał n igdy za  granicą! ( n ie ,  

„G d ym  p rzeb yw ał w P aryżu , g d y m b a w ił w  Londy-
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„  Ah! w  lenozas... Ale jak ież porównania czynię! 

„  To nędza!., tak jest. nędza! chwali kto niezna się,—  
Jakżeś M ele  postąpi! i  w tak krótkim  czasie! 

Odpowie mu ten ¡drugi: , , Jest m iesięcy cztery 
,,  Jak nie znałeś m uzyki i  jednej litery ,
,, A teraz jesteś k r y ty k  tak ostry surowy!'*

—  Przyznam  ci się iż niema nad czem łamać g ło w y , 

,, Sądzenie na nauce wcale nie zależy, (d z ie ży , 
, ,  Znać w szystko, jest przym iotem  d zisiejszy  riiło- 

,, ł  mówiąc m iędzy nami, choć mam śinak zep suty, 
,, Jak nie znałem , ta k  nie znam ani jednej n u ty . 
,,  Ale ganię, bo ganić sposób jest jed yn y,

, ,  I można w yrokow ać bez żadnej przyczyny** 

S łysząc tak ważny powód groźnego k r y ty k a , 
W niosłem iż nasza na tein niestraći m uzyka.

Jakoż w krótce Pan Krętosz odmienił swe zdanie, 
Bo k ied y  k ilk u  znawców sądzić o niej w stanie. 

Zaczęli jej należne oddawać pochw ały,

Z go d ził się z niemi, nadto w  tej m ierze wspaniały,

A le się p rzy b liży w szy  grzecznie lecz niedbale,

Do Dam które już swoje popraw iały szale;
Rzekł im ,, Z  tem i pedanty nic człow iek nie w skóra, 
, ,  Ja ty lko  lubię walca, kadryla, m azura ,
,, Chętniebym  przeniósł gd yb y  w ybierać mi dano,
,, S łyszeć je  g d y  z pań która usiądzie p rzy  pjano. 
, ,  A potem ucałować te paluszki b ia łe ,

,t W rescie coś , jeśli trzeba w yrzec  na p o ch w a łę ,
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>, Finał, finał, to mi to mu7.ykaje.st grzm iąca le<

To mówiąc juz się c iśn ie ,' juz tłum y roztrąca. ' 
W łaśnie też huczny finół sjpełńił je^o chęcią 1 

K tórym  jemu podobni b y li wskroś ‘przejęci • '

T en  szumem w ychodzących p rzyg łu szo n y  prawię, 
W  zajeżdżających karet pomieszał się w rzaw ie.
J ' \ .  *' 1 • H ■ ••.» *' W -■( Ov i lŁ O i j  I J V C  .1 la 1 0  *1 ł - t Ś

i (j [ . ±rf 1 ' i ’ii? I

Jenerała Kosińskiego uwagi -io?

nad pismem-. Wspomnienia Legionów t 

AKandiie umitszczonem-
■ I .

- .  - —■ i

tw h n ó b & T  d rifttfw rsrm sfrb itó b

(Dokończenie.)
i , f _ ; ;o m rcsąyro  . y c Y , e!;;$ns 

A utor W s  p o  m n i e ń L e g i  om ó w  ( 'W a n d y  
Tom i .  karta 4q. ) przeznacza L eg io n y  ma uslcru mia­

nie ,,  b u n t u j ą c  y d h  s i ę  W i o  c h.ó. Jżegibay.i. 
w  prawdzie równie jak W 'ojska Francuzkie-sm utna 
nieraz m usiały dopełniać powinność1,' tiiffrlić rńieś#} 
kań.ców do poddania się w ładzy oręzą: lecz ¿adeni 

Polak nie mienił nigdy buntem> nieudolńy leez spra­
w iedliw y opór Pi plitej W eneckiej i ktliH f zabbU #v<
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mą ty lk o  uspra w iedli wionyTp*zemocą, b y i jawnem 

zgw ałceniem  prawa Narodów i przypom inał zdumia­

ł y  m W iochom  nawał hord barbarzyńskich P ółn ocy. 
Ta więc częśpdziejów  wojennych» której Francja 
w yp rzeć  się b y ła b y  bez wątpienia rada, w yłącznie 

zastosowaną do Legionów  być nie po w inna.(a) K ieru­
n ek p o lityczn y  w ojn y do Rządu F rancuzkiego nale­
żał; Polacy b y li posiłkow em  w ojskiem ; i  że w  całej 

m ocy znaczenia tego w yrazu dopełnili swojego 
powołania, świadectwa Rządu Francuzkiego i  Do- 

wodzców tego narodu p rzyw iedzion e od samego Au­
tora W  s p o m n i e ń  nie zostawu ją najmniejszej wąt­

p liw ości. L egiony Polskie żadnych nie mają pobudek 
odosobniać działań swoich, w ojennych  , od działań 
W ojsk Francuzkich; w spolnictw o to jest chlubnem  

dla p ierw szych , i  drugich nie zaw stydza. Chcąc od­

dzielić dzieje wojenne Legionów  trzebaby się ogra­
n iczyć  na w yliczen iu  bitew , na których  się L  giony 

zn a jd o w ały , odłączając one od. w ypadku, które sa­
me stanowią ten kolos s ła w y  Francuzkiego Narodu, 

N apstatek to usiłowanie w ystaw ić w  odrębnym za­
kresie działania w ojskow e posiłkow ego Korpusu, aa-

(a) Jakoż w yłącznie zastosowaną nie jest: napisa­
liśm y na karpie 4g. W an d y , że Legje uskra- 
m iały b u n t  u j ą c y  c h się W lochów , tegoż w y ­
razu u ży ł D ąbrow ski, brał on go względnie 
do Francuzów  k tó rzy  b y li panami W łoch.P .R .
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ciemnia dzieje i robi je niezrozum iałemi. (b) K tóżb y 
ńąprzykład nie rozum iał, czytając w W  s k r o m n ie ?  

n iic h  L9gionów(T- i •. Kar. i 4p) op.rr b itw y  pod No­
w i w dniu 28 Therm idor,kied y  A utor przy tacza nastę, 

pnie drugą bitw ę w dniu 5. G erm inal, któżby mówię 
jiieroziuniał nieosw pjony z ówczesną raćhpbą czasu, 

że toż samo W ojsko które się bito pod N ow i czaro­

dziejską jakąś mocą nagle przeniesionćm  zostało od 
gerv ij nad A digę... w  porządku zaś dziejów, bitwą 

¡n adA digą  5 Germinal ( 26. Marca 1799; ) była or- 
tw arciem  Campanij pod dowództwem  Gi ; Scherer ; 
a bitwa pod N ow i 28Therm idor J( 16. Sierpnia t. r.) 

pod dowództwem  Gł: Joubert o pięć m iesięcy jest 

późniejszą.*)! t-
W ystaw ić pomnik h istoryczn y sławie osobiste j 

w alecznych, k tó ry ch  m ęztwo w Legjonach przydało 

1 •— «
' (b) Z  całej h isto rjł L e g ji p ierw szej n iem ożn a

w yprow adzić tw ierdzenia,, że histórja wojen­
na L e g ji ,  oddzielona jest- od h istorji w ojsk 
F ran ciizk ich , które w  tenczas we W łoszech 
w a lc z y ły  i  owszem  zaw sze jest z  niemi połą­
czo n a, z tą ty lk o  różnicą z rzeczy  samej w ys 
nikającą; że o L egii więcej i obszerniej się 
m ówi niżeli o w ojsku  Francuzkiem . P. R .

*) W  opisaniu b itw y  d. 5. Germ inal, W spom nie­
nie Legjonów w zm iankuje, iż pod Dąbrow skim  
zabito konia , b yć to musi om yłka druku, Dą­
brow ski na tej bitw ie nie znajdow ał się , koń 
b y ł zabity pod Lud. Dębowskim . n. J. K .

4,
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świetności w ojennej stawie N arodu, nakazuje 
sprawiedliwość pod względem nagrody , nakazuje 

p o lity k a  pod względem zachęcenia. Z a s z c z y t, 
jakim  się o kryty  we W łoszech Legiony jest zbiorem 

szczególnych zaszczytn ych  czynów; lecz L egiony 
w e W łoszech b y ty  ludem błąkającym  się na puszczy!. 
W idok O jczyzn y, jak stup ognisty przew odniczył 

ich krokom  i  całą zwracał uwagę, którą każdy Legio­

nista zajęty , każdy zapom inał o sobie. .. I dla 
te j p rzy czyn y  ta  część dziejów  Legionów będąc bez 
w ątpienia najobszerniejszą jest najtrudniejszą do 

zebrania. Jeżeli kto jednakże przedsięweźm ie k ie­
d y  tę mozolną pracę , nie zapomni bez w ątp ien ia , 
że dla nadnia wspomnieniom chlubnym  p ięknych  

czynów  wartości nagrody, pow inny się te opierać na < 
praw dzie—  w ystaw ić przedm ioty w ychodzące z p o - 
spolitego zakresu —  i być wolne od przysady. W ie­
lokrotne naprzykład p rzy jazd y  i od jazdy bez żadnego 

historycznego znaczenia umieszczone w W  s p o- 

m n i a c h  L e g i o n ó w . . . !  p r z y p r o w a d z e n i e  

z n a c z n e j  l i c z b y  z a c i ą g o w y c h  ( T - i. 
W andy karta 18 —  66 53.( k tóre z jednych do dó dru­

gich koszsr ty lk o  m iejsce mieć mogło *), me wzbu-

*) Wspomnienia Legionów  kładą na mój rachunek 
przyprowadzenie do Mediolanu znacznej licz­
by zaciągow ych k . 18. —  65 od dwóch la t pra­

w ie już um ieszczony byłem  p rzy  Głównym

><
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dzają żądnego interesu, i  do własności h istorji nie

należą.(c)
M ężny L i b e r a d z k i  Poległ śmiercią wale­

cznych p rzy  w zięciu W erony ; ale znajoma tego 6- 

ficera odwaga w o jczystym  kraju, i  uwielbiona za 

granicą, nie potrzebowała do uw iecznienia jego pa- 
m ia łk i, dodatku sit Tytanów . Pośw ięcenie się 
i  dzielność L i b e r a d z k i e g o  p rz y c z y n iły  się bez

wątpienia do zdobycia W ero n y: lecz ani chrapli-
■ t

'Sztabie W ojska Francuzkiego; przed p rzy b y ­
ciem do W łoch G. Dąbrow skiego i  przy po- 
czątkoWem Urządzeniu Legjonów otrzymałem, 
byt stopień Szefa Batnljonu. W tem  znacze­
niu, mogłem albo-ze Składu w ojennych jeń­
ców, albo z koszar do koszar przeprow adzić 
W spół rodaków , najdobrówolm ej do s łu żb y  
przechodzących. Jakożkolwiek bądź, pamięć 
moja nie zachowała znakom itego tego dzieła.

(c) O dczytaliśm y całą historją L egji pierw szej i  
nigdzie nie znaleźliśm y ty ch  px'zyjazdów i od­
jazdów bez żadnego Umieszczonych znaczenia, 
szkoda że ich Jenerał K osiński na poparcie 
Swego zdania nie p rzyto czył. Mówiąc 0 two­
rzeniu się L egji , pow iedzieliśm y że Jenerał 
K o siński w ówczas w  stopniu Jozefa Bataljonu 
będący, przyprow adził znaczny Oddział zacią­
gow ych  do Mediolanu. N ie śądziem y aby to 
do historji należyć nie miało. Oświadcza Je­
nerał KOsiński : ż e  p a m i ę ć  j e  g o  n i e  z a ­
c h o w a ł a  t a k  z n a k o m i t e g o  d z i e ł a ,  
odpowiedamy ha to że Jenerał D ąbrow ski za­
chow ał go w  sw oich rękopismach. P . R.
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w ym  głosem  trąby, *) ani szablą murów tego mia­

nie złamał (karta 4<). W andy) ; owszem  wdzierając 
się p ierw szy po drabinie na stojące w całości i  z 
rozpaczą bronione m ury, odebrał postrzał śmiertel­

n y ... (d) Praw dziw a waleczność sairiochlubstwem 

gardzi: Legjoniści śmiało szczycić  się mogą , iż w 
żadńem zdarzeniu nie splam ili sw ej sław y i  nie 

zdradzili zaufania dow ódzeów , może n iekied y w y ­

trw ałości b y ć  m ogli p rzyk ła d em , lecz z drugiej 
s tro n y , w ojska obok których  w a lc z y l i ,  w zcnów  

.nie p otrzebow ały  (T l I. k . 149.); to świadectwo cat 
łego świata , k a żd y  Legjonista najchętniej z p rze ­
kopania potw ierdzi.

H istorja powinna b yć  Sędzią żadnemi względa­

mi nien jętym  , tam, gdzie w ydaje w y r o k i , a świad­

kiem  sum iennym , k ied y  się odwołuje do ¿ądu p o-

*) Liberadzki b y ł Officerem  od jazdy.

(d ) K zecz tli idzie o w ysło w ien ie  które chociaż 
w yższe  nieco nad mowę p ęsp o litą , nie jest 
przecię tak przesadzone, jakby ze słów  Jene­
rała Kosińskiego wnosić można , przytaczam y 
je do słow nie: , ,P r z y  dobywaniu W eron y L i- 
,,b erack i P u łkow n ik  na czele oddziału swego 
, , u derzył na m ury., w yłam ał je ,  i  w raz z 
, ,Francuzami do miasta w k ro czy ł. W aleczno­
ś c i ą  dokazał ten nieustraszony b o h a ty r , że 
, , Werona wziętą została , ale sam w rozpraw ie 
, , raniony wkrótce życie  za k o ń czy ł.“

Uważać należy że tu n iem a w zm ianki ani o 
T y ta n a c h , ani o ch rapliw ym  głosie tr ą b y .P il.
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tomności; piszący więc dzieje, nic bez dokładne­
go zgłębienia przedsiębrać nie powinien i najściślej­

sza rozw aga kierow ać powinna jego zdaniem. Gdy­
by się A utor W spom nień Legjonów b ył tą dziejo- 

pisa powinnością u p rz e d z ił; me b y łb y  zapewne 
podał sw ym  czytelnikom  nie rozwiniętej m yśli, o 

bezskutecznem  poselstw ie T r e m o n a  do K o ś c i u ­

s z k i  (W an d y T . I. karta 55.^ Cóż w  istocie ta 
nawiasem  rzucona wiadomeść o poselstwie Trem o­

na objaśnia?... czy  że poselstwo b yło  nierostro- 
p nem ?... cży  , że K ościuszko na los o jczyzn y  b y ł 

obojętny? (e) czy li że rząd Francuzki okazał się 

n ie u ży ty m ? ... Odpowiedz na te zagadnienia b y ­

łab y  trudną , g d y b y  każdemu nie było wiadomo , 
iż  ówczesne okoliczności nie nastręczały żadnej 
dla P olski k o rzy śc i. —  Pam iętniki clła w łasnego 
pisane przypom nienia, z k tó rych  historja zamierza 

zbierać p lo n y , pow in ny się uważać jak  obszerne 
lasy , w których  przecięż nie każde drzew o zdatne 

jest do budowy; w p raw n y budow niczy, umie z as tó-

(e) Z  słów  następujących: „K ościu szko  miał za­
s z c z y t n e  w zięcie u Francuzkiego rządu, spo­
d z i e w a ł  się więc D ąbrow ski że przez niego 
„p o tra fi co dla o jczyzn y  uczynić. W ysła ł w  
„ ty m  celu Majora Trem o do P ary ża , lecz ten 
„w k ró tce  pow rócił:“  ktokolw iek zna charak­
te r  K ościuszki , pozna że rząd Francuzki nie­
u żytym  się o k a za ł, i  zbyteczną w  tern m iej­
scu jest obawa Jenerała K osińskiego. P. R.
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sow ać w ybór clo p otrzeby. Lecz jeżeli m yśl nie- 

jrozwinięta, żadnego nie ukazująca celu, jest w dzie­

jach czczym  słów  rzutem , tw ierdzenie Autora 

W spom nień na karcie i 48. nosi cechę bezzasadno­
ści i obraża’ prawdę. ,, Kościuszko , mówi A utor , 

zachęcany przez Rząd Francuzki do działania w  L e­

giach z K niazie w iciem  i  t. d .^  K tóż jest z Pola­

k ó w ? ...  któż jest z łu d z i jakiego bądź narodu o- 

sw ojońy z wiadomością w spółczesnych dzie jó w , 
k tó ry b y  mógł u w ierzyć iż  Bohater Polski potrze­

bował obcego zachęcenia do działania w celu w sk rze­
szenia utraconej o jc z y z n y ? ...  K to  w ierzyć  m oże, 
że Kościuszko mógł zajrzeć s ła w y  współrodaków , 
biorąc ten w yraz pod jakiem kolw iek bądź znacze­

n iem ?... A utor W spomnień Legionów tern trudnie j 
błąd Swój w ym ów ić potrafi, że sam odw ołując się 
w  przypieku  do opisu żyw ota K ościuszki przez 
A lx. l ir .  C h o d kiew icza , powinien b y ł z pomienio- 

nego opisu przekonać się —  że Kościuszko czuł tę 
prawdę', iż usługi dla o jczyzn y  z życiem  samem u- 

stają , i  nie mógł obojętnem okiem  patrzeć na na­
dzieję , która Polakom przyśw iecać p o czę ła , i  że 
to uczucie powodowało pow rót jego z A m eryk i.<l 
U bliżałbym  pam iątce tego m ęża, którego uw iel­

bione imię jest chlubną epoką w dziejach naszego 

narodu, gdybym  w obszerniejszy w bhodzil niedo-
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rzeczności tego tw ierdzenia rozluór. (f)
W  chęci zapewne najściślejszego zastosowania 

się do napisu: W spom nienia Leg jonów , Autor te­

go pisma nie przepuści! drobnym  nawet szczegó­
łom  wewnętrznego Legjonów  zarządu , i tym  spo­

sobem pomięszał —  s a c r a ,  p r o f a p i s .  L ich y 

w  oczach mędrca k ru sze c , rząd y Państw u zn ałyża  

najdzielniejszą działań sprężynę i  w e w szystk ich  
w ojskach na świecie złoto jest uważane —  ja k n e r -  
v u s  b e  l i i .  N ieodzowne potrzeby nie dozw alały 
w  prawdzie Legjonistom  iść za zdaniem mędrców; 

w  pogardzie pieniędzy, n igdy przecięż nie posunę­

li  tak daleko żądzy onych posiadania; ażeby W spo­
mnienia Legionó w obejś łź  się nie m ogły bez wspo­

mnienia żołdu i  zdarzonych zaległości (W andy T . i .

ff) T y le ż  co Jenerał K osiński szanujemy pamięć 
K o śc iu szk i, i  nie m yśleliśm y aby słow a na­
sze do takich w niosków  powód dać mogły'.: 
dla zapobieżenia podobnym ttóm aczeniom , o- 
św iadczam y że nic takiego ni& chcieliśm y 
napisać, coby sław ie, Bohatyxa Polski ujmo­
wać miało. W yrażenie to: że Kościuszko za­
chęcany b yt( przez rząd Francuzki do d zia ła­
nia z Kniazie w iczem , nie do n as, lecz jak 
w szystkie  in n e, które nam zarzuca Jenerał 
K osiński do D ąbrow ski3g i należy. I on nie 
miał zepewne na celu zmniejszać sławę s w o ­
jego w odza, u ży ł on ich  w  tem  znaczeniu , 
¿e  pierwsze kro k i do K ościuszki b y ty  w  ów - 
tza s  ze strony rządu Francuskiego, p . K.
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kart. 54. 112 ). To^wspomnienie tera nieprzyzw oit- 

szem b yło b y, jeżeli m ażą cel odnowienie zadawnio­

n ych  p rzykro ści nieodstępnych w  kolei życiu ludz­

kiego , o k tó ry ch  każd y  zapewne Legionista zapo­

m niał, zachowując samą ty lk o  wdzięczność gościn­

nym  Auzonij mieszkańcom, (g)

A utor W spomnień Legionów  tw ierd zi ( ibid; 

karta  4o. ) że L egio u y  urządzone b y ły  na sposob 
P o lsk i, mniemam, iż chciał w yra zić ,, że urządzo­

ne b y ły  na zasadach Narodowości. Urządzenie 

bowiem  w ojskow e Legionów , zbliżało się do w zo; 

ru  Legionów  R zym skich , Polska żadnego w  tym  
rodzaju niew ystaw iała p rzy k ła d u . —  N ie wiem  co 
A utor rozumie przez Narodowe m anew ra.... (ibid: 

otrzeć się o szachownicę —  g ę sie g o ...b y ły  kiedyś 
Narodowego W ojska obrotami, lecz te w Legionach 
m jejsca nie m iały . —  O b ro ty  i  ru ch y w ojskow e 
w  Legionach b y ły  i bydż m usiały też same, jakie 

p rzy ję ły  wojska F ra n cu zk ie , które w  ostatku mało 

się różniły od przepisów  B rodow skiego, (h )

(g) Zostaw iam y sądowi każdego czyteln ika  roz- 
strzygn ien ie  o ile  ten zarzut jest słusznym , 
^yspomnienie niedostatku w  jakim  znajdowa­
ł y  się L e g je , powiększa jeszcze poświęcenie 
się Legjonistćw  , a wzm ianka o stanie i 'po­
trzebach wojska również, do h istorii należy  , 
jak wspoijinienie jego zw ycięztw  i c h w a ły .P .R .

(h) N ie zna)ąc dobrze technicznych w ojskow ości w y-
razó w , m ogliśm y zbłądzić w  ich u ży  ciu , są je-
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Na tern kończę u w a g i—  sine ira et studio nad 

p ism em — W spomnienia Legionów. O by nieudol­
ność moja stać się mogła powodem zdolniejszym  

silom  przedsięwziąć zawód zachowania od zapomnie­

nia tej ważnej gałęzi Narodowych dziejów, jaką jest: 

utworzenie Polskiego W ojska, ogrom nym  W alem 
Al po w przedzielonego od~ ojczystej ziem i i którą 

przemoc w ym azała z rzędu ¡Państw niepodległych 

E uropy.
Tą m yślą zamknął uwagi swoje Jenerał K osiń­

ski, nad H istorją Legji p ierw szej umieszczoną w

dnak w łaściw e c e c h y , które w ojsko jednego 
naroduod drugiego odróżniają, chcieliśm y w y ­
razić źe takie zachowano w Łegjach , ' jakie- 
b y ły  wdawnem  w ojsku Polskiem , ,VV tern tak­
że miejscu odpąwieńżić winniśm y na. jeden za­
rzut Jenerała K osińskiego , znajdujący się w  
tej części u w a g , której w W andzie nie przedru­
ko w aliśm y. M ówi Jenerał K osiński że 

A u to r. W spom nień L eg  jonów m ylnie tw ie r ­
dzi jakoby zniesiono ty lk o  w  Legjonach kanę 
bicia k i jm i,  ho ten sposób popraw y nigdy yy 
Legjonach w p row adzon y nie b y ł , w ięcgo nie 
trzeba było  Znosić.— T u oczyw iste  ze strony 
Jenerała K osińskiego zachodzi nieporozumie­
nie. Napisano jas.t w  W andzie : Legje urzą­
dzone zostały  w  sposób P o lsk i, zostawiono 
im ubiór i  manewra narodow e, karność po­
została taż sama., zniesiono ty lk o  karę bicia 
k ijm i —  kara bicia kijm i była w w ojsku Pol­
sk im , zniesiono ją urządzając L e g je , zatyiu  
nie było  jej w Le.gj.ma.ch. —  Jakaż tu więc * 
naszej strony om yłka zaszła ? P . R-
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W andzie. N iech osądzą czyteln icy  gdzie są w  niej 

n i e d o k ł a d n o ś c i ,  b ł ę d y ,  n i e p o t r z e b n e  

w y b o c z e n i  a, p o ś p i e c h  i n i e z g ł ę b i e n i e ,  

k tó rych  to zarzutów we wstępie do uwag swoich nie- 

szczędził Jenerał K osiński. N iech osądzą o ile uspra­

w ied liw ił je  w  całym  ciągu pisma swego, 
krzejsze  są nieudowodnione za rzu ty  k ied y  pocho- 

Przydzą od osoby szacunku gódnęj; w takim 
przypadku znajdujem y się z Jenerałem K osińskim , 

i  dlatfigo m ieliśm y zapo winno ść niczego dla uspra­
w iedliw ienia się nieszczędzić. O dw ażem ysię pow ie­

dzieć że, k ilk a  w yrażeń  w  Wspomnieniach Legio­

nów  nie oznaczonych z zupełną ścisłością, może 
i  pamięć przeszłości uniosła Jenerała K o siń skiego , 

bo wjdać naw et z jego sty lu , że uw agi sw oje w za­

pale pisał. O św iadczyliśm y że IJistorją Legionów  
zebraliśm y z rękopism ów D ąb ro w skiego , dla cze­

góż w ięc Jenerał K osiń ski D ąbrowskiego d n ic , a 

nas o w szystko  obwinia? K to b y  chciał zbiófńasz o ce­
nić spraw iedliw ie, pow inien udać się do tych  sam ych 

źrzodeł z którycheśm y czerpali. Jenerał K osiński nic 

nie w sp om niał, c z y li Rękopism a D ąbrow skiego 
b y ły  mu znane. A ż nadto przekonani jesteśm y że 

ta H istorja przez nas zebrana dokładną b yć nie mo­

że , bo to nie jest dziełem  jednego człow ieka. U- 
mieszczając ją w  W andzie chcieliśm y drogie w szy ­

stkim  Polakom  wspomnienia obudzić i  może kto-
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rego czyn nego świadka H istorji Legjim ó w do 

pisania zachęcić; dosyć dopięliśm y naszego c e lu , 
k ied y  praca nasza zachęciła Jenerała K o siń skjego , 
do wzięcia piorą w rękę. O by ty lk o  nie przestał na- 
A rtyk u le  um ieszczonym  w  M rówce, a uzupełniając 
historją D ąbrowskiego ogłosił nam now e i  w szy­

stkich  Polaków  obchodzące wiadom ości. Ta oko­
liczność podaje nam sposobność upraszania w szy­

stkich  k tó rzy  mają jakie wiadomości, bądź to z Le­
gionów bądź z innych epok tegoczesnej h istorji 

P o ls k ie j, tyczące się czy ' to powszechnej sprawy na­

rodu, c z y  jakiego korpusu wojska, c zy  nareście będą­

ce chlubnem jakiego rycerza  Polskiego wspomnie­
niem ; aby tez wiadomości raczyli nadsyłać do Re- 

d a k c y iW a n d y , będziemy m ieć za najświętszą po­

winność umieszczać je w  tem  piśm ie, aby z czasem - 
zbiór taki pomnożony i  uzupełniony stał się zaszczy 

( tem  dla narodu nauką dla potom ków .

M a s k i .

T e n , k tó ry  pow iedział że w ielk ie  miasta i 
w ielk ie  tow arzystw a b y ły  ty lk o  m askowym balem 
c a ły  rok trw ającym , chciał zrobić dow cipny ucinek 

lecz idzie tu o m aski sztuczne, nie zaś o m aski morki* 

ne i  fizyczne.
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Bez w ątpienia każdy człow iek zdradzieck i, 

fa łszy w y , św ięto szek , ob łu d n ik , pochlebca, nosi 

m askę, lecz do Law atera, do Galla należy poznać 
je  z pew nych  znaków , a naw et jeźli można zrzu­
cić z nich maskę. B yło b y  to w ielką dla społeczno* 
ści przysługą^ lecz to nie tak prędko uskutecznić 
śię może. Nauką Law atera jest na samych ty lk o  

podobieństwach oparta , a zręczność masek towa­
rzyskich  jest tak w ielką , że się wcale zastosować 
nia w szelkich zasad lizyonom istów  nie lękają. Ogra- 

niczm yż się więc na uważaniu sztucznych masek.

Starożytn i i  teraźniejsi różnią się bardzo w ich 
u życiu , w ielk i jest przed ział m iędzy zw yczajam i 
G reków  i  W enecjan. T eatr A teński użytecznie u* 

żyw ał masek dla wzbudzenia litości i postraćhu, 

w  W enecji używano ich  dla zagłuszenia p rzykrości 
ż y c ia ,  pomnożenia roskosz i zawieszenia na czas 
n iejaki despotyzm u R ady T rzech .

T eatr starożytnych zasadzał się na wrażeniu 

zdziałanem  przez m aski. Teatra nasze zasadzają 

się na w yrażeniu tw arzy . Starożytni m ieli niezm ier­

ne Teatra , gdzie tłum y ludów w  w ielkiej odległo­

ści od sceny siedzące, nie m ogły poznać rysów  cha­
rakteru  osoby, jak ty lk o  za pomocą w ielk ie j ma­
s k i ,  która w  dalekośei niekształtńość swoją traci­

ła . B y ły  to w rażenia w odległości zdziałane, tak

<
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jak u na* w  kościołach są malowania a l - f r e s c o ? 
które w idziane zbłiska są kolosalne i p o tw o rn e, a 
uważane z ich w łaściw ego punktu w idzenia, spra­

wują w  nas zadziwienie połączone z radością.

M y przeciw nie znajdując się w  teatrach do w iel­
k ich  sal podobnych, b ylibyśm y oburzeni widokiem 
masek , a nasze trajedje i kom edje potrzebują tych  

łatw ych  poruszeń, i  ciągłej zmiany zachodzącej vv 
tw arzy  naszych A ktorów . Z re sztą  ich  silny głos 
wzmocniony przez ułożenie m asek u starożytnych', 

b y łb y  utrudzającym  i niezgodnym  w  małej odle­

g ło ś c i, która w idzów  od, aktorów przedziela.

U staro żytn ych  grzm iące słowa aktora trai- 
czn ego, jego gw ałtow ne westchnienia i  jęki p rze­

b iegały w ielką p rze strze ń , nim doszły do ucha w i­
dzów  w  niezm iernym  c yrk u  siedzących ; przeci­
wnie nasi aktorow ie nie pow inni prżestępow ać si­

ły  lub m iary zw yczajnego g ło s u , a poruszenia 
ich tw arzy  , n ie  pow inny być z b y t  gw ałtow ne.

Lecz w róćm y się do naszych czasów , te­
raźn ie jsi um ieli korzystać z płochego przebierauia 
się. U życie M asek sta ło  się środkiem ro zryw ek  i za­
baw  u w szy stk ich  ludów E uropy, każdy w praw dzie 

nadał im cechę swojego charakteru: i  tak ¡w Niem ­

czech w yp raw iają  w maskach karuzele i  turnieje.

f  ‘

f

http://rcin.org.pl



46
F ran cuzi przetw arzają śmieszności narodów in n ych  
i  nie zapominają o swoich; Hiszpanie odbywają Ma­

skarad y  religijne podobne do ich  daw nych sztu k  

Teatraln ych  znane pod nazwiskiem  A u t o - S a -  
c r a m e n t a l e s .  W łosi w y n a le ź li najkoniicznie j- 

s z e i  najzabawniejsze m aski: W enecjanom w inniśm y 

te  domina które s ta ły  się w  Europie najw ygodniej 

szyta  W  czasie zapust ubiorem .

Lecz szczególniej w  Neapolu zachow ał się z w y ­

czaj najosobliw szych Maskarad. Tam  poezja Epi- 

czna przedm iotów  im dostarcza: najbogatsi, najzna­
kom itsi Panowie w ystaw iają w  najśw ietniejszych i  

najpow ażniejszych  ubiorach znaczniejsze pieśni 

A rjosta i Tassa. T ak więc ten naród żyw ą obda­
rzony wyobraźnią i  p rzy jazn y  sztukom , używ a ich 

jeszcze nawet w płochościach karn aw alrdo  w y s ła ­

wiania jeniuszu najpierw szych swoich Poetów.

D w a  W i e k i .
Oda z Szwedzkiego języka, tłomaczona.

Ulubieńcze szczęścia! dziś lekkim  krokiem  
przebiegasz tw ój zawód; dziś dw ie s io stry  młodość 

i  zdrow ie nowem i kw iatam i uw ieńczają tw e czoło.
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Nadzieja u kryw a jeszcze przed tobą czarne tro­
sk i napływ ające zdaleka. W  otw arte serce tw oje  
w p ły w a  potok rozkoszy.

Promień ranny przebiegając {po łące w iosny ou 
tw iera  ci p ow iek i,n asycasz się wonnością rdz w po­
w ietrzu  rozlaną.

Juz ucho tw o!e czaruje śpiewanie ptaków , k ie­

d y  w ysław iasz chw ałę ry c e rzy  k tó rzy  zw ycięstw a­
mi zrównali przodków  sw oich.

Juz w  ro lo w ym  gaiku daleki odgrohiow  w oj­

n y  p rzyciskasz do łona kochankę ód które) w zaje­

mnie jesteś kochanym .

N iestety! człow ieku  bez doświadczenia błądzisz, 
p łyniesz na łodzi którą zdradna woda unosi, nie w i­

dzisz przepaści, nie s ły szy sz  burzy! m łodzieńcze u- 
miat-kuj tw oje żądze.

Jak w iatr nocny przebiega samotną dolinę nie 

postrzeżony od uśpionego w ędrownika, ta k  uchodzą 

godzin y dnie i  lata.

T ak  znikają rozkosze darem nie żal słabe ręce 

dlaTch przyw ołania w yciąga  —  N iestety! ciężki# 

skrzyd ła  czasu na zaw sze o k ryw ają  i  .oddalają gro­

no pierzchliw e.

N iem y, opuszczony, lecz jeszcze gorejący żądzą, 

na_zw ierciadle wspomnień postazegasz,tylko ich  cief :
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nie unoszące się w  posępnej przestrzeni przeszło­

ści. - y  ł , .;,
Zm uszony potrzebą , jak  niewolnik schylasz 

czoło tw oje pod ołowianem jarżmem troski cię. Na­

gląc idzie p rzy  boku twoim  hiespokojność i  zmar 

tw ienie.

W iek  i  cierpienie, czarne i  wonne w ło sy  tw o­
je  śniegiem u bielą , a na zw ięd łych  różach tw arzy  

tw ojej przeznacza'm iejsce boleści.

I.ecz, otw órz, oczy  i  poznaj p rzyjaźń  która i- 

dzie za tobą i  pociechę przynosi. Spojrzyj na mą­
drość która chce drżące kroki tw o je  prowadzić. 

Owoce są jeszcze zaszczytem  d rz e w a , k ie d y  już

liście jego upadły: starcze nie p łacz 1
.

N A G R O B E K .

Tutaj Pan Bibosz z Bogiem odpoczyw a, 
K tó ry  tak wódę b y ł obm ierził sobie,

Z e  i  po zgonie przechodzących w z y w a , 
A b y  na jego nie p łakali grobie.
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Sel im,  albo Podróż Jedno-dniowa 
O b r a z  ż y c i a .
Powieść Tfrschodniaą

Selim  syn Omara, bardzo rano opuścił Kara* 

Vanseraj> i  szedł przez piękne rów niny Indośtanu. 
Spoczynek pow rócił mu s iły  długą osłabione po­

dróżą , szybko przechodził doliny i w id ział w zno­

szące się przed nim dalekie w zgórki. W  drodze 

zajmowało go poranne śpiewanie ptaków, a W łosy je­
go zw ilżała  rosa spada jąca z gałęzi. Już to zapatry­

w ał się na wspaniałą w ysokość dębów , już to zbie­
rał świeżo rozw ite k w ia ty . T a k  m iłe zatrudnie­
nia w szystk ie  tro sk i oddaliły  z serca jego.

Słońce już było  w połow ie biegu sw o jeg o , a 

upał coraz p rzy k rze jszy m  się staw ał. - Chciał po­
szukać łatw iejszej d ro g i, i  zaraz na praw ej stro­

nie .ujrzał g a ik , którego przyjem ne cienie p rzy zy ­
wał y  do siebie. W szed ł i  uczuł w  istocie całą 

p rzy  jemność chłodu i zieloności. Ponieważ pam iętaj 
dokąd iść zam ierzał sobieą udał się ciasną ścieszką 

w tym  samym kierunku co i wielka droga idącą. 

To o d k ry c ie  napełniło go radością, rozum iał h<r-

'• -  ................. 5:. .
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■ wiem ze z, zatrudnieniem p ołączy roskosz, i  że bez 

trudności prosto postępować b ęd zie ; szedł tak 

przez czas ni jak i niezwoluiając pierw szego zapału, 

lecz jednakże baw ił się słuchaniem śpiewu ptaków  

i  zbieraniem  owoców obficie na gałęziach zawieszo­

n ych .

Seieszka zaczynała tracić swój p ierw szy k ie­

runek i k r y ć  się pom iędzy w zgórkam i i gaikam i. 

Tam  Selim za trzym ał się', uważał o żylib y  nie let 

p iej było  w rócić się na w ielką d ro g ę , lecz uważa­
jąc że upał b y ł W tenczas w najw iększej sile , że ca­

ła p łaszczyzna była kurzaw ą o k ry ta , postanówił 
iść  dalej ulubioną śe ieszk ą , spodziewa jąc się że 
n ie w ie le  z drogi w yboczy. Tak uspokojony szedł 

d a le j , a każd y  now y przedm iot rozryw ał jego u- 

wagę. Z a p y ty w a ł się każdego echa , w dzierał się 

na każdą górę , szedł po nad brzegiem  każdego Stru­
m ienia. ,1

Czas pośw ięcony zabaw ie prędko u pływ a. Już 

w ieczór b^ł M iski. N ie w ie którędy ma się udać, 

zatrzym uje sie trw ogą p rze ję ty , hie śmie isdź aby 
się jeszcze więcej nie obła kał , lęka się także po­
zostać w  m iejscu i utracić resztę drogiego czasu. 

B y ł w  tej p rzy k re  j w ątpliw ości , k ied y  niebo chmu­

rami się okryło: dzień zniknął i burza powstała.
N a ówczas obarczyły  go smutne wspom nienia, po­

znał co spotyka tych  k tó rzy  ty lk o  w ygod y sw o -

f
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jej, szu k ają , przeklinał tę m yśl która go do tego 
gaju p rzy w io d ła , i  w styd ził się ze płocha cieka­

wość ty le  mu czasu zabrała... Z  tein w szyatkiem  

cieinnoąć co raz straszniejszą się staw ała... Grzmot 

da( si§ s ły sze ć .

P o zo sta ł) mu ty lk o  w rócić się nazadaby zna- 
leść jak ie  w yjście któreby go na p łaszczyznęw ypro- 

wadąiło. Padł na kolana, polecił się S tw órcy  a wzią­
w szy  pałasz w rękę, poniew aż w szystk ie  drapieżne 

zw ierzęta p o w ych o d ziły  z ło żysk : drogi sw o je j szu­

kaćzaczą ł. Z ryk iem  zw ierząt łączył się szum poto­

ków  spadających z gór i odgłos burzy, a najgłęb­

sza ciemność powiększała okropność te j ch w ili.

W  takim  stanie błądził, nie wiedząc czy ni zgu­
bę, c z y  na ocalenie id z ie . Nareście uległ nje tak.

( przez bo jaźń jako raczej przez w ycjęczenie w szy ­

stkich  sit, \Yzdęiy się p iersi jego, nogi chwiać się 

i pod nim zaczęły , już upadał praw ie pod ciężarem  

Utrudzenia gdy nagle pom iędzy cierniam i postrzegł 
św iatło. Chciał dojść do niego i w krótce poznał że 

pochodziło z chaty D erw isza, dowlókł się aż do nipj, 
zbojaźnią upraszał o gościnność; p rzy ją ł go starzec 
i  udzielił p o siłku .

Po w ieczerzy: Mój synu rze k ł D erw isz, ja k im  

że przypadkiem  obłąkałeś się w tej samotności? 
Już od l i t  dw udziestu jak tu ży ję  a ciebie p ierw sze­

go widzę ,, Selim  op ow ied ział mu w iernie w szystk ie
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szczegó ły  Swojej podróży ,, M oje dziecię r z e k ł pu­
s te ln ik , ob y  tw oje  błędy i  niebezpieczeństw a na któ­

reś b y ł narażony głęboko w tw o jej pamięci w y r y te  

zostały. • Pam iętaj że życie ludzkie jest jedno-dnio- 

wą podrożą. W stajem y w poranku życia pełni mo­
cy  i  nadziei, w ych odziem y w eseli i  przez czas nie­

jak i idziem y drogą praw ości. W k r ó tc e  zm niej­
sza się zapał i  staram y się nasz zawód łatw iej­

szym  zrobić , szu k am y m ilszych  sposobów dla doj­

ścia do tegoż samego celu. P ełn i zaufania w  siłach 
naszych ‘ spoglądam y spokojnie na błędy od któ­

rych  dalecy jesteśm y. N aw et nie lękam y się zb li­
żyć  do n ic h ; takim  sposobem w  chodziem y w  

zdradliwe ga,e P,o m ,y ś I n o  ś c  i  i  Spoczywam y pod 
cieniem B e z p i e c z e ń s t w  a. Tam  słabnie serce i 

czujność ginie. P atizem y c z y li nie można dalej je­

szcze postą pić w ogrodzie K o z k  o s z y . Jeźli tego 

dokazać nie zdołam y, przynajm niej oczy nasze na nie 

zw racam y. P rzystęp u jem y do nich zobawą i Iwąt- 

pliwością , lecz zaw sze z mocnem postanowieniem że 

przejdziem  przez nie i zw rócim  się na drogę cno­
ty. N iestety! z błędów w  błąd w padam y, jedna 

słabość drugą pociarga za sobą, i kończym  ńa tym  że  
nasz spoczynek i nie winność poświęcam y ch w ilo­

w ej ro zko szy. • Stopniami znika z m yśli naszej cel 

p ierw otn y; błąkam y się w urojeniach szczęścia za­

nurzam y się w zm ysłow ości, i g u b ie m y 'się  w nie-
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stałości zakrętach. O taczają'nas cienie s ta ro śc ią  

choroby tamują drogę naszą. Ach! w tenczas ze 
smutkiem  spoglądamy na przeszłość czujem y próżne 

żale żeśm y opuścili tor cn oty. Z  tern w szystkiem  moi 
synu, szczęśliw i są ci.którzy zatwoim  przykładem  na­

uczą się nie poddawać się rozpaczy i  k tó rzy  pamiętać 

będą że chociaż dzień już bliski jest końca, a|eh s i ły  
są osłabione, zaw sze można ostatnie usiłowanie u czy­

nić, i  że stałość zaw sze nas p rzyprow adzi do/am ie- 

rzonego celu.

D o  P a n n y

Która żaliła  się że ma serce nazbyt tkliwe.

Zm artw ienie ! plącz ! posępność ! ach dla cze­

góż to w szy stk o  czuta Zofjo. N ie w ierzysz twoje* 
mu sercu, jak  m ó w isz , lękasz się aby cię nie zdra­
dziło . Szlachetna lecz  zb y te  uzna obawo! Poznajesz 

w  sobie czułość , która cię trw ogą przejm uje, p rzy ­

jemna prostoto ! Ta zbyteczna czułość na którą się 

żalisz jest skarbem , jest obfitem źródłem  rosko- 

szy  zaw sze c z y s ty c h , jeźli zawsze będą cnotli- 
w em i. Masz kochającą duszę, kochaj" droga 

Z o fjo , jest to prawo przyrodzenia zmuszające cię

i

L
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do kochania \r miarg" czułości jaką ci udzieliło . 
S p rzyjało  c i , a ty  mu w yrzucasz jego dary , u- 

Ważasz je jak macochę która ci zasadzkę stawia. 
Pom nij raczej darów jego ostrożnie u ży w a ć , bądź 

ęstrożna w użycju tego tak szacownego przym iotu. 

N ie  udzielaj go z b y tn ie , strzeż się najbardziej u- 

podlić g o , zbieraj ostrożną ręką kw ia ty  za ślada­
m i twem i rosnące. Hę lą św ieże i powabne dopó­

t y  dopóki, ich  nie skazi tchnienie zalotności lub pło- 

chości. Je li cnotliwa i  rozstropna osoba k o c h a , 
\vtenęzas. oddaje serce sw o je  zupełnie i bez po­

działu: dobrze w ię c , w yb ierz serce godne tw o je­

g o ,  tk liw e, czu te , cnotliw e jak  tw o je ;  zapew n ij 

się o twoim  w y b o rze , potem bez trw ogi oddaj się 

czułości i n ie’ m artw się w ięcej.

M iłość tw oje czucia zm ien ia,
Pod swoje skłania cię prawa ;

Częste w ydajesz w estchnienia..

Próżną jest twoja obawa.

Serca tk liw e  łatw o skłonić 

I łatw o zająć się dadzą ,
Czem uż więc chcesz się uchronić ,

P rzed  niepokonaną w ładzą.

M iłości tak się ob aw iasz,

Achi c z y  znasz Zofjo droga?
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N iech się nie przejm uje trw oga 

M ylnię ją sobie w ystaw iasz.

N ie r a z  ona groźną b y w a ,

Sw ego celu zawsze dopnie,

Lecz jakże będziesz szczęśliw a :

Jeźli w ybierzesz rośtropnie.

M iłość doścignie cię wszędzie,

Czystą roskosz zawsze z ro d z i,

Ona tw e serce p osiędzie,

A  za to szczęściem  nagrodził

W  r o n a. (bajka)

• Jak to b y w a : zazdrością i  głupstw em  w iedziona, 

Stanęła przed O lym pem  ociężała wrona.
I o przystęp  do dworu Ganimeda p ro si, 

Tw ierdząc że ważne odkrycia  p rzynosi.

Rządca O lym pu jeżeli zdrów  wstanie ,
Da posłuchanie.

W łaśnie tej nocy raczył w yśm ienicie traw ić,
I b y ł w łagodnym  hum orze,

Co rzekła  wrona: ja wam będę p ra w ić,

N i«ch u jrzy  prawdę kto  może.

«1
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„P o tę żn y  P a n ie ! rzecze z uniesieniem  ,
„ Z le  się dzieje pom iędzy skrzydlatem  stworzeniem ! 
„W ró b le , Trznadle, P rzepiórki, T u rka  w ki, Cietrze- 

„  Ska w ronki , K u rop atw y, Jaskółki, B ekasy, ( w ie ,  
,,C o  się ty lk o  w ylęże  na błocie lub drzew ie ,

, , W szystko  nazbyt w y s o k o , nazbyt szybko la ta , 
, , Postrzegam  że te niebezpieczne c z a s y ,
„J e ź li  dłużej potrwają m iłościw y Panie {

, , Przyśpieszą nam koniec św iata ,

, ,A  w przód upadnie tw oje panowanie.”

, , Racz uśm ierzyć ten popęd zdziczałej natury,
, , Niechaj p taki latają w szystk ie  tak jak  k u r y . . . “

■ A le  Jowisz którego w  rządach mądrość godłem , 
Uśmiechnął się z litością nad żądaniem podłem.

I rzekł: , , N igd y  porządku nie odmienię św iata, 

, ,N iechaj sobie ptak w szelk i jak  umie, tak la ta , 
j,W o la  moja na zaw sze jest wam objawioną ,

?>Nie w arto  aby dla w ron każdy został wroną.
S. K aczkow ski,

Władza piękności.

N iech  Piękności k a żd y  słu ży

U rzekł B ojom irdo sw y ch  synów , 

W alcząc dla ch w a ły  i  róży;
Dostąpićm ożna w aw rzynów .
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W ięcej fafcoj Bajard biegł wszranki,

I sławnym  został rycerem .
Bez szarfy sw ojej kochanki:

B y ł ty lk o  p rosty  żołnierzem !

I . .. , N
Kogoż nieszczęście nie wzrusza

W ygnania z o jczystej ziemi, ' 

Jinany wa m los Owidjusza;
On się w sław i! tre n y  swerąi. 

t>ziś jemu niesiem hołd w inny

W sław ił się piękną kobietą , 

L ecz  bez wspom nienia K oryn ny; 
B y łb y  on prostym  Poetą.

S łyną Pigmaljona D zie ła  

L ecz w  sw ym  ku p icie  b ył on »łaby, 
Dopóki gp nie zajęła 

D ziew ica sw em i pow aby.

N ie mógł mieć ch w a ły  nadziei: 

Później go czczono ołtarzem ,

T ak  bez boskiej Galatei, 
B y łb y  on prostym  rzeźbiarzem .
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Róża miłości, (zfrancuzkiego)

M ała różyczka kw itn ie  pod cieniem, 

Świeża powabna i m iła,

Ledw ie rozw ita poranka tchnieniem ;
Swą istność wonią zdradziła,

N ie do tej róży rzędu n a leży

Co się sw ym  blaskiem nadym a, 

Skromna choć w szędzie zapach rozszerzy.
Choć palmę w dzięków  otrzym a... 

Rośnij spoko jnie barw ą ozdobna , 
Św ieższa od ranku, godna zazdrości, 
K rólow o kw atów , różo nadobna:

Rożo m iłości.
Skoro cię w ie trz y k  u ch y li oku,

Coś nas do ciebie prowadzi,
P rzyw ab ia  pociąg pełen uroku:

W idzieć cię w szy sc y  b y  radzi;
A  g d y  cię oczy odsłonią ,

T w ym  wdziękiem  pieszcząc się mile, 
W szyscy  pragniem y tchnąc tw oją wonią ;

Lub choć ją wciągnąć na chwilę. 
Skarbie natury z iej wzięłaś ręki 

Niepożyczane p rzym ioty,

Strojem  tw ym  całym  skrom ność i  w d zięk i, 

A  sztuką lube pieszczoty.
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N iew inna w szystk ie  przem ogłaś k w ia tk i, 

Mimo tw ych  wdzięków nie płocha t 
F iołka przym iot posiadasz rzadki;

N im  cię kto u jrzy  już kocha,

Rośnij spokojnie, etc etc.

P o m p e j a ,  (a)
Poema Tomasza Babingtona Maęaulay 

przełożone z Angielskiego.

W itaj piękna Jtaljo! ziem io niegdyś wolności 
ulubiona! K raino żyzna w Poetów  i W o jow n ików , 
stawna lutnią i orężem , t y  co w ydajesz bogate wi* 

nogrona i woniejące g aik i. O jczyzn o  s z tu k , zie­
mio .Tenjuszu i  m iłości, w itaj raz jeszcze !

O rty  tw oje nie rozsiew ają już trw o gi po nad­

brzeżach- A tlan tyku . Bogactw a w sch o d u , sk a rb y
•A J . 1

u ległych  ci K rólów  z dalekich krain  nie zlewają 

śię w ięcej na łono tw oje. Zniknęła sława tw o ja , 
w ieńce laurow e, bogate korony i  m iecz zw ycię­

stw a , przem inęła potęga tw oja i s ity ; ale M uzy 

uczęszczając jeszcze na brzegi tw o je , lubią odwie­

dzać te miejsca gdzie niegdyś m ieszkały. O ! jeśli
;________ , ■ ■ ■. a- ' '  •
( a) M iasto to padło ofiarą w yziew ó w  W ezuwju- 

sza za panowania T ytu sa. 6 .\
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praw da, że się uśmiechnąć r a c z y ły  synom  Albjo- 

nu , jeżeli iirt winniśmy1 n a u k i, które ję zy k  nasz 

u łagod ziły  i  ogień o żyw ia jący  pienia n asze; pó- 
w iedz im  niechaj wezm ą m ilczącą lutnię zawieszo­

ną na gałęziach samotnego dębu , co ocienią grób 

"W irgila, pow iedz im , niechaj uroczem dotknie- 
niem  obudzą uśpione strony, i niechaj Poetę świę­
tem  przenikną płom ieniem ; zam ierza opiewać zda­

rzenie , przejm ujące podkiwieriiem i trw ogą.

O Pompejo 1 m ury tw o je  dzisiaj w  gruzach 

leżące , pośw iadczają że w szystk ie  boga­

ctw a i  s ło d ycze  tej z ie m i, znajome ci b y ł y ,  i 

żeś doznała w ściek łych  jej b u rzy . N ieszczęśliw e 
m iasto! ostatni dzień tw ój b y ł dniem w eśela , a 

przyrodzenie zdawało się go z tobą podzielać. Z e ­
f ir  k o ły sa ł lekko błękitną wód pow ierzchnię, i  li­

ście drzew . Słońce pogodne na czystem  niebie 

przyśw iecało  łąkoni powabnej k ra in y , obok cźar- 
nych Apperiinu szczytó w  odzianych dębami,' i  ol- 

brzym iem i jodły. A le oto już dźw ięki radośnej 
harm onji rozlegają się w  Pompei. D om y zielone- 

m i ozdobiono splotami i w szy scy  m ieszkańce śmie­

szą połączyć pienia i  podzielać obchód dnia uświę­
conego. K ap łan i postępu ją z skroniem  ozdobionem 

w  p rze p a sk i, a dziew ice wieńcam i strojne splatają 
ramiona sśvoje do tanów roskoszy. S urow y żoł­

nierz w yjaśn ił lic e , i uśmiechnąć się ra c z y ł.
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JJzieci upojone radością skaczą w e so łe , z, gio- 

śnem i o k rz y k i cisną się do ołtarzów tłum y. P r z y ­

wodzą Pana trzo d y, b y k a  białą p okrytego śiercią, 
z pozioconem i rogam i, co Bogom nja b yć  poświę­

cony. On postępując ch w yta  tra w ę  po d olin ie , 

p lą sa , i  skacz® z radości zbliżając się do św iąty­

n i ,  gdzie k re w  jego to czyć się będzie. Nieba! ten 

tłum  obchodowy otaczający go, nie pomni wcale, 

że każdy k ro k  k tó ry  po kw ieciste j stawia doli­
n ie , do podobnegoż zbliża go losu. W szy scy  się 

c ieszą , w szy scy  stoją nad brzegiem  przepaści.

Na próżno około groźn ych  szczytó w  , o lb rzy ­

mie widziadła chmuram i odziane przesunęły się po 

sku p ion ych  popiołach i po grzbietach gór nie­

b o tyczn ych . Darem nie wieszczą na miasto wa­
sze w sk a zy w a ły  ręk ą , dla oznajmienia wam nie­

szczęść. D ąrem nie W różby niebieskie trw ogę w zbu ­

d za ły  i  znaki przyrodzenia przepowieclaiy k lęsk i. 
Daremnie okropny znak w o jn y  żyw io łó w  p ow iew ał 

na łonie n o c y , dla ostrzeżenia was o walkach to­
czących  się w  głębinie ziem i. Daremnie jęknął W e- 

■ zuw juyz i  zagrzm iał piorunam i w zapalonem ło n ie. 

Już od.dawna orzeł opuszczając siedliska s w o je , 
w zb ił się w pow ietrze żałosne wydając k r z y k i , i 

pew nijszego szu k ał zchronienia. O puścił ło ży sk o  
jeleń strw ożony piekielnem i b ły sk i. Przelękła się 

odważna łan ia , już jej nie ujrzem  skaczącej z ska-
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ł y  na skałę po rad okropnemi przepaściami. Czło­

wiek sam jeden pomija grożące wróżby i siarczyste 

płomienie; przeczucie, ten pewny i  skromny prze­

wodnik broni i ocal i tych, których natchnieniem 

swojem przejmuje, ale rozum zuchwały usypia, i  

naraża się Ha niebezpieczeństwa których nie po­

znaje.
T y m  czasem gromadzi się lud na widow isko. Zbie­

ga się , w  chodzi tysiącam i do pysznego przysion- 

ku  poświęconego ig rzy sk o m , obw ieszcza niecier­

pliw ość albo podziw ienie przez uniesienia b urzli­

w e podobne do szumu spienionych w ałów  rostrą- 
cających się o skaliste brzegi. Tam to Muza , w ła­

dając urocznem  berłem  przyodziew a zmyśloną o- 
kazałością dzieje upłyn ionych  czasów. Piękne sztu­

k i  w  św ietnym  orszaku podobne do nadziei młodo- .> 

ści , stawają około K rólow ey dla ozdobienia 

w dziękam i i  pow aby swojem i jej ujmującej piękno­

ści. W zro k zach w yco n y przebiega z daleka szla­

chetne obrazy Bogów  i  w ojow ników  otaczających 
obszerny ten p rzy s io n e k , rozlegaiące się echo po­

w tarza odgłos radosnych pieni. D źw ięk i nami ętno 

ści w znoszą się i  słabieją na przem iany, a tysiące 

m ilczących  .w id z ó w , oddają hołd  urocznemu na­
tchnieniu , rozczulają s'ę na urojone nieszczęścia, 

drżą przerażeni trw o g ą , i słodkiem u oddają się za­

ch w ycen iu .
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Czemuż nieozwie się głos podobny do tego k tó ­
r y  okropnym  dźw iękiem  zabrzm iał w św iątyni Sa­
lem u... k tó ry  powściągnął szaleństw o zw ycięsk ich  
Rzym ian ścigających za nieprzyjacioty! T aki głos 

osuszyłby ronione łz y  nad obrazami nieszczęść w  w y ­
obraźni poety zrodzonych , zw ró ciłb y  waszą uw a­

gę niebaczni! na bliższą okropność, naglące niebez- 

pieczeńśtwo, i  na niechibną klęskę która wam zagra­

ża.
Z b liży ła  się okropna ch w ila ... S iarczyste  chmu­

r y  całe miasto o k r y ły  k irem  śm iertelnym . Słoń­

ce wpołudniu stojące zaledw ie p rzeszyw a czerw o ­
nym  promieniem tę ponurą zasłonę. N atenczas 
drżenie nadzw yczajnej trw o g i zachwiało w  każdym  

odwagę, u sta ły  natychm iast p ien ia: w  tej nagłej cie­
m ności, n ik t niemoże w yczytać  bo jaźni z  tw a rz y  

drugiego lecz w szy scy  słyszą  w estchnienia, i p rzy ­

tłum ione jęki p rzeryw ające to okropne m ilczenie.

Już zewsząd s ły szeć  się dały odgłosy trw o g i 

i  ro zp aczy, naglona tłuszcza rzuca się hurmem ku. 
bramom . O śmierci/ w id ok tw ój jest najstraseli^ 

w szym  w tej ch w ili. N iszczysz tu  w szystko  aż do 

praw  przyrodzenia i m iłości. Naprożno dzieci że­
brzą litości sw ych  m atek. Bez w zdrygnienia brat 
depce po bracie, ów n ieszczęśliw y ostatniem  spojrze­

niem  oskarża p rzy jacie la  k tó ry  go w potrzebie opu­

szcza. Tam  konająca dziew ica oblew a łzam i nogi
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kochanka! nadaremnie w zyw a jego pomocy. T rw o ­

ga i  drętw i!a serce każdego... W sparcie zamieniało 

się w zgubię...
W pośród ponurych ciemności wznosi się nagle 

Ostrokrąg czerwonawych płom ieni. W ściek ły  W e­

zuw iusz zionie po równinach deszczem ognistym . 
Z ażegły  się piekielne pochodnie, i niezwykłem u wi- 
dziadły zasępione n ap ełn iły  ob łok i...

Słońce tym czasem  z k o ń czy w szy  sw ój obieg : 

Ziłów się pokazuje na horyzoncie. Gdzież się podzia­

ły  owe piękne osady... ówe błonia czarownem i u- 

barwione kw iaty? Gdzie się podziały w yn iosłe wie­
że niegdyś sklnjące się słońca promieniem? Pu­

stynia "białych popiołów , gdzieniegdzie ognistem i 
przerżnięta strum ieniam i, zajęta ich m iejsce. W szy­

stko m ilczy, w szystko  już nie żyje  tam gdzie w czo­

raj w esołe d ziew ice  uroczyste nu ciły  pienia , gdzie 
o k lask i odpowiedały harm onijnym lutni odgłosom .. . 
W szystko  m ilczy ... Jako! p raw d ziw eli słyszeć się 
dają jęki ż pod ziem i? .Teszcżeż goreje płom ień ży ­

cia w sercu póchtonionyeh, może ich jakie mocne 

sklepienie od zguby ochrania. Ach! rńożnaż mieć do­
sy ć  odwagi aby opisać straszliw ą walkę, póm iędzy 

żądzą śmierci lupairtem  do życia  przyw iązaniem ; 
okropną jest pewność powolnego konania W grobo­
w ej otchłani. Spojrzij nahieszczęsńego'.. zbiedniał 

jako itrnp nh ofiarniczym  złożony stosie,“ gwaito-
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wnem wzruszeniem  tw arz jego miotana, jak stra­
szliw ym  przeraza mię uśmiechem* utracił wolńosć 

m ówienia, chodzi bezs u sannie, inaca po ścianach 

m o giły , wola straszliw ym  głosem rozp aczy, kale­
czy  wybladte usta... ręce mu zw isły , krew  się ścis­
ła , skam ieniały kpście.

Spiesz głodzie! spiesz się zakończyć tó okro­

pne życie: N iestety! wprzód niżeli uśm ierzy cier­

pienia tw oje grobow y pokoj, te ustronia przyw a­

lone popiołem , będą świadkami boleści, konania, 
i okru tn ych  przeciw  własnemu życ iu  usiłowań 

k tó ry ch  żaden ję zy k  niezdolny opisać, b|dą świad­

kam i sku tków  zbrodniczej rozpaczy.
Ach! zarzućm y na ten S trsżliw y obraz zasło­

nę nocy i  w ieków .
Jdź! zobacz dziś Pompeję, uważ te poważnie 

ru jn y , te s łu p y , te kolum ny w ielk ie  jeszcze w  sa­
m ym  upadku, te św iątynie starym  mchem o kry­

te, te kołyszące się kw ia ty  ńa m arm urowych skle­

pach , rozw ażaj i dumaj nad tym  grobem ludu.
Nielękaj się odstraszających widoków śmier­

ci. W szystko  jest tu pięknem, w szystko jest zielo­

ne m. W oniejące m y rty  okryw ają pochyloną doli­

nę, K ościo ły  , ogromne g łazy , łaźnie i  w ieże nie 

gd yś tak w yniosłe, leżą okryte  kw iecistą murawą. 
R zekłbyś że przyrodzenie zupodobaniem na te ruj­

ny dary swoje w yla ło , i  że dla igrzysk a  połączyło
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g r u z y , rozproszone miasta, morzem ■ woniejących 

krzew in . Spoczyw a pod ich cieniem Pompeja jako 

dziew ica Ateńska życiu  w y d a r ta , a której ręce 
czoło i  sz y ję  alabastrowę wonne u w ieszczy ły  splo­

ty ; w iern y  obraz piękności zachwycającej lecz zni­
kom ej.

Pow abny i  sm utny w idoku ¡O brazie straszli­

w ego zniszczenia! o Pom pejo! piękną jesteś nawet 

i  w stanie okropnego upadku. Jmie tw oje żyć bę­

dzie w  w iększym  blasku i  ch w ale , niż ci ją losy  

tw o je  w ró ż y ły .

N ieśm iertelni w ieszcze! k tó rzy  ry m y  swoje- 

m i przedłużacie panowanie Latium  i A te n , któ- 

jrzy zachowaliście dla nich berło pam ięci: W y! 
k tó rzy  oddychacie św iętym  Ogniem P in d u , k tó ­

r z y  byliście zdolni zgłębić tajem nice natu ry i  po­

znać labyrin t cz ło w iek a , w ielcy  m ężowie ! k tó rzy  t 
ży je c ie  wpośród blasku uwieńczeni niezw iędłem i 

k w ia ty  E lizęju  ! zw róćcie tu w zro k  wasz na ch w i­

lę. S ław a! nagradza zapomnienie czasu i  no­

w e  rozlew a za szczyty . R o zw arte  sklepienia Pom­
p ei w ró c iły  nam długo utracone skarby umiejętno­

ści i Jeniuszu. Znajdziem  tu lutnię P oety  znaj- 

dziem  pow ażny k o tu rn , czarowne narzędzie w y ­

m ow y w yższe j nad berło io ręże  i  w szystk ie  po­

tężne w dzięki które za ch w yca ją , unoszą i  rozrze­

wniają duszę.
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O Żółkiewskim

Trajedji Jg naccgo Humnickiego z powoda 

umieszczonego o niej artykułu w Nre: 28« 

G a z e t y  L i t e r a c k i e j .

&1

Każdemu poczynającem u pisarzow i dwóch rze­

c z y  do jego dalszych postępów potrzeba: zachęcenia 
i  ścisłej k r y t y k i ;  p ierw sze skłoni go do prac i  

Usiłowań dalszych, druga zachowa go od zarozumia­
łości. Pan H m nicki oddając pierw szą swoję tra- 
jed ję  pod sąd publiczności, o t r y m a ł  w  nagrodę 

p racy pochw ały i  o k la sk i, w szy scy  bowiem  

spodziewają się ze ten k tó ry  od Żółkiew skiego za- 
) c z ą ł , daleko zajść może. Jednakże i  początkowa 

praca równie jak dalsze ocenioną i  rozebraną b yć 

* w in n a , a w zgląd na niedoświadczenie i  w ie k , nie 

do utajenia , lecz do w ym ówienia błędów jest po­
wodem. Tą m yślą powodowani w  Nr: 9. W andy 

na rok bieżący, um ieściliśm y k r y ty k ę  Żółkiew skie­
go: tak ja k  nam n s e  w sk a zyw a ło  przekonanie.

A rty k u ł um ieszczony w 28. N rze G azety  L i­

terackiej nie jest k r y ty k ą  trajedji Ż ó łk ie w sk ie g o , 
lecz raczej odpowiedzią na n a s z ę ; nie odpisyw a­
lib yśm y na n ią , g d y b y  ty lk o  szło w  niej o samą 

s z tu k ę , lecz  że A utor R ecenzji i  osobistości powa-
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ż y ł  się d o tk n ąć, przym uszeni jesteśm y zdanie na­
sze o te j sztuce niektórem i poprzeć uwagami.

N iećhcąc aby nam na ślepo w ierzono, w  k r y ­
tyce  Ż ółk iew skiego  każdą uwagę, każdy zarzut po­
parliśm y cytacją. Recenzent wCJazecie L iterackiej 

innego c h w y c ił się sposobu. Podług niego Trajedja 
je st  doskonałą , k r y ty k a  fa łszy w ą  , a dla czego ? 

dla tego że on tak u trzym u je, że to zdanie naprzód 

napisane, w  druku uświęcone zostało za pomocą Zy- 

cerów i  P reseró w , że nareście um ieścił go w pi­
śmie które się b yć m ieni Literacką Gazetą. P rzy ­

gnać trzeba że to są niezbite dow ody !
Na każdy zarzut nam prżez w ydaw ców  Gaze­

t y  L iterackiej c z y n io n y , m oglibyśm y po odpo­
w ie d ź  do k r y t y k i  Ż ó łk iew skiego  (N r: 9. W andy) 

odesłać , łjecfc ograniczem y się na n iektórych.

A naprzód co do charakteru Żółkiew skiego . 
<idyby ty lk o  szło o osobę i  życie  H etm ana, po­
święcenie się jego b y ło b y  cnotą, b yło b y  godne ty ch  

pochw ał które mu oddają w gazecie L iterackiej»  

lecz A utor T rajed ji do zguby Ż ó łk iew sk iego  p rzy­
w ią za ł zgubę o jcz y z n y  ( czego wcale niema w hi- 

s to rji) . (Jo to jest zgubić o jczy zn ę ? ;., im w ię ce j 

się zastanawiam nad znaczeniem tego w yrazu , tern 

śtaielej tw ierd zić  mogę-, że g d yb y  Żółkiew ski b y ł 

w te m  położen iu , w  jakiem go staw ia A u to r, g d y ­
b y , tak b y ł sobie p o stąp ił, jak  postępuje w  Traje-
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d j i ; w  ted y czyn  jego nie poświęceniem  s ię , lecz 
raczej zbrodnią nazwaćby należało; chyba, że kto  
inne ma w yobrażenia o zgubie o jczyzn y .

Że  miłość H enryka ku  Praxedzie jest wadą, 
utrzym ujem y d la te g o , że się do roz wiązania sztu-, 

k i \yiele nie p rzykłada. Nie H en ryk  skłania ojca 

do boju , nie Praxeda skłania H en ryk a , ale lis t 
Króla Zygm unta.

N ie pow staw aliśm y na Autora Ż ółkiew skiego 
i e  w iersze in n y ch  pobrał do sw ojej tra je d ji, q- 

w szem  staraliśm y się uspraw iedliw ić gCKz tego za­
rzutu , k tó ry  zaw sze zarzutem  być. nie przestanie, 

zw łaszcza że nie ty lk o  z rzeczy  drukiem, qgłoszo* 
n y c h , lecz i  z rękopismów pow yjm ow ane w iersze 

znajdujem y w  Ż ółkiew skim  , jako to : z G lińskie­

go , na co tem mniej pozwalać należy, że sprawdze­
nie i  dojście jest trudniejszem , Mogą być też sa­

me m yśli w  A u to ra ch , lecz nie też same w y ra z y , 
nie te same r y m y , nie te same w iersze: od cze­

góż s t y l ,  od czegóż w ersyfik acją?

O bw inia ją nas o zazdrość w  Gazecie L iterackiej, 
P o tykan ie  osobistości jest bardzo nie zręcznym  spo­

sobem obrony. Już tylokrotne spory literackie do­
w io d ły , że praw ie zawsze sk ry tyk o w a n y , lub p rzy ­

jaciel skrytykow anego tego środka się chw yta: niech 

§ądzą nie uprzedzeni czy li w ytknięcie błędów w  

które Ż ó łk ie w sk i, tak jak  każda poczynającego pra-
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c a , zw łaszcza w  zawodzie dram atycznym  o b fitu je , 

c z y li oddanie spraw iedliw ych  pochw ał talentowi1 
A utora, płodem zaw iści nazw ać się może.

. G orliwość za sprawą Autora Żółkow skiego tak  
recenzenta uniosła że aby jego k ry ty k o m  zaszko­

dzić naciąga jakie ty lk o  może doci lk i, powiada że­

śm y u tw o rzy li nową O rtografią, żeśm y natw orzyli 

m nostwo now ych w yra zó w , i. t. d.

Mimołnie do śmiechu pobudza podobny 

sposob pisania; zapomniał recentent że Ortografia 

W andy jest Ortografią Felińskiego, nie b y ł łas­

kaw  p rzyto czyć  chociaż kill^a ty ch  no w y c h  w yra ­

zów  k tó rych  m n o s t w o  w ym agało b y  m oże oso­
bnego A rtyk u łu  dla i ih  dokładnego ocenienia. Koń­

c z y  R ecnzen tsw ój A rtyk u ł w Gazecie L ite ra ck ie j 

terai s ło w y , że w dzisiejszynt czasie w  któ rym  tak 
,trudno, c o ś  d o b r e g o  w i d z i e ć  na  n a s z y m  

T e a t r z e  Ż ó łk ie w sk i jest szczęśliw em  z jawieniem  
dla sceny ojczyste , i  życzy ć  należy aby Ą utor jego 

dawa ł nam podobne sztjik i. Szczęśliw em  zjaw ie­

niem  jest Ż ó łk ie w s k i, to p riw d a; bo nam poka­

zał pisarza ztalentem; lecz mimo tego szczerze oświad­

czę że życzę  A utorow i aby nam nie podobną lecz 

lepszą na p rzyszłość sztukę napisał. , Zna to on za- 

ęew ne bardzo d o b rze, iż aby m ieścił się obok A u ­
torów  Ludgardy , B a rb a ry , B olesław a, gdzie mu 

Juz w Gazrecie Korrespondąnta miejsce naznaczono;

t
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nie coś podobnego, lecz coś lepszego w inien napi­
sać. W tenczas Ż ó łk iew sk i będzie że tak rzekę: 

zorzą tego s ło ń ca , którego zejścia z upragnieniem 

oczekujem y. . \
Już od niejakiego czasu w idziem y że Gazeta L i­

teracką ma dwa cele: pochwałę xiążek w ych odzą­

cy c h  z tejże ' D rukarni co i  ona, a drugie dotknięci» 

gdzie można niem ogących mimo chęci sprzyjać jej pi- 

sarzow .N iew iem  czyli to są Literackie cele:lecz znasze j 

stro n y  oświadczam y że w dalsze spory wchodzić nie 

będziem ,\są one z w y k le  obojętne dla w iększej liczb y  

czytelników , a dla m niejszej jak tę tak tę stronę,,na i  

g rzysko  w y s ta p ia ją .Z  cąłego serca radziemy w yd aw ­

com G azety L iterackiej, aby raczy li zm ienić s wóf 
sposob pisania. Literatura Pex*yodyczna jest unas w 

kolebce; dopiero pierw szą mamy Literacką Gazetę w  

W arszaw ie, powinna więc u trzym yw ać się w gąd n o - 

ści w łaściw ej przedm iotow i swojem u a przez dotyka- 

nie osobistości, uszcypliw ość, niezgtębienie rz e cz y , 
brak ciągłego System entu nie zawodzić nadziej, 

którą w  niej chciano położyć, (a)

(a) P rzy k ro  nam je e t , że po raz drugi musiemy 
przypom nieć W ydaw com  G azety  L iterackiej, 
ażeby fałszów publicznie nie ogłaszali. Re­
cenzja Ż ó łk iew skiego  w W andzie umieszczona 
napisaną została po w yjściu z  druku tej traje* 
d j i , a nie po p ierw szych  k ilk u  reprezents*
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Teatr Narodowy.
W  przeszły  C zw artek , to jest dnia 19 Lipca 

odegrano na teatrze N arodow ym  po raz czw arty  

Kbmedjo-operę L . D aniszew skiego pod tytułem : U- 

ł a n  i operę przez tegoż przełożoną H a n d e l  n ą  

Z o n y ,

P ierw sza  z ty c h  sztuk dobrym  duchem i 

zorowerai W odevilami, druga w yborną m uzyką i  do-» 

statecznym  zaleca się przekładem .
Od niejakie'go czasu A rtyści Teatru Narodo­

w ego gryw aw ają w  K rólew skim  Ł azienkow skim  

Teatrze. Przyje'm ość mie'sca, ozdpbność Teatru  naj­

korzystn iejszego dla śpiewu i m uzyki ściągają zną; 

czną liczbę spektatorów . Pokazy wany jest także na 

tym  Teatrze w id ok Łazienkow skiego Pałacu, penzla 
P . Courtin k tó ry  się w szystk im  znawcom mocno po­

dobał.

f «y \

cjach , jak to Gameta Literacka kłam liw ie ob­
w ieś \czać się poważa.

W  jednym  z następnych numerów W andy 
um ieścim y porównanie Żółkiew skiego przez 
H um nickiego, i tejże T r ajedji prz.ed sześdzie- 
sięcio laty  z pod pióra Józefa Rzew uskiego w y- 
s z łe j ; nie przeto, byśm y usiłowali w alczyć da­
lej z w ydaw cam i G azety L iterackiej lęezd la 
przekonania, że mimo w ytchniętych  uchybień 
nie w ażem y sobie lekce H um nickiego p rący J
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Miłość Aptekarzem.
Przez L .  K ropińskhgo A u tora  Ludgardy.

M iłość dziw aczna, okrutna, sk rzyd la ta  j 
Co igrając z szczęściem  lu d z i,
Z  miejsca na m iejsce p rzelata,

G dyż się ła tw o  wszędzie zn u dzi,

B ardzo lubiąca odmiany,

W szelkie p rze b ie g łszy  i  m iejsca i  stany# 

W padła lecąc przez P u ła w y  
(O dw ieczne siedlisko swoje )

W  dniu u roczystej zabaw y,
Do A p tek i m iędzy słoje.

Coż się stało ? źle się stało:
K ilk u  zb la d ło ,

K ilk u  p a d ło ,
W ielu  się rozchorow ało , '

A  co g o rsza , w  całym  domu 

INiema naw et leczy ć  kom u.
M iłość, która byw a, 

N ajstraszniejsza k ie d y  tk liw a  ,

P rzejęta  sm utnym  obrazem 

T y lu  n ieszczęśliw ych  razem.

U litowała się przecię,

Zaczęła chorych leczyć, bywać w lazarecie;
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Z  lazaretu do A p te k i,
Różne im zaprawia le k i ,

Skacze na p ałkę i z p u łk i ,

Po maście, proszki, p ig u łk i, 

Próżno, nic iin nie pomaga / 

Owszem choroba się wzmaga.

K ie d y  praw ie w śzyscy  ch orzy  

W  boleściach życie ko ń czyli , 

T rzej najsław niejsi D o kto rzy  

W  portioc nieszczęsnym  p r z y b y li , 

T ó  jest Rozum , Rozsądek, a t r z e c i , 
Czas co leci.

]Sa same oriych im iona,

Zadrżała miłość śzaloria .

Pan Rozum zaczął recepty czytać )

O ¿drowie ch orych  się p y la ć .

A  tern czasem part Rozsądek 

R obił w  Aptece p orząd ek,

Czas zaś o choroby staniej 

Czekał na kolegów  zdanie.

W  tein Rozum  po krótk iej ch w ili 

T a k  rzecz kolegom  tłum aczy ,

Ze chorzy z b y t w iele  p i l i ,

Ł e z  cierpień i  łe ż  rozpaczy.

Ze najw iększe onyeh m ęki, 

S p raw iły  m iłości w d z ię k i,
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Że przezierając recepty  z k o le i,  1 
(I W teni miłość najwinniejszą) , 

W  żadnej nie znalazł n ad ziei,

Co chorych gorączkę zm niejsza.'

G dy się to d z ie je , 

M iłość którą rozum  ła je , "■

A  która z niego się śm ie je ,

P r  e l  sądem lekarzów  s ta je ,

N ie zuchw ała, nie okrutna,

A le m ilcząca i smutna',

T k liw o ść  i  łzę ma jąc W oku 
Oczekują ich w yroku.

A ch ! cóż się oprze jej s ile !
Na w dzięków  i  ponęt t y le ,

Na ową dobroć, w  je j tw a rzy  , 

Zmiękniata srogość lek a rzy ;
A  że nie w iedzieli na p ierw szym  ra z ie , 

G dy się wzm agała choroba,

P re ze rw a ty w y  p rzeciw  zarazie ,
1 ; • ?
W ięc inocno zasłabli o b a ;

Na to nieszczęście ziemia zad rżała ,

I nieba w zyw a  lito ś c i,

Bo w nich jedyną nadzieję m ia ła , 

W sparcia na przeci w m iło śc i;

L ecz głos co wznosiła trw o g a , 

P rzen iknął na koniec Boga.
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25 litow ał się Pan natury ,

Na jego roskaz czas , k tó ry  
W szystko  n iszczy  , w szy stk o  goi, 

, K tórego przecię,

Jednego ty lk o  na św iecie >

M iłość się boi.

Peten litości ,
CJicąc ród ludzki ubezpieczyć ,

Od now ych cierpień m ilojści,

Z lazaretu i apteki 

Jak szarlatankę w ygnał ją na w ie k i j 

I sam zaczął chorych le czy ć.

r
Zycie Henryka Dąbrowskiego.

przez Ale: Hr: C h o  d k i e w i c z a  

jako dalszy ciąg przypisów do Historji 
L e  g j  i W ł o s k i e j ,  (a)

Jan H en ryk  D ąbrow ski , syn  Jana M ichała 

Pułkow nika W ojsk Saskich i Zofii M aryi Jjetdw 

córki Generała Polskiego, urodził się dnia 29 Au-

(n) Mając nadesłane sobie dwóch bezim iennych 
A utorów  kt.itl.ie  r y s y  życia  Jenerała Dąbro­
w skiego w celu umieszczenia ich w kontynu-
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gusta 1755 roku we w si P ierszow ice w  W ojew dz- 

tw ie K rakow skiem . W ych ow an y w domu ojcow ­

skim  w H ojersw erda, w szedł do wo jska Saskiego w 
roku 1770 na Pod chorążego w P u łk u  Hułanów do- 

wódzctwa X iążęeia Alberta S a sk ie g o , i  p rzech o­
dząc różne stopnie zostaw ał w  w ojsku Saskiem ażdo 

roku 1791, w  którym  na głos pow stającej o jczyzn y  

rzucił obce sz e re g i, ab y  w  w ła sn ych  w alczył za po­

m yślność tej o jczy zn y , która jedynie i  zaw sze, każ­

dego z Polaków  zajmować powinna.
Jak k o lw ie k  sczyrem  usiłowaniem  było  Dąbro­

w skiego już natenczas W icebrygady jera, poświęcić 
siebie dla o jczy zn y  w  w ojnie 1792 roku; nic wszela­

ko niewierny o nim, coby na spraw iedliw e Wspomnie­

nie zasłu żyć m ogło. W ie lcy  ludzie w nadzw yczaj­
nych ty lk o  zdarzeniach poznawać się dają, a epoka 

rozwinięcia prawdziwe'j zdatności, w e dwa dopiero 

lata dla niego , nastąpić m iała.
R ok 1794, rok ostateczne'y w alk i dzielnego 

niegdyś narodu z przem ocą som siadćw naszych, pier-

acji p rzypisów  do Ilis to r ji L egji iszej , któ 
rej tenże Jenerał b y ł twórcą i przewodnikiem , 
gdy w przekonaniu naszem osądziliśmy je za nie 
p e w n e , i codo niektórych względów niedosta­
teczne ; czyn iem y zadość obow iązkow i nasze­
mu um ieszczając tu żyw ot tegoż Jenerała przez 
l ir :  C h od kiew icza , k r o tk o , wiernie i  dokła­
dnie sk reślo n y .
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w szą n iu  podał zręczność i poświęceni* się o jczy źn ie  

i  ukazania wiadomości w ojennych, k t  >re mu później 

spraw iedliw ie sławę z jednały. K ościuszko umie­

ją c y  każdego wartość oceniać, mniej baczny na zda­

nia niechętnych jemu, zasezycit go stopniem J e- 

nerała M ajora, n a k tćry m  zostając p rzy  oblężeniu 

W arszaw y lewem u skrzyd łu  d o w o d ził; po utracie zaś 
b aterji S z w e c k i e m i  zw an ych , obiat dowódz- 

etwo skrzyd ła  praw ego, i dnia 28 Sierpnia pod Po­

w ązkam i imię sw oje uw iecznił, za co go Naczel­

n ik  na placu b o ju , złotą obrączką z napisem o j ­
c z y z n  a o b r o ń  c y  s w e m u  ozdobił.

Pow stanie W ojew ództw  W ielkopolskich , o* 

swobodziło oblężoną stolicę i podało zręczność K o­

ściu szce , w ysłania wojska ku ich pomocy. W y ­
prawa ta (stosownie do żądania W ielkopolan przez 

P ułkow nika M oskarzew skiegi osw iad :zońego) , po­

wierzoną D ąbrowskiem u została. Z  oddziałem tym  
wojska, złączy! się Jenerał Lent: M ądaliński p-o- 

wadząc jazdę: zejścię się razem  tych  dwóch Jenera­

łów  m ających p raw o do naczelnego D ow ództw a, 

groziło  spraw ie pow szechnej: z łe  ztąd sku tk i Wy-< 

b icki naówczas pełnomocnik w y sta w ił. U czuty 

moc ich dijksze szlachetne, i  każdy sp ieszy ł z w ła­

snej w ładzy dla szczęścia o jczy zn y  ofiarę p rzy ­

nieść. D ąbrow ski przestał raport zdoniesieniein 

iż  się poddaje pod rozkazy M adalińskiego; Mada-
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liń sk i zaś w obliczn w ojska zgromadzonego w Ka- 
niionnie dnia i 5 W rześnia, uściskał D ąbrow skiego, 

i  o św iadczył iż idzie starszy pod rozkazy- młodsze­

go; P rzy k ła d  ten obyw atelskiej c n o ty , oby w  

Jióźrie w iek i s łu ż y ł za dowód, iż niema takiej ofia­
r y ,  którejby uczynić nie mógł obyw atel, Śkoro po­

m yślność o jczy zn y  na* pierw szym  w zględzie m ieć 

będzie.
D ąbrów ki korzystając z pripłochu, ja k i padł 

no w ojska P ruskie  od ch w ili powstania W ielk iej 

P o ls k i, p rzeszedł Bzurę i  W artę, p ołączył się z 

częścią p o w stań , i  dnia 27 W rześnia wszedt do 

Gniezna, dnia zaś 2 Października, stanął pod mu- 
ram i B yd goszczy  i miasto to , po przypus zczonym  

szturm ie zdobył, w ziąw szy w niew olą mężnego lecz 

okrutnego Sekulego, wraz z osadą. C zyn  ten nagro­
dzony zo sta1 pałaszem  honorow ym , i  stopńiem  Je­

nerała Leutnanta.

Z w ycięstw o  to ostatniem  było  dla Oręża nasze­

go : D ąbrow ski k t ó r y  7,w ojskiem  swojehn w przecią­
gu clni 17 przed arł sie da Gniezna i  opanował B yd­
goszcz , znalazł się sam w najsmutriiejśzebn położe­
niu, po bitw ach B rzeskiej i M aciojow ickiej. Odwa­

dze wojska Polskiego, dobrze ułożonemu planow i 

odwrotu , może zresztą złem u rozporządzeniu dzia­

łań w ojsk n iep rzyjacie lsk ich ; p rzy p isa ć  n a le ży , 

iż garstka n a szych , zew sząd otocaona i od W ar-
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sza w y  odcięta, przeszła  mil p ilkadziesiąt w  porząd­

k u , żadnej nie poniosła straty  , a nawet brance wo­

jenne z sobą do sto licy  uprow adzić zdołała.
Zdobycie nieszczęśliw ej P ra g i, popłoch na ca­

łe  w ojsko rzuciło . D ąbrow ski k tó ry  s ta ł z swoim  

korpusem  pod Górą , p rzyciągn ął dnia 4 Listopada 

pod W arszaw ę. W ziąść z sobą Króla, Radę i sk a r , 

b y , przedzierać się z tem i w  góry  G alicyjskie i 

W ęgierskie , i w  nich jeszcze próbować szczęścia, 

ten  b y ł plan D ąbrow skiego i w ielu z nim Jenera­

łów: nie przyszedł on atoli do s k u tk u , a w ojska 
do D rzew icy  ru sz y ły . Zebrana w krótce  cała na­

sza p otęga, uczyniła, m ożnym  przedarcie się do 
granic Francuzkicli przez M oraw y, Czechy) Bawa- 

r ją , do czego nasz D ąbrow ski u czyn ił plan dnia i 3 
Listopada: lecz i ten sk u tk u  osiągnąć nie m ógł dla 

n iezgody w ła sn e j, (ja k  o tern w  żyw ocie W aw rze- 

ckiego m ówić będziem y) tak Jenerałowie nasi opu­

szczeni od w ojska w Radoszycach dnia 18 Listopa­

d a , w  moc się n ieprzyjaciół dostali.

D ąbrow ski z Jenerałami innym i do W arszaw y 

p rzyw iezio n y, zw ycięzców  doznał , szacunku. Su- 

w arów  zaszczycał go swem i w zględam i, i świetną 

mu n aw et p rzyszłość w y s ta w ia ł, b y łe g o  na los 

P olsk i obojętnym  uczynić ; nic w szelako sta łe j w  

nim  duszy zm ienić nie mogło , bo mąż ten nieugię­

t y  , w cześnie już rozm yślał nad sposobami zacho-
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■ «rani a" o jczyzn y . Jakoż po całkow itym  P olski po­

d z ie lę , a zajęciu w roku 1796 przez Prusaków  Way- 

Szawy ; opuścił on nieszczęśliwą ojczyznę , udał się 

do B erlin a , i  tam m yśli swoje w zględem  P o lsk i 

w skrzeszenia , M inistrow i Frarjcuzkiemu Caillard 

udzielił , widząc zas potrzebę działania w  tej mie­

rze w  P a r y ż u , puścił się przez Drezno do F ran cji, 
i  w  miesiącu W rześn iu , podał w  tym  celu p ro jek t 

D yre k to rja to w i W ykonaw czem u. Plan ten jakkol­
w iek  b y ł dla rządu Franęuzkiego dogodny, nie zo­

stał w szelako zaraz p r z y ję ty , co dopiero ostatnich 

dni Grudnia roku tegoż nastąpiło. D ąbrow ski sto­

sownie dq p rzyjętego projektu  , w y d ą ł pierw szą 

do PolakoW w  miesiącu S tyczn iu  roku 17.97 ode­

zw ę w e czterech językach  , która jak najlepszy skii- 
1 tek  zd zia ła ła , bo w śródku miesiąca L u te g o , u jrza­

no już 1127 żo łn ierzy  pod bronią, zgrom adzonych 
k około św iętych  o jczy zn y  chorągw i.

N ie jest zamiarem pism a naszego pisać dzieją  

L egjów  P olskich  w e W łoezeeh, k tó ry ch  tworzenie- 
się miało na celu zachow anie im ienia Polskiego, a 

powodzenie ich  św ietne, na cnotach obywatelskich- 
oparte było: rzecz ta przez się ważna , osobnego 

pióra w ym aga; n ie przeto jednak zam ilczyć mogę, 

iż jej utw orzeniu  w inniśm y zachowanie im ienia na­

szego , utrzym anie narodowego ducha,, i  pow zię­

cie tego pow szęchnegp o waleczności Polaków  mnię-
8.
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niania; które później ty lu  dowodami św ietnie spra­

wdzone zostało. L egion y Polskie przez Dąbro­

w skiego utworzone , lubo rozm aitym  ulegały szczę­

ścia ko lejom , w niczem  jednak słusznie nabytej 

s ła w y  nie p rzy ćm iły . N ie raz zw ycięzk ie , rzadko 

zw yciężo n e, a zawsze w aleczn e, przez czas długi 

na ziem i W łoskiej w a lczy ły : , W enecja , N eapol, 

sam R zym  n a w et, świadkiem  b y ł ich  powodzenia; 

a św ięte groby Kam illów  i Em iljanów , nie raz słu ­

ch ały  p rzysiąg  w alecznych tułaczo w ,  k tó ry  jak  

tamci R zym , tak oni P olskę kochali/

P rzyszła  nakoniec długo od serc ich oczeki­

wana p o ra ; O r ły  F ran cu zkie  nad brzegam i W is ły  
stanęły , nadzieja u kazała w ypogodzone czoło Po­

lak o m , a D ąbrow ski u jrza ł się znowu na ziem i oj­

c z y s te j , otoczony w iernem i dziećmi o jczyzn y . W i­

dok zasłużonego r y c e r z a , podw oił w  nich zapał: I 

pow stali obelg narodow ych m ścic ie le , a prowadze­

ni przez niego do s ła w y ,  pierw sze dow ody da­

wnego m ęzstw a pod Czczewem  i  Frydlandem  zło­

żyli: na obu ty c h  m iejscach zdobyte w a w r z y n y , 

skropił D ąbrow ski krw ią  własną.

Po przyznaniu  bytu politycznego dla W iel­

kiego X ięztw ą  W arszaw skiego , naczelne dowódz­

tw o wojska P olskiego pow ierzone zostało Józefo­
w i Xiążęeiu P oniatow skiem u, jako najstarszemu z 

. . • , >•
Jenerałów polskich. Zajączek i Dąbrowski którzy
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przez la t  ty le  w alczy li ciągle o zachow anie im ie­
nia Polskiego , czuli żal słuszn y , lecz mając dobro 
powszechne na w zględzie , p o kryć go usiłow ali. 

W iedziało o tych  niesnaskach P olsk ie  ry c e rs tw o , 
i  z żalem poglądało na n iep rzyjaźń  t y c h , których  

cnoty do siebie z b liż a ły , a osobistość dw oiła; lecz 
nie miało ztąd żadnej o b a w y , bo jak iż  Polak nie 

m ógł b yć  p e w n y , iż  pierw sze niebezpieczeństwo 

o jc z y z n y , -zatrze pamięć urazy. Zapewnienie to 

w  ich  cnocie o b yw atelsk iej , w  całej się w  roku 

1809 ukazało św ietności. Na w idok w ojsk A ustry- 
jackich  w ystępu  jących pod R aszyn, zginęła u w sz y ­

stkich  pamięć niesnasek dawnych: dobro ogólne za­
jęło  m iejsce osobistości , niechętni podali brater­

skie d ło n ie , a zgoda pod której godłem jedynie 

pom yślność uw ieńcza usiłow ania c n o tliw y c h , or­

łom  Polskim  zabezpieczyła zw ycięzstw o . Dąbro­
w sk i przekonany , iż  w o jsk a  nasze p rzeszed łszy  

na p ra w y  brzeg W is ły , w ydołają n ieprzyjaciół po­

tę d ze , opuszcza walecznego wodza , żegna to w a rzy ­
szów broni j i  sam jeden do W ielkie jpolski pośpie­

sza , aby zagrożony przez n ieprzyjaciół P o zn a ń , 

obecnością sw oją ocalić. W idok m iłego ich sercu 

m ęża, pokrzepia w ierność tej części P o ls k i, któ­

ra w tej cnocie dla innych  zawsze b y ła  przykładem ; 
podwa ja  się zapał w Polakach: w pośród szczęku o- 

rę ża , pow staje siła zbrojna , która nie ty lk o  ocalą

1
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nie dawno 'zagrożoną W ielkąp olskę, lecż działa- 
iliem sw ojem  nad Bzurą , znaczny ma udział w  p rzy­

naglaniu n ieprzyjaciół do 'odw rotu, a następnie do 

oswobodzenia zagarnioriej s to licy . K orpus Dąbro­

w skiego mocą czarodziejską u tw orzon y ( bo taką 

w łaśnie ma siłę praw dziw a m iłość o jczyzn y) nale­

żał następnie do działań w ojska P o lsk ieg o , które 

zapew n iły  nam pósbidanie znacznej części G alicji, 

samego n aw et K ra k o w a , te j dawnej K rólów  Pol­

skich  stolicy^

N ie długo się X ięztw o  '-W arszawskie cieszy-1 
ło  pokojem* rók  1812 nową na kraj nasz sprowa­

d ził burzę. W ojska całe'j praw ie E u ro p y , z 
grom adziły śię na ziem i naszej, aby W skrzesić Pol­

skę na której upadek niedawńo, św iat z oziembło- 

ścią spoglądał. Zgrom adzony sejm  pod Koufede- 

racy ją, obw ołał Polskie K rólestw o, a wojna naj­
zaciętsza zbroczyła  k rw ią  ludów nieszczęśliw ą zie­
mię. N iechćę opisyw ać w ypadku w ojny roku te­

go, sku tk i jej są w szystk im  w iadom e, opowiem 

w ięc w  kró tk o ści, jak i W niej miał udział Dąbro­
w sk i o któ rym  piszę. Trzym ać w osaczeniu tw ier­

dzę B ubrujsk , i  dawać baczenie na n iew ielkie od­

d zia ły  w ojsk R ossyskich  w okolicach M ińska znaj­

dujących s ię , to b y ło  powinnością d y w iz ji  pod do- 
w ódzctw em  G enerała D ąbrow skiego będące j. Dąbro­

w sk i zostaw iony samemu sobie, w yp ełn ił ścisłe roz-
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kazy dane, i  lubo zn a zb y t uszczuploną dyw izją  , 

przez jej ucierpienie po przegranej naszych pod 
Kajdanowem , znacznie się wszelako p rzy ło ży ł do za­

bezpieczenia odwrotu w ojska Francuzkiego z pod 

M oskw y, a naw et do ułatw ienia prze jścia jego przez 
Berózynę. ( i )  W  roku iS i5 bohater nasz dzieląc los 

wojska Polskiego opuszczającego X ięśtw o , udał się 

ran ny do Drezna , i  tam stosownie dó rozkazów  da­

n y ch  przez Napoleona , działał od W item berga , w  

stanow czej zaś batalij pód L ipskiem , aż do ostatniej 
c h w ili odwrotu, u trzym yw ał ważne stanowisko o 

które się opieCało lew e skrzyd ło  wojska Francuz- 
kiego . Po zgonift w alecznego W odza P olaków , 
D ąbrow ski odprow adził Szczątki wojska Polskiego 

za Ren, ich się jedynie trudniąc uporządkowaniem  

tak rok i 8 i3 b y ł  już zalcreseni działań jego wojen- 
nych.

Opatrzność która od lat trzech ciągle doświad­

czała w ytrw ało ści Polaków, ulitow ała się nakoniec 
nad stanem ich  cierpień , i w yciągnąć z niezastużo* 
nej przepaści nieszc-ęść , naród nieugięty postano* 

w iła . Mocar/e św iat ? traktatem  P aryzkim  w dniu

( i)  W  przejściu  tem p rzez  B erezynę w ielk iego  
w ojska Francuzkiego, najwięcej zdziałały Pol­
skie d yw izjeb ęd  ice pod sprawą Zajączka , Dą­
brow skiego i  K-'iaziewicza_, k tó rz y  chlubne 
tam rany odnieśli.
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i i  K w ietn ia  i8i 4 za w a rtym , w a  ty k u le  X IX "chlu - 

bne w ojsku Polskiem u dali'św ia dectwo a W ładzca 
Północy, k tó ry  cnoty  ceni: i  nagradzać umie, opie­

k ę  mu swoję nadal zapew nił. Zebrać na nowo ro z­

proszonych P olski rycerzy,' uzbroić ich ręce aby te  

gotow e b y ty  łia obronę Polski, (której rych ło  miał 

się sam stać ¡ojcem ), te b y ły  podówczas zam iary 

N . Cesarza Alexandra. K om uby tó ważne d zie ło  
p o w ierzyć, niepótrzebowano nam ysłu , zasługa po- 

dała D om browskiego nazw isko, a ry c h ły  sku tek  p,- 

w ie ń czy ł pow ziętą ó nim n ad zie ję .' ż • ’ '

T y le  zasług w  o jczyźn ie, zw róciło  nań uwagę 

K róla ¡Polaków: w yn ieść go na dostojność Senatora 
W ojew ody, Zaszczycić go stopniem Generała Jazdy, 

ozdobić orderem orła białego, b y ło  to nagrodzić 

praw dziw ą zasługę , było  to zadość uczynić uczuciom 
serca ceniącego cnotę. W szy stk ie  te za szczyty  zla­

ł y  się razem praw ie nanie^ó, czemuż dola zazdro­

sna szczęściu Pblaków,J niedozw ołiła mu dłużej cie­

szyć  się łaskam i N. Króla, nam zaś zapatryw ać się 

na nagrodę praw ej zasługi: czemuż nas tą  nową stra­

tą dotknęła?
D ąbrow ski n azw yczajon y nie drżeć na w id ok 

śm ierci, ukazał całą sw oję przytom ność w  chw ili 
dla każdego stan ow czej, a pożegn aw szy żonę, dzie­

c i i  p rzy ja c ió ł, niestrw ożony w yzionął ducha sw o­

jego dnia 6 Czerwca Roku 1818 w  W inogorze, gdzie
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stosownie do w oli jego, pochowany jest w  mundu­

rze tym , w  którym, w a lczy ł na ziem i W łoskiej za 
b y t  o jczy zn y  (2).

Mąż ten znam ienity łą czy ł z odwagą, najgrun- 
townieszą , znajomość sztu k i w ojenej, (3). która mu 

niepośledne ;m iejsce.pom iędzy Generałam i w ieku 
tego. z jed n a ła .. W  nagrodę zasług otrzym ał w  ro­

ku  1794 pierścień i  szablę,, w  późniejszych zaś ko* 
m andorski k r z y ż  P o ls k i, koron y żelaznej, i le g ji 

honorow ej, oraŁ O rder O rła białego; donajślache- 
tn iejszych  jednak 'pzdób, ’p o liczyć należy te ran 

siedm , które odniosł w  spraw ie o jczy zn y , (a)

-  ........ ■ ' • V V . ó ' 1 ■ ' ; t >) „
(2) K azał p rzytem  w ło ży ć  w  Swą trunę dwa pa­

łasze jeden honorow y z roku-1,794 > a drugi ten 
k tó ry  mui.służyt na w szystkich  w ypraw ach-W ło

* '•  skiph , oraz tr z y  k u le  w yd o b yte  z ciała jego.
(3) DąbtoW ski posiadał potrzebne stanow i jego 

nauki , które mu w stęp • do T o w arzystw a  
K r;ó l; P rzy  jacioł • Nauk zjednały ;' umierąjąe 
zapisał on Zgromadzeniu temu, w łasne ręko- 
pisma', i  ważne', zb io ry , M iędzy .wielu naro- 
dow em i zabytkam i, chorągiew  Machometa za­
wieszoną przez-Sobieskiego w Lórecie, którą 
mu b ył, podarował \ N aczelny Wódz i w ojsk 
Francuzkach; chcąc p rzez to nagród zić poświę-

> ,) cenie .się P olaków  w ałczących  nad Tybrein . * j 
(a) Ż y w o t ten w zięty  jest z pięknego dzieła pod 

ty t: P o rtrety  w sław ionych  Polaków .
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Śmierć Aljego.
W yjątek zH enryady W oltera nowego przekładu. \

A lj i  w szędzie zagrażał śmiercią i  zniszczen iem , 

Dum ny trzydziestoletniem  w  walkach powodzeniem,

Co mimo w iek  p o d e sz ły , wśród srogości b o ju , - 

Pokrzepiał s i ły  w alczyć  o d w y k łe  w  pokoju.

Z w ycięzca , na zaszczytną potyczkę się sroży  —  
fetąwa rycerz podobny do wiosennej ró ży ,
Co w  dzień ten, równie św ietn y i równie zbrodniczym 

M iał zaczynać dopiero zawód w ojow niczy.
Zaledwo drogi H ym en udzielił inu w dzięku 

"W ychowąniec m iłości, z jej w ych odził ręku ,

Chcąc w iększej nat tę s ła w y  szlachetny młodzieniec, 1 
W  polu bitew  > ryce rsk i pragnął zysk ać  w ieniec ,

• i  . * •  ̂ t ' ■ 1 ‘ • -; # ' j '  ■ j

Młoda m ałżonka w chw ilę rozstania się sm utną, 
U rzeklinając i  zw iązek i  walkę okrutną ,

Uzbrajała koch an ką, a drżące jej d ło n ie ,
Ciężką zbroję na milem zaw ieszały  ło n ie ,

Z  płaczem k ry ła  mu czoło na spotkanie s ro g ie ,

C zo ło , i  pełn e w dzięków  i  sercu jej d ro g ie ,

P rzeciw  A ljem u , śmiało m łody rycerz b ieży,
Gdzie staje w szęd y  postrach, w szędy wrzawę Szerzy,

P rzez zasłane tru p a m i, krw ią  zbroczone b ło n ie , 

"Wspinane, szybkim  pędem przebiegają konia.

http://rcin.org.pl



* 3

K r w i ch ciw i, w ciężkiej z b ro i, a w  ręku z żelazem , 
P rzeciw  sobie rycerze  uderzają razem.

Ziem ia odgłos odbija , d zid y  się strzaskały  ;
T a k  na faśkrawem  niebie chm ur straszne nawatyj, 

Co w ło n ie , zaród śm ierci , gi'zm ot ognisty  n ie cą , 

Toczą w alkę  w  pow ietrzu  i na w ichrach le c ą , 

Czarny ich zam ęt nagłe otw ierają b ły s k i ,  

Przerażając śm iertelnych strasznemi pociski.

W  tein k ażd y  z sk o czy ł z konia, i  zręcznym  obrotem. 

P rzeciw n ika  śm iertelnym  chce ligodiić grotem .
W  zu ch w ałych  ręku , w a r c z y  oręż niespokojny , 

Już nadbiegła n iezgod a, bóstwo srogiej w o jn y, 

Śm ierć blśda staw ia  oczom  okropne o b razy; 

N ieszczęśliw i... w strzym ajcie  w ym ierzone ra z y ! 

Ciosem okrutnym  zapał w  nich wzm aga się dziki^

, Dó serc nawzajem  m ierzą śmiała w ojow niki.

Podw ójny m ieczów zamach is k r y  £ chełm ów to czy , 

i A k re w  z ran uchodząca , srogi* ręce b ro czy .

Ich  ta rc z e , ich  szysza k i w strzym u jąc z a p a ły , 

je szcze  dzielne ich  ra z y  i  śmierć o d w ra ca ły , 

K a żd y  gdy go zdum iewa w ątpliw e zsvycięźtw o , 

Szanując p rze c iw n ik a , u w ielb ia  w nim m ęstwo, 
K ie d y  m iody B o h atyr n ieszczęśliw ym  losem , ^

L e g ł p rzy  nogach zw ycię zcy  pod śm iertelnym  ciosem. 

Św iatło  odbiega p o w ie k , cień go k r y je  b iad a, 

Chelra zbroczony wśród p y ł»  na ziem ię upada,

5»
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A lij ogląda lic a , w  pośród łez i  ję k u ,

Syna konającego w id zi na sw ym  ręku.

Z w ycięzca z zw yciężonym , chce ledz w  jednym  gro , 

Synobójcze w ięc dłonie zwraca przeciw  sobie, (bie t 
R ycerze  ko ją  zapęd , i  słuszny i srogi , 

N ieszczęśliw y uchodzi z miejsca łez  i  trw o gi.

Na skał u rw isk a ch , karę sw ej w in y  zn ajduje, 

Gdzie mu srogie w spom nienie, dni samotne truje. 

Tam  czy jaskraw e słońce św iatu dzień powraca,' 

C zy  nurząc się w  Ocean ognie sw e utrącą. 

Sm utny głos pow tarzany od echa w spom ina, 

W spom ina drogie im ię nieszczęsnego syn a.

Jego luba m ałżonka na plac boju w ch od zi,

Gdzie ją n iezw yk ła  bo jaźń i  trw oga uw odzi.

I ch w iejącym  się krokiem  w  srogie m iejsca bieży, 
S zu k a.... znajduje, w pośród p o leg łych  r y c e r z y , 

Znajduje m ęża... m dlejąc upada strap io n a, 

W dzięczne lica śmiertelna ogarnia zasło n a ....

T yżeś  to ... drogi m ężu!... ten glos przeryw any:

Ten głos w  piersiach u w ię z ły  już nie b y ł słyszan y. 

O tw iera m iłe o czy  , w  pośród łez i łkania ,

Licom  m artw ym  ostatnie daje całow an ia,

Z w ło k i po raz ostatni p rzyciska  do łona,

C ieszy się ich  w id o kiem , omdlewa i  kona.
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W  e s o ł o ś ć.

W esołość jest najszczęśliw szym  przyrodzenia 
darem, jest tem  dla d u s z y , czein"piękność dla cia­

ła. W esołość dzieli się na um ysłową; i  wesołość w y ­

obraźni. U m ysłow a zbliża się w iele do u szczyp li­

w ości, różnica co je rozdziela ' jest pzaw ie idealną. 

P . Jenerał B. czy łez, przejdzie Odrę pytano się raz 

w  to w a rzy stw ie  ̂  nie zdaje mi się odpowiedział Pan 

O ... on się równie wody jak ognia'lęka. Te słow a są 
bardzo w esołe lecz zarazem  złośliw e. Os.oby nad 

to się podobną uwodzące w esołością, zapom inają że 
ilekroć coś dow cipnego p o w ied zą , ty le k ro ć  obra­
żą drugich.

1 Jest jednak rodzaj w esołości co pochlebiająe

m iłości w łasnej, za jej pośrednictw em ''daje często- 

‘ kro ć naukę poważną i  u żyteczną. Pew ien m łodzie­

niec posiadający w szystk ie  zalety  stank' sw ojego , 

figurę k szta łtn ą , sposob obejścia się w y tw o rn y , 

śmiałość wobcowaniu z kobietam i, a nadew szysko 
talent w ybornego śpiewania; starał się o urząd u 

M inistra. W łaśnie dnia A udjencyi M inister w cześnie 
u ła tw ił się ze w szystkiem i , u jrzaw szy go w cho­

dzącego do Gabinetu, Mości Panie odezwał się, czy  

i  W Pan także o urząd? m łodzieniec spuszczając oczy  

z skrom nością Suplikanta pow iedział jakby przez zę-
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b y  tak  i est w  ten czas m u M inister zàcałą odpowiedź 

n astępny, u ry w ek  p io sn k i, przez niego często 
pow torzanej, zaśpiew ał:

Quand on sait aimer et p laire 

At-on besoin cV autre bien, e .t.c  

>Vesołość im aginacji m niej jest drażliw ą jak. 

pierw sza. Pewna dama upadla przypadkiem  bljsko

miejsca gdzie się kąpał P. D ......  ten cze'mpre-

dze j w yb ieg a  zw o d y  , podaje upadłej rękę, i  prze­

prasza ją że jest... bez rękaw iczek ! T e j wesbr 

iości trudno nadać rodzajow e nazw isko.

Fpntenele odw iedził datnę , która ranną koń­
cz y ła  toaletę wierzą] mi WcPan rzekła: że dla przy• 

jęcia J'YPana ubieram się. Tak  jest- odpowiedział, ale 

dla przyjęcia kogo innego, to W P a n i tię rozbierasz\ 

Mo$na nadużyw ać w esptości równie iak  dow ci­

pu. Igraszki słów , dw uznaczniki, K olem b u ry, ncin- 

k i i  inne źródła dow cipnej rozm ow y, niezręcznie u- 

ży te  bawią r-a c h w ile , lecz następnie zasmucają.

Praw dziw a Wesołość zdaje się cyrkulow ać w 

żyłach  razem ze k rw ią  i życiem , -towarzyszą je j 

z w y k le  swoboda i niewinność. Gcjy jest zewnętrzna 

słu ży  za stuczn y kw ia t, jedynie do uwodzenia prze­

znaczony. W esołość winna cechować rozm ow y 

p rzy  stole, lecz czasem dość jej w ezw ać aby ją 

na długo oddalić .• wszędzie ją obiecują, wszędzie 

je j pragną, a rzadko gd zie  się znajduje.
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P raw dziw a wesołość nie jest w  rzaskliw ą, i  

te'm przyjem nie, “się udziela im niespodzianie) 

p rzy b y w a .
Łntwe'm jest p rze jście  z w esołości do płocho* 

ści lub trzpiotactw a. Jak pierw sza uprzyjem nia to­

w arzystw o tak druga wpraw ia je w staan oierpkości 

a czasem  i  w s ty d u , k tó ry  będąc w  spąlnym  obu 
stronom , zaw sze  jedną czyn i godną politowania. 

W ykracza  piochością n'aiwięcej m łodzież p łci mę­

sk ie j, a takiej pełno jest na w si, pełno w S to licy  i  

w s z ę d z ie , ja k  to dokładnie F iu tyn iec  (trzp iot) W 
D ziw aku R zew uskiego opisuje.

W  W arszaw ie , w  W ied n iu , w R z y m ie ., w P aryżu  , 
w  L o n d y n ie ,

Znajdziesz F iu tyń có w , 'im ię  ich tam głośno s ły n ie , 

W  każdym  narodzie , w każdym  F iu tyń ey  -są krajtfy 
I składają część miększą ludzkiego roiłzaju.

W-szak p rzysto jn ie  i  słusznie Fiutyńcem  się zow ie, 
K to  płoche ma p ostęp ki, i  kom u F i n  w  g ło w ie k 

P rzejdz świat ca ły , a w szędzie znajdziesz w  nim Fiu- 
tiń c a ,

W ło c h a , N iem ca, P o la k a , L itw in a , W ołyńoa.
Z  lu stra j w szy stk ie  k ró lestw a , p o w jaty , i  ziem ie, 

W szęd y  znajdziesz Fintyńców  starożytne plemie. 

Im ię to św iat w id yw ał w purpurze, w szk a rła cie , 

W  pancerzu, w  zbroi, w  stanie rycerskim , jv sęn.acie,

http://rcin.org.pl



A  choć powiem  i  w y ż e j ,  to nie będę łgarzem ," 

W szakże w ie lk i F iu tyn iec  N ero, b yt Cesarzem.

g 4

O C a ł o w a n i  u;

P l i n j u s z  utrzym uje że początkiem  całowa- 

ttia było  przyw iązanie jak ie  m iały  k o b iety  R zym ­

skie do wina. S ąd zi, że tym  sposobem mężowie 

Starali się przekonać c z y li  ich  żony p iły  w ino lub
• , • ,  'i. V. . A . *• *

m e.
K a t o n  « s t a r y  tęż  sarnę podaw ał radę po- 

d e jrz liw ym  m ałżonkom .

Całowania długo zostaw ały  w  R zym ie pod w ła­

dzą w ierności m ałżeńskiej , s ta ły  się później naj- 
skrytszem i pieszczotam i kochanków . Jest p r z y ­

kład  , że pew ien m łodzieniec R zym ski życ ie  utra­

c ił za to , że gw ałtem  m łodąkobiętę pocałow ał.

Pocałowania zaczęły  stawać się publicznem i, 
g d y  m ężowie dawali je żonom swoim  w przytom no­

ści p rzyjació ł. Całowanie w  tw arz następnie godzi- 

wem  b yć zaczęło : podług świadectwa Swetonjusza 

Senatorowie w yjeżdżając lub przyjeżdżając do R zy ­

m u , m ieli zw ycza j całow ać w tw arz Imperato­
rów .
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Z  czasem pospólstwo ośm ieliło się całować rę­

c e ,  kolana i  nogi sw y ch  panów. M łody M a x y *  

m j a n  zroskoszą p rzyjm ow ał podobne hołdy.

, Trudniejszem i są praw id ła  w stydu  dla kobiet 
niż dla m ężczyzn ; O z o n  tw ie rd z i że żona winna 

całować męża , i  ze tą oznaką przyw iązania naby* 

wa prawa do jego w dzięczności.

Z w ycza j ten z R zym u przeszedł do Niemiec. 
TJ nas jak  dawnem je st zw ycza j całowania n iew ia­

domo z p ew nością, zd a je  się że pow stał za w pro­

wadzeniem  C hrześcijańskiej re lig ji.

Pom iędzy Francuzam i całow anie się nadto po­

w szechne , i bardzo często obojętne. Jestp rzysło - 

wie: ż e p o c a ł o w a n i e w e F r a n c j i  n i e d r o ­
g o  k o s z t u j e .

U trzym ują, że w  S zw ecji niew iasta p rzy rz e k ł­

szy  p ocałow ać m ężczyzn ę, nie powinna p rzy jąć  

jego w iz y ty .  A n g licy  równie jak  H olendrzy całują 

się  w tw arz z w szelką śm iałością.

F ilozofow ie R zy m scy  są d z ili, że o czy , szy ja , 

ręce i  w szystk ie  części c ia ła , poświęcone h y ły  szcze­
gólnym  bóst,wom , składano w ięc im  cześć w inną 

całując człon ki pod ich opieką zostające.
N ie k tó rzy  praw odaw cy daw niejsi pocałowa­

nia W tw a rz  m iędzy zbrodnie, cudzołóstw a żarnie*
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.ścili; a Sobory daw nych w ieków  p rzy w iąza ły  do 
nich winę śm iertelnego^grzechu.

Teatr Narodowy.

. Dnia 24 b. ni. w  T eatrze N arodow ym  obok 

¡ K o z ł a  czy li w i n n y c h  i n  i e w  i ri n y  c h kom e- 
d ji Kocebuego, w ystaw iono Kom edję ze śp iew am i* 

Franeuzkiego przełożoną pod tytułem  C z ł o w i e k  
s ł o m i a n y  czy li T e a t r  w S p c h a o z e w i e ,
1 ■ ■ '• , , , ; v ’* '. \  ' • V' •. ; '
t Sztuczka ta jeat moono zabawna, a Zastosowanie 

je j przew yborn e. Gładkość i  dow cip w  Vodevilach 
zdradza nieogioszonego publicznością autora p rze ­
kładu .N ie m ożem y nie z ło ży ć  tu  należny ch pochwaj 

J.P .D am sem u,ktory swój kom iczny talent co raz wię­
cej rozw ija. Rów nie ja k  i Pani Jankowskiej w sztu­

ce R e n d e z  v o u s  n a  p r z e d m i e ś c i u  rolęsw o- 

ję prze^Tybornie oddającej. Z y d zy ć  należy aby o- 

k lask i grającym  dobrze, od publiczności nie szczę- 

dzdrie, s ta w a ły  się dla nich podnietą i bodźcem dal­

szego doskonalenia się w zawodzie.
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R a d y  mł o d e j  Panni e;
pi'zez F -:  Zabłockiego.

Mam ci Elizo! d ić niektóre rad y,

T y m  się sposobem podobać nic nada.

N ie masz w rozryw kach  w iększej nad tę wady, 
Jak g d y  su row y ty lk o  rozum  gada.

Jakoż roztropne chow ałbym  m ilczenie,

Lub zdała o d k rył zastaw ione sidła,

G dybym  nie w iedział że już urodzenie,

W  twem  Uprzedziło sercu me prawidła.

Zaczynasz teraz Elizo! w iek z ło ty  

W ielu się do tw y c h  ro zry w ek  p rzy ch y li, 
Lecz rzad ki bę l/.ie przew odzca do cnoty, 

C h w yć się mej r a d y , ta cię nie om yli.

B y le  Bóg ciebie w pózne chow af lata, 

N ieinasz się szczęścia obaw iać kolei;

Zacność cię kładąc w w yższym  stopniu świata 

P ięknej tw e losy  oddała nadziei.

Masz rok piętnasty: jest to w ieku pole 

N iechże go um ysł nie sępi ponury ;
Chceszli pomyślną za bezpieczyć dolę.

Strzeż ty lk o  uciech niew innej natury.
ao
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Uczciwość życia jak to zaszczyt drogi,

I jak  surow ie piec t  woja postrzega,
Nieohcę nauczać , bierz raczej przestrogi 

Ze k rw i co ząóne ciało tw e obiega.

Niema w y cie czk i na serce w yk rętn ej,
Gdzie honor szalę tak m iarkuje s ta w y ;

Iż na sam pozór rzec-y  obojętnej 
W iecznego w stydu pisze w y ro k  k rw a w y .

N iech go nie razi m yśl i m owa podła,
N i ton m ierzliw y  a w słowach n a d *ty ,
Z  delikatności jak z czystego zrzodła,
W płyną w nie smaku i wdzięku ponęty.

S tr z e l się dworności co w  ujęciu zw innym , 

Srogiem i godzi na serca zapędy,

I żebyś mogła podobać się innym ,
Na cudzą sławę pierw sze chowaj w zględy.

W uczciw ym  żarcie w olniejszeini s ło w y ,

• G dy kto m yśl nieco ukaże swobodną,

N iech ci nie sępi czoła Mars surow y,

A ta k  w esołej spółki będziesz godną.

Ż a rty  wzajemnem  igra jąc  weselem ,

Niechaj z ust tw oich tak mile wychodzą,

Źe  nawet i tym  k tó rzy  są ich celem ,

Słodycz w  uczuciu i uciechę zrodzą.
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K to  sw oich pochw a! nie w a z y  na szali, 

Każdemu prędkie niosąc uw ielbienie,
N ie w ielką czyn i cześć którego chwali;

A  bardzo sw o je  p okrzyw d zą  baczenie.

Skrom ną tu  zatem masz b yć  i  oztrożną, 

R zetelnej zaw sze upatryw ać cnoty,

Gardzić pozorem i okazką próżną,

Zgoła istotne masz chw alić p rzym ioty.

A le i  ludzkość mieć trzeba w  pamięci,
N ie strofuj błędów które w in n y ch  w idzisz. 

D ość zysk u  jeźli tern sw e zgrom isz chęci,

I własne błędy cudzem i obrzydzisz.

W sporaeh rozumu , gdzie trudność o jaki 

Praw d w ynalazek z w ik ła  p ytrn ie,
N ie  k łó ć  się nigdy, ja k  więc czynią żaki, 
A le  spokojnie w yrażaj sw e zdanie.

A k ie d y  dolą powszechnego losu 

Zbłądzisz, zbaw iennej nie od rzucaj rady, 
N ie ta k  osoby jako raczej głosu  ; 

Słuchając, k tó ry  tw e  ukaże wady.

Cudze w ystę p k i czujnem i w yśc ig i, 

Przetrząsać n igdy Elizo nie radzę,'

Z b ytn ia  ciekaw ość za k ryta j in tryg i:

Często się w  płochej koń czy nieuw adze."
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N ie z iw s ie  s e k re ta  szczerości w y n ik a ,
I przyjaznego dwó h serc zaufania,

Częściej jest skutkiem  prędkiego języka: 

A lba okrutnej ch ętki świegotania.

A toli mimo pobudek odmianę 
C zy li k to  szczerze czy płocho w y  plecie, 

W zględem  ty ch  równie którym  są w ydanej 

Ciężar się w  każdym  u kryw a sekrecie—

K a k la c o  znosi g d y  pochlebcę marni,

W obec ją s ło w y  kraszonem i chw alą 
Jest jak  ten posąg zrobion y w tokarni 

Co mu kadzidła ze zw yczaju  palą.

Lub g d y  go w m ylne obloką pozłoty, 

B łyska  i błędnych łudzi s,wytp obrazem , 
Lecz nie odmienia w ew nętrznej istoty: 

D rewno je st drewnem , i głaz ty lk o  głazem.

Słuszne pochw ały mają swą ponętę,

L ecz tą się zdrow y u m ysł nie unosi 

W oli zasłużyć na testo w a św ięte—

Co w dzięczna pamięć i po zgonie głosi;

Moda jest tyran  który  praw a daje,

A le k to  czyn i <■» E lizo bacznie —

Ani ostatni jej rzuca zw yczaje  ,

Ani też  one przed innem i zacznie.
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Sala D ą b r o w s k i e g o  
przy Bibljotece Towa: Przy; Nai^k 

w Warszawie.

»VI

Jan H enryk D ąbrow ski do znakom itych ta­
lentów  w o jsk o w y ch , łączy ł głęboką naukę. Jako 
znaw ca i m iłośnik narodowej h isto r ji, umiał k o ­

rzysta ć  z sposobności zbierania w szelkich pom ni­

k ó w  czym kolw iek bądź w ażnych i  przyjem nych 

dla serca Polaka; w  tern dostojność stopnia naczel­
nego Jenerała, w t e m  sama m iejscowość zaw odu, 

w  tern mu wziętość jego sp rzyja ła.

T a k  nagromadzone pom niki, a za razem źró­

dła i  dowody narodowych wspomnień, ostatnią wo­
lą sw oją zapisał D ąbrow ski K rólew skiem u Tow a­

rzystw u  P rzy jac ió ł nauk w W arszaw ie, którego za­

szczytn ym  b ył C z'on kiem . Prócz tego otrzym ało 

od niego w darze to w a rzy stw o , ob fity  i p iękny 

zbiór daw nych  zbroi ry c e rs k ic h , całą bibljotekę 

jego zalecającą s'ę w yborem  dzieł co do h istorji , 
jeo grafji i  t a k t y k i , w łasne Jenerała rękopisma i  

p ryw atn e korresp onden cje, oraz w iele kart jeogra- 

ficznyoh i  planów.
M iędzy pierw szem i godniejszą jest wspomnie­

nia chorągiew  M achom eta zawieszona przez_Sobie-
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âkiego w L orecie , a darowana D ąbrowskiem u od 

naczelnego wodza w ojsk Fracuzkich . Chorągiew 

K róla L eszczyńskiego ; oraz sztandary Legjonów  

W łoskich . T u  należy także policzyć w iele staro­
żytn y ch  medalów, portretów  i  daw nych pieniędzy.

Darowana zbrojow nia zaw iera w sobie koszto­
w n e , piękne i  ciekawe sztuki.

Znajduje się tu zbroja przesłana D ąbrow skie­

mu w  nagrodę m ęstwa i poświęcenia się przez D y­

rek to r jat rządzący 1798 r.
W  bitw ie  pod JNovi 1799 r. D ąbrow ski ugo- 

dżony został kulą , mogącą go życia  pozbawić , gdy­
b y  się nie b yła  oparła na książce którą miał p rzy  

sobie.' D o stał< się później ta książka jednemu z 

przyjaciół D ąbrow skiego , a teiaz zostaje złożoną 

W  tejże sali T ow arzystw a. Jest to dzieło S zy llera .

, M iędzy rękopismami D ąbrowskiego najważniej­

s z y  jest' dziennik w ojskow y L egji p ierw szej, któ­

rego k ró tk i zbiór um ieściliśm y w W andzie. P r y ­

w atn e Jego korrespondencje z lat toczonych kam- 

p m ji ,  zawierają w  sobie zapewne bardzo interes- 

sujące wiadomości.
W spom nione zbroje ułożone są gustow n ie, 

porządkiem przez Z . Vogla Professora U niw ersyte­

tu W arszaw skiego w skazanym , w osobnym  Salo­

n ie.
Szkoda że dotąd nie uskuteczniono opisu
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znaj łojących  się w zbiorz« A rtyk u łó w , dla odwie­

dzających nieodbicie potrzebnego : są bowiem  U- 
m ieszczone w nim rz e c z y , którym  same ty lk o  o- 

koliczności lub pam iątka nadać mogą wartość. Mię­

d zy innem i w idzieć się dają Urny starodawne w ię­

ksze i  m niejsze, które ozem b y ły  niew iadom o, a 

drobniejszych artyk u łó w  jest n.p. w  długim  axa- 

m itnym  płacie kaw ał skurzanej p o d eszw y, należą­
cej może do obuw ia Karola X I I ,  którego inn« 

części znajdują się w Puławach.
W now ym  domu wznoszącym  się teraz dla To­

w a rzy stw a  Przyjaciół nauk, przeznaczone jest miej­
sce , gdzie cały ten zbiór D ąbrow skiego p rzyzw o i­

cie], porządniej i w ygodniej um ieszczonym  zostanie.

W. N ,ł

O liarólu Lipińskim.

Sławo rodaka na ojczyznę spływa.
Osiński.

Karol L ip iń sk i, staw n y w irtuoz na s k r z y ­

p cach , urodził się w R adzyniu m iasteczku , dziś w 
W ojew ództw ie Poblaskiem  położonem 1790 r. P rzez 

własnego ojca kształcon y w sztuce m uzyki, naprzód
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się pośw ięcił r ło ld n ce lii, a potem sk rzyp co m , w  

toku  dw udziestym  życia , został juz dyrektorem  na­

czelnym  Teatralne i o rk iestry  we I w owie.

W  r. 1817 w yje ch a ł L ip iń sk i do Wi o c h ,  tej 

odw iecznej kolebki sztuk w yzw o lo n ych , siedliska 

n ajp ierw szych  w  m uzyce talentów. l ’o drodze da­
w ał Koncerta W K oszycach i  Paście , w  W aradynie 

i  w  Lubjannie. Każde m iejsce w którem  w ystą ­

p ił, było  miejscem jego tryum fu. U w ielbienia sp rzy­

ja ły  obecnem u, a zasłużona sława oddalonego po­

w tarzała im ię. Z  przyjem nością um ieszczam y tu  

zdania o ty m  rodaku naszym  z dziennika W iedeń­

skiego G a z e t a  t e a t r a l n a  w yjęte .

K o n c e r t  w p e ś c i e .

”  K arol L ip iń s k i, artysta m uzykaln y ze L w o­

wa, w  podróży do W ło c h , d a w ał tu koncert na 

skrzypcach  d. 4. G rudnia, 1817. i okazał się do­

skon ałym  m istrzem  sw ojego instrum entu. Do nad­

zw ycza j mocnego i przyjem nego tonu, łą czy  grę 

dzielną, i  z największą łatwością w ielkie trudności 

jej zw ycięża. Znieporownaną zręcznością odgrał kon­

cert L i  b o n a i  słuchaczy w podziw ienie w  prowa­

dził ; w a d a g i o  potrafił w zru szyć ■ serce , a gra je ­

go w ostatniej części niepodobną b y ła  do naśladowa­

nia. Oklaskom  Publiczności to w arzyszy ło  uniesie-i
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nie. Żaden# artystów  oprocz R o d e g o ,  k tó ry  się  

tu na skrzpcach popisyw ali nie b yt tak. w dzięczn ie 

p rzy ję tym ..

K O N C E R T  w L U g J Ą N N  V ,

W tutejszem  m ieście Lipiński, prócz uw ielbie­
nia należącego się talentow i, pozyskał szacunek Oso­

b isty . T ow arzystw o fiiarm oniczne lubiańskie , na­

dało mu chlubny za szcytsw eg o  członka h onorow e­

go , a w  liścię pisanym  do W iednia pod dniem i o* 

Lutego 18.18. takie o nim poęzynipno uw agi; “ Mio­
d y  artysta  L ip iń ski, nieoceniony m istrz na s k r z y ­

pcach , dał się dwa razy  nam sły szeć, i  najzyw sze- 

mi oklaskam i na które ze w szech m iar zasługu je, 
p rzy jętym  został. D aleki od w ym usu ; grą nąiu-. 
ralną, szyb ką  i  łatw ą, okazał w szy stk ie  w łasności 

doskonałego skrzyp k a. P ełen  gustu w n a jw y ższy m  

stopniu, zdaje się czarodziejskim  sposobem za ch w y­

cać duszę* D ługo on w  pamięci naszej trw ać będzie 

C ieszeiny się nadzieją, zeza  pow rotem  z W ło ch , na­

pełni nas nową rozkoszą. P rofessor F . X . H enrisch, 
napisał do niego p rzy  odjeżdzie, następujący wierr 

s z y k  , w  któ rym  odmalował rzetelnie, uczucia w szy . 

stkich  jego słu chaczy. * ,

„  M istrz słodkiej harm onij rozłącza się zriąmi; 

j.* D alekie n iw y  sw em i wabią go w  dziękarai;

10.
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, ,  A  sztuka co mu niesie w aw rzyn  po wawrzynie., 

„  N ow e dian przysposabia w auzońkiej krainie.

,, Tani w dzięcżnem i znow u to n y,
,, K tó rych  św ieżość codziennie w ydają tw e strony, 

, ,  Z ach w ycisz synów  sztu k i, w prńw isz w omamie­

n ie ....
,, Unosząc ichpodziw ienie.

,,  Zaw czesznie nas rzufeając, na długo zasmucisz!

, ,  Lecz gdzie kol w iek w za w ) dzie lubym  się obrócisz 

,,  N iech tw ój dueh opiekuńczy tw ym  krokom  prze­
w odzi,

,, I nam ciebie zw racając, tęsknotę osłodzi.,,

Pow yjeżdzie.. L ip ińskiego z Lubiany, p o p isy­

w ał się tam w krótce in n y  p rzejeżdżający A r ty s ta ,’ 

o którym  donosząc p o w s z e c h n a  G a z e t a  m u ­

z y k a l n a  tak  m ów i: ,,P o  w ybornej grze L ip iń ­

skiego, nietak łatw o Jk tó ry  artysta pochlebiać 

sobie m o że, aby gó zastąpić potrafił.. . , , ( a )

T r y e s t , M edyolań, W en ecya , W erona Pla- 

cencja, i  uwielbieniem  słuchały Lipińskiego. Zna­

jąc w y tw o rn y  talent jego, L w ó w , K rak ó w , K ijó w , 

Kam ieniec i  K rzem ieniec; powszechnie żądanie 

w z y w a  go jeszcze do sto licy  P olsk i. W arszawa 

z utęsknieniem  oczekuje w .sław ionego rodaka.

(aj O bszerny opis pocłroży i  za le t L ipińskiego 
znajduje się w P szczółce K rak o w sk iej N r. 26.

i o 6
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o M i ł o ś c i  W  ł a s n e j:
z D zie li Pani M alles de Beaulieu pod tytułem  

L e la Bruyefe des jeunes demoiselles.

, ,, i  -<-
M iłość \yfąsna jest najzręczniejszym  a zarazem  

i  najniebezpieczniejszym  pochlebcą, w ystaw ia  nani 

w  w iększym  św ietle p rzym io ty  które mamy, a za­

ślepia nas względem  n a jw ię k szy ch 'p rzy w ar, psu­

je nasz sąd tak dalece że ganiem y in n ych  w ad y pam 

sam ym  w ła śc iw e , a k tó rych  nieznając , popraw ić 

się n iestaram y.

Um iarkowana m iłość \yłasna jest użytecznym  
bodźcem dla m łodzieży, rodzi bowiem  emulacj‘ą, u- 

ła tw ia  pracę i postęp zapewnia, lecz jeśli jest zb y ­
teczną najstraszliw sze ma sku tk i.

Młoda osoba kochająca siebie bez m iary, w sz y ­

stko do siebie stosuje , uważa się za środćk w sz y ­

stkiego , ehci 11 by nad w szystk iem i panować , od 
w szys k ich  b yć uważaną i  chwaloną. Jest ona nie­
chętną, zazdrośną, a przeto n igdy niezadowól-

, *■* V t ’ '  ̂ " ' ** *' ' ' /'
mana.

W iele jest rodzajów  m iłości w ła sn ej, podług 

rozm aitości charakterów . Eliza zdaje się tak  pe­

wną sw ojej o so b y , że rozm aw ia i poczyna w szy­

stko bez ro zw a g i, w przekonaniu ze to co m ó w i,
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i co robi najlepszem  jest w  świecił;, Nanina, chcąc 

■ wyrównać w uprzejm ości E liz ie , nie czuje się ta k  

p%Xfrhą, u ży w a  zw rótów  i sposobów taówienia w y ­
szukanych , i  czyta  z óczu słuchający ch co też m y­

ślą o niej. P rzez m iłość własny , E liza jest nie­

grzeczną i  gadatliwą , Nanina pedantką i  nudną.

Ódy dobrC w ychow anie ośW iećiłó młodą oso­

bę ó jej pow innościach, niechaj czyn i im  Zadość 

dla władnego ukontentow ania i ono bowiem  jest 

‘Szczęśliw ym  cnoty owoceth. P o ch w a ły  są także na­
grodą , lecz nie p ow in n y b y ć  pobudkami dobrze 

'czynienia, inaczej działania ńaSże całą wartość u- 
tracą.

Klara b yła  n iec ierp liw ą , dziw acznego humo­

ru , i dużo ód drugich w ym agającą; mając cnotliwe 

'serce i w ie lk i rozsąd ek, czuła częstokroć nieprZy- 

zw oitość tego charakteru , i  przedsięw zięła popra­

w ić  się : m artw iła ją najw ięcej p rzykrość której sta­

wała się p rzyczyn ą rodzicom  i przyjem nej A urelji 

m łodszej siostrze Sw ojej. Razu pew nego rozm y­
ślając sama nad s o b ą s k ą d  pochodzi, zrobiła sobie 

p ytan ie, z e n ie  jestem  znośniejszą w tow arzystw ie? 

trzeba koniecznie o d k ryć z łe ,  aby mu skutecznie 

zaradzić. —  C zy  serce moje jest ztośliw em ? N ie : 

jestem przyw iązaną do fam ilji i  p rzy ja c ió ł m oich , 

czułą na niedolę b liźn ic h , i  gotow ą dania im w  ka­
żdym  razie pomocy. —  C zy zb yw a mi na rozsądku?
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"W szyscy mi go przyzna!«: jeżeli b łąd zę, to zape­
w ne nie przez niewiadom ość lub nierozsądek, —  

Mamli z ły  sposob obcow ania? Postać moja w pra­

w dzie jest przyjem ną, a w szystk o  co czyn ię szcze­

gólniejszym  edznaeza się w dziękiem .

W  sku tku  tego badania będącego owocem 

miłości w łasnej , K lara  miała już pozostać wprze- 
konaniu że jest doskonałą, lecz w ewnętrzne uczu­

cie przeciw  n iej św iadczyło. ‘ Nowem u się jeszcze 

oddała rozm yślaniu.

„  Jako! ja, będąca dość oświeconą względem  

tego co się drugich ty c z e  , źródła wad w łasnych do­
ciec nie mogę. Raz jeszcze pom yśliw szy  „  docie­

kłam  go, z a w o ła ła , znam m ojego n iep rzyjaciela , 
będę z nim w alczyć  i  bez trudu go pokonam!

,,  M iłość to własna zaszćepia w e  mnie tę nie­

nawiść najm niejszego pokajania , tę odrazę w p rzy ­

jęciu rad cudzych, tę chciw ość pochw al i  uwielbień 

tę zazdrość nakonieć p rzyznaw an ych  ■ zalet współ- 

tow arżys z kom  moim humor mój zaw isł od jej zaspo­

kojenia. Chcę żyć  dla siebie samej ; ab y inni dla 

innie ty lk o  ży li, jestem  n iesp raw ied liw ą, jestem  
zarozum iałą !

P ie rw szy  raz K lara w w łaściw ym  się zobaczy­

ła  św ietle przeraziło ją to odkrycie, IeCZ odw aga i 

męstwo niedozw oliło jej upaść w p rz e d  się Wzięciu. 

Postań^wowiła zapisyw ać w szy stk ie  błędy d o k t ó -
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r y ć h b y  ją m iłość własna p rzy w io d ła , w c e lu j-  sty- 
dzenia s ę, za ich  przejrzeniem , Pragnęła ty ch  ( 

ty lk o  p o ch w a ł, ńa jakie zasługiw ała popraw ą p r z y ­

war zadaw nionych, k tó rych  poznać dla zbytn iej 

m iłości własnej przedtem  n ieb yła  wstanie. ,

Jakże określę rozkosz K la r y , każdemu jej 
zw ycięstw u  nad sobą tow arzyszącą? B y ł to tryu m f 

tajem ny w  prawdzie, lecz najśw ietn iejszy ze w szy ­

stk ich . W zięła sobie za powinność czuwać sarna

nad sobą, w k ró tce  w szy scy  uczuli różnicę w jej po-
■> . * i . ■. ./ . .

stępowaniu, mniej zajęta wartością swoją, m niej od­
bierała pochw ał sw ej fig u ry , dowcipu i ta len tó w , 

lecz w szystkich  ku sobie zniew oliła  serca. C ałafa- 
m ilija , którą wprzód zakłucała p rzyw aram i 

charakteru, stała się uczęstniczką pokoju p rzyjazm , 

i  szczęścia. Taką b y ła  nagroda jej szlachetnych usi­

ło w a ń , taka będzie dla każdego, kto  ko l w iek  pój- „ 

dzie jej ¡jlady. Główną jest potrzebą znać w ady ‘ 
nasze, zastanaw iajm y s ię , c z y li niejesteśm y podle­

g li  tym  zarzutom , jakie drugim  czyniem y.

N ie starać się o poprawę spostrzeżonych 
p rzyw ar jest głupstw em  , lękać się ujęcia 

sobie pręez to przyjem ności jest podłością. 

Niem asz usiłow ania coby za sobą sow itej nie pocią­

gało  nagrody. Naczem  polega zasługa żołnierza nie­

doświadczonego w żadnej rozpraw ie,naczem  żeglarza
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którego samowolnie potok unosi, i  k tó ry  nie jest 

zdolny oprzeć się b ystro śc i w ody i  potędze wia­

trów .

P o ż e g n a n i e .

Żegnam  w as tak i i  n iw y!

Jak ciężkie czuję katuszę;

Ż e  te m iejsca rzucie muszę: 
Gdziem  b y f  od ńiłodu szczęśliw y;

Żegnam  cię gaju zielony,

Pod tw em i niegdyś Jawory,

U nóg mojej ulubionej; 

g łod kiem  przepędzał w ie czo ry .

Żegnam  cię strum yku  drogi!

Ó b y  w iełow iadne Bogi 

B rzeg tw ó j w  pow aby bogaty, 
W onnem i stro iły  kw iaty! .
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R az (te jZ ch w iB h u e zapomnę),

U k ry ty  w głębi chrościny,

Obaczyłem  w  dzięki skromne;

M ojej nadobnej K o ry n y .

Pasąc na łące swe trzo d y  

Poszła gdzie k rzyszta ln e  zdroje,

A  żeby w  p ły n ie  te j w ody,

M ogła zoczyć w dzięki sw oje, i

Żegnam  was przyjem ne k w ia ty !

Choć w am  podobne zobaczę,
Zaw sze jednak waszej s t r a t y , ' 

Rzewnem i łzam i zapłaczę.

Z w as ja dla mojej kochanki 

P lotłem  różnofarbne w ianki,

K tórem i stroiła głow ę;

G dy te  zw ię d ły  plotłem  nowe.

Żegnam  cię luba przestrzeni 
Gdyś m y z sobą rozłączeni,
Ja nie zapomnę otobie

A ż  g d y  w  zim nym  legnę grobie.

S. Jaszowski
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Ob r a z  H i s t o r j i
Z  Péírejdy Tomasa.

1 1 3

Tía okazałym  tronie; w  pośrodku św iątyni;

Unosi się poważnie w spaniała B ogin i,

Na j e.f głos sław ni męże z popiołów o ż y ją ,

W iek i u nóg jej tronu pasmo dziejów  w iją ,  

N iektóre z chm urnem  czołem  dzikie w ojn y plemię 

J.eszcze zbrodniami sw em i przerażają z iem ie ,

Po zw aliskach przechodząc , wśfód mordów i  jęku, 
W śród oręża i  kajdan postępują szczęku.

Inne słodsze, jaśniejsze oka ich  w e jrze n ie .

N a pół dzikiego czoła rospraszało cien ie , 

Przebijając n iekied y promieńm i ŚAiętnem i;
T u  starzec nieśm iertelny,.czas zw ło sy  białem i,
Do kolebki cofniony, przed Bogini okiem  

P rzetaczał lata, które w łasnym  zm ierzy ł krokiem . 
N arody które zrodził, i  poraził zgonem ,

N a g ło s  jego  pow stają, życiem  w roconem ; 

O pustoszały  gro b y, śm ierć nie ma istnienia,
T u  szczęśliw ego ludu ożyw ione pienia,

Sław ią chwalebne cnoty łaskaw ego Pana';

Dalej ludzkość przemocą T yran ów  znękana, 

W zn osi się zasmucona , jako cień w sp an iały , 

K rw ią  zbroczone zasłony, z ramion je j s p ły w a ły ,
12
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N iem i łz y  w yeiśnione , ocierając blada ,
' * v *■ . *■ ’ f i  , • _ * ' '

Bole sw oje zgńębionem ludoni opowiada- 

H istorja rostrząsając te w ielk ie  w idoki,

Z  szalą w  ręku niećufne g ło s iła  w yro ki;

Bo praw da córaen oty, nieugiętem  dłutem,
K ażdy je j w yraz chowa nd miedzi w ykutem .

D w ie  nieśm iertelne s ta ły  p rzy  T ronie isto ty ,

Jedna w straszn eże  żmijo w przyodziana sploty; 

Jasność je i, przerażając jako b łyskaw ice ,
O kropne rzuca światło na w ystępnych  lice, (dniczem  

Na tych  sprawców k lęsk  w ie lk c h , z sumieniem zbro- 

I w skazuje ich z podał przed świata obliczem, 

O k ry ty c h  głośrią h ań b ą, danyćh na storrtOtę;
A le  druga, duch św iętn y, w  skrzydła stro jn y  złote- 

C zystem  zdobiąc promieniem, okazałe skronie, 

P raw ych  M ężów Jmiona piastuje na łonie,
I nazawsze im czule h ołd  niezw iędły składa.

Fi. Łaśki.

L I T E R A T U R A .
A stronom ja dla Płci pięknej.

Oryginał Francuzki Hieronima do Lalanda 

przekład Franciszka Skomorowskiego 
w FVarszawie 1821 r.

M iłość nauk i sztu k  pięknych, oraz grzeczność 

d la  kob iet Francuzom  wrodzona, oddawna już sta -
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ia  się pow odem , ze w szystk ie  praw ie dzielą na* 

ukow e przez jednych z powagą dla uczonych napi­

san e, drudzy p rzyb raw szy  powabami poezji lub 

kw iec isteg o  s t y lu , czyn ią  przyjem niejszem i i  

zrozum ialszem i dla kobiet. T a k  przekształcona 
M itologja, f iz y k a  , b o tan ika, i  t. d. są już przystę- 

pnem i dla całej p łci p ięknej. K odex nawet Napo­

leona w ierszem  dla niej' ułożono.

Do liczb y  ty ch  dzieł które razem ro zry w ają  

i  uczą , lic zy ć  «należy astronomją Lalanda. Jest to , 

ile  nam wiadomo p ierw sze  dzieło podobnego rodza­

ju  na Polski ję zy k  przelane. N ależy się więc w dzię­
czność Jp. Skom orow skiem u że się tern pismem 

ojczystej L iteratu rze  p rzy s łu ż y ł.
Przedm ow a tłum acza na czele dzieła umie­

szczona godną b yła b y  samego L alan da, zaleca .się 
nader g ładkim  i w yk w in tn y m  stylem  , ktorego za­

le ty  tem  są trudniejsze do osiągnienia, że z b y t 

łatw e jest przejście z w ytw orn ości do przesady. 
N iem ożna odm ówić należnych pochwał i samemu 

p rzek ład o w i, nie mamy w praw dzie pod ręką dzie­

ła  Laland,a* l.ecz gdzie jest ciągła m oc, gładkość 
i  jasność, tam do oryginału udawać sie nie trze­

b a , i  z ufnością w yrzec  można że tłum aczenie jest 
w iernęm . Godnem jest także pochw ały i  t o , że 

iłom acz trzym a ł się ściśle term inologji astronomi­

cznej Śniadeckiego.^
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■ j E dycja  d zie łka  tego jest czysta  i  poprawna, 

Ponieważ to pismo dopiero co w yszło  z pod prassy, 

i w w ielu rękach tak prędko znajdować się nie m o­

ż e : dla dania wyobrażenia o tyra rodzaju w y k ła ­
dó w,  umieszczamy w yżej wzmiankowaną przedmo­

wę.

P Ł C I  P I Ę K N A !

C zło w iek o w i co m yśli i czuje , jak. 

prawda powabną jest dla rozum u, tak piękność dla 

serca; pierw szą zgłębia on z sam ym  sobą, drugiej szu­

ka około siebie, i  w  tern szukaniu najeelnieszy prze­

dm iot, Ciebie znajduje. W yższe nad inne, bliższe 
jego szczęścia, piękności tw o je  tera siln iej jedno­

czą go z Tobą, im  sam je silnie'j czuć umie, i  im 
T y  <go silnie j dotknąć niem i zdołasz; w  te'm w ęzeł 

dw oisty  w zajem nych stosunków , w te'm w aga szczę­

ścia wspólnego. —
N iech więc p łeć nasza u czy  się oceniać tw e 

piękności: T y j e  zgrom adzaj, ro zw ijaj je  w  s o b ie ;  

ażeby m yśl, ni serce, ni oko nie zapragn ęło , czegoby 
w  Tobie nieznalazło.— O! ileż  nauki nie zdołają się 

zb liżyć do tego szczy tu . C zu jesz to sama , k ied y  

ty le  już dobrow olnych usiłowań w t y i n  w zględzie 

oznaczyło tw ój pobyt na tej ziemi! W reście , dusza 

twa czynna i czuta nie potrzebujeż zajęcia? a cokol­

w iek je st pięknem  nie maż prawa do tw ych  unie-
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sień? Ilezto razy  zw ró c iły  się tw e o czy  ku  p yszn e­

mu nieba widokowi! ileż  on razy  ciebie z a c h w y c ili  
rospatrz się w nim b liżej, zgłęb  ¡ego tajn ik i, bo ileż 

w  nim w ielkich obrazów , ile  podnoszących m yśli!
W idzisz ten glob ognisty, toczący się wolnym- 

krokiem  po błękicie nieba ; dla ciebież on jednej 
świeci? P ięćset przeszło, któż zgadnie czy  nie w ię­

cej daleko, b rył innych, podobnych tw ojej ziem i , 

w iększych  i  m niejszych , b liskich  i oddalonych, 

m iędzy którem i jeszcze jedne drugim  są podw ła­
dne , służą wraz z ziemią tw oją, tem u Panu —  T y ­

r a n , lecz dobroczynny, on je w szystkie  s c h w y c i­

w s z y , trzym a w  w ieczn ej niewoli, lecz zato w szy ­

stk ie  życiem  i światłością darzy; rozlew a łaski ale 

karze  olśnieniem  zuchw ałe oko co się weń w p atry­
w ać ośm ieli—

M ilijony mil m ierzą jego rozciągłość i  odle­

głość od ciebie; a półtora milijona ra z y  zm ieściłaby 
się tw oja ziemia w jego wnętrzu.

I p rzysta ło żb y  w ięc godności Pana ty lu  świa­

tów , aby dla jednego z sw ych  drobnych słu g, i  to 

naw et nienajznakom itszego z rzędu, mordującą w ie­

cznie miał odbywać podróż? Duma ludzka pozorem 
uwiedziona mogła sama powziąść m yśl taką, lecz 

duma oświecona u korzyła  się przed oczyw istością  
i  podniosła się samem poznaniem sw ojego błędu. —  

Stojącą dotąd w niew rzuszonem  stanow isku w yr
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puścił ¡człow iek swą ziemię na gw ałtow ność dwóch 
biegów  wirowego i postępowego; tym  samym pę­

dem pchnął i inne planety: błędne naw et kom ety  

zw iązał posłuszeństwem , a Słońce nieruchome w e 

srzodlcu osadził. —

T rzysta  sześćdziesiąt pięć ra zy  blask dzienny 

pokaże ci się i zn ik n ie , nint tw ój planeta odzyska 

to m iejsce które b y ł w biegu utracił; nim słońce, 

co dzień nad tobą zakreślając p ó łk o le , lecz codzień 

nie równej w ielkości , im bliższe tem  mniej palące, 

im  dalsze tem dłużej przyśw iecające to b ie; prze­

prow adzi cię kolejno przez w szystk ie  pory ro k u , 

da ci uczuć w szystkich  słodycze i n iew ygo d y .
Łagodn iejszy w jednej z nich jak  w d ru g ie j, 

lecz zaw sze pełen sw ej wielkości , Pan ten potężny 

topi w sw ym  blasku w szystkich  współza wodników, 
k tó rych  przestrzeń niebieska jest pełna; jedna ty l­

ko  piękna Wenus ośm ieli się czasem bezkarnie sta­

nąć w jego o b liczu , i  trw ożna oblubienica spoglą­

dać zdaleka na chw ałę swego kochanka.

Lecz niech on ty lk o  sk ry je  swe czoło: mil- 

jtm y m igających św iateł w net zapalają się nad to­

bą oko ginie w  ich  obliczeniu: m yśl gubi się w  

pojęciu ich  odległości. Drobne punkla dla c ieb ie , 

są to jednak olbrzym iej w ielko ści ogniem bucha­

jące b ry ty  , są to może słońca m iljonowyeh świa­

tó w , tak  jak tw ój zam ieszkanych.
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i _ » 1 W s
W  ich  rożnem u szyk o w an iu , natchniona w y ­

obraźnia prostota zdawała się dostrzegać różnych  

ziem skich postaci: poezja p ochw yciła  te podobień­

stw a za osnowę dziw nych  ukształceń i  b aśn i, któ­

ry c h  później przew rotność w płaszczu relig ijn ym , 

na ujarzm ienie niewiadomości u ży ła .

Lecz w  pośród w szystk ich  ty ch  drobnie jszych  

ś w ia te ł, toczy  się zwolna glob jed en , co inne bla­
nkiem i ogromem przechodzi. Jest żę to  X iążen o­

c y , albo ty ch  gw iazd  naczelnik co b łyskają  doko- 

łd n iego? N ie  w ierz pozorom: ten tw ó r co cię tak 

u d erza , najn ikczem n iejszy  jest ze w szy stk ich  któ­

re w idzisz. Służalec ziem i , równie ciem ny jak o- 
" n a , nierównie od niej d ro b n ie jszy , w inien ty lk *  

bliskości całą o k a za ło ść , a słońcu całe św iatło .
Czemuż gw iazda d zien n a, w łasnym  ogniem  

gorejąca, ciągłym  światła i ciepła strum ieniem  naszą 

ziem ię darzy? — ic h b ć  s k ry je  się dla jednych, choć 

się od jednych ocłdałi, drugim  w ted y  przyśw ieca 

albo Się zbliża do drugich.

L ecz cożto ? i  na jej oblicze jakaś na&uwa sig 

opona; patrz jak  ją coraz bardziej ogarnia; już s k r y ­

ła  ją do p o ło w y , już zasłoniła  zu p ełn ie .,. Zgasło 

Słońce: ciemność św iat obiegła, chłód ponury prze­

biega pow ietrze, zioła pocą się kroplam i rosy, z lę ­

k ły  ptak przypada ku  ziem i, truchleją zw ierzęta  i  

sam ród ludzki blednieje Zstąp Astrunomijo! i
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zxięgą  praw świata w  ręku, w y r w ij człow ieka tej. 

Hańbiącej trwodze; niech inne stw orzenia przertża  

ten  m om entalny obraz konającej natury: on trw odze 

niedostępny, niech z spokojnością z uwagą rozumu 

p rzyp atru je się temu zjaw isku, które p rze w id ziił 

które pojął, którem u juz dawno w  p rzyszło śc i dzień 
I^godzinę naznaczył: niech każe X iężyeo w i spraw- 

c y  tego zamieszania ustąpić z drogi promieniom 

słonecznym , i  nie pozw oli w rócić mu tu  znowu, aż 

dwieście dwadzieścia w ielkich  obrotów odprawi 
około ziem i.—

A le jakież now e zjaw isko  pokazuje się na nie­

bie? godłoż to^nieszczęść, c z y  zapowiednia jakiego 

pam iętnego w ypadku? Ciało ogniste zrospuszczo^ 

nym  w arkoczem  pędzi po przestrzeni niebieskiej, 

a gm in drżący czyta  w niem swoje przeznaczenie.
P łc i piękna ! Ś w iat caiy^ rozw iniony przed o- 

czym a tw ojem i zaprasza eię w  tern. dziełku  na te  1 
rozliczne obrazy  i na tę podnoszącą naukę ; świat 

ledw o m yślą obięty przybliża się tu do poznania 

tw ojego: p rzyp atrz  się więc z bliska tem u , które­

go, ja k k o lw ie k  on w sw yeh  tw orach w ie lk i roz­

liczn y  , zawsze t y  sama dla nas najpiękniejszą je ­

steś ozdobą.

1 2 Ó

\
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O Mczmeryzmie
cny li Magnetyzmie zwierzęcymi

I w sto licy  i  po wsiach szczególniejszym, roi 

zmów przedm iotem , stał się w  tych  czasach m a­

gnetyzm . Tajeituiicza ta sztuka, od daw nych w ie­

ków  już istn ie ją ca , długi ezas obcą była dla Pol­

ski: p ie rw szy  k ro k  k u n ie j uczynili L itw ini; przed 

rokiem  dopierd w  W arszaw ie ucżohy L a c h  n i ­

t k i  skutkiem  dwu miesięcznej pracy i w prow adze­

niem  w stan  Jasnow idzctw a P . M a r e w i c z o W e j  
dat szczególn iejszy  popęd w ielu  mężom św iatłym  

do praktykow an ia  zw ierzęcego ńiagnetyzm u. —  
Sądziem y , że zrobim przyjem ność czytelnikom  na­
szym , um ieszczając w  W andzie dzienniki objawień 

Iasnow idzących, które ogólnemi o M agaetyzm ie',  
poprzedzim  wyobrażeniam i.

Główniejsze zasady Magnetyzmu, (a)

K ied y  w  latach 176!. 87. g3 mało k w it ły  na­
u k i , w ystąp ił M e s m e r  z nową p raw dą, która

(a) Zasady te po w iększej części w y ję te  są 
z dzieła P . Boudouin de Courtenaj pod ty tu łe m  
R z u t  o k a  n a  M e z ni e r  y  zm  —  N adto radzili- 
śtoy się pism  P.. Deleuze,

i 5
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tak w e w zględzie poznania natury , jako i  dla do­

bra ludzkości, nader ważnem bo praw ie cudownem 
b yła  ziaw ieniem . Przesąd czasu uw ażał je atoli 

jako szarlatanją, gdyż to nowe Mesmera odkrycie 

podawało nieom ylny środek leczenia bezpośrednie 

prawne w szystkich  chorób samą siłą natury. U prze­

dzenie i  interes razem się z łą c z y ły  dla o krzycze­

nia M agnetyzm u : bo w  cóżby się pospolita a nie­

pewna obróciła m edycyna i  Farm acja jej w ierna 
pom ocnica, g d y b y  leczen ie, jako niezawodne, siłą 

c z y li p łynem  niew idzialnym  m agnetyzm u zwierzę- 
cego powszechnem  się stało ?

Główne system atu M esm erowgkiego c z y li Ma­
gnetyzm u  zw ierzęcego zasady są następujące :

,,  M iędzy ciałam i n ieb iesk iem i, ziemią i  ży- 

,, jącem i na niej jestestw am i w p ły w  istnie zobo- 
„  poln y. “

,, Środek c z y li  nośnik tego w p ły w u  jest de- 

, ,  likatna a wszędzie rozlana ciekłość (fluide) któ- 

„  ra w szystk ie  przenika is to ty , i  zdolna jest p rzy- 
, ,  jąć każde ruchu w rażen ie, one rozpościerać 

,, i  udzielać. “
„  Ten skutek się dzieje podług praw  mech.i- 

,, n icznych  ale do tych  czas nieznanych. “
„  i  tąd pochodzą wzajem ne w yn ik ło śc i c z y li 

,, sk u tk i, k tóre  jako napływ  i odpływ  morza uvr.i- 
„  ¿ane b yć mogą, <(
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„  "Własności mater ji i  ciał organicznych od 
, ,  tego zobopólnego zaw isły  w p ływ u . “

, ,  O w  delikatny i n iew idzialny pow ietrza stru- 

, ,  m ień działa bezpośrednie na nerw y, do których  

j, się wciela i spraw uje w 1 udekiem ciele zjaw ienia 

>, podobne do skutków  m agnesu, jakoto: p o l a r -  

¡j) ń o ś ć  i  o d s t ę p o w a n i e  (inclination) W ła- 

, ,  sność ciała zw ierzęcego, za pośrednictwem  które- 
,, go staje się p rzy jętn em , dla tego powszechnego 

, ,  d z i a ł a c z a  i  objawi# się przez swą analogią, 

„  dała powód do nazwania go M agnetyzm em  zw ie- 
, ,  rzęcym  c z y li jak  p rzyzw oiciej animalnym. 11

, ,  T en  w p ły w a  n iby strum ień prostem i zm y- 

, ,  słami niedostrzożony do innych  ciał ożyw ionych  
, ,  i  n ieożyw ion ych  z największą szparkością.

, ,  D ziała  on na znaczną odległość bez pomocy 
„  pośredniczągo cia ła , jak  św iatło  odbija się od 

, ,  zw ierciad ła , w zm acnia się , ro zszerza , i udziela 

, ,  się odgłosem. u
„  Są takie pżyw ione c ia ła , które tak przeci- 

,,  wną m agnetyzm ow i mają w łasn o ść, że sama ich 

„  przytom ność w szelk i jego znosi itam uje sku tek. 

, ,  Ta przeciw na siła może b yć  znacznie skupiona , 
„  i rozciągniona i  działa nie n e g a t i v e  ale rzeczy  
, ,  wiście ( p o s t i v e ) .  Magnes m ineralny jest zdol- 

, ny do przyjęcia  zw ierzęcego m agnetyzm u, jako 

, ,  s iły  przeciw nej c z y li odpornej, lak  jed n ak , że
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,,  jego działanie na żelazo przez to nie jest zmniej- 

v  szonę, i  co dow odzi, iż  obadwa p ierw iastk i bar- 

, ,  (łzo m iędzy sobą się aóżnią. “

1 ,, Anitnalnyrn magnetyzmem  można b e z p o śr­
e d n ie  u leczyć choroby nerw ow e a inne pośrednie, 

,,  obiaśnia on nam sku tk i lekarstw  i  wprowadzą 
„  w  c r i s e  s. Za pomocą m agnetyzm u poznaje ma- 

,, g n etyzu jący  za instynktem  m agnetyzowane- 
,,  g o ,  i najzaw ikłańsze choroby, a następnie prze- 

, ,  zeń sztuka leczenia do najw yższego szczebla 

, ,  doskonałości dojść może. ,e

W  celu rozszerzenia i  w ydoskonalenia sw eg* 
w yn ala zk u , M esm er ustanowił Filantropiczne to­

w a rzy stw o  H arm on ji, z uczonych i  ośw ieconych 

osób nie należących do stanu L e k a r z y , którzy  na­

u c z y w s z y  się od “Mesmera jego zasad i  sposo­
bu M agn etyzow ania, do dw udziestu Instytutów  

po P row incjach  tę naukę w  któtkim  czasie 
za p ro w a d zili, a ch orzy  w  nich bezpłatnie ko­

sztem  dobroczynnego w yn ala zcy  i to w a rzy stw a , 

aż do odzyskania zupełnego zdrow ia , u trzym yw a­
ni b y li.

T y m  sposobem ęo raz bardziej przez nie za­
przeczone i  dziw ne M agnetyzm u zwierzęcego sku­

t k i ,  przekonano się o jego niezawodności w le c ze ­
niu chorób nieuleczalnych pospolitem i łekarstw y
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Pojm ow ał p rze n ik liw y  Mesmer , iż  w  gatun­

kach grubej m aterji, k tóre zw ycza jn e  zm y sły  po­
strzegać są w sta n ie , p ierw iastek życia  istnąć nie 

m oże, i  oraz się d om yśla ł, iż  go w sam ych pierr 

w iastkach natury szukać potrzeba b y ło ,  to jest: w  
niedostrzegalnym  p ły n ie , c z y li w  w yziew ie  w iel­

k ich  Ciał N iebieskich , a szczególniej Słońca i  X ię- 
ż y c a , na ciała zw ierzęce i roślinne i  w szystk ie  i- 

s to ty  kulę ziem ską składające skutecznie działają­
cym .

Pow szechne daw nych narodów mniemanie 0 

w p ły w ie  G w iazd nie zdaw ały  mu się b y ć  urojona; 

uwążal je jako szczątki praw później postrzeżonych 

i  ogłoszonych.
W szystko  mu s łu ży ło  do utw ierdzenia Teo-, 

r j i , którą b y ł  p o w z ią ł, o naturalnym  i  powsze­

chnym  w p ły w ie , k tó ry  od niego pod nazwiskiem  

naturalnego ]V$agnetyzuub c z y li S yderyzm u  b y ł o- 
pow iedzianym ,

Gdy tym  sposobem sprężynę czy li mechanizm 
tego w p ły w u  d o strz e g ł, doszedł nakęnięc środków 

pom ocnych do naśladowania niejako w szelkich  na­
tu ry  d zia ła ń , i  do u życia  onych na ciałach ży ją ­

c y c h , w czem mu zjaw ien ia  i  sku tk i magnesu prze­
w o d n iczy ły . O d k rył więc tego cudownego dzia­

łacza przenikającego n erw y ciała ż y ją ce g o , co jest 

y e s u i t a t u m  w spólnie działających  w p ły w ó w
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ę zy li w yziew ó w  względnie stosunków dw óch-ciał, 

i  to jest, co zw ierzęcym  Magnetyzmem zowiem. A że 

naturalny M agnetyzm  cd ą  naturę obejm ujący praw ­

dziw ym  jest pierw iaslkiem  jestestw a nasze u trzy ­

m ującym ; więc zw ierzęcy , k tó ry  jest tą samą isto­
t ą ,  przez człow ieka jako konduktora drugiemu ko­

m unikowany , uważać należy jako powszechny śro­
dek naprawienia w  każdym  razie nadwerężonej har- 

m onji w  ludzkiem  c ie le ; a pt zeto w m agnetyzm ie 

zw ierzęcym  u patryw ać należy nową lekarską na­

ukę , c z y li sztukę odwrócenia i  uleczenia w szel* 
fcich chorób.

M agnetyzm  ma przed całą sztuką lekarską ten 

p rzed ziw n y p rzy m io t, ze chorzy przezeń w  sen 

m agnetyczny ( w  Som nam bulizm ) w 'p ro w ad zen i 

W pew nym  stopniu jasnowidztwa ( c l a i r v o y a n  ce) 
poznają w  ciele swoiem  utajone w ady i dezorgani­

zacje , i  niezawodne choć proste , na nie dyktują 

le k a rs tw a , w raz z p rzyzw o itą  chorobie dietą , 

i  dają m agnetyście przep isy  ja k  z chorym  postą­
pić powinien.

¡¡sposób jakiego Mesmer używał w działaniach magne­
tycznych czyli manipulacjach,

Stosow ą! go do gatunku choroby i  do liczby 
phorych. —
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127

Do m anipulacji m agnetycznej używ a się na­

przód rę k a , która się ciągnie przez m iejsce, s ła­

bością lub bólem dotkniętę, zatrzym ując na nie'm 

jaką chwilę. T o  m iejsce z w y k ło  się odkryć przez 
małe ciepło dające się uczuć ręce. U żyw ać do te­

go można tak ie  konduktorów  z d rzew a, s z k ła ,  

żelaza; i t. d. k tóre się kierują do m ie jsc, gdzie 

przyczyn a chorób się ukryw a.

N aczynie zwane P a r a p a t h o s ,  b a k i e t ( b )  

czy li baterja m agn etyczn a, jest wanna róznem i 

ciałam i m agnetyzowanem i napełniona, to ie s t . 

wodą , piaskiem  , kam ieńmi : lub żużlami kowal* 
skiem i , flaszam i, wodą magnetyzowarią napełnio- 

nemi. W tej m agnetyczny p łyn  jest z koncentro­

w any. Z  tego naczynia w ychodzi pewna liczba 

konduktorów  z prętów żelaznych za k rzy w io n y ch , 

i  u tkw ionych  w n a czyn iu , k tó rych  końce p rzy ­

ty k a ją  sobie ch o rzy  do części bolejących i  trą fe 

rękami. —  Następują w pew nym  czasie c r i s e s

(b) M ieliśm y sposobność w idzieć bakiet, k tó ry  an- 
tor Bziitu oka na Mesrneryzm niemałym ko­
sztem w ysta w ił, a którego dzielność wzm ocnił 
czterema wielkierni globami śtoso wnie do prze­
pisów jasnow idzy Starsbnrgskiej , już w ięc 
dam y nasze, dla uleczenia zadawniony'ch cho­
rób p rzy  bakiecie W olfarta jeździć do Berli- 
na nie będą , mając w w łasnym  k ra ju  podo­
bny , i  równię doskonały. 3

f
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c z y li  sku tki natężeń n atu ry  dla pozbycia się cho­
ro b y. —  ^

B a s s i n  c z y li  sadzaweczką m agriétyzowanà 

W ogrodzie do tego u żytk u  słu żyć m oże, k ied y  
ch o rzy  pręt drewniany trzym ają w  wodzie, a dru­

g i  koniec p rzytyk a ją  do sieb ie , lub części chorej 

T o ż samo się czyn i i drzewem  magnetyzowane'm, 

«lo którego p rzy  wiązane koło k o ien y  szn u ry , jako 

k o n d u k 'o ry ; tem i się okręcają chorzy, i w  krotce 
doznają c r i s e s ,  naw et n iektórzy wpadaią w  sen 

m agnetyczny.
M agnetyźow ahie nic innego nie je s t ,  jak ów 

p ły n  c z y li ogień niew idzialny m agnetyczny W skrze­
szać i  cneg łż n a 'cia ło  wierzęce ruchem czy li zręcź- 
jią m anipulacją p rzelew ać z determinowaną wolą. 

j i ie k tó r z y  m agnetyści francuzćy zamiast w yrazu 
m a g n é t i s e r  używ ają r i t a l i s e r ,  a zamiaśt 

m a g n é t i s m e ,  v i t a l i s m e .
T en  przelew  się dzieje przez proste dotknię­

cie c z y li  k ierun ek do końców ciała ( v e r s  l e s  ex» 
t r e m i t è s )  c z y li p o  I o w  osoby w  zam iarze spra­

w ienia skutku  z natężoną wolą i chęcią.
S ku tek  m ag n etyzm u , którego się czasem nie 

c z u je , działa prosto na n erw y. Doświadczenie 

n a u c z y ło , że ten p ły n  czyli strumień magnetycz» 

n y  jest ten sam eo n erw y ożyw ia i drażliw em i j<? 
c zy n i. —
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Z d row y c z ło w ie k , lub zupełnie ju i  uleczony 

p ia ie  w praw dzie doświadczać skutku m agnetyzm h 

lecz go nie czuje.

S ku tek tego działania jest ożyw ienie w łókien 

lnu szkoło w  ych  w  ciele ludzkim  osłab io n ych , a z 

tąd c r i s e ś  następują, to  je st: w ysilen ie  natury 

c z y li  uczuciów nadw erężonych czy li bolesnych czę­

ści ciała. C C is  e s  uważać się p ow inny jako pra­

w d ziw e  śrzodki uleczenia chorób , które w szstkiih  

lfeczenia Sposobom pospolitym  nie ustępują; i  d- 

w szem  się niem i bardziej rozdrażniają.

P r o c e s ś a  c z y l i  t r y b y  p o s tę p o w a n ia  są tó  środ­

k i  k i e r u n k u  c z y l i  p o c ią g i  ręką l u b  k o n d u k t o r a m i , 

dlá u c z y n i e n i a  s k u t e c z n y m  tego p ł y n u  ita p r z y c z y ­

n y  c h o r ó b  lu b  czę ści c i a ł a ,  do k tó r e j  się  z n o w ii  

u tra co n ą  d r a ż liw o ś ć  c h c e  p r z y w r ó c i ć .  L e k a r s t w o  

k t ó r e  u le c z e n ie  Cho rób u s k u te c n l ć  m o ż e , o b a r c z a  

Się s z c z e g ó ln i e j  n a  o d d a n iu  c z y l i  z w r ó c e n iu  z n o w u  

u tr a c o n e j  lu b  n a d w e r ę ż o n e j  d r a ż liw o ś c i  ń e r W o m ;  

p r z e z  co śię p o r z ą d e k , i  rozSpCężona h a r m o n ia  ná-  

żad w p r o w a d z a ;  z  tern W s z y s t k i e m  k a ż d e  u lecze*  

h ie  w inierl c z ł o w i e k  S zc z e g ó ln ie j  w ł a d z y  c z y l i  

p r i n c i p i o  u t r z y m a n i a .

“W celii wprowadzenia się w  zw iązek  ź magnó* 
tyztnować się m ającym  ch o ry m , kładą się naprzód 

ręee rozłożone na banki je g o , a w ie lk ie  palee W

i4 .
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d o łk i koło obojczyka przez k ilka  sekund i  pocią­

gają się po ramionach aż do końców  palców, tr z y ­
mając przez moment w ielkie palce jego. G dy się 

to ze tr z y  razy  p o w tó rzy ło , k ierują  się strum ie­

nie p łynu  od g ło w y  aż do n ó g , potem się szuka 
p rzyczyn a  i  siedlisko choroby i  bólu , k tó re  czasem  

W przeciw nej stronie się znajduje.

G dy się m iejsce ich o d k r y je , dotykać go nie­

ustannie potrzeba; tern się bowiem sym patyczne u- 

trzym ują b o le , aż się przemienią w  c r  is e s le­

czące z gruntu choroby.
D otykanie nie przyw ierające kon ieczn ie do 

m iejsca , lepiej działa, g d yż m iędzy ręką a chorym  
je st strum ień p łyn u  konduktorem , któ rym  bezpo­

średnie dotykać można tej części. Konduktorem  

może b y ć  pręcik żelazny na 10. lub i 5. cali d łu g i 
k rę g lo w a ty , a na 5 . lud 6. lin ji w  o b w ó d , a na 

końcu na i .  2. lin je  gru b y. S zk ło  n ajlep szym kon - 
du ktorem , po niem żelazo, stal, złoto, srebro. Cia­

ło  tw arde najlepiej zbiera prom ienie p łyn u . P ręt 

żelazny. Magnesem nacierany najw ięcej ma w so­

bie dzielności. Gdzie e r e t y z m ,  natężenie lub 

zapalenie o czu , lepiej u żyw ać konduktora drewnia­

nego lub trzcin ki. Uważać trzeb a, ażeby p o l u  

nie odmienić ciągnąć z praw ej na prawą , a z lew ej 

pa lew ą. Dobrze jest p o i  p o ł o w i  p rzeciw n y u- 

sta n o w ić , to jest; g d y  g ło w a , p iersi i  podbrzusze

http://rcin.org.pl



prawą ręką się d o ty k a , trzym a się lew a ręka na 

p lecach , na lin ji dzielącej ciało na dw i* części od 

p o ło w y czo ła , aż do kości w styd liw ej.

Mnożeniem strum ieni na eiało chorego, wzm a­
cnia się siła M agnetyzm u; ta pomnaża cyrku lacją  

k r w i w  c h o ry m , co się ma rozum ieć i  o sznurach, 

żelazie  i  łańcuchach..
B a s  s i n  (Sadzaw ka) m agnetyzuje s ię , jak k ą ­

piel ; kładzie się trzcina lub inny konduktor d ó  w o ­

d y , dla zrobienia stru m ien ia , poruszając w o d ę  W 

lin ji prostej tam i  sam , a ch o ry  na przeciw ko bę­

dący , z tąd skutku  dośw iadczy. Jeśli sadzawka 
w ie lk a , ustanow ić potrzeba cztery  główne punk- 

ta , idąc brzegiem  onejże ciągnie się zp o łó d n ian a  
p ółn oc, a od zachodu aż do tegoż p u n ktu lin ja , c o  

się i z południa powtarza. Gdy w iele  jest ch orych, 
często massę w ody w  poruszenie wprow adzać po­

trzeba.

R o z m a i t o ś c i  o M a g n e t y z m i e ,  (a)

Już w  roku 1777 m agnetyzm  zw ierzęcy  do  

n ajw yższej w  F ra n cji, doszedł b y ł świetności, 
M o  u l  l e s e a u x  p ie rw szy  pow ziął zamiar pisania 

dziennika dziejów  jego ; lecz  rewolucja która na­
ukom  i  sztukom  w ie lk i cios zadała, naw et w iele  

sław nych  pisarzów  G iiiłliotyną w y g u b iła , i  to 

w strzym ała  dzieło. L a w i a n n e  i  C o m m u n

a) L  nadesłanego R ed akcji m anuskryptu.
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obydw aj nie lekarze , odnowili redakoją ty  cli dęi*-, 

jó w , które znowu w r: i 8i 5. rozriąchy wojenne 

p rzerw ały .

yV N iem czech, jak w iądom o, i  najdoświad- 

czeńszym  m agnetystom  bardzo trudno, sw ych  cho­
rych  do jasnow idztw a doprowadzić, i  m iędzy sten* 

ośób m agnetycznie traktow anych ledw ie im się uda 
k ilk a  do w y ższy c h  stopnićw  Somnambalizmu p rzy ­

w ieść. W Francji zaś przeciwni« się dzieje, jasno- 

w id ztw o  tak  często się zd a rza , że ludzie, to jest: 

L a icy  w  sztuce leczenia sw y c h  chorych p rzy  pier­

w szej sessji w  jasnow idztw o wprowadzają. P ew ny 

B ir o t , k tó ry  o m agnetyzm ie ty lk o  z książek ja­

k ie  takie m iał w yobrażenie, jednego wieczora pięć 

Dam jasno-widzącemi u c z y n i ł ; w tym że dzienniku 

także osobliw sze znajdują sig zjaw ienia, że je'd«n So­
mnambul m łodzieniec 19 lat m yjący  w yn alazł spo­

sób, stania się n a w e t, po zupełnem  uzdrow ieniu, 

ile  razy  ty lk o  zechce, m agnetystą, Somnambulem 

i jasnowidzem ; lecz o,raz z odwrotem dotąd znanych 

praw  m agnetyzm u zw ierzęcego niezostaje jasnowi­
dzem, gdy go jaka napadnie choroba. To osobliwe 

zdarzenie w ątpliw ości podpadać nie po w in n o , ile  
żę M argrabia P u iseg u r, autor godzien w iary o po- 

dobnem wspom ina zdarzeniu, to jest: d skłonności 

swoich chorych już doskonale w yleczo n ych  za po­

mocą w oli i spojrzenia jego stania się jasnowidza-

> 3 a
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cemi. Mja nawet p rzy  sobie jeduę raiodę osobę, dra- 

dą P y ty ę , od której w  najważniejszych życia  sto­

sunkach i  dla uleczenia innych  chorych rady za­

sięga. Y aż sama przepow iedziała była. czas śmier­

ci jego lecz oraz podała p ew n y  sposób przedłuże­

nia życia. •
M psieray przypisać Francuzom w iększą

łątw ość w p rawienia do, stanu m agnetycznego. Lecz

na czem się ta łatw ość w ystaw ienia ty le  jasnowidz

zasadza?, czy liż  to zawiało od różnic w  tra- 
- * ' , * , 

ktowanip m agnetycznem  które tani daleko pro-^

stsze , bo się zasadza bardzięj na natężeniu i  zasto­

sow aniu w oli niż na stucznych  rąk pociągach , a 
szczególniej na sta łych  i  pew nych postępowaniach , 

w ięc 'donośniejszęj sile m agnetystów. Ponieważ 

w  Francji, częśto n aw et ci co pierw szy raz dośw iad­
czają m agnetyzm owania tak prędkie działają skut­

k i ;  p rzyczyn ę tego raczej WŻywszej. w  ogóle 

ruchom ości ż y c ia , w  w iększej perwó.w drażliw o- 

ści i,w przy rodź m ych skłonnościach do Somnsmbu- 
ljzmu , w ięc w. przedm iotow ej słabości m agnety- 

zow an ych  oddających się łatw iej organicznemu 
w p ły w o w i innej osoby, uważać należy.

T raktow anie zw ierzęce m agnetyczne w Fran­
c ji bardziej , jak w  Niem czech i  innych  północnych 

krajach, opiera się na stałej w oli i  dobrej c h ę c i, 

z czego koniecznie na większą przedm iotow ą siłę
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m agnetyzujących w nioskow ać nie będzie od rze­
czy: a mnie się zdaje, z e w  tym  k ra ju , gdzie Mes­

m er objaw ił św iatu sw oje o d k ry c ie , u trzy ­

ma! się c z y s ty  system at je g o , Jako i  proste ma­

nipulacje m agnetyczne p rzez podanie od starych  

F ran cu zó w , k tó rzy  je naocznie i  osobiście w idzie­

l i ,  przeszło w iern ie do m ło d ych  z całą w yn alazcy 

tajem nicą, której ty lk o  sw ym in icyo w an ym  z w y k ł  
udzielać uczniom.

Istnienie i  zadziw iające sku tk i M agnetyzm u, 

zdaje się iż  zaprzeczone b y ć  nie m ogą, bó się na 

czynach istotne cech y p raw d y na sobie n oszących  
gruntują. Zarzucić nie można sław nym  Pisarzom 

cuda m agnetyczne objaw iającym  , że dla interessu 

lu d y łatw o w iern e oszukują, gdyż te w ypadki dzieją 

się w  oczach publiczności , k tó rab y  ich  zaw styd zi­

ła bezczelność.
W szak dzieje w ierne zjaw ień Jasnowidzów 

tw ie rd z ą , że jedna rachubę Astrologa Fdym bur- 

skiego p op raw iła , że druga dociekła tajem nicy 

płodzenia , że inna we śnie m agnetycznym  w  Niem ­

czech widziała iż w  A m eryce jej bratu miano od­

jąć n o gę, a we śnie późniejszym  z nie małą postrze­

gła radością, że starszy  C hirurg na tę nie pozwo­

lił  operację, o czem  we dwa m iesiące lis t  doniósł. 
D w ie Jasnowidze w jednym  czasie przepow iedziały 

śm ierć dwóch znakom itych osób , k tóre istotnie te-

http://rcin.org.pl



» 3 5

g o  i  r o k u , miesiąca i  dnia um arty, podług ich  pro­

roctw a. Przezieraią ciało sw oje i ty ch  z którem i 
W  m agnetyczny zw iązek  są w prow adzone* W idzą 

w ad y  lub nieład w ch orych  i  na ulecz cnie ich nie­
zawodne nastręczają lekarstw a. Jak iżby  pożytek 
m edycyna dom niem alna, z rad Jasnowidz odnieść 

m ogła ! nie masz s z tu k i, nie mas z n a u k i, któraby 

z ich  postrzeżeń korzystać nie zd o ła ły . Jeśli pozna­
ją m yśli M agn etystó w , jeśli zapieczętow ane pisma 

na ich  ło n ie  położon e, n a w e t  palcem ty lk o  do­

tknięte c z y ta ją , jeśli prze w idują urodzaje ziem i i  

inne natury zd arzen ia , czegóżby nas nauczyć nie 

mogły'? Jeśli m yśl Jasnow idzy prętsza n iż  b łyska­

wica , z E uropy w id zi co się dzieje w  A m e ry ce , 

n ieb yła żb y  w stanie p rzejrzeć ciała niebieskie, wnę­

trzności ziem i i  bezdenności morza? k ied y  się w zno­

szą (jak opisanie zjaw ień k ilk u  Somnambul dowo- 

w odzi) do okolic nad p ow ietrzn ych  je ste stw y  
nizliczonem i za lu dn ion ych , gdzie  prowadzone od 

ducha opiekuńczego , widzą sw y ch  p rzo d kó w  lub 

zm arłych krew n ych  i  zniem i rozm aw iają. Co g d y  

tak je s t ,  jak dzieję n iew ą tp liw e  zjaw ień m agnety­

cznych  g ło szą , n ieposiadająż te d y  Jasnowidze cu­

dow nej w ła d z y ?  a jeśli jak  sam e w y  znaw ają , re­
prezentują gatunek czło w ieczy , za cóż niemają po­

siadać ty c h  nauk i  w iadom ości, k tó re  cały  rod

t
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ludzki zacząw szy od Adama aż d© naszych cżasów 

posiada ; takie jest zdanie M argrabiego Puisfegur, 

sobie p rżez Jasnowidzę objawione a potwierdza się 

w  ich  niepojętej przenikłości, którą przezierają cia­

ło ludzkie i iń ysli będące skutkiem  Władz ducho­

w n ych . Jakież b y  SZfczęście a tąd  zp łyn elo  rta na­

ród lu d z k i, gd yb y  św iatli m agnetyści za radą, in­

stynktem  i  W yższem na ludzkie poznanie r z e c z y , 

nową a pewną nam doZtarczyli irtaterję medyczną* 

doskonalszą F izyologją  i  niemylną p rak tyk ę sztuki 

lekarskiej,- w ie leżb yto  m iljonów ludzi przez to oca­

lić  m ożn a, k tó rz y  dla braku pew nej rtauki nad 
zamiar natury żyee utrącają.

Do uwłaczających płci pięknej.

Znam pew nego Jegomości 

K tó ry  o tem  zaw sze  plecie >
Ze nie masz kob iety  w  św iecie 

Bez w ielkich  p rzyw ar i  złości. 

Przytom na tej płochej m owie 

Eliza rzekła  : P an o w ie!
Nam winniście życie  w asze.... —  

h  To  w łaśnie nieszczęście nasze. tl

i
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Smutne kobiet przeznaczenie, 
Spraw iedliw sze są ich ża le ,

W e w szystk ich  d zie łach , na scenie 
W yszyd zacie je zuchwale .

S ło d łze m ili  sani ananas,

1 nad boginie łaskaw sze >
D ajein się przebłagać zawsze —

„ A h  \ w łaśnie tem gorzej dla n a s ."

Szeroko w sław iacie imię 
Św iatłem  i  piękne mi s z tu k i,

W icie przez wasze nauki ,

Co było  W Sparcie , co w  R zym ie , 
Co dziś jest W k r a ju , za krajem . . 

M y zaś rta matem prześtajem , 
M iłem i dla was b yć chcem y —  

^, Ah ! właśnie przez to c ierp iem y."

N ic nie działacie u p rze jm ie , 

N ietn yln i, jakby  w y ro czn ie ,

W  zabaw ach, w sa d ach , na sejm ie, 

K ażdy a was kłótnie rozpocznie. 

O lbrzym om  w ydajcie w ojn ę,

I cał ym św i item aatrzęście)

M y pozostaniem  sp o k o jn e ...

>,W tem w łaśnie nasze n ieszczęście ."
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M y  ty lk o  upośledzone , '

Pełne nieśm iałości, strachu >
Jak chorągiew ki na dachu,

W  każdą zw racam y się stronę.

G dy was po swobód utracie 

Los w  ręce tyranów  w y d a ,

P r z y  nas pociechy szukacie.... 

„ W te m  w łaśnie jest nasza bieda. (t

D anych przyrzeczeń  niepom ni, 

Codziennie inne] k o b ic ie ,
O krutni i  w iarołom ni,

Zw odne kadzidła palicie.

A  m y nieszczęsne o f ia r y , 
Zdradzone smutnem zam ęściem , 

Patrzem  na w szystko  przez szp ary  

„ I  to jest naszem nieszezęściem .“

D: L:

Magnetyzm.

Amtoś poznaw szy zasady, 

S ztu ki m agnetyzowania 

Pragnął iść w  Mesmera ślady? 

Chociaż się Anusia w zbrania,
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Z łap aw szy drżącą dziew oję,
Do jej ustek p rzy tk n ą ł sw o je; 

B y  ją napoić tein tchnieniem , 

K tórem  płonął, sam bez m iary. 

Pełnią się jego za m ia ry , 

Anusia gore płomieniem.

W  tom ją przycisnął do łona , 

N atychm iast Anusia m iła , 

Czarne oczęta sk le iła ,

T y m  m agnetyzmem  uśpiona.

S ł: Jaszowski.

P r z o d k a
z N i e m i e c k i e g o l P .  F"o s ».

Siedzącą w e drzw iach c h a tk i, śp iew a ła m , 

i  przędłam  —  M łodzieniec u słyszał śpiewanie mo­

je . . A c h ! jak b y ł p iękn ym ......  Uśmiechnął się

do m nie, nieznany ogień przebiegł me u sta —  U- 

kradkiem  raz jeszcze spojrzałam  na niego; i  słowa 

nie w yrzek łam .... Zarumieniona przędłam , i  przę­

dłam ciągle .
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P ow itał mię uprzejm ie, zbliżyć się ca ły  drżą­

c y . Zmieszałam się ta k że .... Zerw ała się nitka, 

a serce ... serce moje n ig d y  tak mocno jak w tej 

ch w ili nie b iło ! zarum ieniona, przędłąm , i przę- 

dtam ciągłe. .

W ziął mię za rękę, scisnął. i  pieścił się z nią. 

N igd ym  nie w idział ręki t ik  pięknej tak białej , 

te b y ły  słow a młodzieńca —  Ach jak  słodka po­

chwała dla serca m ojego!—  Zarum ieniona, przę- 

dłam i przędłąm  ciągle.

Oparł się potem o mój s to łe k —  i  gdy chw alił 

delikatność p rzęd ziw a, w estchnął ponie wolnie 

nazw ał mnie drogą p rzy ja c ió łk ą , spojr/.at na mnie
* ' . . i , • C ^
u p r z e j m i « , . ,  a j a . . .  Jasiow a n i e r z e k ia m , p rzę d ian t  

i  p r z ę d łą m  p r ę d z e j  je s z c z e ,

T-warz jego zb liżyła  się ku  m o jej, spoglądał 

rozptom ienionem  w zrokiem  —  przypadkiem  spot­

kały* się usta__ pocałował m n ie —  zarumieniona

yrzę (łam , i  przędłąm ciągle.

A . , «

K azałam  mu o d ejść...,. W ięcej się jeszcze
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o śm ielił..•• rzucił się ku  m nie... uściskał p otrzy- 

kroć rozognione lice ... A ch! powiedzcie m i towa­

rzyszk i , powiedzcie m i, czy  można ł^yło prząśdp 

dłużej. —

i 4 i

C i  u ł o d r z e w
s dzieła P . M ało p o d  tyt: wieniec kwiatów.

Patrz , jak natura łaskawa ! —■

Śm iałe zdradzając dotknięcie 

T en k r z e w ,  dochowuie św ięcie 

Skrom nej w styd liw ości praw a.
D b a ły  o włpsne p on ęty,
¡¿a ściąg nie niem śmiałej rę k i,

Z a k ry w a  powabne w d z ię k i,

I wstecz się cofa dotknięty.

Roślina ta  znaną jest pod nazwiskiem, Czuło 

drzew  albo a k a c j a  w s t y d l i w a  (Mimosa pn- 
dica) (sensitive} Denaokry t zow ie ją w s t y d l i w ą ,  

dla oznaczenia je j szczególnej zdolności odmienią- 
a ia  krzta łtu .

O jczyzną te j rośliny jest BrezyLja i  k ra je  p«V 
łudniowej A m eryki.

W ielu Poetów u trzym u je, że k w ia t ten  b y ł
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kied yś dziew icą nadobną i  bardzo lę k liw ą , w  któ­
rej się bożek Pan zakochał —  T en Pan miał zawsze 

reputacją w ielkiego fig la rza —  T ak  się rzecz sta­
ła —  Bożek ten przechodził się razu pewnego po 

g aju , jakieś nowe bez wątpienia knując podejściej 

W tem  postrzega młodą i  cudnej urody N ym fę > 
przypadkiem  od orszaku polującej D yanny odda­

loną —  Okoliczność b yłą  p rzew yb o rn a, Pan bez 

długiego zachodu , zb liży ł się ku  N im fie .. .  . , 

i  pow iedział słów  k ilk a  pochlebnych: Nieszczęsna 

Nim fo/ pewną jest tw oja zguba, u ciekaj... jedna 

ci jeszcze pozostaje ch w ila .... N adzw yczajna prze­

jęta ją trw oga... zadrżały  pod nią n o g i; już zu­

chwała ręka bożka zryw a zasłonę z alabastrow ych
je j  p ie rs i,  już ustą jego lubieżne......  Nieszczęsną

Nim fa w zyw a  w tym  razie śm ierci, dla ocalenia 

dziewiczego w stydu —  N ie ste ty ! spełnia się jej 

życzen ie ... O drętw ało jej c z o ło , zg asły  o c z y , 

i  ciało krzepkość straciło . T ch n ięty  jej nieszczę­

ściem, P a n , prosi bogow aby ją zm ieniły w k w ia­

tek  m ający b yć  na p rzyszło ść  godłem w stydu 

1 nieśm iałości; zmienioną została w  czułodrzew . 
Obraz d ziew icy  c z y s te j , na swą sławę pom n ej, 

Dotąd jeszcze w  nietkniętej w styd liw ości ż y je ,

Za zbliżeniem  się ręki kochanka nie skrom nej f 

ęofa się zatrw ożona , zw ija  się i  k ry je .

W szystko  co w iem y o tej roślinie jest dosyć
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ciekawem  : gdy się dotkniem y jej l iś c i , osobliwie 

w  czasach gorących , zw ijają  się natychm iast i w ię­
dnie ją , a po ch w ili znowu do życia p rzych o d zą, 

Chmura zakryw ająca okrąg słoneczny zdolną jest 
sprawić w  niej odmianę, najm niejszy w iatr zam y­

ka jej lis tk i g d y  słońce zach odzi, czułodrzew  

w ję d n ie je , i  zdaje się zupełnie usychać. Za 

wschodem  słoń ca, znów do pierwszego powraca 
stanu , i  im  dzień jest p ię k n ie jsz y , tym  postać 

jego weselsza. N ajleksze d otknięcie, najm niejsze 
zadraśnienie, c ie p ło , zim no, zapach naw et działa 

ną jego czu łość... Jest to pieszczoch przyrodzenia 

którem u w szy stk o  zaszkodzić może.

P . Desfontaines przew ożąc z jednego miejsca 
na drugie krzew  czułodrzewa, b y ł świadkiem  szcze­

gólniejszego z ja w isk a : praez zw ycza jn y  ruch po­
w ozu liście zam knęły s ię , lecz następnie pow oli 

znow u się r o z w a r ły , i  ciągle w tym  stanie pozo­

sta ły  : tak jak g d y b y  z czasem p rzy z w y c z a iły  się do 

do ruchu pow ozu.

Doświadczono, ze p rzeciąw szy  prędko i  nożem 

bardzo ostrym  grubą łodygę C zu tod rzew u, spo- 
strzedz można na żelazie plamkę czerw oną, zupeł­

nie do krop li k r w i podobną.
M ieszkańce Senegalu nazyw ają kw ia t ten  G u- 

e r  a k  i  a o to jest: d z i ę ń  d o b r y  , sądząc że za 

dotknięciem  gdy się do niego z bliska przem aw ia,
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natychm iast liście .skłaniają śię ku deło vi; ja­

kob y ch ciały  pow iedzieć dzień dobry, i przekonać 

£e są czułem i i wdzięczne ni za grzeczność osoby 

eo je odw iedziła.

W  daw nych czasaCh wiele przym iotów  tej ro­

ślinie p rzypisyw an o. Pew ien filozof Malabaru do- 

stAł pomieszania zm ysłów  od zbytecznego zastana- 

w iania się nad własnościami Czułodćzew u.
Rozmaite rośliny mają w m niejszej lab  w ięk­

szej ilości własność Czulodrzew n. Na brzegach Ma­

labaru rośnie np. k w ia t Tódda-W addi, szczególnym  

odznaczający się przym iotem . W szystkie gatun­

k i  tego ro d zaju , zam ykając się , podnoszą obie po­

ło w y  liścia «by jednę z drugą połączyć , Todda-Wa- 

d i przeciw nie zam yka je zewrtątrz.

Jest w Am eryce inna jeśzcze roślina k tó rej ru­

chy są rów nie zadziwiające. L iść jej składa się z 

dwóch podobnych listków  złączonych  małą kom ór­

ką: część zw ierszchnia p o k rytą  jest w  łosiśtem i bro­
daw kam i , z k tórych  lip k i p łyn  w ycieka.

M uch y, i  inne ow ady, przyw abione terni po­
n ęty , osiadłszy na liś c iu , zaledwie go rozdrażnią ; 

natychm iast owe lis tk i zamykaja s ię , więżą nie 

szczęsną muchę i ściskają tem bardziej, im mocniej 

w ydostać się na w olność nsiiuje. Gdy to gw ałto­

w ne ciśnienie odbierze życie  owadowi, liść sięotw ie- 
ra  i  do dawnego wraca położenia.
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Wspomnienie Narodowe.

Z  dzieła Victoires et Conquêtes de Français od 1792. 

do i 8 i5 . przez Towarzystwo W ojskowych 

i uczonych w Paryżu wydawane 
podBedakcją P . Parickoucke.

Tom  18. str: 2o5.

P O L A C Y  pod SOM O-SIERA. !

R ozprószeni po obcych krajach P o la c y , jeże­

li nie zupełnie dopięli szlachetnie p ow ziętych  w zglę­
dem O jczyzn y  zam iarów, rycerskiem  przynajm niej 

poświęceniem  się i  od w agą, now ego blasku jej 
chw ale dodali. W io c h y , S. D om ingo, Hisnpańja 

chlubnie świadczą , o m ęstwie rodaków n a s z y c h , 
ł w  A fryce  naw et k w itn ie  drzew o c h w a ły  Polaka, 

w  rozlew ie k r w i  jego zrodzone i  w zrosłe . R ozgło­

śnie nabyta sława kazała n aw et um ilknąć zaw iści. 

W szy scy  z.którem i P o lscy  rycerze  dzielili zawód 

w ojenny i  t r u d y , n ie  wahają się chętnie im pr,zy- 

znać szczególniejszych  z a le t , którem i się wśród 

liczn y ch  szeregów  w ojska  obcego znamienicie od­

zn aczali. T o w a rzystw o  Francuzów  w o jsk o w y ch  

fcrtidiiiącycłi Się w P aryżii historją w ojen ód r. 1792.

http://rcin.org.pl



146

do i8 i 5 , z chlubą w szędzie wspomina o Polakach. 

Oto jest opis z dobycia  S o m ' o - s i  e r ra.

W  w yp ra w ie  Cesarza Napoleona przeciw ko I li. 
szpanji 1808. r o k u , w ypadło zdobyć ważne stano­

w isk o , górę Somo-sierra będącą częścią gór Karpe- 

tanos. Dwanaście tysięcy  Hiszpanów starannie u- 

m ocowało w ierszch góry, szesnaście armat stało w  

b a te rji, które w ym ierzono ku d ro d ze, w  te m t y l­

ko jedne'm m iejscu w stęp na górę dającej. W  cza­

sie g d y  mężna piechota Francuzka, w ystaw iona na 
podw ójny ogień a rty le rji i p iech oty  nieprzyjaciel­

s k ie j , na próżno u siłow ała w edrzeć się na górę: 

nadjechał sam Cesarz: jazda należąca do jegogw ar- 

d ji,  a na jej czele regim ent Polaków , p r z y b y ła  Za 
nim w  porządnej kolumnie-.

Napoleon zatrzym ał się przy a rty le rji na dole 
i  rozpoznał ściśle położenie n ieprzyjaciela  , k tó ry  

c o ra z  mocniej daw ać ognia za czą ł; tak  że k ilka  

ku l obok Cesarza upadło , a k ilka  przeleciało nad 

g łow ą jego.
Regim ent le k k ie j jazdy Polaków , (a) ustawio-

(a) Pułku lek k ie j jazd y  P olsk iej b y ł naczelnym  
dowódzcą Jenerał Hr: K r a s iń s k i, a majorami 
dw aj pułkow nicy  fran cu zcy, D auturcourt i De- 
la itre . Hr: K ra s iń sk i, lubo słabością znużony 
nie opuszczał n igdy sw ego pułku.

C zyni autor t m p rzyp isek  dla te g o , iż 
n iektórzy  pisarze u trzym yw ali jakoby w tym  
dniu m ajor F ilip  cle Segur Polakom  przew odził.
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n y  został w  ścieśnioną kolumnę szwadronam i po za 
fossą, na praw ej stronie d ro g i, w  niew ielkiej ró­

w ninie.
T y m  czasem ogień nie u sta w a ł, a piechota 

Francuzka k ro k u  postąpić nie byta  w stanie. Na 

tenęzas Cesarz dał rozkaz Polakom  u derzyć na nie­
p rzyjacielską baterją. W aleczne to w ojsko pod 

spraw ą Szefa szwadronu K o z ie tu ls k ie g o , rzu ciło  

się na tychm iast szeregam i po c z te re ch , g d yż wię­
kszego rozwinięcia w ażkość drogi niedozwalata.

O grom ny ogień z baterji i  piechoty H iszpań­

skiej co fn ę ły  nieco ten szwadron, lecz Jenerał Hr: 
K rasiń ski i P u łko w n ik  D autancourt k tó rzy  za p ier­

w szym  z innem i postępowali szw adronam i, obecno­

ścią sw oją dzielnie w zm ogli ów przedni oddział, i 

sami na jego czele , pow tórnie się na baterją rz u ­

cili. Minio gradu armatniego., i  krzyżo w ego  ognia 

piech oty , w edrzeć się galopem  na górę , pokonać 

w szy stk ich  broniących  p rzy stę p u , w yp rzeć  nastę­
pnie n ieprzyjaciela  z tak korzystnego stanow iska, 

było  to dzieło jednej ch w ili: cała artylerja  i  piecho­
ta została ujętą , pobitą i  rozproszoną.

O dw ażne to natarcie słusznie uważanem b yć  w in ­

no z.a najszlachetniejszy i  najbardziej podziwienia 

godny c z y n,  jakim  się k ied ykolw iek  żołn ierz kon­

ny odznaczył. O k ry ł on zasłużoną chw ałą zw y- 

cięzk i Polaków  szw adron, k tó ry  od te j ch w ili zo-
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stat ^bezodwotalnie przyłączonym  do w yboru  sta ­

rych  frąticuzkich ry c e rz y .
K o rzy śc i tak pam iętnego dzieła nie b y ły  wąt- 

pliw em i. Zniszczone i  rąsprosaone w ojsko hiszpań­

sk ie  utraciło  dziesięć chorągw i , całą artylerją  , 

w szy stk ie  bagaże i  kassę. W iele lu d z i,  a m iędzy 

inneini k ilku  P u łko w n ikó w  dostało się w niewolę.

R egim ent Polaków  lic z y ł 57 ludzi zabitych ah 

bo rannych. P orucznicy K rzyża n o w sk i, R ow icki 

i  Radow ski zabici zosta li na placu w alki. Kapitan 

D ziew anow ski śmiertelnie, ra n io n y , umarł w  kilka 
dni po tern- Kapitan P io tr K rasiń ski k re w n y  Je­

nerała i P orucznik N iego lew ski również zostali ra­
nieni , a S zef szwadronu K o z ie tu ls k i, spadłszy z 

pbitego pod sobą k o n ia , p o d ep tan y, nie uniknął 

mocnej kon tuzji.

D u m a n i e  P o e t y .
d lfo m a  de Lamartine.

H YM N  do S fiO Ń ę A .

Dręę^ąęe ją katusze w ie lk i Róże skracasz, 

lu tu jesz  się m iło ści, i  dzień mi p ow racasz, 

T w a rz  moja w p rzód y m iękką bladością okryta,; 

Jpś przednią barwą żyęja na now o z a k w ita ;
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Już cala istńość moja słodki płom ień c z u je , 

P łom ień , co b ieży  ze k r w ią , do serca wstępuje: 

Odradzam się bym  kochał: a z w iosny p rzybyciem  

I naturą dziś nowem  odradza się życiem.
Błogie p taki W enery w zlatując z roskoszą ,

P ow rót ch w il nam najsłodszych, pow rót w iosn y gło- 

T y  najdroższa E lw iro  ! racz tego poranka (szą. 

W ieśdź po k w ie c is ty c h  błoniach i  w spierać kochanka 

Tam  zahaczę jak słońce z św iatłem  zejdzie czystym , 
Jak z gór naszych zstęp u jąc rydwanem  złopistym , 

Purpurą przyodziane, w  ciemną otchłań zm i erzy,
I nocnym  przyrodzenie zefirom  p o w ierzy .

Idź! nie lękaj się o m nie... Niebo się nie chm urzy , 

Ten dzień dla nas najsłodszy u p łyn ie  bez burzy. 

Już tam , gdzie smug murawą i  kw iatam i s tro jn y , 

P r z y  pasącej się trzodzie spi skotarz spokojny.

Stopce! w  czystem  pow ietrzu, czy sty ś  blask rozlało, 

Jak zw ycięzca panujesz nad naturą ca łą , 

Przebiegasz św ietne niebo , z którego o b fic ie  

¡Olewasz na przyrodzenie i  płodność i życie . 
P ierw sze  z łona ciemności Bóg w yw odząc zorze , 

G dy cię rzucił na zaw sze w niezgłębne p rzestw orze, 

Ś w ia t cały  pełen  części Uznał cię za pana ,

I ko rn y  człow iek  ugiął przed tobą kolana.

O dtąd wznosząc się rano , spadając w ieczorem  , 

B ezpizestannie wskazanym  gdy przebiegasz torem
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Św iatło  tw e  ręk i czasu ofiarą ni« padło ,

A ni tw ój promień o s ła b ł, ani czoło zbladło.

Gdy głos bliskiego rana snu zorze p o zb aw i,

P okorn y  Indjanin w ielbi cię i  stawi ;

Ja za ś , g d y  błogim  ogniem  południe d o g rze je , 
i  w  osłabione członki nową krzepkość w  leje ,

C zu ję , że grzejąc łono dobroczynną s i łą ,

Bóstwo, po tw ych  promionach, w me serce w stąpiło. 

C zu ję , że dusza moja ciężkie k ru szy  pęta,

Jak g d y b y  w szechm ocnego praw icą dotknięta.
C zyż w ierzy ć  temu wzbrania T w órca twój  w spania­

li, słońce, czyż nie jesteś iskrą jego c h w a ły ?  ( ły ?  

K ied y  się po nad niebios unosisz sk lep ien iem ,

0  słońce , czyż  nie jesteś W szechw ładzcy spojrze­
niem?

Jeślim w ch w ila ch  nieszczęścia z sobą się p oróżnił,

1 św iatłu  natrętnemu kied y  k o lw iek  b lu źn ił,

Jeślim zło rze czy ł łaskom , któreś zlew ać r a c z y ł; k
Poże ! co czytasz w sercu , błagam  byś przebaczył. 

l)w a  obrazy przed moim z łą c z y ły  się okiem,

'W idok pięknęj natury z kochanki w id o kięm ,

I życie  w r a z  z m iłością leją w serce m o je ,

Ah ! nie znaną mi dotąd roskoszą się poję.

Wie w iedziałem  jak życ ie  p r z y je m n e j być m oże, 

Poznaję w artość je g o ;....  ch w ała  tobie B oże!...

p .  L i s i e c k i .

i 5 o
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M I Ł O Ś Ć  M A L A R Z E M ,

przez L .  Kropińskiego,

Niechaj mi w ie rzy  św iat c a ły ! 

■ Widziałem jak chłopiec m ały  >

Co go zw ą m iłości Bogiem  

Z a  m alarskim  siadł trójnogiem;.

I dziw ną sztuką m alarza,

W  jednej ch w ili bóstwo stw arza : 

T w a rz  białą rum ieńcem  skrasił. 

O gień oczu łzą p rzygasił.
N a śnieżne szy i p o n ęty ,

W łos czarny i  lekko  k rę ty  
Spuścił tak zręcznie i  snadnie,
Ze je z zasłony w zrok  kradn ie. 

Ustom zaś taką roskosz nadać umiał, 

Z e  się sam zdum iał.
Ac h!  g d yb y  b y ł na te m  sk o ń c z y ł; 
Możeb.ym ją ty lk o  lubił; . .

Lecz do tych  w dzięków  dobroć p rzyłąc 

I te'm mię zgubił.
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Z S a l o n y .

Już blady X ię ż y c  dąży po za ch m u ry,

Ranny św it ciemne w blask p rzyw lek ą  góry, 

A  rdżówem i zw ieńczony uploty ,
B ieży  dzień złoty.

Ja sama jeszcze wzdycham  zasm ucona, 
Zw odnicze m ary przytulani do łona ;

W tenezaś okrutne m iłości kał usze 
Ciemiężą duszę.

Z ad rżyj przed  grom em  wszechmocnej potęgi, 

Bóg srodze karze złamane p rzysięgi.

D rży j p rzen iew ierco ! t y  może w tej chw ili 

P r z y  A m aryli.
J.

i St

Dumka Chłopka;

Jesteui ch ło p k iem , i  w iem  o tena > 
Z e  udziałem  moim p r a c a ,

Z e  co zbiorę z czoła potem  ,

To pań na zbytki obraca;

Ja w n iz k ie j  jednak pokorzę; 

Orzę> zb ieram , i  żridw brżę;
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N ie znam szczęścia ni w y g o d y , 

Siermięga m oje o krycie  ,
K aw ał chleba i  dzban w ody 

K rze p i zdrow ie , s ity , ż y c ie  :

Choć w  bez ustannej pokorze^ 
Orzę, zbieram  , i  znów orzę.

Jeśli berło zagro żo n e»

D zie ln e j pomocy w ym aga?
Rzucam dom , dzieci i  żonę !

Głośną jest moja odwaga:

G dy w ró c ę , wrZ w yk łe j p o ko rze , 

O rz ę , zbieram , i  znów  orzę.

Po w ysłu żen iu  się t.akiem ,

S tra ciw szy  zdrow ie i  s i łę ,

N ędznym  zostaję żeb rak iem ,

Lub idę spocząć w m ogiłę , 

i w  tej to dopiero p o rze ,

A ni zbieram  ,  ani orzę.

A G .
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Cel szczęśliwie cliibiony.
ROM AN S w  L IS T A C H .

Przez P . Pichler.

A M E L J A  F O R S T E R N  do T E R E S Y  W A L L IN G .

18. Kwietnia.

Dręczona ciągłą n iespokojnością , spieszę do 

ciebie droga Tereso! z opisaniem w szystk ich  z g r y ­

zot m oich. N iestety! spieszę do c ieb ie ... ach! cze­

muż nie mogę osobiście...

T ak je st, stan p rzy ja c ió łk i tw o je j godnym  

je st politow ania. Ojciec m dj... P rzeb ó g! córka 

nie pow inna b y  się  uskarżać na w łasnego rodzica: 

lecz czarna rospaoz ogarnęła b y  mnie bezzaw odnie, 

gd yb ym  się cierpień m oich nikom u zw ierzyć  nie 

m ogła; nadto, nie je st to moją w in ą , że te g o , co 
mnie dolega w łasn y ojciec stał się pow odem , nie jest 

m oją w iną, że W ilbach dotychczas miejsca zamie­

rzonego osiągnąć nie m oże: po trzeci raz zaw ie­

dziono go w  oczekiw aniu.

Pozbaw iony tym  sposobem c ie rp liw o śc i, cią­

gle m i powtarza że będę m usiała czekać dw udzie­

stego r o k u , że na próżno traw ię  się powziętą m i­

ło śc ią , że u płyną lata m oje na samem oczekiw a-

jo4
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n i u , że utracę św ieżo ść, m łodość, że nakoniec na 
zaw sze pozostanę w  panieństw ie, będąc ciężarem, 

dla rodzin y i  sama dla siebie.

N ato w szystko  łzam i ty lk o  odpow iadam , 

płaczę bez przestannie, a ileż r a z y ... O Boże! ileż 

razy  n ieżyezyłam  sobie spoczyw ać szczęśliw ie p rzy  
grobie ukochanej m atk i...

N ieszczęśliw y H e n ry k u ! śmierć moja jednak 

b y ła b y  dla ciebie źródłem  najcięższej rospaczy. 
N i e , nie mogę, nie powinnam  życzy ć  sobie śm ier­

c i:  c zy ż  po ty lek ro ć  ra zy  nie ośw iadczył m i, że 

je s t  gotów  w y rze c  się mnie na zaw sze, bylebym  

przeto łaskę ojca o d zyska ła , i  mogła korzystać Z 

sposobności szczęśliw szego postanowienia. D rogi 

H e n ry k u ! byłażbym  szczęśliw ą bez ciebie.
W ilbach now y ma powód m artw ienia się: 

p rzy jaciel iego od dzieciństw a , Baron A rtur Oten- 

, sen , którego w  naukach i  w podróżach b y ł nieod­

stępnym  tow arzyszem  , którego z narażeniem dni 
w łasn ych , obronił od sztyletu  m ordercy przez ry­

w ala nasłanego; Baron A u tu r, którem u i teraz 

szczerem  sercem s p rz y ja , dręczony jest niebezpie­
czną chorobą, i zakończy pewno dni sw oje ; a fa 

W stanie sm utku i boleści, nie będę m ogła pocie­

szać strapionego kochanka.
O dkryłam  ci w szy stk ie  z g r y z o ty ,  d roga  T e ­

reso ! zdaje mi się ze przez to spadł ciężar z ser- 

a m ojego.
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Odr tejże do tejże.

28 Kwietnia.

D ziękuję ci zaprędką odpowiedz, kochana T e ­

r e s o ! czułość tw oją i  p rzy jaźń  są dla mnie naj­

w iększą pociechą: N iestety! nie losu mojego zm ie­

nić nie zd o ła , muszę mu poniewolnie ulegać.

To co m i p iszesz o B aro n ie , b y ło b y  istotnie 

k o rzy stn e m , ale n igdy nastąpić nie m o że: jest Oii 
w praw dzie bardzo b o g a ty , tylekroć prosił H enry­

k a  , ab y p rzy  nim o sia d łszy , w szystko  z nim j^k 

b y  z bratem podzielał, lecz w  ten czas Heq#yk 

nie m ógłby pom yślić o. m ie : nadto, ch o ćb y  nawet 

i inaczej w y p a d ło , połączenie to b y ło b y  nietrw a- 
iem  : Baron w krotce życie  zakończy. Spadłszy 

z konia w  Neapolu tak sobie piersi naruszył że 

go zaledw ie najlepsi W tam tym  kraju  lekarze do 

ż y c ia  p rzyw ró cić  m ogli, które zapnwno długo nie 
p otrw a. Jeśli umrze b ezżen n y, nie będzie, mógł 

rozporządzić najmniejszą cząstką dóbr swoich: oj­

ciec Barona znając jego nienaw iść k u  m ałżeńskim  

zw ią zk o m , zostaw ił w  testamencie ten w aru n ek; 

lecz Otensen w oli raczej nie użyć tęg a  praw a, ni­

żeli cokolw iek ustąpić z w olności.

Baron A rtu r szczególniejszym  jest człow ie­
kiem . Ł a s k a w y , p rzystęp n y  i  dobroczynny, lecz 

zarazem  m izantrop aż do z b y tk n , i  z teg o p aw o *

i§6
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du i  dla zw yk le}  słabości lub i szczególniej samo» 

tnaść. B yt on nieszczęśliw ym  w  miłości: zdradzo­
n y  naprzód wsposób najokrutn iejszy  od kochanki, 

w id zia ł potem drugą umiera jącą na ręku sw o jin , w  
skutku  trucizny p rzez ryw ala zadanej. Zapadłszy mo­

cno na zw yczajną słab o ść, p isał do H e n ry k a , ż 

proźbą aby do niego przyjechały N ie chcę mu w zbra­

niać dopełnienia tak świętego obowiązku przyja». 

¿ n i ,  lecz drżę zarazem pomnąc na jego odjazd. 

A ch ! T ereso ! smutną jestem  i bo lejącą , a w  pe­

w nych  ch w ilach  , chciałabym  z serca b yć  na m iej­
scu Barona , k tó ry  m łody, b o g aty  i  pow ażany, ma- 

ja c y  w szystko  czego do szczęścia, na tym  świecie 
p o trzeb a , jednak go opuści na zawsze.

Od tejże do tejże,

28. Lipca,

Dwa m iesiące d ługie i  smutne u p łyn ęło  od 
w yjazd u  H e n ryk a , lecz mam słodką nadzieję że go 

w krótce zobaczę. C a ły  ten czas baw ił się w ma­

jątku Barona Otensen k tó ry  przych odzi nieco do 

siebie , i  pow ziął naw et zamiar tow arzyszenia  mu 

aż do naszego m iasteczka, już to  dla rozerw ania 

s ię , już dla te g o , że mu lekarze odmianę p ow ie­

trza  nakazali,
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Od tejże do tejże.

i8. Sierpnia.

P rz y b y ł juz, p rzy b y ł kochana Tereso! 

ą na dzieją  w ró ciła  do serca mojego. A h ! w  tej 
ch w ili zapomniałam o sm u tku , o boleści... zupeł­

nie jestem szczęśliw ą. Przedstaw ił nam H en ryk  

przyjaciela  sw ojego! muszę ci w y z n a ć , że p rzy­
tomność jak ie jk o lw iek  bądź trzeciej osoby była­

b y  dla mnie n iep rzyjem n ą, tern bardziej więc o- 

becność człow ieka tego stanu, tej zacności, po- 

bać m ię się nie może.

Chciałam  o d k ryć to H en rykow i , w yobraże­
nie jednak, że Baron jest jego przyjacielem , w strzy­

m ało mię w  zam iarze. A rtur Otensen jest bardzo 
u p rze jm y m , m ógłby się nazwać i  p ięk n y m , gdy- 

b y  go słabość mocno nie zm ieniła. N adzw yczajna 

bladość lica zw iększa powagę jego w ielk ich  b łęk i­

tn ych  o czu , które uderzają i  w zruszają zarazem, 
Itibić jego szlachetna i  w ysm ukła  pochyla się nie­

dbale , jak o b y  pod ciężarem słabości: M ówi on cicho 

ale z żyw o ścią , baw i się p rzy jem n ie , wpada na- 
^ ę t  niekiedy w  wesołość. Rozm awia często z Hen­

rykiem  o odbytych  podróżach słodko i dowcipnie, 
Ojciec mój zdaje, się więcej poważać W ilbacha, w i­

dząc go ty le  lubionym  od osoby tego stanu i  za­

cności, Chciałoby n ieb o , aby Barona p obyt szczę-v
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śliw y  miał w p ły w  na postanowienie H enryka. Po* 
lecenie tak znakom itej osoby skutecznie go może 

w esprzeć; a tak znow u luba T e re so , o żyw ia  mię 

błoga nadzieja, a przytom ność przyjaciela  mojego 
spraw ia mi zupełną radość.

Od  icjze do tejże.

3o Sitrpnia.

D wa tygodnie u p ływ a kochana P rzyjació łk o  
jak  pisałam do ciebie, w szczęśliw ym  położeniu ser­

ca m ojego; nie mogę pow iedzieć abym dzić zupeł­
nie z stanu tego w y sz ła , lecz czuję, że w iele  rze­
czy lepiejby  jść p ow in n o, jak jdzie.

Pewną jestem  że zganisz to m oje oświadcze­
nie , p o w iesz, że n igdy niem ogę b yć  zadowolnio- 

ną że muszę zawsze lub użalać s ię , lub żądać cze­
goś. —  T ak jest droga T e re sso ! słusznie mi p rzy- 

g a n isz , lecz mimo w szelk ie  rozumowanie nie mo­

gę być Pan^ą serca m ojego; w iesz jak  mocno ko­

cham H e n ryk a , w ty ch  dniachstaje się on dla. mnie 

nieco o b o jętn ym , mniej ma śm iałości, mato ze- 

mną rozm aw ia, unika m n ie , i jeśli mam się jasno 
ttóm aczyć tak  jest p rzy  m nie zn u dzon ym , że po 
k ilkakro ć przynosi! z sobą k s ią ż k i,  w  celu znale­

zienia przedmiotu rozm ow y: daw niej byt on zaw sze 
jednakow ego hum oru, dziś p rze c iw n ie ; już to za­

m yślony , już z im n y , jużanieśm iały  i strw ożon y,
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lecz w  przytom ności Barona natychm iast się odmie­
nia , rozmowa jego natenczas sta je  się żyw szą i 

interesow nicjszą , co mnie się wcale niepodoba , bo 
nigdy m ieć więcej do powiedzenia nie winniśm y 

ja k  g d y  jesteśm y sam na Sam. Postrzegam  nadto 

z boleścią , szczególny sposób obchodzenia się Ba­

rona z H enrykiem . P ierw szy  ma coś w  sobie tak 
u przejm ego, ta k  pew nego a razem tak pow ażne­

go , że nas w szystk ich  istotnym  przenika uszano­

waniem  : w idzę to najmocniej na H enryku , k tó ry  

p rzy  każdej sposobności nadskakuje B aron ow i, ja- 
kob y dużo b y t niższym  od niego. Baron w cale nie 
je st  tego p r z y c z y n ą , gdyż obchodzi się z H enry­

kiem  jak z przyjacielem . W  cale niepojmuję po­

wodu tej odmiany mocno mnie zasm ucają, 

cej ; może to słabość Barona w ym aga ciągłej ba­
czności ty ch  co go otaczają: jeżeli tak je s t ,  tern 

bardziej szanowała bym  p rzyjaciela  m o jeg o , lecz 

w yzn am , iż  często napamięć muszę to sobie p rzy­

w o d z ić , bym  się z a 'H e n ry k i nie rum ieniła.

Od tejże do tejże.

i 3. ^Trześnia.

T e r e s a ! .  droga Tereso : jak okropne grozi 
mi n ie szczęśc ie , w ystaw is^  sobie położenie m oje, 

gd y  się dowiesz że Baron zażądał od mego ojca 

mej ręk i! . . . . .  Znasz jego sposób m yślen ia , je-
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go niechęć ku  H e n ry k o w i, "nic ci przeto w ięcej 

nie p ow iem , bo cóżbym  pow iedzieć m ogła nadto 
ze jestem w rozpaczy.

Prypom nisz sobie n ieprzyjem ne uczucie , ja­

k iego  za przybyciem  Barona doświadczyłam , b y l i  
to wróżba okropnej p rzyszłości.

O jciec mój ośw iadczył m i iź wolą jego jest 

abym  rękę Baronowi oddała, rozkaz ten b y ł powo­
dem straszliw ych  m iedzy nami w ydarzeń. O T e ­

reso! nieograniczona żądza dostatków  jest najokro­
pniejszą namiętnością! tJsilnie zaklinałam  ojca mo­

jego , chciałam  go prześw iadczyć że człow iek, któ­
r y  w yd arł p rzy jacie lo w i, i  w yb aw cy  swemu dro­

gą k o ch an kę, nigdy jej uszczęśliw ić nie zd o ła , 

pytałam  się g o , c z y llb y  się w ażył w ydać mnię W 

ręce rozbójnika lub ło tra ?  T ereso ! pow iedz mi, 

Czy istotnie Baron takim  się nazwać nie może : 

T a k ie ż  to są zasady bogaczów i  panów!

R żeknież zapewno! że mnie przytom ność opu­
szcza , i  n ieom ylisz się T e re s o ! od tygodnia już 
sm utku mojego ukoić nie m ogę, nic n iew idzę, nie 
s ły s z ę , w zyw am  ty lk o  m iłosierdzia n iebios, które 

jeże li mnie nie ocali. . . . sama mi ty lk o  rospacz 
pozostanie. N ie msm innego sposobu... W ilbach 

mnię naw et nie w spiera. . . Chciałażbyś u w ie rzyć  

tem u  , droga p rzy jació łk o ! N a ł z y  i  boleść m o ję , 

• '  • '  ‘  • '  ' - 1 ■ ’ t 3 .  i s
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odpow iedział,, iż r .ikazyw ata rai powinność być 

posłuszną o jcu , że żadnej nie miał nadziei osią­
gnięcia  mojej ręki i że prawa do niej n ab yte , na 

przyjaciela  z le w a ł, Ah m ęszezy zn i! m ęszczyzni! 
Jakaż różnica ich  kochania od naszego.

Nieinogę sobie w ysta w ić , jakim sposobem Ba­
ron, k tó ry  m i się w yd aw ał ta k  u p rze jm ym , tak 

zacnym  i  szanownym , mógł do tego stopnia niego- 

d ziw ęści posunąć s ię , i pod tak powabnym  pła­

szczyk iem  , ty le  h y p o k ry z ji i  zdradziectwa u k ry ­

w ać , ani żale p rzy ją c ie la , ani rospacz moja ża­
dnego na nim niezrobity w rażenia.

O św iadczyłam  H e n ry k o w i, że go za  sprawcę 

mej niedoli u w ażam , że bez jego odstąpienia b y ­

łab ym  pogardziła gniew em  okrutnego ojca. Z w y- 

muszoną spokojnością w ysta w ia ł mi jak w iele w i­

nien Baronow i; o n , k tó ry  mu życie ocalił! w y sta ­

w ia ł m i , że m iał sobie za powinność z naidroż- 
szych  uczuć serca zrobić ofiarę dla przyjaciela, tak 

krótko  żyć  już m ającego: jest że to cnota? czy  

oziem błość ? jeśli p ie rw sza , tem bardziej czuję 

w ielkość s t r a t y , lecz jeśli to jest obojętnością........

0  Tereso! to by loby najw iększą dla mnie goryczą.
Na grobow cu ukochanej m atki wylew ałam  

łz y  o b fic ie , błagałam  Nieba, b y  mię skutków  ro- 
spaczy b ro n iło , g d yż pow ątpiew ającej o m iłości

1 przyw iązaniu  H en ryk a .... każdy nóż, każda prze-

i6z

Vhttp://rcin.org.pl



i 63

paść pożądaną się s ta je : o Boże mogłam że p rzy ść  

do tego stopnia niedoli.

G dybym  postrzegała w  A rturze jakążkolw iek 

iskrę  m iło ści, co b y  ten kro k  jego względem 

mnie usprawiedliwiała , lecz nie, on jest zupełnie 
spokojnym . O dkryłam  w  całej m ocy niechęć mo­

ją ku  temu zw iązko w i, w ysłuchał mię bez żadnego 

znaku nieukontentowania : p rzeciw n ie, zdaw ał się 

litow ać nadom ną; lecz pomimo to w s z y s tk o , ta k  

sta łym  pozostał w  przedsięw zięciu , iż jak uważam 
w  żaden sposób nie będę mogła zw iązku  tego uni­

knąć. Od tej chw ili Baron A rtur zam yśla się czę­

stokroć, spogląda na m nie w zrokiem  pon u rym , a 

p rzytem  zapewnia mię najłagodniej że przyszłość 
moja będzie jak  najszczęśliw szą. O Teresso, co się 

stanie zem n ą!

B A R O N O W A  O T E N S E N  do T E R E S Y  W A L L IN G .
*  v * *

7. Października.

Od trzech  tygod ni zm ieniłam  Imię kochana 
T e re s o , lecz najm niejszą zmiana nienastąpiła ani 

w  s e rc u , ani w  położeniu moiem, ani w  sposobie 

życia . W esele nasze odbyło się nieokazale, jak 

najciszej. D nia  tego kochana P rzyjaciółko! w  któ ­

rym  że tak rz e k ę , ż y w a  w stąpić miałam do gro­

bu , Baron p rzy s ła ł m i rano kosztow ne suknie i
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w iele drogich hryllantów  ; lecz w  sku tku  tez mo­

ich  i stałego postanowienia, dozwolono mi przecie w  

zw ycza jn ym  ubiorze pozostać.W  krotce p i  weselnym  

Obchodzie B aron do w łasn ych  Dóbr w y jechał: prosił 

pnę abym  mu to w a rz y s z y ła , lecz prosił w  sposób, 

ta k  o z ię b ły , iż bez obrażenia g o , odmówić mu 

mogłam. P agan isz mi to zapew nie , powiesz źe 

żona należy do męża, i  że poprzysięgłam  nigdy go 

nieópus»,eza.ć. T a k  jest w istocie: i w yznam  c i ,  

źe jestem  częstokroć w tej m ierze niespokojną, 

Postanow iłam  na pierw sze żądanię Barona, udać 
się natychm iast do Frejgnbergu i sumiennie wszel-. 

Jt.ie powinności maje w zględem  piega w ypełniać. 

W łaśnie w tym  celu pisałam do H enryka zprożbą, 

aby \y d°inu naszym  n ieb yw a ł,, i  u lży ł nieobecno­

ścią sw oją ciężkim  obowiązkom , które sam na mnie 

zgrom adził. U słuchał rozkazu te g o , widzę go je­

dnak częściej niżbym  ch cia ła , w k o ście le , w go­
ścinach i  w szędzie praw ie gdzie kol w iek się udam. 

Baron odjeżdżając ofiarował mi sto luidorów na 
drobne w yd atk i m oje. Jeżeli ci będzie potrzeba 

więcej-, dodał : zawiadom m ię , a przyślę ile kol- 

w iek aażądasz. Zna on dobrze niechęć moję ku sobie, 

pozostawia m ię jednak na m iejscu i  niestara się b y­

najm niej zm niejszyć- tej nienaw iści i wzbudzić we 

mnie uczucia , k tóre poczciw a żoua , m ężowi sw e­

mu jest w-ihftą. O Beże! w  jakież się ręce dosta-
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ła m , ktqż mnie ta k  nieszczęśliwą u c z y n ił“? T en 

k tó ry  mi. dął życie  i  ten dla któregobym  je chętnie, 

poświęciła. Ofiarowane mi zjło^p ojcu oddałam.. 

Za tęnto kruszec przeciął on szczęścię życia  moje-v 
go !, Żęgnaip cię Tereso/ N adto jestepi um artwio\ 

ną bym  coś więcej do ciebie napijać mogła.

(D alszy  ciąg następującym  N um erze.)

L I T E H A T  U a A.
Dzieło wierszem, i prozą Cypr. G O D E B S K IE G O  

Tom  2. w VFarszawie w druk: Gluksberga,

Pośmiertne to w ydanie dzieł Cypr: Godebskiego 
Znakomitą jest dla L itera tu ry  przysługą, potrzeba b y ­

ło albowiem  gubić się w  rozm aitych p erjod yczn ych  

dzienn ikach , aby k tó rek o lw iek  z jego pism  w yna­

leźć , a to jeszcze ?nńenione lub przeistoczone. W yda­

w ca zebrał starannie odebskiego prace w ierszem  i 
prozą, i  stosownie do tego, dzieło to na dwa tom y po­

dzielił. E dycja, jak w szystk ie  w ychodzące teraz z 

drukarni N . Glucksberga jest poprawna i piękna.
Godebski dla g ład k o ści, naturalno, 

ści i  dowcipu znakom ite w  rzędzie narodo­

w ych  poetów otrzym a m iejsce. Zdaje się , iż  ro-
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dza fena jego w k tó ry m b y  najw ięcej c e lo w a ł, b y ły  

s a ty r y . U ryw kowe- jego w tym  rodzaju pisma nie 

mają grom iącego Juwenala tonu, w ięcej łą c z y ły  w so­

bie przyjem nej żartobłiwości H oracjusza, a niedo- 

ćhodząc rzadkiej delikatności K rasick ieg o , bardziej 
tra fia ły  w złośliw ość Boala. „ J e s t  to zdanie Zna­

kom itych  w  literaturze ojczystej zasług sędziego i 

z n a w c y , do którego p raw dziw ości nic przydać nie 
można.

M iędzy pism am i Godebskiego p ro zą , powieść 
Grenadjer-Filozof jest najznakom itszą: ani nadto 

autor jego pochw ały pow iedział, gd y  ją za wzorową W 
tym  rodzaju uważa. W idzę się w  potrzebie p rzyto czyć 

tu w y ją te k  z listu  autora do N iem cew icza pisanego.

Przem inęłaś n ie s te ty ! Piękna nauk wiosno!

Tam gdzie w  przód k w it ły  róże, dzisiaj ch w asty  ro- 

A  co b y ły  zasiane pięknem  ziarnem  r o le , (sn ą, 
O k r y ły  d zik i O w sik  i  smutne kąkole.

Gdzie grano: pow rot P o s ła , Meropę i  Cyda.

D ziś na polskim  Teatrze: diabli biorą Żyda.
O w duchem napuszony anti P o ety czn ym ,

Co ty lk o  nie jest ciem nym , zow ie prozaicznym .

A le czegóż nie wolno tej chlubnej d ro żyn ie?

U  niej, s ło w ik  skow ronkiem ,łza po skroniach płynie.

Ach w róć gust muzom n aszym , inaczej za czasem, 

Pawia dla nas Ulica, stanie sią Parnasem.
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W iersze te skreślone zosta ły  piórem niechęci 
jaką  miał au to r, dla znakom itych w  ówczas już Po­

etów  , k tórych  im ion przez szacunek dla pamięci 

G odebskiego, nie przytaczam .
C zyteln ik  nie m ający w yobrażenia o osobistych 

stosunkach A u to ra , rym ów  tych  pojąć nie zdoła t 

należało więc do w y d a w c y , aby one ja k o w n ie k o - 
rzystnem  św ietle  w ystaw u jące sposób pisania au­

tora osobistość d o tyk ającego , a do rzeczy  niena- 

leżące, z rękopism u b y ł w ym azał. N icby na tern nie 

straciła  literatura.
D. L*

Teatr Narodowy.

JP. Sosnow ski A rtysta  dram atyczny ze L w ow a 

po trzyk ro ć już w ystą p ił na scenie W arszaw skiej, 

w  roli ' Otella, Barona de la Croix, i  Lionela. Szko­

da ze ten aktor m ający dosyć naturaln j zdolności, 

na z łych  w zorach k rzta łc ił swój talent; coś takie­

go, co nazw ać trudno, jakaś zbyteczna śpiewność 
w  deklam owaniu, i  szczególny dyalekt łam iący 

w szystk ie  praw idła polskiego iloczasu, są wadami 

g r y  jego. Jezli p r z y b y ły  z W arszaw y do Lw ow a 

a k to r , mógł ściągnąć przed trzema k t y  zdanie Pa­

m iętnika Lw ow skiego , ,  iż dobrze g ra ł,  szkoda
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ty lk o  że W arszaw skim  akcentem ; naturalną jest 

rzecza’ze i akcent L w o w ski P. Sosnowskiego niemógł 

się podobać publiczności W arszaw skiej. Stolica je­

dnak nasza ognisko poniekąd czystości narodowej mo­

w y , w iększe może miała prawo do dania w yroku  o ak­

cencie L w ow skiego  artysty , ja k  P. Sosnowski grat w 

O tellu osądzi! juz X  w Gaztecie W arszaw skiej: zdanie 

jednak onegoż o Sosnowskim  w  Baronie de la Croix 

(w  Bram ie Starosta G rndczyński) jest za nadto suro- 

wera, Mimo z w y k ly ć k  wad, gra jego w tej roli nie ty l­

ko  że była zn o śn ą , lecz naw et z wielu względów 

podobać się m ogła. Spraw iedliw a publiczność, 

szczęśliw sze miejsca oklaśkam i odznaczyła.

P . Sosnow ski grając Lionela (w  D ziew icy  Or­

leańskiej) chciał już z w y k ły m  polskim  akcentem  

rolę 'sw oję oddeklam awać : wałka między tem usi­

łowaniem  i daw nym  nałogiem , gd y  w y stą p ił na 

scenę, pozbaw iła go w szelkiego zapału roli Lionela 

w ła ściw e g o : i  dnia t- go P . Sosnow ski nąjnieko- 
rzystn ie j dla siebie W ystąpił.

JP. P iaseck i uczeń S z k o ły  D ram atycznej W ar­

s z a w s k ie j, okazał sw ó j ta len t po raz p ierw szy  w  

roli Rutw ena w U piorze. Piękna p ostać, p rzy je ­

m ny g ło s , zdolność dokładnego pojęcia r o l i , zale­

cają tego poczynającego aktora.

Chcemy jednak,aby ta pochw ała jakądajem y,była  mu 

ty lk o  hodzeeïn dalszego doskonalenia się w zawodzie.
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Cel szczęśliwie chibiony;
ROM AN S w  L IST A C H ;

Przez P . Pichler-.

( Ciąg dalszy. )

teARONOW A O TE N SE N  do T E R E S Y  W A L L IN G .

5i .  FFrześnia. ;

N iespodziewałam  się n igdy kochana Teres- 

śo! ażeby p rzyszła  p o r a , w  której chętnie ży ­
czyłab ym  sobie znajdować Się już w  dobrach Baro­

na. Doniosłam i i ,  iż ojciec Artura zostawił mii wol­

ność rozrządzania rtiajątkietii pod w arunkiem  oże  ̂
niema się : w  przeciw nym  p rzyp ad ku , w szy stk ie  

i jego dobra> przejść tnuśzą po jego śm ie rc i ha je- 

• dnegó ż k re w n y c h , Alfonsa Otehśen. N iego d ziw y  

Alfortś iiży t w szelkich  sposobów w celu  pow iększę; 
hia niechęci Artura kii m ałżeńskim  zw ią zk o m ) u- 
jął naw et pieniędzm i le k a rza , ażeby tenże poctpo- 

żóreni zdrowia zabraniał ich A rturow i. T y m  cza­
sem nagle się Baron o ż e n ił, k rew n y  jego nie m ógł 
póhartiówać się w  gniew ie , fczynił mu w óbeć naj; 

dotkliw sze w yrzu ty , piiścił w ieść potwarcżą ó ha- 

s źym  zw ią zk u , a co w ię c e j, nieważnym  gó ha" 

fcyw a. 0  gd yb y  Alfons mógł Wiedzieć żO posta.3

1 9 .
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nowienie A rtura nieszczęsną mię u c z y n iło , ni« po- 
tw a rz a łb y , ale raczej litow ałb y  się nadeinną.

N ie tu koniec jeszcze udręczeń moich : wia­

domo ci iż  prosiłam  H enryka aby mię nieodwie- 
dzał. N iestety! pogardził tą proźb ą, w aży ł się nie­

dawno stanąć przedemną w ch w ili g d y  samotna 
rozm yślałam  nad niedolą losu m ojego... Z b liży ł się 

n ag le , porw ał mię w  sw oje objęcia, skłoniłam  gło­
w ę na jego ło n o , i  płacząca spoczyw ałam  d łu g o , 
mamże ci o d k ry ć?  z niew ypow iedzianą przyjem no­

ścią. M iędzy słow a jego m iłosn e, szczęściem  dla 
mnie zamieszało się im ię Artura > ono mi p rzypo­

mniało pow inność, i  wskazało zarazem , ja k  dale­
ce byłam  w ystępną. Oddaliłam  się nagle od nie­

g o ! w yszed ł także zasm ucony H enryk, lecz  w brew  

prożbie m o je j, podróżnemi pozoram i, nie przesta­

je  domu naszego odwiedzać. Ach T e r e s o ! nadto 

jestem  słabą, abym  się nie m iała cieszyć ilekroć 
go zobaczę, lęcz nie dość w ystęp n ą , abym pochwa­
lała tę radość, i  ży c zy ła  sobie częściej go oglądać.

Od tejże do tejże.

Freyenberg 3o. Listopada.

Z  nadpisu L istu  dow iesz się kochana Tereso 
że nie jestem  już w  domu ojca mojego, leez w zam­

ku  Barona. Przed czterem a tygodniam i uprzejm ym  

listem  doniósł m i, że rozmaite okoliczności w ym a-

http://rcin.org.pl



gafą publicznej deklaracji zw iązku n aszego , oraą 
mojej przytom ności w F reyen b ergu . Prosił m ię , 

ażebym do niego p rzy b y ła . Uniewinniał się nową 
słabością iż nie mógł sam po mnie przyjechać i  za- 
p e w n ia ł; ze w szelkich  u żyje sposobów dla u przy­

jem nienia mojego pobytu  na w si. Znajdując isto-
i

tnie propozycją tę zgodną z powinnością moją i ży ­
czeniem , odpisałam snu natychm iast , iż  chętnie 
w o li jego zadość uczynię. Po odejściu listu mo­

jego , ja i  H en ryk  b yliśm y mocno zasm uceni; oj­
ciec mój naw et zdaw ał się b yć w zruszonym . P rze­

pędziliśm y dw a dni w  tom stanie m elancholji, któ­
ra jednak bez w dzięku dla m nie n ie  b y ła . T rze ­

ciego dnia czterokonny powóz Barona zajechał 
przed m ieszkanie nasze. Pow ażny kapłan w ysiadł 

z p ow ozu , a za niin młoda i przystojna dziew czy­

na. P ierw szy  b y ł Kapelanem  zam k o w ym , druga 
służącą dla mnie przeznaczoną. N azajutrz już w y ­

jechać miałam bezzawodnie. H en ryk  raz jeszcze 
mię o d w ie d z ił, lecz w ch w ili rozstania s ię , nie 

mógł dotrw ać w  o dw adze, drżał ea ły , łzy  mu p ły ­
nęły ob ficie , ściskał mię w sw e m  objęciu, byłam  

bliską omdlenia. T y  odjeżdżasz zaw ołał nakoniec, 
z boleścią, uszczęśliw isz kogo inhego. O Boże ! cóż 

zrobiłem ? rzu cił się łkając na sofę. —  D rża łam , 
a mój ojciec starał się mię u sp oić, k ied y  w szedł 

Kapelan % doniesieniem  że w szystko  b yło  gotow e.
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H enryk rzucił się ku mnie i  ze wzrokiem  pełneną
rozpaczy N ie , z a w o ła ł, nie pojedziesz , nie opu- 

szęzę c ię , to jest śmierć m o ja , to tw oja zguba. 

P yzystąp ił do niego K ap elan , czyn ił mu pewne 

przedstaw ienia, których  ty lk o  początek słyszałam , 
bo mocno w zruszona uległam  m dłościom , a odzy­

skaw szy  p rzyto m n o ść, byłam  już w  pow ozie dale­

ko  od rodzinnego domu. Służąca trzym ała  mię na 

r ę k u , ą Kapelan orzeźw ić mię usiłow ał. Rozpacz 

moją zmieniła się w  szaleństw 0 > chciałam w ysk o ­
c z y ć  z powozu i  w rócić się nazad p iechoto; lecz 
słow a pow ażnego Kapłana łącząca z uprzejmością 

surow ość i rozsądek, stopniami p ow róciły  mi p rzy­

tomność. Poznałam ze w zdrygnieniem  jak dalece 

byłam  w ystępną. Powinność i  przysięga z taką 

mocą p rzed staw iły  się um ysłow i memu; że gw ał­

tow ność uczuć ustawała p o w o li, i  że zyskałam  do­
syć  w ładzy nad sobą, ażeby się utrzym ać w p rzy­

zw oitej przytom ności. Oznajm ił mi Kapelan że 

znajdzipjn zapewnie Barona obłożnie chorującego 

w  sku tku  z g ry zo ty  jakiej go Alfons nabaw ił. Po 
niejakim  czasie w idok zamkp położonego u spodu 

g ó r w pośród o k a za łych  ogrod ów , w spaniale się 

oczom moim przedstawił» Zatrzym aliśm y się p rzy  

b ram ie, k ilku  służących pow iodło mię po marmu­

ro w ych  wschodach do pokojów Bnrona. W szy stk o  

pii się zdawało w ytw o rn e m , w szystko  o k a za łem ,
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fcíedy nagle o tw o rz y ły  się podwoje bogato złoco­

nej s a li, Baron strojnie u bran y, w  to w arzystw ie  

k ilk u  osób p rzy ją ł mię u drzw i z najw iększym  «- 

szanowaniem i  pełną dobroci tw arzą. Mocno mię 
to eieszy, pow iedział, głosem  cich ym  lecz ż y w o , 

kochana A m eljo ! żeś raczy ła  p rzyb yć do zam ku 

m ojego, dom ten uważaj za w ła sn y , w szystko  co 
yridzisz jest na tw oje  ro zk a zy .

Moeno żalem ściśniona, już zaczynając płakać 

nie mogłam odpow iedzieć B aron ow i, leez mu się 
nisko skłoniłam . W ziął mię za ręk ę , i  widząc mię 

d rżącą , przym uś s ię , rzek ł do mnie franeuzkim  
ję zy k ie m , pamiętając nato że nie jesteśm y tu  sa­

m i . —  Miej cierpliw ość Baronie! odpowiedziałam  
tym że językiem , starać się będę nie spraw ić ci naj­

m niejszego zm artw ienia, na te słow a uśm iechnął 
się i ścisnął mię lekko  za rękę. M inąwszy w iele 

sal kształtn ie  i bogato u b ran ych , p rzyb yliśm y do 
przeznaczonego dla mnie p o k o ju , k tó ry  Baron naj- 

bogaciej i  najw ykw intn iej umeblować kazał. —  A- 

m e ljo , oto jest tw oja  gotow aln ia , pow iedział do 
m nie, otw ierając d rzw iczk i małego gabinetu , tam 

postrzegłam  stół n a k ry ty  z licznem i sprzętami do 

toalety potrzebnem i; w szy stk ie  ze srebra i  najpię­

kn ie jszej b y ły  roboty. —  N ie , nie Baronie zawo­

ła łam , to nadto p ięk n em , nadto kosztow nem  jest 

dla san ie, nie jestem  przyzw yczajon ą do te j w y  sta*
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wnośei i  przepyehu. —  O swoisz się «• w szy stk iłm  
rz e k ł A rtur uśm iechając się , zostaw in n  cię teraz 
Samotną : masz tu d zw o n ek , na którego głos wszel­

ka  usługa świadczoną ci będzie.
Po odejściu Barona , oparta na sofie lejąc łzy. 

rzewne rozm yślałam  nad w ypadkam i dnia tego, i  
pad losem mojej smutnej przyszłości. D ługo pła­
k a łam , lecz nakonieę ukoiłam się nieco w  ża ło ści, 

i  błagałam  Boga b y  m i nieszczędził pom ocy w do­

pełnieniu obow iązków  m oich , b y  mi dozw olił za­

pom nieć o p rzeszło ści, i  dał dosyć s iły  i cierpli­
w o ści dla znoszenia obecnych cierpień. Po nieja­
kim  ęza.sie N in a , służąca m oja, spytała mię się 

ę zy lib ym  życzy ła  sobie razem  obiadować z Kap®, 
łanem i  Lekarzem  zam k u , c z y li też samotnie w« 

w łasnym  pokoju. —  A  B aron , zapytałam  się. —- 

Baron jeść będzie u s ie b ie , albo też wcale nie , 
g d y ż  mocno jest ch o ry . —  Pow iedz proszę Baro­

n ow i ażeby mi w skazał gdzie mam jeść o b ja d .—r 
Qn właśnie mię p rzy sy ła  do Pani. —  Jeżeli t a k , 
sama jeść będę, odpow iedziałam .

Dnia, tego niewidziałam  się więcej z Arturem: 

nazajutrz dopiero rano zaproszono mię do niego,. 

P rzeb yłam  kilka pokojów» w ielką salę, galer j ą , 
po której nastąpiła obszerna stancja. Baron po­

w ita ł z kanapy aby mię p r z y ją ł , p ytał się , jakem  

noe p rzep ęd ziła , dow iadyw ał się czym  miała w szy-
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«tko , czego mi byto potrzeba > prosił nakoniec jak 
n aju p rzejm iej, abym przebaczyła iż  jego słabość 

pozbawia mię wielu przyjem ności w łaściw ych  w ie­
k o w i memu: —  prosiłam  go w odpowiedzi aby b y ł 

Spokojnym , ze nie byłam  przyzw yczajoną do uciech 
m łodości, i  ze najszczęśliwszą będę, jeśli k ied y po­

trafię  rozerwać go i  zm niejszyć dręczącą go boleść. 
Zdawał się być z tego zadowolnionym . Uszanowa­

nie z jakiem obojgu nam p rzy  śniadaniu usługiw a­

n o , to u roczyste m ilczenie panujące w pokoju cho­
rego , ten porządek , obrazy ozdabiające ściany po. 

k o ju , sposób obcowania B arona, w szystko  nako- 

niec szczególniejsze na mnie robiło w rażenie. Zda­

wało mie się źe byłam  w k o ście le , i  źe niepowinnam 
b y ła  ani zb yt głośno m ó w ić , ani spoglądać w k o ­

ło  siebie.
P ow róciw szy do mego p o k o ju , ubrałam się 

p rzy  toalecie w  suknie g a lo w e , gdyż dnia tego Ba­

ron miał mi sw oich wazalów przedstaw ić. Zapro­
wadzona w tym  stroju przez Ninę do w ielkiego 
zw ierciad ła, nio mogłam zrazu  rozpoznać zbliżają­

cej się kn m nie o s o b y , lecz postrzegłam  że b yła  
dużo piękniejszą od owej' biednej A m elji Forstern. 

Znalazłam  Barona W jego pokoju ubranego, z w ie l­

k im  w ytw orem  W czarnym  fra k u , z kapeluszem  
piórem ozdobionym i gwiazdą na pięrsiach. Zdzi^ 
w iłam  się ponie wolnie tym  w idokiem , nie mogłam
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go nigdy w y b a w ić  sobie ta k im , jakim  go tteraz uj* 

rżałam. P rzy b liży ł się ku  m n ie, obejrzał mój u. 
b iór i zdaw ało się > ze mu się dosyć podobał, wzią* 

w szy  mię bowiem  za rę k ę , ,,A ch  Am eljo, jak c i 
w  tym  stroju  do tw arzy , powiedział donośniejszym 

głosem ; i  zawiódł do sali. Rządze« gm iny, jej na* 
czelnicy, Pastor i inni zgrom adzeni tam wcześnie, 

za naszem p rzyb yciem  'pokornie się skłoni­

li. Jeden z nich w ystąp ił do nas zm o w ą do ô - 

koliczności stosow ną, a choć Baron uprzedził mię 

o te m , nie bez wzruszenia jednak i  trw ogi odpo­

wiedziałam  na perorę m ów cy. W szyscy  p rzystąp i­
l i  potem  do pocałowania ręki mpj> j. Gdy się ob­

rządek s k o ń c z y ł,  Baron odprow adził m ię, i  zapró* 

s ił na objad. Zostając przez ch w ilę  samotna , m y­
ślałam nad okolicznościam i dnia tego , nie mogłam 

zebrać w yobrażeń m o ich , a u jrzaw szy się znów 

w  zw iereiedle pytałam  się > c z y li  taż samą jestent 
osobą > którą byłam  przed k ilku  dniami.

Sposób życia Barona jest osobliwszym : skoró 
w ieczór nadejdzie, zam yka się u siebie, i  n ikt się 
Wejść do niego nie w azy —  w szy scy  utrzym ują 
£e to samo szkodząc zdrow iu jego; śmierć 

mu nieućhybnie p rzysp ieszy . N ie wiem  dla czego 

ła  pewność prętkiego zgonu, o której Częstokroć 

s ły s z a ła m , tak mocno m ię‘teraz uderzyła —- N ie 

tnasz li już nadziei ocalenia go >< zapytałam  się le-
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karza. —  W ątrobą w nim jest naruszoną , odpowie, 

dział wzruszając g ło w ą , a właśnie młodość jego 
i  zbytnia żyw ość u czu ciów , w yleczenie choroby 
utrudniają. P rzytom ny te j rozmowie Kapelan, spu- 

ścit oczy ku  ziem i, ja w estchnęłam , i  poniewol- 
nie łz y  mi z oczu p ły n ęły .

Oto jest opis kochana T e re so , dw óch pier­

w szych  dni przepędzonych w zamku Barona , wpo- 

dobnymże sposobie i inne sp ły n ęły  mi wspokojności. 

A rtur podał mi kilka przedmiotów zabaw y. Bo- 
w iedziaw szy się że umiem grać nieco ńa fortepia­
n ie , natychm iast kazał go w  moim pokoju posta­

w ić. Lekarz za m k o w y, znając dobrze m u zy k ę , 
pomaga mi w  w yuczeniu się pew nych s z tu k , na 
bliską uroczystość im ienin Artura. Trudnię się r y .  
su n k a m i, i  przekładaniem  z różnych ję z y k ó w , 
które sam Baron poprawiać mi raczy . Is to tn ie , 

Szczęśliwem bym  i  spokojnem  mogła nazwać życ ie  
m o je , gdyby obraz H enryka nie przedstaw iał się 

często mym  oczom. Chciała bym  go zupełnie t  
serca mego w y ru g o w a ć , lecz z b y t  trudnem  jest 

to zw y c ię ztw o , udam się jeszcze do innego sposo­
bu , to je st, zw ierzę się w szystkiego  przed K ape­
lan em , dla którego w ie lk i powzięłam  szacunek, i  

żądać będę od niego rady i  pomocy do z walczenia 

Mdasnego aerca.

a». .
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. Od tejże do tejże.

28 Grudnia.

V fyznać potrzeba że sposób życia mojego jest 
szczególniejszy. Doświadczam rozm aitych u czu ć, a 

Bogu wiadomo jakich jeszcze doświadczać będę. D o-ł 

niosłam  ci, iż  miałam zam iar zw ierzyć się Kapela", 

n o w i, jest to mąż szan ow n y, pełny rozsądku i 
znajomości serca ludzkiego. U dzieliłam  mu w szy . 

stkieh tajem nic duszy m ojej, słuchał mię cierpli­

w ie , uniew inniał moję słabość, pochwalał surowość 

p rzed sięw zięcia . Ilekroć Baron zamknie się wie* 
czoreni u s ie b ie , ten dobry kapłan baw i się zemną 
czytaniem  lub rozm ową. Położenie m oje jest jej 
przedm iotem , m ówiem y także często o Baronie któ­

rego K apelan zna od m łodości. W szystko  to co mi 
o nim pow iada, pow iększa codziennie mój szacu­

n ek  dla niego. P rzy jaźń  jaką ma ku H en ryk o w i, 
jest praw dziw ie dla niego zaszczytną. Od ch w ili 

w  której W ilbach miał szczęście ocalić ż y c ie  Baro­

n a , p rzy jaźń  ich posunęła się do najw yższego sto­

pnia. Z  najw iększym  ukontentowaniem  chw yta 

A rtu r w szelką Sposobność przeświadczenia o wdzię­

czności H enryka, nad którego nikogo więcej nieko- 

cha. W ydarł mu przecież kochankę, Ach! w y tłu ­

macz mi T ereso! tę sprzeczność w postępowaniu.

Chlubne p rzym io ty  Barona zrodziły  w mera

http://rcin.org.pl



»79

sercu przyw iązanie ku  niemu. Mimo to w szystko 
n ik tb y  w świeeie dom yślić się niemogł że nas mał­

żeński połączą zw iązek. N igd y bez wyraźnego roz­
kazu nie wchodzę do jego p okoju , ani on mię od­

wiedza. Jest to dla mnie dowodem oziembłości mał­
żonka , k tó ry  przecież poprzysiągł mi wierność i 

m iłość. Dlaczegóż zapragnął mej r ę k i, dlaczegóż 

przeszkodzi! połączeniu które m oże... Ab! tak jest, 

H en ryk  bez wątpienia , w iększąby dla mnie zape­

w nił pom yślność; jakkolw iek od niejakiego czasu 

zm ieniłam  w części względem  niego mój sposób m y­

ślenia. W ystępną jest zapew no żona A rtura ilekroć
0 H enryku ro zm y śla , lecz nieszczęśliwszym  jest 

jeszcze odemnie Baron, co mimo młodość, piękność

1 bogactw o, mimo w iele innych serca przym io­

tów  , nie przestaje być wstanie słabości i  pow oli 
zbliżać się do grobu. Od dawnego czasu uważałam

* że korrespondow ał listow nie z H enrykiem  i  czę­

stokroć nie bez w zruszenia rozpoznawałam jego 

rękę. Dziś rano byłam  w pokoju Barona kied y  słu­

żący przyniósł mu kilka listów  z p o c z ty ; jeden z 

nich w ypailł mu z ręku , podniosłam go, poznałam 
charakter H enryka i z-.wumieniona oddałam go Ba­

ronowi. Zaledw ie odszedł s łu żą c y , z największą 

uprzejmością w ziąw szy mię A rtur za rękę. P otrze­

ba r z e k ł;  droga A m eljo, abyśm y pom ów ili w pe­

wnym  przedmiocie otw*H?ęie i  szczerze: Naturalną
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jest rzec*», m ówił dalej, iż  serce tw oje nie może tak 

prędko pozbyć się dawnej skłonności. Co do mnie 

.droga Am eljo nie mam innego celu nad ustalenie 
szczęścia tw ojego. W idzę cię często niespokojną i 

sm utną, a sposób życia tw o je g o , nie może cię roz­

w eselić. Z  tego więc pow odu... zatrzym ał s ię ; z 

teą;o więc pow odu... jeśli cię to zaspokoić m oże... 

i  tu się zatrzy m ał..., jeśli się to p rzy ło ży  do tw ojej 

pom yślności , pisuj do H enryka , nie sprzeciwiam 

się tem u, ani k ied yk o lw iek  lis ty  wasze czytać za­
pragnę. N ie w ystaw isz sobie uczucia jakiem w tej 
ch w ili przejęta byłam . W sty d , żałość, zadziwie­

nie i la-.eść tak mocno mię w z ru s z y ły , iż  podnio­
słam się gwałtownie i zalałam się łza m i: co wła­
śnie Baron w ytłum aczył sobie w  sposób zupełnie 
p rzeciw n y uczuciu mojemu. Patrz A m eljo, rzekł 

do mnie głosem poważnym  jak dalece w zruszyłaś 

się. Jasno postrzegam iż serce tw oje mocno jest u- 

twierdzone w dawnej skłonności; z tego więc po­
w odu ... upraszam pisz do H en ryk a , użyję w szel­

k ich  sposobów bym  cię szczęśliwą u czyn ił. Spoj­

rzałam na Barona; tw arz jego była tak ponurą i 

sm utną, żein się przeraziła jej widokiem . —-Nie, 

Baronie! n igdy tego nie uczynię : jakkolw iek  ma­

ło cenisz wierność m oję, ja k k o lw ie k  jestem dla 

ciebie zupełnie obojętną, winnam jednak postępy- 

w ać gw oli spokojności sumienia mojego. To w y-
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r z e k łs z y  nagle opuściłam pokój A rtura. T a k  mię 

w zru szył ten w ypadek że nie będę zapewne wsta­

nie opowiedzieć go zacnemu K apelanow i, gdy mię 
w ieczorem  odwiedzi.

Od  tejże do tejże.

3o Stycznia.

Jąk w ielkim  jest skarbem praw dziw y przyja- 

ęiel. P o czc iw y  Teofil (jest to imię Kapelana) co­

dziennie zasługuje na mój w iększy szacunek: od 
iluż niespnk" jności , ilu  z g ry z o t uw olnił on serce 

m oje. Mocno jeszcze byłam  wzruszoną rozmową 

moją z Baronem , gdy dostojny K apłan odw iedził 
m ię; opowiedziałam mu nie bez gw ałto w n ych  u- 
czuć niesprawiedliwość , którą jak sądziłam w yrzą­
dził mi Baron. W ysłu ch aw szy mię z uw agą, w ie- 

sz łi Pani dokładnie, zapytał się, że Baron nie dla 

doświadczenia zrobił jej tę propozycją. Zadrża­

łam na słowa je g o , n ig d y  bowiem na tę m yślnie- 

w padłam . Cat / ten w ypadek m ówił dalej skoń­
c z y ł się dla pani z tryum fem . Oburzenie się two­

je spraw iło zapewne w ielką radość Baronowi. Przed­

staw ił mi p rzy c z y n y  tego sposobu uważania , sa­

ma temu już w ierzyć zaczynałam , a serce moje ty 
tej chw ili nie w ypow iedzianej doznawało roskoszy. 

Dla czego oczy Barona gniewem  pałały  zapytałam  

się. O m ylił się zapewne względem źródła łez two-

http://rcin.org.pl



ich . C złow iek  czu ły  możeż pozostać obojętnym 

«a w idok zony w zruszającej się wspomnieniem da­

w nego koch an ka? U m ilkłam , ciężar smutku spadł 

z serca m ojego , a wyobrażenie iż nie byłam  obo­

jętną dla A rtu ra , najprzyjem niejszem  przejęło mię 
uczuciem.

Od tego c z a su , mniej byłam  niespokoiną w  

przytom ności A rtu ra , jego szacunek dla mnie po­

w iększał s ię , bo wprzód obchodzi} sięo n .zem n ą 

jak  z d zieck iem , przez co właśnie nię mogłam się. 
za panią domu uważać. Przekonana o jego w zglę­

d z ie , przybyłąm  do B arona, właśnip w ch w ili nie 

przyjem n ej rozm owy z pew nym  dóbr zarządzcą. 

T w a rz  Artura byfą  zasm uconą, uskarżał się na ból 
g ł o w y , i  na przykrość jaką miał w sprawdzaniu 

gospodarskiej rachunków. Boronie ! po wiedziałam, 

m u , wiem  że dom ojca mojego nie może stanąć w 
porównaniu z twoim  , mając jednak łatv\ ość w  pi­

saniu i  rąchunkach , chętnie bym  się ppdjęła zastą­

pić go w czynności zdrowiu jego szkodzić mogącej.—  
Chm ura, która okryw ała  czoło. Barona rozpierzchła 
się natychm iast,.. C zy  istotnie życzysz  sobie tego 

droga A u ie ljp ! zawczasu ci ośw iadczam , że obo­

w iązek ten ma znaczne trudności. —  Pojmuję co 

chcesz powiedzieć Baronie ! alęz czego nie dokaże 

ehęć niezm yślona , a na tej mi istotnie, nie zbyw a. 

Ach! jak dobrą jesteś zaw ołał. —  Jako żpna doda-*

http://rcin.org.pl



183

łam p rryp u n ró h ym  g^oseni, (im ię to p ierw szy  raz 
w ysz ło  z ust moich) w innanislę żają i zarządem  do. 
rriu tw ojego s Sposobność pomagania ći w e wśzy- 
s tk iem , b yła  oy dla innie roskdszą. —  D yłożby tó 

praw dy Auieljo ! —  Zapewniam . Posadził mię p rzy  

sóbie na k an ap ie: p rzejrzeliśm y razem rachunki > 

pochw yciłam  z łatwością ich osn ow ę, co mocno u- 

ć ieszy lo  Barona. —  Lecz to dla mnie b yło b y  ma- 
łem  zatrudnieniem , dodałam , pdzwól niech cię we 

w szystkiein  zastąpię. —  Ameljo ! rzek ł do mnie u- 
przejm ym  głosem  y nie jestem zawSze ta k  spokoj­

nym  jak mię w idzisz w tej chw ili, bo w podobnych 
ty lk o  rad z tobą rozm awiam . Staranność za Opa­

trzenia potrzeb moich istotnych  czy urojonych zbli­
żając nas w każdym  czasie , m ogłaby ńaS kiedykol­

w iek  poróżnić i zn iszczyć te przyjem ne stusunki, 

które istotn ie  m iejsce mają pom iędzy nami. —  Po- 

zWol niecnaj się cieszę tą słodką m y ślą , że je d y -> 

nie dla mojej przyjem ności, i t w ego szczęścia p rzy ­

szłego, w domu moim zostajesz. Ż yczliw o ść tw oja 

godną jest mojej w d zięczn o ści, lecz nie staraj się 
przeniknąć okropnego pdtożenia w którem  zostaję; 

i  w ierz m l, że jeśli dokończysz t j k  jak zaczęłaś, 

Będziesz' mogła powiedzie Sobie w p rzy sz ło śc i, iż 

Osłodziłaś ostatnie nieszczęśliwego ch w ile.
N ie umiem ci w yra zić  , jaką boleścią przeni- 

k ły  mnie te s ło w a —  odwróciłam  sięab ym  nie pa-

t
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m nożyła smutku jego łzam i które obficie rzu c iły  

mi się z o czu , lecz poniewolnie przycisnę'am  rę­

kę iego do serca—  Mocno w zruszony, ścisnął mnie 
w zajem nie, oddal się A m elio , dodał/ potrzebuję 
w  Samotności pozostać.

Tego jeszcze wieczora opowiedziałam  w szyst­

ko kapelanowi; oby Niebo raczy ło  b łogosław ić 
tw oim  zam iarom , droga Pani, pow iedział, A n i 
w iele rzeczy  lep ie jby  szto pod twoim zarządem . 

Ponieważ przerw ałem  m ilczenie względem najważ­
niejszego dla nas przedm iotu, dodał ten sędziw y 

k a p ła n , winienem  Pani powiedzieć , iż  ją uważam 
za anioła od Boga zesłanego, dla ocalenia życia  
Baronowi. Zajął się potem rozbiorem wielu oko­

liczn o ści, i dowodnie mi okazał że choroba A rtu ­
ra nie była nie do w yleczen ia. Ponura melancho- 
lja um ysłu  będąca skutkiem  jego n ieszczęść, spa­
dnięcie z konia w  Neapolu , a więcej jeszcze w y ­
stępne usiłowania i  zabiegi podłych osób, którym  
nikczem na żądza m ajątku śmierci jego pragnąc na­

k a zu je , w pływ ają na przekonanie Barona o jego 
bliskim  już zgonie. Istotnie uważa on słabość swo- 
ję za nie w yleczon ą, a przenikniony pobożnemi u- 

czuciam i, zostające mu jeszcze ch w ile poświęca 
w ieczności, którą uważa za środek uwolnienia sw e­
go i  nadziei; lecz jestem  jak najmocniej przekona­

n y , że ro zry w k i i  stosowniejsze p ożyw ien ie  p rzy-

i9
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w io d ły  b y  jęo niezawodnie do dawnej zdrow ia czer- 
stw ości. Z  jakąż rozkoszą słuchałam  poczciw ego 

sta rca , jakież nadzieje sereu m em u, jakąż przy* 

szłość przedstaw iał m ym  oczom. Poszłam  za jego 

radam i, i  widzę już pomyślne sku tki. Uwagi 

Kapelana ośw ieciły  m ię ; rozróżnić już mogę dokła­

dnie część dom owników naszych będących na żoł­

dzie niegodziwego A lfo n sa , lecz postępuję ta k  ja k  

gdybym  o tem  nie w ied zia ła , dla tem łatw iejszego  

dopięcia celu. A rtur co raz w ięcej p rzyzw ycza ja  

się do tow arzystw a m ojego, całe dnie niekiedy 

w  jego pokoju przepędzam , czytani z nim lub tłu ­

m aczę, a Kapelan pomaga mi go rozryw ać rozmo­

wą pełną przyjem ności i  rozsądku. Ten rodzaj ż y ­

cia korzystnie w p ływ a na zdrow ie Barona. O! g d y ­

b y  mi niebo dozwoliło skończyć , co tak pom yśl­

nie zaczęłam .

(Dokończenie w  następującym  Numerzę)

su.
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D u m a n i e  P o e t y
udljonsa Lamartin

ś w i ą t y n i a .

G dy ponurych ch w il nocy w ieszczący p rzy b yc ie  , 

Samotny K ról wieczoru rzezw iąc p rzyro d zen ie: 
W znosi się w olnym  krokiem  po niebios b łęk ic ie , 

I gdy o berło ziem i walczą z światłem  c ie n ie ,

W  tej porze sp o ko jści, jakąż roskosz sprawia 

W idok w iejskiej Ś w iątyn i, w  głębi te j przestrzeni 

O w  skrom ny jej p rzy b yte k  juz mchem się zieleni. 

L ecz jeszcze do serc czystych  niebo w  niej przemawia 

W itam  cię , Ś w ięty  g a ju , gdzie cała  osada 

Pod skrom nem i pom niki prochy ojców  składa. 

B łogosław ię przechodząc te proste m o giły , 
Nieszczęsny! k to  dla grobów części nie jest pomnym, 

K orno zgiąłem  kolano przed ich głazem  skrom nym . 
A  w olne k ro k i moje sklepienia odbi' y ,

Jaka noc , jaka cichość! tam w g łę b i Kościoła 

Zaledw ie p rzy  ołtarzu oko dojrzeć zdoła 

To drżące lam py św iatło: blask iego w spaniały, 

Sam iuż ty lk o  przyśw ieca , gdy św iat usnął cały, 

T ak  czuwa przedw iecznego dobroć litościwa 

D la przyjęcia tez n ęd zy, co iej wsparcia w zyw a.

Postąpm y , najm niejszego szelestu nie s łyszę ,
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Echo ty lk o  m ych kroków  p rzery w a  tę ciszę. 
Jestem sam: p rzy  was m ury i ołtarze św ięte! 

Poruęzę Bogu m ęki i  ognie zajęte :

Tajem nic serca mego zrobię mu o d k ry ą ie ,
Niebo je ty lk o  p o zn a, a w y  u słyszycie .

Jako! śmiałem przeĄ ołtarz sjanąć bez b o ja źn i, 
Śmiałem przynieść w to m iejsce chwałą jaśniejące 

Serce pełne udręczeń i  m iłością tchnące:
Śmiałem przynieść bez t/w ogi zasłużonej kaini? 

N ie. nie w styd zę się ognia którem  w  sercu płonę, 

Nięwinnem  jest kochanie cnotą zapalone.
C zy sty  jak przedm iot; który  kocham z uniesieniem, 

Płom ień serca mójego jest św iętym  płomiemiem. 
Niedola go oczyszcza, Stałość jest mu ch w ałą , 

Odkryłem, go przed św iatem , przed naturą całą: 

Bym  odkrył przed ołtarzem, b yłem  dosyć m ężn y, 

O d k ryłbym  i  przed tobą o Bożę potężny.

Tak je s t , njiino obawę kt-órą rodzisz we rpnie, ! 
Drogie imię E lw iry  w yrzek łem  tajemnie : 

linie t o , przez grobow e odbite sk lep ien ia ,
Jak gd yb y  głos p ła cz liw y  jęczącego cienia,.

W tych  żałobnych p rzyb ytkach  m ilczenie przerwało

Żegnam was zimne g ła z y !  was św ięte m o g iły , 
D w akroć już echa nocne zegar p o w tó rz y ły :

Jak przed wami łzą rzewną ciężkie bóle sio d zę, 

Niebo te iz y  w idziało A z, pociechą odchodzę.
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A c h ! i  duszę E lw iry  ciężki żal Zatruwa, 
Sam otna; ze mną w se rcu , dotąd m oże e zu w a : 

Czuwa może w  ś w ią ty n i, i  łez lejąc z d ro je , 

Opuszczonym  ołtarzom zw ierza bole sw oje.

D: L i s i e c k i ,

L I T E R A T U R A
t

0  Żółkiewskim  Trajedji J, Rzewu* 
skieg-o w  porównaniu z  Żółkie­

wskim J. Huraniekiego.
Józef R zew uski A utor dwóch T rajed ji Ż ółkie­

w skiego i  W ładysław a pod W arną, i  dwóch K o­

m edii Natręta i  D ziw aka sztuk w ierszem  napisa­
nych;; w ydał sw oje dzieła roku 1760: poprzedził 

w ięc w szystkich  P oetów , k tó rzy  uśw ietnili w iek 

Poniatow skiego. W  dziełach jego w idać piętno od­

radzającego się g u stu , a jeśli gdzie niegdzie w ol­

nym  nie jest od p rzesad y, znajdujem y za to m iej­

sca dla g ła d k o ści, dla m ocy w y r a ż e ń , piękności 

m y ś li, godne pióra na ¡pierw szych  Poetów . C zy ta ­

jąc jego s z tu k i, łatw o poznać można iż  R zew uski 

nic Starał się rozw ijać pom ysłów swoich: są to ty l­

ko  pierw sze za ry sy  na prędce rzucone,
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Z  sztuk  R zew u sk iego , najpierw sze m iejsce 

trzym a Ż ó łk ie w sk i, nie ulega on nawet tym  wadom, 

które może zb y t surowo O siński w Literaturze sw»* 

je j,  w szystkim  dzitłom  autora tego zarzuca.
Treść sztuki jest n «stępująca.

Ż ó łk iew sk i rozkazem  {króla p rzyn aglo n y  do­

prowadzenia w ojn y z T u rk a m i, p rzepraw ił się za 

D niestr i  w k ro czył do M ultan, lecz w idząc prze« 

w yższającą siłę T u r k ó w , otoczony Taborem  k u  
D niestrow i cofać się zaczął. Lubo w odwrocie szczę­

śliw ie się P olacy opierali Turkom , jednakże szczu­

płe ich s i ły  s ła b ły  coraz bardziej, a niebezpieczeń­
stw o coraz się pow iększało. W  obozie Żółkiew skie­

go znajdow ały się dw ie C órki Graejana Hospo- 
ra W ołow skiego, Praseda i Salomea. Praxeda zarę­

czoną b yła  Złoto polskiem u R ycerzo w i Polskiem u, 

kochała się w  nim także Salomea , a w idząc że nie 
znajd/ie w zajem ności, obietnicą swej rę k i nakła­

nia Tornszę dowódzcę W ołochów  do zdradzenia Po­
laków : tak też się stało. Gdy T u rcy  uderzyli na. 

T o b o r , Tomsz.) przeszedł na ich stronę i  roztrzy- 

gnął w alkę- w  której Ż ó łk iew sk i i Z łotopolski zg i­

nęli. Tom sza o w ypadku b itw y  donosi Salomei i  

Praxedzie. Salom eja rozpacza po śm ierci kochan­

k a ,  Praxeda oświadcza że w  klasztorze resztę ż y ­

cia przepędzi , Tom sza zaś żałuje swej zdrady. —- 

K ażdy kom u jest znany ż ó łk ie w s k i przez ,T. H«*

http://rcin.org.pl



m nickiego, m iędzy tem i dwoma sztukam i podo­
bieństwo postrzeże i kooieeznem one. być m usiało, 
ęibydwora H istoria wskazała koniec T ra je d ji, i^ 
Ż ó łk iew sk i w boju zginać powinien. Obadwa dla 
rozszerzenia przedmiotu nie w ystarczającego na 
pięć aktów  musieli do sztuk swoich w prowadzić 
in trygę  miłosną , lecz przyznać potrzeba, ze ja Rzer 
w o sk i więcej z łą czy ł z głów nym  przedmiotem 
g d y ż od niej za leży  w ypadek b itw y i życie Hetr 
mana.
■ N ajważniejszą rzeczą obu Autorów T rajed ji 

żó łk ie w sk ie g o  , jest postępowanie Hetmana, w tr iy  
dnem poniżeniu jego m iędzy posłuszeństwem  dla 
K ró la , i \zgubą w o jsk a , a jak tw ierdzi P. Humni- 
ęki zgubą ojczyzm y. Qd tego zaw isło wierne jego 
charakteru oddanie. Jak z tego w yszedł.R zew uski 
przekona następujący w y ją te k , k tó ry  razem oka­
że nam s ty l i  w ersyfikacją jego.

A K T U  I. SCEN A IV.

Od młodości do białej w ojując siw izn y  ,
% razu nic w zyskum  nie m iął, ty lk o  kre.w i b lizny. 
P otym , szczęście, przez w szystk ie , prowadząc mnie 

sto p n ie .
Spraw dziło, że honorów cnota z czasem dopnie , 
Jeżlim zaś w art B uław y , jeżlim wart p ieczęci, 
Świadczą , Stolica , P ań stw o, i  mocarze wzięci. 
Cóż potym? gdy w tej zasług m ych iszęścia  porze, 
Prawdą się nie obłudą rządziłem  przy  d w o rze ,
A  żem m iał usta z sercem , serce zgodne z cnotą, 
Rzetelność moję zwiano niebaczną prostotą. (dy, 
I z niej, w sw ych  sztucznych dziełach, bojąc się zawa- 
Śprzysięgli na mą zgubę know ali mi zdrady.
Bo widząc, że się z fałszem  nie mogę polubić , 
¡Niżbym im miał przeszkadzać, woleli mię zgubić, 
P rzys  iedt czas, w którym  mojch n ieprzyjaciół sztuka 
Ń ie bez nadziej s k u tk u , k lęski mojej szu k a ,

http://rcin.org.pl



K ształtnem i sposobam i, nam ówiwszy Pana ,
A b y  niechcący stracił W ojsko i Hetmana.
K azał mi Król i Sonat, z Polskiem i szeregi , 
Graniczące z Turkam i przebyć Dniestru b rze g i, 
Poddającą się Polszczę oltiąć W ołoszczyznę,
A  tak obszernym  X ięstw em  pow iększyć Ojczyznę. 
Odpisałem , Stambulskie p rzy łączy  w szy lis ty , 
p raw dziw ych  wiadomości dowód o czyw isty ,
Z e  w stu tysięcy  Turków  Skinder Pasza ciągnie 
P o  Wołoch , i  to Państwo przed nami osiągnie,
Ź e  choć sobie najlepiej pocznę i porad/ę,
To ledw ie pięć tysięcy  w pole wyprowadzę.
¡pe Hospodar nas płonną obietnicą Iudzi- 
Z e do boju i tysiąc nie będzie miał ludzi.
Ze kto radzi , porwać się z nierównem i s ity  
Na T u rk ó w , ten chce z wojska usypać m ogiły. 
Taką K rólow i daw szy radę i  przestrogę, 
W yra ziłem , źe z wojskiem  za Drriestr jsć nie mogę. 
Z e  mi nie rzecz , k re w  Braci darmo lać i trw onić ; 
Bo czym że bym  miał potym  granic Polskich  bronić? 
A le  mię sztuczne rady przem ogły u D w o ru , 
Obłudnym  swoim zdaniom , daw szy lustr pozoru, 
Udano mię , że Pańskie za nic mam r o z k a z y ,
J że K ról czuć powinien tak w ielkie urazy.
W ięc napisał powtórnie , surowo i groźno , 

u fa , iż  mu będę/posłusznym , choć późno.
Z e  gd y  K ról k a że , Senat gdy radzi uprzejm ie, 
Jeśli ich nieposłucham , odpowiem na Sejm ie. 
N aostatek , Król do m nie, tak skoń czył list długi: 
„N a  dowód tw ej m iłości, żądam tej p osłu gi.“  
Cóżem m iał czynić? ty lk o  oddać w ojska dolę. 
Naprzód na Buską , potym  na K rólew ską wolę. 
Przyszedłem  tu , a chociaż zw ycięztw o  dzisiejsze 
Oświadcza nain, w y ro k i N iebios p rzych yln iejsze : 
Jednakże , z niezliczonem codzień walcząc lu d em , 
N iem ożem y, ztąd w ynieść ż y c ia , chyba cudem. 
Pow iedz mi w tym, tw e zdanie, a w ojsko z tej tt>ni 
W y r w ji,  mocą tw ej ra d y , dzielności i  broni.

http://rcin.org.pl



i 9 *

Ja tu zg in ę, nie T u rków  ręka, ale braci,
K tórych  sztuczna zawziętość, mnie i wojsko traci.
Jam nieprzyjaciół znosił, szablą w  k rw aw ym  boju, 
Mnie sztuczna rada piórem zabija  w pokoju.

N ie obw inia tu Ż ółk iew ski K ró la , lecz ty lk o  

jego poradników , nie powiada ze z nim razem zg i­

nie, ojczyzna.“ o n ie g o ly lk o  idzie: on więc jako żoł­

nierz poświęca się rozkazom Zygm unta. Znał ta k ie  

R zew uski jak K rólow ie Polscy do Hetmanów pisa­

l i ,  nie grozi Zygm unt utratą g ło w y  Ż ółkiew skie­

m u , lecz na dowód m iłości jego żąda te j posługi 
dla kraju .

W  opowiadaniu zgonu Ż ółkiew skiego również 

R zew uski w y ż s z y  jest nad H um nickiego , w  tym  

jedna kula zabiła dw óch H etm anów , w  tam tym  H et­

m ani dow iedziaw szy się o rozerwaniu taborów spie­

szą za nieprzyjaciółm i złu d zi w ybranych  szeregiem .
W  tenczas to Ż ó łk iew sk i został z a b ity , a Koniec­
polski w  niewolą w zięty . Taką jest sztuka która t 
przed 60 la ty  poprzedziła sztukę H um nickiego; 

p rzew yższa  on Rzew uskiego w ykształconą w ersy­

fikacją, ale szkoda że go nie naśladował w  
w ystaw ien iu  nam postępowania Żółkiew skiego W 

ta k  trudnych okolicznościach, tym  sposobem ni® 

b y łb y  odstąpił od h is to r ji, a b y łb y  dopiął najważ­

niejszego celu trajedji h is to ry c zn e j, to jest b y łb y  

nam wiernie skreślił obraz -ohatera sw ej sztuki*

i
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D r z e w k o  z ł a ma ne .
D  U M A .

Pódź na me łono dziecię u lu bione!

Nim  słońee zacznie p rzy g rze w a ć ,

Odw iedziin drzew ko tobie poświęcone 

I wspólnie będziem polew ać.

W  tenczasgdym , słysząc pierw sze tw e jęozenia, 

Za tw ą się całość m odliła;

, Na lubą pamięć tw ego urodzenia 

Saruam to drzew ko szczep iła .

Jednakie s iły , w iek  wasz jednakow y 

Starania się dopom ina,

T y  słabej jeszcze w znieść nie możesz g ło w y , 

D rzew ko tw e, lada w iatr zgina.

Bezemnie ry c h łe j w yglądając zguby 
Z w ię d łyb y  lis tk i n ik czem n ie;

T y  moje d ziee ie , ty  mój synu  lu b y,

O! ezemże b y łb yś  bezemnie?

Będę więc równie czule i  troskliw ie  
Około obu w a s  chodzić,

i i .
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Oba m i wyrastać będziecie szczęśliw ie 

I ciężkie godziny słodzić'.

W zniesie się drzew ko nad czystym  strumieniem; 

Rozpuści gałązk i ch łodn e,
A  ty  pod m łodym  tw ego brata cieniem 

Zaczniesz igraszki swobodne.

A  g d y  jttż m ęzkich s ił dojdziecie razem 

P r z y  m a tc e , na jednej z ie m i;

D rzew o to synu, będzie tw ym  obrazem ,

Gdy pójdziesz za lo sy  tw em i.

S troskana, p rzy  tym  sam otnym  strum ieniu 

Pod jego cieniem usiędę,
T u  po tw e j stra c ie , po tw em  oddaleniu 

P łakać , i  czekać cię będę.

Jeśli czas w  sercu tw em  chęć laurów  w znieci, 

G gy cnotą zasłużysz na n ie ;

T u  do mnie św ieży listek  z nich doleci,

T u  mnie tw a sław a zastanie.

Ilekroć razy  los w szalonym  gn iew ie  

Zagrozi drogiej tw ej g ło w ie ,

Sm utniej zaszum i liść na tw ojem  drzew ie 

I o przygodzie m i pow ie.
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A  g d y  pow rócisz po me uściśnienie 

P o  tw o jej rodzinnej ch atk i;

A  już. z m ych piersi ^niknie życia  tę tn ien ie  

I skrzepnie ciała tw ej m atki.

T u  mię ukryjesz: i m ogiłę maję 
Zasiejesz kw iaty; z tw ej dłoni

P rzyjm ą się, w zrospą, bp je drzew o twój« 

Od burz i  w ich rów  zasłoni.

B adajbyś, po mnie szczęściem  zasłużonem 

D ni tw oje  k o ń czy ł, zaczyn ał;
I o tw e j matce z sercem, rozrzewnionęm  

K ied y , n iekied y w spom inał.

A  g d y  czas późny (ó m yśli dręczące!).}

Z  tw ej m nie pamięci w y p le n i,

Jiiech  drzew o nąd m ym  grobem czuw ająee, 

Czoło tw e w stydem  zrum ieni.

To, r z e k łs z y  c zu ła , n a d o b n a M a lw in ą  

W g r u n ę ie  s w e j  d u szy, zad rżała ,

Choęiaż w  niebieskich o,czach swego syna 

W eselsze w ró żb y  czytałą.

t r z y m a j ą c  nad n im  l ic e  z a w ie s z o n e ,,

Pełna trw pżących  ją marzeń ;
Chciałaby zgadnąć lo sy  utajone

1 ł^olej p r z y s z ł y c h  w y d ą r z e ń .
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W  tera nagle jak ieś  uezucie trw o żliw e 
Zachw iało um ysł n iew ieści ,

Z ala ły  o czy  jej piękne i  tk liw e  ,

Ł z y  ciężkie w ieszczej boleści.

W zięta  zb ojaźn ią  dziecie w  drżące dłonie 
K tóre jej trw ogi nie znało ,

I przez kw ieciste i  zielone błonie
Poszła gdzie drzew ko w zrastało.

Juz m iłe gaje i  łą k i minęła ,

Już s ły s z y  w ody zb łąkan e;

L ecz o b o le śc i! jak m artwa stanęła 

U jrzaw szy  drzew ko złamane.

W iszą g a łą zk i, .więdną lis tk i h o ż e .

Na nic się nie zda podpora,

Już im ni ranna rosa nie pomoże ,

A ni chłód św ieży  w ieczora.

Ach! czy jeż dłonie srogie i  o kru tn e ,

To lube drzew ko złam ały ?

I w  serce m atki te przeczucia smutne 

T e  w różby bolesne w la ły .

N i w ich er groźn y, ni szumne u lew y  

N ie w rzały  niocą zajadłą ;
N ietkn ięte  tr a w k i, słabsze stoją k rze w y  

T o  ty lk o  drzew ko upadło.
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P ew nie Duch j aki tej cichej doliny 

Ziem skiej nie znając czu ło ści;
&łąm ai w ierzchołek prorockiej k rzew in y  

Ręką wiadomą p rzy sz ło śc ią

E g ią w s z y  k o la n a  m a tk a p r z e lę k n io n a ,

Zaczęła rzew ne ł z y  ronić ,
G hciałaby d ziecie , tuląc je do łona 

Od ciosu niebioą zasłonić.

Juł się jej zdało że uleci z z ie m i,

Ta jej pociecha je d y n a ;
Z e A nioł śmierci, z s k r z y d ły  rozpiętem i > 

W isi nad głow ą jej syna.

0  słuszna trw o g o ! o w różb y praw dziw e!'

Jak le k k i p ow iew  w ie tr z y k a ,
T ak  nikną w szystk ie  nadzieje szczęśliw e , 

T a k  życie pierw otne znika.

Usnęło tw ard ym  snem kochane d z ie c ie , 
N ic go jy ż  zbudzić nie zdoła !

Z e  łzam i m atk i nie w p ły n ie  weń ż y c ie , 

A ni go jęk  jej p rzyw o ła .

W  niebieskie św iatło, czysta  i  niewinna 

Z  m iękkiego w yb ie g łszy  łona ,
N a zawsze w zniosła się dusza dziecinna 

Po m iędzy anielskie grona.
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Z al ty lk o  został po niej na dolinie^ 
P obladły zió łka  k w itn ą ce ,

U m ilkł żałosny śpiew ak na k rze w in ie ,

I uschło drzew ko na łące.

P r z y  niem  Malwina traw iła  godziny. 

N iepocieszone, samotne
I ty lk o  echo zielonej doliny 

Znało je j  żale stokrotne.

Czas, co boleści n isczy  lub łagodzi,

Jej um artwienia nie skraca ;
Coraz sm utniejsza pod drzew ko p rzych o d zi, 

Co raz sm utniejsza powraca.

N ik t jej po stracie ciężkiej nie pocieszał,

N i szczęściem  swera nie w e se lił;
A ni ze łzam i j e j ,  sw ych  łez nie m ieszał,

Z  żalem j e j ,  żalów nie dzielił.

P ta k  ty lk o  jak iś i  słońca prom ieniam i 
Z niebios, w  dolinę z laty  w a ł,

ł  szumiąc nad nią białem i skrzydłam i ,

Na suchem drzew ku spoczyw ał-

N ig d y  zw ieszanej g łó w k i nie p o d n o sił,

Jak g d y b y  rów n ie  się sm u cił, 

nąrokiem w ieczora nad chm ury się wznosił. 

B y  z nawu z rankien p ow rócił.
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A  gdy łz y  płow ym  obcierała włosem  
W bólu nie przepłakanym  

On ją za b a w iał, i  pocieszał głosOm

W ziem skiej harmonji nie znanym .

Nie długo jednak trw ało to cierp ienie, 

O stygło nadobne ciało ,
I w kw iecie w ieku jej ostatnie tchnienie 

■ Za lubym  ptakiem  w zleciało.

J. K o r z e n i o w s k i .

;

*

Cel szczęśliwie chibionyv
RO M AN S w L IS T A C H .

Przez P . Pichler.

( D okończenie)

BARO N O W A O TE N SE N  do T E R E S Y  W A LLIN G .

29. Stycznia. ,

D ługo juz do ciebie nie pisałam  kochana przy- 

ja c io łk o ! Z y cie  moje jest tak  jednakow em , tak 

pełnym  spokojnych p rzy jem n o ści, i  słodkich  nie- 

spokojności, żem albo n igd y, alb* co dzień pisać
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bym  do ciebie powinna. P rzypom n isz solne beżwą,t- 
pienia > żem się grać pewną sztukę m uzyczną na 

uroczystość Imienin A rtura w yu czyła . W  dniut 

tym ,m iałam  mu także ofiarować pugilares na którym  

w yhaftow ałam  wieniec z różnofarbnych k w iató w , 

ośw iecony słońcem ze z ło ta , z dewizą: , , K w itn ą dla 

tego, co im życie daje.“  M yśl ta m iała przeświad­

c z y ć  Barona o m ojej wdzięczności za staranie w zg  §- 

dem zbogacenia um ysłu mego nowem i wiadomościa­

m i, lecz p rzyzw yczajon a nic nie robić bez rady K a­

pelana , zw ierzyłam  mu się zamiaru, dni kilka przed 

w ykonaniem  onegoż: , , K to podał m yśl tej nieszczę­
snej m u z y k i, zapytał się przestraszony. —  Od­

pow iedziałam  że Lekarz. —  W inienein się b y ł do­

m yślić  , iż podobna rada z jego ty lk o  ust niegodzi­

w y c h  pochodzić mogła. D ow iedz się Pani! że Ba­
ron zm uszony słuehać m uzyki , wpada natychm iast 

w  najczarniejszą m elancholją. Głos jej albowiem  

przypom ina mu kochankę którą straci! w e W ło ­

szech , a która w  w ysokim  stopniu posiadała i  iu- 

biła m uzykę.

P rzezacny Kapelan pochw alił zam iar ofiaro­
wania p ugilaresu , lecz radził abym  to w przód u- 

sku teczn iła , g d y ż  w  tym  dniu pow szechnej rado­

śc i, Baron z w y k ł się u siebie zam ykać. Od chw i­

li  ja k  zaczął uważać życie nie za błogi dar nieba, 

ale za źródło cierp ień , pogrąża się w  sam otności,
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oddany ponurem u dumaniu i  melancholji. W dnin  

zatem poprzedzającym  im ieniny A rtu ra , u braw szy 
się stosownie do jego  upodobania, to jest biało , 
udałam się do pokoju Barona. Spostrzegłszy mię 

wchodzącą,dom yślił się natychm iast przedsięwzięcia 
m ojego, i  p rzy b liży w szy  się ku m a ie , droga Ame- 

ljo  i p o w ied zia ł, zgaduję m yśl tw oję: i  mocno ci 

wdzięczen jestem , lecz jeżeli chcesz mi spraw ić 

p rzyjem n ość, nie wspominaj mi nawet o tem: mo- 
żeż kogo obchodzić życie nieszczęsnego ? Ł zam i 

skraplając lice ścisnęłam za rękę A rtu ra , miałam 

zaledw ie odwagę ofiarować mu pugilares , k tó ry  

on z niew ypow iedzianem  p rzy ją ł zadowolnieniem .

Po raz p ierw szy  dnia tego zaprosił Kapelana, 
aby w raz z nami objadaw ał. Kazałam  p rzygoto­
wać p o tr a w y , które Baron najbardziej lu b ił , za 

co m i wdzięczność swoję ośw iadczył. Przez c a ły  
czas b y ł A rtur w esołego hum oru , w  rozm ow ie je­

go obw ieszczał się dow cip a n iek ied y  żarty , sło­

wem  , uprzejm ości jego dostatecznie określić nie 
zdołam. Pozostaliśm y u niego aż do wieczora, znów 

go ogarnęła m elancholja, m ów ił nam o sw ojej nie­

doli , o bliskim  z g o n ie , którego się niezawodnie 
na wiosnę spodziewał. Na prożno szanow ny K a ­

pelan usiłow ał przekonać ge o m ylności tw ierdze­

nia jego. ,,  N ie niszcz moj o jcze , z a w o ła ł,  spokoj- 

»ości z którą chcę w stąpić do gro b u , powinienem

a3 .
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i  pragnę u m rzeć, nie masz dla m nie szczęścia na 
tym  świecie. Na te słow a za k ry ł łzam i zalane o- 

e zy . N ie m ogłam  dłużej znieść tego w id oku , go­

rące pragnienie śm ierci i  jej pęw ność, w zruszyła 

serce m o je , ł z y  mi się z oczu r z u c i ły ,, w yb iegłam  
p rzeto  z pokoju. S łyszałam  jak się p yta ł co to 
j e s t ! co się je j stało ? Kapelan w yszed ł za mną , 

u ko ił mój sm u tek , i  skłonił bym  nazad do Baro­
na w ró c iła , lecz tym  czasem sam A rtu r nadszedł. 

Co ci takiego kochana Am eljo ! sp yta ł s ię , słabali 

jesteś ? Spojrzałam  na Barona , a w yobrażenie ze 

te  tw a rzy  jego pow aby w krótce śmierć okrutna za­

trze  , że te oczy  pełne ognia zgasną na za w sze , 

tak  mocną przejęło  mnie b o leścią , iż  rzuciłam  się 

ku  n iem u, ch w yciłam  go w  moje objęcia i  łka jąe  
n ie ,  A rtu rze! pow iedziałam , ty  nie u m rzesz, ty  

nie możesz mię opuścić : m ilcząey przycisnął mię 

silnie do se rca , a po c h w ili ,  „ko ch aszlim ię  Ame- 

l j o , sp yta ł się. —  Ach! duszą całą zawołałam . —  

D obra, przyjem na A m eljo! p o w ied zia ł, skłaniając 

tw a rz  sw oję ku  m o jej... sp o tk a ły  się u sta ... po­

całow ał je z uniesieniem . Ah! jaką roskosz czułam  

w  te j c h w ili o Teresso ! ogień nie znany p rzebiegł 

ż y ły  moje: zaw ieszonej u jego s z y i ,  pom iędzy bo­

leścią i  szczęściem zup ełn em , zdawało się podów­

czas: iż  głos tajem ny odzyw ał się: „ d la  niego ży ć  
b ęd ziesz, w iecznie dla niego . *
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N ie odzyskałam  zupełnej przytom ności , aż w  
pokoju Barona , k tó ry  mię ciągle ttfzymal vr sw ym  

o b jęciu , a jego w ie lk ie  o czy  n iew ypow iedziane 

na mnie c zy n iły  w rażenie. Szczęśliwą byłam  jak 

ttjgdy w ż y c iu , i  dotąd nią jestem . Ś w iat now y o 

fetorem nie miałam w yobrażenia przedstaw ił się óiyrii 

óczom. —  C zy  kochasz mię Am eljo ? s p y ta ł się 

słodkim  głosem: ah jeżeli to jest m iłością , n igdy 

w ięc jeszcze nie koch ałam ... m iłość którą miałam 

ku  H en rykow i b yła  ty lk o  bfędnem złudzeniem .

W ieczór i  ranek następny przepędziłam  usie- 

b ie , lecz jaka b yła  radość moja g d y  w  południe 
p rzy b y w szy  do mnie B aron , resztę dnia w  moim 
pokoju p rzep ęd ził: c a ły  ten czas u płyn ął nam ja k  

najw eselej. Z d ro w ie  A rtura w idocznie się pole­

p sza. Z y c ie  ma już w dzięk jakiś dla n ie g o , cho­

dzi , przejeżdża s i ę , odwiedza swoich. wazalów i  

robotników , w sz y sc y  go p rzy jm u ję  z uniesieniem , 
a odjeżdżającem u najszczerszem i to w arzyszą  życze­

niami.

Od tejże do tejże.

iii. L u teg o .1

Mimo, to, w szystko ,, o ezem ęi donosiłam k o ­

chana Tereso , A rtu r szczęśliw ym  b y ć  nie m o że, 

tajemna zgryzota  cięży mu na s e r c u , i  tru je  spo-
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kojność je g o , i '  miłość której m i ty lek ro ć dowo­
dzi. Gdy w iedziony tem  uczuciem  , przyciska mię 

czasem do se rca , gdy n ajtk liw szym  głosem miłość 

m i swoję tłum aczy, nagle słow o jedno, jedna m yśl 
W niczem się nas nietyczaca, w praw ia go wobłąka- 

n ie , rzuca mię, ponury i  m ilczący zam yka się u 
s ie d ie , tam znowu pełen m elancholii i  sm utku o 
śm ierci ty lk o  rozm yśla. P rzyw iązan ie jego ku  

mnie podówczas, zamienia się w  obojętność , wspo­
mina mi czasem naw et o H enryku. W  tej chw ili 

Straszliw e przeczucia udręczają sęrce moje.

O d tejże do tejże.

19 Marca.

O dkryła  się straszliw a tajem nica, los mój jest 

praw dziw ie godnym  politowania. A rtu r w yjech ał, 

n ik t nie w ie  dokąd, od trzech tygodni już nie mam 

o jego pobycie najm niejszej wiadomości. Od tej 

ch w ili nie m ogłam  pisać do c ie b ie , ho zaledw ie 
zdolną byłam  pojąć niedolę moję.

Z b y t długo dziw iła  mię melancholia A rtu ra ,  

p ow oli oddalał się odem nie, w idyw ałam  go ty lk o  

u s t o łu ,  i  to zaw sze p rzy  świadkach. Dniem przed 

jego  w yjazdem  zamyślona siadłam w  o g ro d zie , z 

uśmiechającą tw arzą  p rzy b liży ł się do mnie Barorf. 

W śród obojętnej rozm ow y w znosił w ielkie o czy  

swoje ku^niebu, a potem  w zro k  swój żalem obcią-
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zony na mnie koleino“ obracał. Zachodzące słońce 
które zarazem piękną tw arz jego o św ieca ło ... wpra­

w iło  mię w oniem iałość N iestety! m yślałam , w krót­

ce może w  tejże sam ej postaci przedstaw i mi się 
na lepszym  św ie c ie , otoczony blaskiem  najw yż­

szej isto ty . Podobne m yśli zdaw ały się i  jego zaj­
m ow ać , zaczął rozmawiać o śm ierci, o sm utku roz­

łączenia s ię ,  i o. mniemaniu staro żytn ych  że du­

sze czułych  kochanków  łączą się  w  szczęśliw szym  

św iecie. —  Gdy umrę! kochana A m e ljo ! lub g d y  
się z tobą rozłączę, spytał się potem , zechceszłi 

mię zachować w  pam ięci. —  Rozrzewniona tą mo­

wą skłoniłam  się płacząca na jego łono! A rturze 

zawołałam, m y nie możem się ro złączyć, umrę wraz 
z  tobą. —  Droga A m eljo! zdarzają się w yp a d k i, 

które k a żd y  w zią łby  za u ro jen ie , a które przecież 

pełnią się istotnie. T o  co rozum  ludzki nazyw a 
m ądrością, częstokroć jest niegodnem tego nazw i­
sk a , zam iary nasze w  jednej ch w ili obalają lo sy  
przeciw ne. Może b y ć ...  Am eljo ! lecz w  tenczas 
racz zachować pamięć człow ieka który ci winien 

szczęście życia  eałego. To w y rz e k łs z y  przycisnął 
mię mocno do serca, i  zaczął rzew nie p łakać. P rze­

rażona s ło w y  te m i, zaklinałam  go ahy str*. 
szliw ą tajemnicę w ytłu m aczył. N ic mi na to nie- 

odpow iedając, do zam ku w raz zemną p o w ra ca ł, 

a gdyśm y h yli już w  sali. —  N ie p łacz droga A-

200
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meljo m ówił do m nie, w szy stk o  lepiej się jak spo­

dziew asz p o w ied zie . Żegnam  cię ! rzek ł i  udał się 
do swego pokoju. Ł k a ją c  oparłam  się o okno. A r­

tu r się w r ó c ił , w ziął m ię w  swoje objęcia, i  

p rzyciskając gw ałtow nie do serca , zaw ołał boles­
n ym  głosem : A m eljo , Am eijo i oddzielać się od cie­
b ie  jest jeszcze gorszą męką niż śmierć sama. To 

rz e k łsz y  opuścił m ię nagłe... Dręczona um artwie­
n iem ; zaufana w  jego p rzy w ią za n iu , udałam się 

na spoczynek. Późno juz było  gdym  się przebu­

dziła  nazajutrz. D rzw i od pokoju Artura b y ły  jeu 

szcze zam knięte,., zdarzało się to i  częśc ie j, lecz 
w spom niaw szy sobie na w czorajszą rozmo.wę^jpo- 

biegłąm  czerń prędzej. Stukam  do d r z w i, n ik t 
się nie od zyw a: ztrwożoma wołam lu d zi: kazałam  

drzw i odbić, lecz nie b yłam  w stanie w ejść tant 

n ajp ierw sza... N iestety  i pokój b y ł próżn ym , k il­

ką kluczów  opieczętow anych leżało na biórze A r­
tura , w raz z trzem a listam i do K ap elana, H en ry­

ka i do mnie. T en  ostatni b y ł następujący osnor

wy-
M iłość bez nadziei tak  mocno, dręcząeą da­

w niej H enryka, w zru szyła  serce Barona; roku prze­

szłego postanow ił on w szy stk o  przedsięw ziąść dla 
szczęścia swojego przyjaciela  , nie mogąc zaś w in­
n y  sposob zostaw ić części m ajątku , jak tylko, wraz 

Z wdową sw oją, postanow ił więc ożenić się ze mną,
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w  p rzekonaniu , ze w krótce życie  zakończy. Po 
jego śm ierci m iałam  zostać żoną H en ryk a , k tó ry  
długo w zbraniał się p rzy jąć  tę ofiarę p rzy ja c ie la , 

j. dopiero za usilnem onegoż naleganiem , skłonił 

się do celu Barona. N ie s te ty ! kochana Tereso! jak  
dalece ten cel chibionym  został.

, ,  N ie chciałem  ci odkryć tego ( tak ko ń czy  
swój l i s t ) bo przekonany byłem  że n igdybyś na 

ten zamiar nie p rzysta ła . Zw iodłem  cię A m eljo , 
lub raczej zw iodłem  sam siebie. Pewność bliskie­
go zgonu ośm ieliła m ię , żem ci o d k ry ł p rzyw ią­
zanie m oje, d la te g o  jedynie abyś łzam i tw em i gro­

bow iec mój skrop iła . M iłość przem ogła chorobę, 

polubiłem  znów ż y c ie ,  tw ojem  staraniem wrócone. 

W ęzeł k tó ry  nas połączą zerw an ym  b yć  nie może, 
aż ch yba śmiercią m o ją , nie mogę sam siebie ż y ­
cia pozbawić , nie przez to bym  b y ł nadto do nie- 

» go p rzy w iąza n y , lecz że mi religja zabrania. Bę­

dąc jednak p rzyczyn ą tw ego nieszczęścia żyć  p rzy  

tobie nie m ogę... oddalam się ... żadnej już o mnie 

nie poweźmieSz w iadom ości... odpokutuję przynaj­

mniej śmiałość m oję, daleki od szczęścia, od 
ciebie A m eljo ! od ciebie którą kocham z  unie­
sieniem , opuszczony, w obcym  gdzie k ra ju , padnę 

.niezadługo łupem  śm ierci, która mię tak okrutnie 

oszczędzała. W tenczas wolną będziesz Ameljo! po­

wróć rękę tw oję  W ilbachow i, pow róć miłość p rzez
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nałóg i pow inność w  sercu tw ojem  tłumioną. Z y j 

szczęśliwa i  w spom nij sobie n iekied y o A rtu rze! 
T em i sło w y  zakończył pismo : s iły  mu brakło za­

p e w n e , równie jak i  mnie w tej chw ili. Możesz 
sobie w ystaw ić ile cierpiałam , ile cierpię jeszcze ; 

lecz ja tego w ysło w ić  nie potrafię.

K A P E L A N  TE O FIL do T E R E S Y  W ALIN G.

18. Kwietnia.

Baronowa Otensen poleciła mi abym doniósł 

Pani o w ypadkach  ostatnich. G wałtowne w zrusze­
nia w szelkiego rodzaju , którym  z kolei ulegała, po­

zbaw iły  ją sposobności zajęcia ich  porządnym  opi­

sem.

Gdy odjazd Barona w szystk ich  nas w  głębokim  
pogrąża sm utku, a to w arzyszk ę  jego w praw ił w 

stan niebezpiecznej s łab o ści, osądziłem za r  ecz , 
potrzebną zająć się śledzeniem w szystkiego, co b y  

nas o losie Barona zawiadomić mogło, p rzejrza­

łem  papiery Barona, w k tó rych  wszędzie ob, 

•wieszczala się- głęboka m-iląrich >ija i  gw ałtow na 
m iłość ku  Am eiji. K ilkanaście listów  Pana V\ il- 

bach jasno mi całą tajemnicę o d kryło . N ie w ie Ula­

łem  co mię w ięcej obuzrać m iało, czy li nie w zglę­

dne postępyw anie H e n ry k a , czy li nadzwyczajna 

cierpliwość z jaką je  mój p rzy jaciel znosił.
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Wilbnch , którego o w szystkiem  zawiadom ić 

nie om ieszkałem , p rzy b y ł n atych m iast, w yzn a ć  
powinienem ze boleść jego i  rozpacz , mocne w y - 

rzu ty  której samj sobie c z y n i ł , i  sta łe  postanowie­

nie w yszukania Barona i : powrócenia mu A m e lji, 
uniewinniać mi go w  części' k a za ły . U czucie z ja­

kiem  Baronowa względem niego okazała się, spra­
w iło, iż pow ziął ten szlachetny zamiar. P r z y b y ­

w szy  do zamku p obiegł bezzw łocznie do pokoju 

w  którym  Amelja boleścią dręczona, przedstawia­

ła obraz straszliw ej rospaczy. Głos oburzenia i  

gniewu mocno go p rzekonały  , że serce Am elji nie 
biło już dla niego.

Przedsięw zięliśm y w szelkie środki w  celu w y ­

szukania Barona. Ja dla rad y  i cieszenia Am elji 
miałem zostać na m ie jscu , H en ryk  zaś, Sekretarz 

i  w iele in n ych  p rzyw iązan ych  do Barona , w  róc 
żne rozjechali się stron y. Sześć tygo d n i na bez­

skutecznych spłynęło usiłow auiach. Baronowa por 
w oli do przytom ności i zdrow ia w róciła , nigdzie 
najm niejszego nie znaleziono ślad u : g d y -razu  je­

dnego p rzy b y ł do zamku s łu ż ą c y , którego Baron 

w raz z sobą zabrał. Przytom ność jego w sbudziła 

w  nas przestrach i  nadzieję, oddał mi lis t od Ba­

rona, którego pieczątkę z ła m ać, nie m iałem dość 

odwagi. C zy  ży je  jeszcze! k rzykn ąłem  w  uniesie­

n iu ... —  Ż y je  Panie. —  Gdzież je s t ...  gdzie?.. —-
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Z a m orzem , odpowiedział p łaczliw ym  głosem , da­

leko, daleko od nas. Zadrżałem  i  lis t o tw orzyłem  

gw ałtow n ie. Otensen pojechał do T .. .  gdzie miał 

w siąść na okręt i  udać się do A m eryki. L ist ten 

zaw ierający rozporządzenia względem  m ajątku je­

g o ,  b y ł nacechow anym  pewnością bliskiego zgo­

n u , która mię} trw ogą przeraziła.

Baron rozstał się z służącym  dniem przed w y ­

jazdem  na m orze, a tak zdawało się iż  daleko ju z 

z k ra ju  odpłynął. W iadom ość o życiu  Barona, u- 

cieszy ła  mocno A m elją , zapomniała nawet o p rze­
szkodach które ją od niej d z ie liły . Gd ie ko lw iek  

m ó głb y  się zn a jd y w a ć , wszędzie postanow iła go 

s z u k a ć , i  mię za tow arzysza drogi przybrała.
Po krótkiein  przygotow aniu w yjechaliśm y w 

podroż. Am elja b yła  pełną nadziei i przekonaną 

głosem  p rzeczu cia  że męża o d n ajd zie , aż do chw i­
l i  w  której pow óz zatrzym ał się na w yniosłej gó­

r z e ,  skąd cała morza rozległość widzianą być mo­
g ła  : tu po raz p ierw szy  dopiero , w yobrażenie zb y ­

tniego oddalenia przeraziło  ją trw ogą tak m ocno, 

że słabą p rzyw iozłem  ją do T . gdzieśm y stanęli 

W tym że co A rtur hotelu. Am elja najęła pokoje 

W których  on m ie szk a ł, n ie s te ty ! w szystko  cośm y 
się o Baronie d o w ied zie li, nie pokrzepiało nadziei 

naszej. O kręt w praw dzie dnia naznaczonego dla 

przeciw nych  w iatrów  z portu nie o d p łyn ął, leez
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doniesiono nam , że Baron zabraw szy rzeczy  nazad 

już do m ieszkania nie wrócił, K ilk a  dni u płynę­
ło na bezskuteczne®  poszukiwaniu. Sm utek Ame- 
Iji pow iększał się co dziennie, dręcząca ją boleść 
piętnowała ęatą jej p o stać, gdy razu jednego, słu­
żąca hotelu robiąc porządek w  pokojach , przypa­

trzy w szy  się js jr o s p a c z y , nie, nie, za w o ła ła , nie 

będę występną jeśli w  podobnym przypadku dane­
go  niedotrzym ani słow a. P rzy rze k ła m  jak naj- 

święciej B aronow i, przed nikim  nie powiedzie iż  

©n stąd jeszcze nie odjechał. N ieodjechat! zaw o­

ła ła  A m elja , powstając z krzesła gw ałtow nie: b ie­

gnę natychm iast do niego. N ie wierząc gadatliw ej 
d ziew czyn ie , rozpytyw ałam  się wszczegółach: zna­
ła  istotnie Barona: ośw iadczyła nam iż czekając po­
m yślniejszego w ia tru , A rtur zasłabł ta k  m ocno, 

że kapitan okrętu kazał go przenieść do m iasta, 
że najął sobie na ustroniu m ieszkanie z którego się 

nikomu nie p o k a z y w a ł, że idąc raz do rodziców , 

spodkata go przechodzącego się samotnie nad mo­
rzem  , i że b y ła  proszoną od niego aby p rzed  nikim  

tajem nicy nie o d k ryła .

Niepodobna jest opisać radości Am elii. Na­
tych m iast kazała zaprządz; pojechaliśm y. Może 

już p opłynął! zaw ołała, p rzy b y w szy  prząd mie­

szkanie A rtu ra ... Przebóg! jaki los mię czeka. Śm ier­

telna bladość o k ry lą  jej czoło. W nieśliśm y ją do
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iflomu, zapytałem  sTęoBaFkna: powiedziano 4e mie­
szkał jeszcze , że jest w ogrod zie: na te słow a A- 
mełja krzyknęła  z radości i  upadła omdlała w  ręce 
gospodyni domu. Nagle drzw i się otwierają , 0 - 
{tensen p r z y  w iedziony hałasem , staje przed nami. 
Rzucając się ku  A m elji Wziął ją w  swoje objęeia, 
i  czu łym  głosem  miłości do ’żmjrśłów ją w rócit. O- 
-twarła o c z y , a nie w yrzek łszy  i  słow a dhw yciła 
go , zalewając się łzam i, za szyją. Gwałtowne j.ej 
•wzruszenia dow iodły Baronowi jakich cierpień dla 
niego stała Się ofiarą. Naprowadzonej do pokojh> 
upadł ¡Baron do nóg : nagle ¡potem zawołał bole­
snym  głosem : A m eljo , droga A m eljo , nigdy, ni­
g d y  nie możesz b yć m oją... W  ^tendzasoddałemmu 

-list H enryka w którym  uroczyście w y rze k a s ię  pra­
wa do ręki A m elji.

W zruszenie A rtura b y ło  gwałtoW nem ; postę­
p ek  H enryka i  przytom ność Am elji rzu ciły  pro­
mień radości i  nadziei w  udręczone serce je g o , 
lecz jeszcze gotów b y ł trw ać w zamiarze w ykona­
nia okrutnego przedsięw zięcia. Skłoniliśm y go, iż  
pojechał wraz z nami do naszego hotelu. Tu mu 
przedstaw iłem  ile  sam przez oddalenie na własnem  
zdrow iu u cierp ia ł, opisałem w ż y w y c h  kolorach 
w szy stk ie  udręczenia A m elji od ch w ili wyjazdu je­
go , dow odziłem , że nie ty lk o  nie b y ło  jego obo­
wiązkiem  ; ais nadto iż nie miał prawa poświęcać 
dw ie osdby nie pewiiem u szczęściu P . W ilbach. 
P rzedstaw ienia moje zro b iły  jak ieśkolw iek  w raże­
nie na um yśle Barona, a widok A m e lji, i  m iłość 
jego ku  niej sk ło n iły  go nakoniec do zaniechania 
pow ziętego zamiaru. Osądził bowiem że odjazdem 
swoim  dowiódł H enrykow i, iż b y ł gotów  w szystko, 
m iłość naw et, obowiązkom p rzyjaźn i poświęcić-

Od te j ch w ili pokój i  ukhntentowanie wróci­
ł y  do serca je g o , a szczęście do naszego domu. 
p rzyb yliśm y nazad do Fręycnbergu. A rtur ży je  
i  działa jako c ź ło w ió k , zajmuję się p rzyszło ścią ,

t
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lecz i  na obecność szczęście ro z le g a . W ilbach zg ła ­
szał się listow nie i zdaje s ię , ze podrużując w  oe- 
lu w yszukania -Barona, w ynalazł przedmiot ’k tó ry  
może potrafi osłodzić stratę Am elji. W yobrażenie 
to pozbawia Artura w szelkie j niespoko-jności , pro­
sił przyjaciela  sw o jeg o , a b y  ja k  ty lko  uspokoi się 
w  sm u tku , p rzy b y ł w raz z swoją tow arzyszką do 
F reyen b erg u , ż y ł  razem z nami i  jedną sklad ął -tyl­
ko rodzinę.

K O N IEC.

Wspomnienie Narodowe. C
Dodatek do SOMÓ-SiERY.

( A rtykuł nadesłany)

Redakcja W andy rada opowiadać rodaków sta-, 
w niejśze c z y n y ,  p rzy jm ie zapewne z ukontentowa­
niem n ie k tó re  szczegóły tyczące się zaszczytn ej 
w alki pod Somo-siera, które u sz ły  wiadomości W y- 

j dawców dzieła francuzkiegp. Podług zeznania w y ż­
szych  Oficerów w o jsk a , i  starej gw ard ji które za 

, naszym  torem  przez ten w ąw óz ciągnęły ku  Madry­
to w i , i  m ia ły  czas rozpoznania całego p o ło żen ia , 
attak ten n iebyt podobnym  do uskutecznienia przez 
jazdę; góra b iw iam ^ iap rzeciw -legła  drodze, naje­
żona k ilku  kondignacjami h a rm a t, zdawała się za

i
irzykrą naw et dla piechoty , lecz w  tenezas Napo- 
eon nie w ierzy ł w niepodobne rzeczy  , a Polak na 
“polskim  koniu bardziej go jeszcze utw ierdził w  te j 
'm yśli, która go później zgubiła. W aleczny i  pe­
łen cnot najszlachetniejszych K ozietulski, przepro­

w adziw szy błyskaw icą przez grad ku l karabinow ych 
hufiec nieśm iertelny (a) do samej góry baterjów  , 
mając konia zabitego i  suknie w skroś p rzeszyte*

\
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stracił w  mgnieniu oka czoło O ficeró w , podofice­
rów i niem al pół szwadronu od ognia kartaczow e- 
go. Napoleon widząc drugą połowę (b) nacierają­
cą zw iększą prawie zaciętością, posłał jej Szefa Łu­
bieńskiego w pomoc z małym oddziałem , do kióre- 
g o  dołączył pjóton p rzy  nim na stułbie będący- 
P o  drugim natarciu ucichły działa, po trzecim  Ter- 
m opil zdobyty. Szesnaście harma.t uw ięczyło  upór 
żelaznych R y c e rz y . Piechota Hiszpańska, która kil­
k a  niedziel w przódy w ypędziła w ojska Francuzki* 
ze w szystk ich  stanow isk od Kadyxu do Ebru , i  
przyparła ich do Pirenejów , bojąc się być odciętą

i
irzez garstkę pogromczej konnicy, z gór na dół co- 
ać się zaszęła, lecz ledw ie zeszły  pierw sze holurony 
m ężny ten Szwadron natarł znow h  na n ich , a co 
n ie zn iszczy ł, rosproszył. N a ten widok cała pie­
chota z kilkunastu tysięcy  złożona niedawno zdziwio­

na, a teraz tknięta jak b y  piorunem, przestrachu, po 
drogach, płaszczyznach i b liższych  górach zaczęła
■ . , 1 - — T
(a) Napoleon robiąc opis tego ąttaku w yraził mię­

dzy innerni: l e s  p o l o n o i s  s e  s o n t i m -  
m o r t a 1 i s e' s : po takim znaw cy ośmieliłem się 
przydom ek nieśmiertelnego, dać szwadronowi 
K ozietulskiego, w innym  miejscu nazwałem ich 1 
zelaznemi R ycerza m i, nie dla tęgo żeby k tó ry  
z nich k ied y  k iry s  wdział przed nieprzyjacie­
le m , ale że tak w  tym  dniu w alczyli jak że­
b y  pow łokę ludzką me z ciała, aje z żelaza mie­
li  ulane. K ról Józef nazyw ał nieustraszonego 
żołnierza Polskiego h o m m e  d e  f e r .

(b) Przytom ność Jenerała K rasińskiego który  dzie­
ląc niebezpieczeństwa w M adryęie i po innych 
m iejscach z pułkiem  , b y ł od niego cenionym 
i  kochanym» a najbardziej zagrożonę i  niebez­
pieczne miejsce z którego Cesarz nie chciał u- 
stąpić, m ogły się zapewne przyczyn ić do dziel­
nego i szczęśliw ego pow tórnego natarcia.
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izu k ać  schronienia. D w ie m ile gonił Ł ubieński 
rozbite ich szczątki, zostaw ująć następującym po 
nas wojskom  zbieranie bezbronnych. Rozpędziw szy 
rezerw ę, przeleciaw szy bagaże, kassę i  w szystko  
co było  nieprzyjacielskiego dó ostatniegd żołnierza, 
i ostatniego ich wozu, nie oparł się aż w  Buy-trago. 
W tej ostatniej pogoni dwa p rzy k ła d y  iudzkości, i  
karności dobrze zrozum ianej, odzn aczyły  żołnierza 
pułku K rasińskiego. P ierw szy  o pół m iii od Somo- 
s ie ra , gdzie nas srogi widok przeraził kilkunastu 
niew olników  francuzkiej piechoty pow iązanych, w  
częśei p o k łu ty ch , a w części porąbanych i jakby w* 
m yslnie na drodze nam podrzuconych, (zdaje śię że 
w ojsko rezerw ow e dopuściło się tego okrucieństw a) 
Żołnierze nasi zgrozą p rzejęci, b liscy jeszcze za­
krw aw ionego grobu ty lu  ofiar o jczystych  , nie spla­
m ili żadną zemstą tego dnia c h w a ły , chociaż im nie 
brakło bezbronnych różnego stopnia. D rugi p rzy­
kład przed sam ym  Buy-trago się zdarzył. Jużeśmy 
ostatni furgon p rzech od zili, k ied y  n iektórzy żoł­
nierze spostrzegłszy na nim kobietę, biorąc ją za 
K antinierkę, (m arkietankę obozowę) prosili Ofice- 

’ rów, żeby im pozwolili wina się napić, na co g d y  
otrzym ali p ozw o lenie, bardziej znużeni pobiegli dó 
wozu, lecz zvmiast wina znaleźli kassę, i  zaraz na- 
zad wstąpili do szeregów.
Po skończonej całej przepraw ie S zef Lubieński po­
s ła ł mnie do Pułkow nika K rasińskiego, a gdybyiń 
spotkał Cesarza do samego Cesarza z oznajmie­
niem tego wypadku i po dalszy rozkaz dłn Szwa­
dronu, z zadziwieniem  spostrzegłem  Napoleona na« 
pół drogi niepoprzeilzącego żadnem w ojskiem  jadą- 
eego sobie stępo. Jenerałowie S aw ary i Durosnel 
o kilkadziesiąt kroków  przed nim będący uprze­
dzili mnie o w ielkiein zadowolnieniu Napoleona.

samej rzec y  znalazłem  go w  najlepsżyijł 
h um orze, kazał mi ośw iadczyć oddziałowi że s% 
w arci być jego  gyyardją pow tarzając k ilk a  krotnie
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z widoczncm  ukontentowaniem  v o u s  e t e s  d e  
b r a v e s  p o l o n a i s  z resztą kazał Szwadronowi 
czekać p rzyb ycia  całej g w a rd ji, a Kassę ruwno 
m iędzy w szystkich  podzielić. Po danym rozka­
z ie  , O ficerow ie dzielili garściami złoto i srebro , 
zaczynając od Ż ołn ierzy  : tu nienależy zapomnieć 
że b y li tacy któ rzy  swoją część darowali żołnie- 
r ło in —  W  krotce nadeszły Gwardje. Stare Gre- 
n ad jery  i  Szassery, któ rzy  ty lk o  m iędzy sobą ży­
l i  w  padli do naszego biw aku ściskali z rozrze­
w nieniem  P o la k ó w , nazyw ali ich odtąd kam rata­
mi., a widząc że b y ii zm ordowani, sami w ieczerze 
dla nich gotow ali O ficerowie i c h , dalecy od grze­
czności w yszukanej dw oraków, niew ynośili nas pod 
Obłoki ale i n iezazd ro ścili, rów nie dobrzy jak  
szcze rzy  otw arcie nam w yznaw ali że i  m y im od­
tąd nic zazdrościć nie potrzebujem y. Tym czasem

a
oleon k tó ry  niemiat zw ycza ju  ty lk o  po w iel- 

i  stanow czych bitw ach diktować bulletin , 
uznał Somo-Sierę godną swego piorą , a powątpie­
w ając albo nieprzypom inając sobie podobnego na­
tarcia jazdy, nazw ał je, attakiem  św ietnym , jakie- j 

go nigdy może n ieb yło . C h a r g e b r i l a n t e s i t  
e n  f u t  j a m a i s ,  (c) *

Niewspominam tu czynów  żyjących , ci docze­
k a w szy  się Krola w ł a s n e g o  z n a j d ą  j e s z c z e  
p o r ę  p r z y p o m n i e n i a  s i ę  z i o m k o m  lecz 
c i k tó rzy  nalażą już do potom ności niechaj się sta­
ją  wzorem  następującego pokolenia—  Cienie pole­
g ły c h  pod Somo-siera , a m ianowicie D ziew anow ­
skiego i  K rzyżan ow skiego  O ficerów  najpiękniej­
szych  dla Polski nadziei i ty  pełen ch w ały  K o ­
zietulski k td ryśb ył zasłu żył mniej dolegliwą śm ier­
cią opuścić nas na łonie O jczyzn y  , odbierście hołd 
w am  w in n y rodaków , k tó rzy  na was patrze­
l i ,  i  tych  k tó rz y  o was c z y ta ć , i  z chlubą wspo­
minać nieprzestaną.

S z e p t y c k i  b y ły  P u łko w n ik.
CO Ten-wyraz znajduje sią w  urzędownyra jego Menitorze.
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D u m a n i e  P o e t y
AIJonsa Lamariln

W I A R A .

O milcząca p rzep aści! n ico ści! ty  Boże ,
T y  którego jedynie czło w iek  pojąć może; (nie? 

Czemu tw a otchłań w iecznie śm iertelnych nie chło* 

Jak mocnym snem rta tw ojem  spoczyw ałem  łonie! 

Jeszczebym  się Z w iecznego uśpienia nie zb u d ził, 

A ni światłem  natrętnem oczu moich trudził. 

D ługiej n o cy , spokojne o k ry ty  mię cienia , 

Szczęśliw y! snu bym  nie znał, nieznal przebudzenia. 

Lecz ży ję ... Niebo chciało... nadaremniem p rze czy ł, 

T ak jest ż y ję , n ieste ty ! bym  życiu  z ło rzeczy ł. 

'T a  jednak pierw sza zo rza , ten jej promień z ło t y ,  

To n iep ew n e ocknienie w ątp liw ej is to ty ,
T en przestw ór obcym  dla mnie będący w idokiem , 

N iebo, które ciekąw em  za p y tu ję  o kiem ,
To próżne zach w ycen ie, te nadziei z d ro je ,

Jeszcze w  progu istnienia rażą oczy  moje.

Sw iecie! w  którym  żyć będę z przeznaczenia w oli, 

W itaj św iadku przyszłego  szczęścia lub n ied o li; 

W itaj święta pochodnio! matko p rzyro d zen ia , 

Słońce ! p ierw sza m iłości w szslkiego stw orzenia ,
25,

i
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Św ietne n ie b o ! m ieszkanie S tw orzyciela  św iata , 
Z ie m io ! kolebko lu d z i, w  roskosze bogata , 

Ś m ie rte ln y , mnie podobny! t y  milsza z w id o k u , 

D roższa sercu mojemu, przyjem niejsza oku : (sze, 

W ita jcie! przez was poznam ch w il ziem skichrosko- 
P ełn ijcie  przeznaczenia, serce wam przynoszę.(sze,

J akie  ten sen jest św ietn ym ,lecz jest snem, niestety! 

Niedaw nom  począł z a w ó d , juz dobiegam m ety. 

Boleść grób mi o tw ie ra , i  życ ie  u m n iejsza , 

W ita j chw ilo  ostatn ia, ehwiio najpiękniejsza!

T a k  jest żyłem  , przetrw ałem  doli mej niestatek, 

Zaw sze pod krokiem  moim każdy zwiędnął kw iatek; 

Zaw sze igrając ze mną , nadzieja n iestała,

W  niepew nych mi przestrzeniach szczęście w skazy- 

Zaw sze okrutnej śm ierci gorejące tch n ien ie ,( wała, 
Ustom moim żyw otne niszczyło  strum ienie.

N iech  i n n y , gdy go w  żalu opuści odwaga ,
C h w il zb ieg łych  od przeszłości zw rotu się domaga, 

N a  zw iędłe k w ia ty  w iosn y niech z płaczem  spoglą- 

N iechaj życiem  pow tórnem , żyć  nanowo żąda; (da, 

Ja zaś , chociażby niebo obdarzyć mię chciało 
Tronem  św iata całego , jenjuszu ch w ałą ,

C hoćby m i los bogactwa z mądrością p rzezn aczy ł, 

I w  niezm iennej młodości u trzym yw ać raczył:

N ie chcę o dzień b yć  m łodszym  , w iata  dążyć wolę, 

Na tym  św iecie nieszczęścia, na tym  łez padole.

2 J &
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Na tym  św iecie,gdzie w szystko  zniknie i  przem inie, 

Gdzie w sz y s tk o , pamięć n a w e t, omdleje i  zginie ,

Gdzie w szystko  jestn iep ew n em , znikom em ,niesta- 
łe rn ,

Gęlzie dla dnia pom yślności jutra  już nię miałem,

Raz zdradzony istnieniem , w  dniach w nieszczęścia 
p ło d n ych ,

Na zaw sze się nadziei w yprzysięgam  zw odnych: 

To znów gdy burzom , s i ły  strudzone nie starczą, 

U m ysł mój zimnej cnoty  zastaw ia się tarczą ,

Znów  go zajm uje mądrość Zenona w ą tp liw a ,

W  tenczas płaszczem  stoickim  niemoc swą okryw a. 

Czasem, już ebojętny : g d y  los się nie zm ienia,
B y  u zyskał spokojność , w zy w a  zapom nienia. 

Czcza spokojność! sen próżny ! mara udojona ! i 
Tam  gdzie się R zym  podnosi z w łasnych ruin łona, 

Zobaczysz w pomieszaniu w id ow iska sprzeczne , 

Tam  p rzy  n ow ych  w arow niach, pom niki odw ieczne, 

Tam w zw aliskach legł tea tr  niegdyś tak w yn io s ły , 
P y ł k r y je  dumne czoło, zio ła  nad niem  w zro sły , 

Tam dom y bohaterów chw astam i się je ż ą ,

Tara Bogi obalone w progach św iątyń  leżą ,

Tam  znów chatę ocienia oheliska dum na,

Tam obcy dźw iga posąg odwieczna kolum na,

Tam k w ia ty  w daw nych grobach, w dawnem  forum 
g to g i,

Tam  w dawnym  panteonie nowe u jrzysz  bogi.
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Cichość w  całej przestrzeni panuje straszliw a , 

S łaby ja szelest życia n iek ied y  przeryw a.

Taka jest dusza nasza: £dy losy surowe 

Z  sam ych zasad rozsądku obalą budowę,
W  tych  ro zleg łych  zw aliskach w szystko w  tenczas 

Rozpacz, jak  w ie lk i ułom panuje ruinie. (g in ie , 

U jrzysz stłum ionych uezuć zm ieszanie m ilczące, 

Ż y w io ły  sprzeeźne sobie, życia  nie m ające, 
O statki namiętności osłabionych czasem ,

Wy>.li, z chęciam i trudnym  walfczące zapasem , 

S m u tek , niesmak, zgryzotę i  pamięć bez s iły . 

G dyby choć o jej śm ierci te Szczątki św iad czyły . 

L ecz ży je  jeszcze dusza w tej strasznej ża ło b ie , 

T en  ogień bez żyw iołu  znajdzie żyw ió ł w  sobie ,

Z  popiołów  się od ro d zi, móc jego jest stałą ,

Lęka się goreć jed n ak, gdy już umrze ciało.

Czem jesteś? duszo! ogniu dręczący c z ło w ie k a , 
C zy li . cię dalsze życie  ! czy  męczarnia czeka ? 

Tajem nicza is to to ! gd y  to ciało rzu c isz ,

D o w ielk iej dnia pochodni nazad-li p ow rócisz, 

M oże jest tw ojeni źródłem  siln y  słońca płom ień, 

Możeś ty  iskra jego, lub z b łą k a n y  promień?
M oże też umierając razem  z śm iertelnem i , 

C zystszym  ty lk o  niż oni jesteś płodem z ie m i, 

Jesteś gliną m yślącą , ożyw ionym  pyłem .

Lecz ćo w idzę! t a m o w ą ,  znów cię za trw o ży łe m ,
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Niezdolna znieść n ic o śc i, losom się opierać 

N iestety! żyć  się lę k a sz , lękasz się umierać.

K tóż cię zdoła odgadnąć straszna tajem nico!
T ak  w ielką przeniklością mędrcy się nie szczycą ! 

K ażdy z nich z ułomnością człow ieka się ro d z i, 

W yso k i więc ich  um ysł w ątpliw ość uw odzi , 

Gromadząc is k r y  światła starożytn ych  w ie k ó w , 

Sokrates chciał cię zgadnąć w  wiośnie chw ały Gre- 

N ie pokonał trudności i  um ysł Platona , (ków , 

Choć tysiąc lat u b ie g ło , i  mój nie pokona ,

T ysiąc  jeszcze u biegn ie, tejże nocy m rokiem  

Przed późnej potom ności k r y ć  się będziesz okiem , 
Trudną prawdę w ieczyste  zasłon iły  cienie ,

Sara Bóg ty lk o  połączą rozpierzchłe p rom ienie.!

—  A ta k  gdy szybkim , krokiem  ku  grobow i spieszę, 
Żadną się już p rzyszło śc i nadzieją nie c ie szę , 

D uch h ió j, bez p rzew od n ika, św iatła i  pom ocy, 
P rzejdzie w  ciemną noc grobu z tego życia nocy 

W  drugi św iat, przed N ajw yższą  poniesie is to tę , 

N ieszczęścia bez nagrody, bez nadziei cnotę. 

Odpowiedz Boże srogi., jeśli jesteś w  niebie ! 

M anili nieszczęsne prawo narzekać na Ciebie? 

W yrobnik przez dzień cały  g d y  pracuje szczerze, 

Spocznie w chłodzie wieczorem  i płacę odbierze, 

A ja , że ciągle w alki z nieszczęściam i wiodę , 

Kończąc .dni op łakane, w śm ierci main^ nagrodę.
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Lecz gdy tchnący b lu źn ierstw em , o k r y ty  żałobą, 
Z  okiem  na grób zw rócorjem , iz y  leję nad sobą , 

Jakby słodkie wspom nienie wiara się ocuca ,

Na bladą p rzyszło ść  moję blask nadziei rzuca,

Z  ziem błego w  cieniu śm ierci ożyw ia , zagrzew a ,

I  w  ciało w iekiem  słabe młodość duszy w lew a.

W  blask tej boskiej poehodni cofam się radośnie, 

Od jesieni dni moich ku  ich m iłej w iośnie, 

Przeglądam  bez trudności p rzyszłość świata ciemną. 
W szystk o  scisłym  porządkiem  łą czy  się przedemną, 

W skazując mi obecność cień p rzyszło ści z n ik a , 

Za mną bramę nicestwa nadzieja zam yka,
A  o tw arłszy  w idokrąg przed okiem  zdum ionem , 

Trudną życia zagadkę rozw iązuje zgonem.

W iara na mnie n iestety  ! czekała p rzy  grobie, 

Pamiętam: w progu życia już ją czułem  w s o b ie , ’  

N ieśm iertelne dziedzictw o , obiecaną ziemię 

W iek  podaje w iekow i, płom ieniow i p lem ie, (c ie , 
Odbiera ją natychm iast, z pierwszem  tchnieniem  dzi- 

Jako błogi dar n ie b a , jak św iatło  lub ż y c ie ,
Ten ogień w  serce jego g d y  na św iat się ro d zi, 

Jako pokarm  dla duszy z ust m atki przechodzi. 

W ż y c ia  jeszcze poranku’ przejm uje czło w iek a , 

Blasku jego pochodnia , rozum u nie czeka ,

Drobne d zie e ie , próbując zdolności m ówienia ,

Już święte hasło w ia ry  w cześnie w yszep len ia ,

2 S 2

http://rcin.org.pl



2 2 3

A  chowane p rzy  matce w  niew innej prostocie, 

Czuje, że wzrasta równo tak w  w ierze jak' w  cnocie, 

—  O! g d y b y  prawda ziem i udziałem  być miała,
Bez wątpienia te proste cech y  odebrała ,

Bez wątpienia, w innaby , g d y  w każdym  w id oku , 
Od młodości naszemu przedstaw ia się o k u , 

N iebieskiego płomienia podobna iskierce ,

Od przedm iotów przejść w un iyst, a z um ysłu w ser- 
W innaby duszy nkszej zew sząd się udzielać, (c e , 

Połączać się z wspom nieniem  , w  obyczaje przelać; 
W inna jak płodne ziarno , k tó re  zima chłonie , 

D łu gi czas, w przód nina zejdzie, w naszem wzrastać 
A gdy przebędziem lato,płodne w burze, troski,(łonie; 

Nieśm iertelności naszej w ydać owoc boski. 
O s ło n c e ! które św iatu jaśniejesz w yższem u , 

Tajem niczego św iatła , u życz oku memu.

Z s tą p  od Boga prom yku darzący pokojem , 

Gwiazdo ożyw iająca w znieś się w  sercu m ojern,. 
Tobie już ty lk o  ufa nad grobem  stojący.

Opuszcza mię w  ciem nościach rozum  bledniejący, 
Rozum niegdyś tak dum ny ! sity  pozbawiona 

Blasku jego pochodnia razem  z życiem  kona. 
Jasności! która niebios oświecasz podw oje!
Zastąp ją ,  dniem pogody oblej o czy  m oje,
Jako gwiazda w ieczoru na nieba b łęk ic ie ,

Lub jak słońce p rzyśw iecaj kończącemu życie.

D . L i s i e c k i .
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2 2 4

P u ła w y  m iasteczko, w  W ojew ództw ie Lubel­

sk ie m , pow iecie K azim ierskim , na w ie lk ie j drodze 

z W arszaw y do Lublina , o półtory m ili od K azi­

m ierza , 6. od L u b lin a, a i6  od W arszaw y, z sta­

cją pocztow ą, liczące 3o o o d u sz, rozłożone na pra­

w ym  brzegu Wri s ły ,  w  bardzo roskosznem  miejscu 

na pochyłu  wzgórza oblanego W isłą , która się tu 

na statku p r z y b y w a , wśród tysiąca drzew  w znio­
s ły c h  zachw ycają oko wędrownika. Miejsce to 

w sław ione w pieniach nieśm iertelnego pisarza o 

ogrodach, jest własnością X ięcia Adama Czatory- 

skiego , dawniej Jenerała Ziem  P o d o lsk ich , a po­

tem Feld-M arszałka w służbie A u stry  ja ck ie j, rezy­

dencją jego oraz św ietnej rodziny.

P rzy leg łe  dobra zwane K ońsko wolskiem i od 

m iasteczka K ońskiej w oli o m ile od P u ła w  leżące­

g o ,  należały na początku 17 w ieku do fam ilji Ten- 

czyńskieh , po tej w ygaśnieniu  w e szły  w  dom Lu­

bom irskich a w posagu d o sta ły  się Adam owi Sie- 
niawskiem u K asztalanow i K rak o w sk iem u , H et­

m anowi W ielkiem u Korennem u. O koło roku 1700 

b y ł tam stary zam eczek na g ó rz e , dla swego po­
łożenia p rzy  w ielk iej drodze ważny , a przez Kâ - 

rola X II-  w p ierw szych  latach 18 w ieku spalony

1

http://rcin.org.pl



? p r z y c z y n y , że dom Sieniaw skich sp rzyja ł K ra­
low i Augustow i. W całej tej wojnie S zw ed zkie j, 
P uław y b y ły  miejscem częstego przeehodu w ojsk 

i  b ite w , gdyż roku 1787 kopiąc fundamenta na no­
w e domy , znajdowano liczne szczątki zw ło k  ludz­

k ic h , a ile  wiadomo miejsce to należąc do parafji 
w s i , a przedtem  m iasteczka W łostow ic , nie mia­
ło kościoła ani cmentarza. Od Epoki tej w ojny 

aż do końca pierw szej ćw ierci 18 w ieku P u ła w y  

b y ły  opuszczone, dopiero około roku 1730, Zofja 
z S ieniaw skich  Xiężna C za rto rysk a , uderzona pię­
knością tego m iejsca , i  z w róciw szy uwagę na tę 
śmiejącą się okolicę , nakłoniła  małżonka do ozdo­
bienia onegoż, w  czem tak skore k ro k i uczyniono 

że w kilka lat P uław y zostały  jednym  z najpięk­
niejszych  mieszkań w iejsk ich  w P olszczę, g d y żo - 

• koło roku W ładysław  Ł u b ie ń sk i, później Prym as 

•wspom ina je z w ielkie mi pochwałam i w sw ej jeo- 
grafji. Pałac i  ogrody ozdobione b y ły  z całą w y- 
kwintnością w ieku  owego i w  sposobie zupełnie 
francuzkim  ; w czem gust wspomtiionej X iężny , i 
dostatki m ądrym  gospodarstwem  zwiększone Xię- 

eia W ojew ody Ruskiego jej mał o n k a , cudów na 
czasy owe w Polszce dokazały. A le zrobić Puła­
w y  jednem z najprzepyszniejszych siedlisk w iej­

skich w  E urop ie, zostawiono było  synow i wspom­

nianej szanownej pary, X ięciu  Adamowi Cżartory-

25.
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ekiem u Jenerałowi i  małżonce jego X iężnie Izabel­
l i  z Hrabiów Flem ingów ; tak jak cechą ich  jest 

w szystko  ło żyć dla dobra i  ozdoby k ra jij, k tóre­

go sami są jedną z naj p ierw szych  ozdób. T a dopiero 

nowa Armida podniosła swą czarodziejską lask ę , 
ozdobiła ogród P uław ski uroczem i ponęty prze­
m ysłu  i sztuk i, poświęcając w niin najw dzięczniej­

sze Florze s ie d lisk o , i  na jej skinienie p ow stały  
takie jakiem i są dziś P uław y ; gdzie wę­

drow nik zapomina żerna dalej sp ieszyć, a w  odda­
leniu nawet unosi się wspom nieniam i, k tó rych  i 

najpiękniejsze okolice zagładzić w  pamięci nie są 
zdolne. Ona to w skazała, w ykładając przepisy za­

kładania ogrodów i w zo ry  jakiem i b yć p o w in n y , 

w  dziele swoim : M yśli rożne o sposobie zakłada­

nia ogrodów (a) że sama natura jest najpiękniej­
szym  ogrodem , której ty lk o  sztuka domagać win- f 

na. i
Do roku 1787 mało co odmienionem było w  Pu­

ław ach ; dopiero podróż X ięzn y  do A nglji zw róci­
ła  jej wyobraźnią ku tym  ozdobom , które smak 

tego kraju  w yn alazł i  udoskonalił. W  tenczas Pa­
łac został rozszerzony, ogród ozdobiony coraz no- 
w em i czarodziejskiem i przem iany, (b) mnóstwo 
domów założonych m iędzy pułacem a wsią w łaści­

w ą , przybrało po.tać porządnego i znacznego mia­

s ta , które w  tych  czasach miało otrzym ać p rzyw i

t
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tej. Całe to m iasteczko jest bardzo dobrze zbu- • 
dowane z w ielo  pięknem i domami gościnriemi i  pry- 
w atn em i, które w szystk ie  zaopatrzone są ogroda­

mi , podawane w  w iększej części zasłużonym  słu­
gom i  przez nichże zam ieszkałe. Przedm ieścia któ­

re zajmują R olnicy, składają się z rozkosznych dom- 

kow  otoczonych drzew am i, szpaleram i, i  płodami 
z krzew in  uformowanemi. W szystk o  tu zdaje się 
oddychać szczęściem  i  dobrym  b ytem ; w szędzie 

porządek i  czystość spostrzegać się dają. WśroeU 
ku  miasta po lew ej stronie na panującym w zgórku 

stoi wspaniały kościół (c) fundowany przez teraź­
niejszego Xięcia , i  pośw ięcony czci Panny M arji 

Boga Rodzicy, o k rą g ły , pod stćsownem  a śmiałem 
sklepieniem , ozdobny p ysznym  na slupach z ciosu 

K oryn ckiego  porządku, wspierającym  się przedsion- 

. k ię m , w szystko  razem  w w ytw o rn ym  dokonane 

guście.
Pałac w ie lk i , W którym  m ieszka X iąże przez 

ojca jego w ystaw ion y ą znacznie przyozdobiony i  

pow iększony przez niegoż sam ego, choć z po­
w ierzchow ności niem a zupełnie regularnej budowy 

i  ozdób architektury , ale im ponujący obszerno- 

ścią i  trw ało ścią , zajmując każdego pięknością i  

wspaniałem położeniem punującem nad py­
szną w koło  okolicą , tern godniejszy jest zw ró­

cenia u w agi przechodnia, że przytem  w szystkiem

¿2 7
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m ieści jeszcze w  sobie i  najw yższej w agi prze­

dm ioty. —
O kizata sala , mnóstwo pięknych p okojów , 

m iędzy którem i szczególnie samej X iężn y  są ra­

cze j muzeum niż m ieszkalnenu gmachy ; w  nich 

bowiem  zgrom adzone są najciekaw sze i najrzadsze 
zb io ry ; pokoje X ięcia zalecają się szlachetną skro­

mnością. Liczna u w ybornie utrzym yw ana Biblio­

teka , (cl) je st jedną z najpiękniejszych? zawierą 
w  sobie przeszło 80,000 woluminów i \pięle ręko- 

pism ów szacow nych. P rzy  Pałacu są w ielkie o£- 
fie y n y  i ljęzne inne budow le; na nich napis z stro­

n y  dziedzińca, ,,J.lla nobis hąec otia fecit “  m yśl 

naśladowana z W irgiliusza zw rócona do X iężn y  Zo- 
. f ji  z Wieniawskich C zarto rysk ie j, Ogród jego baiv 

dzo obszerny rozciągający się daleko w zdłuż brze­

gów w is ty ,  trzym a najp.ieywsze w całej. P olszćf 

m ie jsce , i  może iśdź w  porównanie z najpiękniej- 

szem i Euro.py ogrodami. Znajdują się w  nim 
drzew a olbrzym iej w ie lk o śc i, k ilka cieplarni i 

oranżerji napełnionych wieju zagranicznem i drze­
w am i i rozlicznem i rośliny.

M inąw szy Pałac i dziedziniec, w którego środ­

ku 'o to czo n y m  od dę^.ew cien istych , bijąc woda 

dq góry, lysiączneini maluje się barwami spieszm y 

przez wstęp unoszący się ną czterech kolumnach? 
do ozdoby P uław  i  Polski.

t
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Miejsce lube naturze, p rzyb ytk u  wesela!

Tu sztuka z pr ,yro ¡zeniem w alczyć się ośmielaj 
D w ie s iiy  opierszeństwo przyjem ny spór wiodą, 
Lecz matka, gustu wieczną połączą ie zgodą.

Po obydwóc » str  nach w chodu w yziew ają  
przyjem ne w opie, z  ialekieh krain zebrane kw ia­
ty . Lecz któż ich różność ? K to  piękność oceni? 
trzeba aby drugi Jl.iffon uąiat pędzel śpiew aka o- 

grodćw. Tu w ty m  miejscu szczególniej obfitym  
W bogąctwa roślinne, położony napis; Drzewom , 
krzew om  i kw iatom , których  hodąwanie było  za­

w sze mem ( X iężn y  Feldm arsęałkow ej) ulubionem 
zatrudnieniem. One wspominają mi lepsze od obe- 

ęnych czasy, one doczekają może szczęśniejszej p rzy­
szłości. —  Proroctw o po w ie lk ie j części spełnione.

Św iątynia Sybilla, której słaby ty lk o  rys  da­
jemy , chowa jąp w sobie świetne pamiątki narodowe 

oraz wiele bogatych i  c iekaw ych  starożytności, 

iest bardzo szanow nym  i w iele interessującym  po­
m nikiem. ęimaęh ten o k r ą g ły ,  postaw iony na 

w yn iosłym  miejscu, opierający w około swe skle­

pienie i gzym sy na pięknych ciosow ych kolumnach 
korypekiego porządku (e) uderzą w o czy , a V* 

góry uajl drzwiam i jego w y r y ty ,  k ró tk i lecz w spa­
niały napis : ,,  Przeszłość!“  znać daje źe ten p rzy­

b yte k  wspomnieniom poświęcony. T u  wśród po­

wodzi w ie lo k ro tn y ch  nieszczęść krajo w ych , któ-
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re nas długo obarczały, po w ytrw aniu  w ielu klęsk 

wojennych które burzą i  niweczą w szystko , sza­

nowna ręka zebrała rozrzucone szczątki i  za b y tk i 
s ła w y  naszego Narodu, ab y  Polak na w ątłej łó d ­
ce z powiewną nadziej banderą, unosząc się po prze­

strzeni p rzyszłości, nietracił m ęztw a , a pokrze^ 

p iony widokiem  ch w a ły , przyw odząc sobie na 
pamięć w ielkie i  chlubne czyn y , przez które dawni 

Bohaterowie uśw iętnili sławę N arodow ą, i  onęż do1 
najw yższego wynifeśli szcZytii, stając się godnym  

tych  w ielkich  szczatkó w , sposobił się iść w skaza­

ną od nich ścieszką cnoty Narodowej , i  duszy 

niepodawał rozpaczy.

Spieniona W is ła , odwiedzając gro b y  Krołóflł 

Polaków , przerzyna bogate posady, roztrącą W 
biegu  p iaszczyste g ó r y , w śró d  ich  w nętrzności 

ścieląe sobie łoże , a oblewając brzegi Puław  , 

p rzyb yw a w itać ten p rzy b yte k  s ła w y  i  pomników 

w ie lk ich  m ężów P olski! O tw o rzyw szy  ozdobną 

kratę  żelazną, postępuje się po wspaniałych w scho­

dach ku  drzw iom  św iątyni. Budowa cała iest okrągła, 

w ew nątrz szafami przyozdobiona, bez bocznych 

o k ie n , gdyż św iatło pada przez szkło iednostajne, 

umieszczone w górze sk lep ien ia , w yszte  z fabryk 

Petersburgskich. Jest to dar wspaniałom yślnego 

Alexandra.

Na przeciw ko w ejścia, w  środku na marmu-
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row ef podstaw ie, ozdobna i  nader kosztow na szka­

tułka hebanow a, spoczyw a na L w ich  nogach , no­
sząc na wierzchu Jmie w ła ścic ie lk i, w ysadzane 

brylantam i na kam ieniu lap is-lazu li; zawierająca 
pierścienie, medale , ła ń cu c h y , ordery , i  inne 

starożytności za b y tk i używ ane niegdyś przez Kró­
lów  Polaków; k tó rych  szukać po grobach K rak o w ­

skich  w yrobiła  sobie pozwolenie Xiężna C zar­
toryska. —;

Nad tą szkatułką firanka z axamitu ponsowe* 

go ze złotem i frandzlami na pozłacanej strzale rzu­
coną , tw o rzy  n iszę , w  której środku zawieszona 
ta rcza , pałasz i p u k le rz , K róla Jana Sobieskiego, 

i  jeden z tych  m ieczów  które Jungingen M istrz 
K rzyża ck i przed pamiętną bitw ą pod Grunwaldem 
przesłał b y ł 'W ładysław ow i Jagielle. Po praw ej 
stronie stoją laski M arszałkow skie, aż do ostatniej 

piastowanej przez M ałachow skiego; po lew ej zaś 

H alabardy i  inne w ojenne narzędzia w  Gdańsku 
w ynalezione.

Zw racając oczy d a le j, u jrzy m y  na Szafach : 

Urnę z białego marmuru poświęconą pamięci Igna­

cego Potockiego , urnę pogrzebow ą Jana Kochano­
w skiego zawierającą w  sobie n iektóre szczątki ter 

go w ielkiego m ęża, oraz popioły  jego , które lira 

z jednej gałęzi k o ra lo w e j, na zło tym  łańcuszku za­

wieszana ozdabia; dalej słup m arm urow y przezna­
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czony stawnemu naszemu rodakowi Koper lik o w i 

z krótkim  lecz cały  system  jego obejm ującym  na­

pisem: , , sta so l.“  (stój si mce) Rękę w alecznego 
Czarneckiego co niegdyś dzielnie grom i! Szw edy. 

Szezątki Zam ojskiego zw ycięzcy  Pod B y c zy n ą , i  

nieszczęśliwego , lecz zaw sze mężnego na polach 

C ecory Żółkiew skiego. Na około zaś stroją ściany 
porozwieszane zbroje , ta rcze , s tr-a ły , sajdaki Ra- 

dziw iló w ’, Sieniaw skich, Lubom ierskich , które ze 

skarbców tych  bogatych  w stawę R ycerską domów 
p rzeszty  do P u ław . Szafy zaś zawierają rozmai­

te pałasze : W ładysław a Ł okietka  , Zygm untów  i 

innych  Królów  P o lsk ich  ; szable Lubom irskiego , 
Zam ojskiego, R adziw ita , Ż ó łk ie w sk ie g o , i  w ielu 

innych  dzielnych mężów, tudzież w ielkich  Hetma­
nów, rzędy na k o n ie , strzemiona pokonanych w 

rozlicznych bojach Baszów O ttom ańskich , a szcze­
gólniej Kara-M ustafy w ielkiego W ezyra zw yciężo­

nego przez Jana'Sobieskiego pod W iedniem , oraz 
znaczną liczbę sztandarów i  różnych bogatych  łu­

pów zgobytych  na Turkach. Dalej jest koi’alowa 

k ro p ie ln ica , w łasność niegdyś stawnego H ezyusza 

(H osjusza) K ard yn ała. Różne naczynia od K ró ­
lów lub w ielk ich  u żyw an e mężów, l is ty  własnorę­

czne różnych K rólów  P olskich , udzielane przez nich 

różne p rzy  w ileja i ich  x iążk i do nabożeństw a, 

nakoniec lis ty  naszych  K ró ló w , pomnożone przy-
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wiezionem i niedawno z Francji listam i Króla F ilo­

zofa Stanisława Leszczyńskiego.

T e  w szystk ie  za b y tk i starożytności narodo­
w y ch  przez teraźniejsza X iężnę z Hrabiów Flem in­

gów Czartoryską ze staranną gorliwością dowodzą­
cą jej szlachetne przy  wiązanie do swojej o jczy zn y , 

ze wszech stron z w ielu trudami zbieranemi b yły ; 

zostawiła ona w  tem potomności rzetelną miarę 
smaku i  obyw atelstw a swojego. Ze czcią każdy Po­

lak przych odzi zwiedzać to m iejsce,ten św ięty skład 

pomników ch w a ły  narodowej. W idząc je przenosi się 
myślą w  zbiegłe w ie k i,  w cz a s y  B olesław ów , K a­

zim ierzów , Jagiełłów  i Zygm untów  , czuje w  sobie 
narodową dum ę, g d y  w spom ni, jak w ielcy  b yli 

przodkow ie jego , gdy żelazne na granicach stawia­

li  s łu p y , g d y  ofiarowane odrzucali a zdobyte roz­

daw ali korony. O by ręka ludzka i czas , te dro­

gie szczątki o jczystej chluby w najdalsze w iek i 

p rzech o w ał!

Idąc od te j Ś w iątyn i na le w ą , spostrzegać 
się daje piękny dom G o ty c k i, od swej architektu­

ry  nazwany. Ściany jego zew nętrzne, ozdabiają 

rozmaite ułom ki częścią z kościołów , częścią z zam­

k ó w , m ieszkań, bram , lub innych  m iejsc parnię, 

tnych zebrane. L ecz najbardziej interesują poi-

27.
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«kie za b y tk i. Popiersie Odrowąża z w ieku  X V I. 
S zczątk i domu gdzie się rodził Jan Zam ojski. Od 

Strony wschodniej podpierają tę budowę kolum ­
n y  domu Augusta II. Króla naszego , a w  ścianie 

znajdują się kule z pól s ła w n ie jszy ch , z pod mu­

rów  tw ierd z różnych .
Dalej wiodą ścieszki do rozm aitych  napisów, 

pom ników , i  w ielu  innych  ciekaw ych  rzeczy  do­
w odzących dobry gust i wspaniałość właściciela. 

Przechodząc g r o t y ,  z k tó rych  jedna jest z najpięk­
niejszych  w E uropie, sztuczna, ale w  miejscu szczę­

śliw ie do tego od natury usposobionym ; spotyka 
przechodzień chatkę P u steln iczą , i  po urw iskach 

sk a ły  ry te  n ap isy, pamięci przyjaciół Puław  po­
święcone. Z tamtąd o d k ryw a  p rzep yszn y  w idok 

na W isłę i kępę, którą w łu g  w yn io sły  most z prze­

c iw n ym  lądem sp okrew n ią; nie widać tam pow ie­

w n ych  ż a g li, ale ładowne statki pławią naSze bo­
gactw a ku morzu. Dalej zadziw ia uczonego dłu­
ta posąg z białego marmuru Tankreda i  K lo ryn d y,. 

g d y  ją ranioną żalem przejęty na swojem  opiera ko­

lanie. Oprócz tego w ogrodzie tu i o w d zie , okaza­

łe  g r y  w odne, jako to w y tr y s k i  i  w odorzuty fon­

tanny i  w o d o sp ad y, należą do m nogich tego m iej­

sca p iękności, k tórych  opisaniu tom b y  poświęcić 

można.
Okolica Puław  jest jedna z najroskoszniej-

234
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s z y c h , oraz jedna z klassycznych w  dziejach na­

rodu naszego, osobliwie z ga lerji w ierzch  Pałacu 
otaczającej widok jeden z najważniejszych stawia 

się w  odległości dobrze okiem  zająć się m ogącej/ 

miasto K azim ierz; dzieło i m iejsce pobytu w iel­

kiego K ró la , p rzy b y te k  ogromnego handlu Pol­
sk iego ; Janowiec siedlisko starożytne F irle jó w , 

T a r łó w , L ub om irskich ; Gołąb pam iętny konfede­
racją na stronę K róla  Michała, w szystko to budzi 

liczne w spom nienia, i  zaciekanie się w  przyszłość 

czekającą tę o k o licę , iednę z najznakom itszych 

kraiu  naszego. P u ła w y  podobne z nie jednego 
w zględu do rezydencji możnego panującego, oto­

czone są n iby miasto Stołeczn e w ytw ornem i Pa­

łacykam i , m iędzy temi s ą ; M arynki P ałacyk  czy ­

l i  Pawilon z pięknym  ogrodem a lg ie lsk im , le ży  

p rzy  w ielkim  parku Puławskim  nad odnogą W is ły ,
, założony i  nazwany od X iężń y  M aryanny z Czar­

to rysk ich  W irtem b ergsk ie j, z napisem : Jste ter- 

rarum m ihi praeter omnes angulus ridet, w yją tek  
Z Iloracjusza , szczęśliw ie poddany przez uezone- 

go Plebana M iędzerżycłtiego Piram owicza. Żo- 

lin k i co pod zw ierzćhriią prostoty w iejskiej po- 
stacją u kryw ają  ogródek i  dom ćk ręką gustu za­

łożony , k tó ry  w dzięki p rzyozdob iły . Kronice i  

Pożąg D em bow skich, Góra na-przeciw P uław  zaW isłą 

m ieszkanie Majora O rłow skiego, K o icio ł parafialny

i
http://rcin.org.pl



2.36

Górski zostaje pod rządem głośnego w literaturze 

Ijolskiej Xiędza Franciszka Zabłockiego. T e miej­

sca ozdobione ręką dobroczynności, świadczyć 

będą o niej długo , i  w  . okolicy , i w  samych 

pięknych  Puławach wielka liczba szczęśliw ych fami­

lii dobrze żyiąeych  i m ieszkających przeszłe w pó­
źnie pokolenia pamięć tw órców  swego pom yślnego 

b ytu . Ze wszech stron prowadzą do Puław prze­
pyszne, dr >gi kilkodziesięcioletniem i drzewam i ob­

sadzone, bardzo starannie utrzym yw ane którym  

trudno co równego znaleść. P rzy  drodze z Puław  
do Kazim ierza , leży  śliczna w ioska samej X iężn y  

P arch atka, położona na górach otaczających brzegi 
W is ł y , tam w  ostatnich czasach Xiężna Feldmar- 

szałkow a podniosła przepyszne naturalne położe­

nie , mnóstwem p ięk n o ści, które połączone z po­

łożeniem  sąsiedniem  Grodów ostatniego z rodu P ia ­
stów  Króla P o lsk ieg o , dziw nię w abny składają 
ogół. O bszerny ogród założony w guście angiel­

s k im , przyozdobiony jest w iejskiem i i pustelni- 

czem i dom kam i, pawilonami, Belwederem , i  wie­

lu innemi budowami. Z  tego tu miejsca cała oko­

lica najlepiej widzieć się dąje. Holendernia poło­
żona na w ysp ie  wśród W is ły . B rzegi tej rzeki 

prócz tego pełne są letnich m ieszkań, Pałaców , 

ogrodów w y tw o rn y c h , da różnych bogatych w ła ­

ścicieli należących.
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(a) M yśli różne o sposobie zakładania ogrodów 
przez J.C. ( Xiężnę Izabellę Czartoryską ) w 

W rocław iu  drukiem  W ilhelm a Bogumiła K or­

na r: 1807 i n 4to maj: kart: 70. P rzy  końcu 

dodany jest katalog d rze w , k rze w ó w , roślin 
i  k w ia tó w , zajm uje k art 56.

(b) O grodnicy do ozdoby tego pięknego siedliska 
użyci b y li:  Pope, niemiec już w  początkach 

tym  ogrodem zawiadujący i  anglik Savage 

(Saw idz) w ezw any do n o w ych  urządzeń w y ­

konanych tam od la t kilkunastu.

(c) K ościół P u ła w sk i, Św iątynia S yb illi i  dom 

G o ty ck i, w szystk ie  te tr z y  budowy w zniesio­

ne przez rodaka naszego Piotra Aignera mie­

szczą go w  rzędzie pierw szych A rchitektów  

czasów naszych.

' (d) Biblioteka ta zakupioną p rzez X ięcia po śmier­

ci nieśm iertelnego Czackiego , i  z prowadzo­

na z Porvcka do Puław .
(e) Na wzór i dokładnie podług kształtu  i ro­

zmiaru S yb ilsk ie j Św iątyn i w T iw oli we  
W łoszech.
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L .  Kropińskiego.

Z  pustoty i  ciekawości 
W padłem  do ku źn i m iłości,

Już tam jedne w  pękach s ta ły  

R ozm aitych  kształtów  strza ły . 
D rugie chłopczyna m łotem  

N abijał złotem .

Z  uśmiechem patrząc się na nie 

Rzekłem : mój m ały  W ulkanie, 

Gdzież je st  ta strzała  
Co mi serce przebić m iała? 

Jeszcze nie skończona,

Na jutro ci w yg o tu ję , 

D opiero zaostrzona 

W  okrucieństw ie się hartuje.

T  R  Y  O L  E T .

N ie nuć słow iku tak m ile ,

N iech  ja sam z lubą zosta ję;

N ie wab jej m atki w te g a je ,

Bo skoro zo czy  L u c y llę ,

Zaraz ją biedną p ołaje,

N ie nuć sło w iku  ta k  m ilę ,

N iech ja sam z lubą zostaję.
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DO ŚPIĄCEJ D ZIE W C ZY N Y .

Usypiaj słodko w ie k  m łody ,

N iech ci się marzą sn y z ło te ,

Doznawaj m iłej s w o b o d y ,
Chowając w  duszy sw ej cnotę.

N iech nigdy namiętność ż y w a ,

Snu tw ego serca nie zryw a ;

N iech cię jutrzenka wspaniała 

W ita w  zaranne świtanie: 1
O byś n igd y  nie doznała,

Co to nieszczęsne kochanie !
N iech  luby spokój w  tw ej duszy 

Sm utku piołuny zagłuszy.
J. S z c z e p a ń s k i .

Teatr Narodowy.
W  zeszłym  tygodniu  w ystaw ion o po czw arty 

raz Kom edję M oljera w  dwóch aktach pod tytułem : 

K t o  k o c h a  t e n  s i ę k ł ó c i  wierszem  przełożo­

ną. Sztuka ta , jakkolw iek  nie jest zawiązana in- 

trygą, dla dokładnej przecież i  kom icznej scen o- 

snow y mocno słuchacza za jm u je , i  jak się daje u- 

w ażać, publiczności naszej co raz się bardziej po­

doba. Talent P. Ż ółkow skiego w roli Lokaja Grze­

gorza w najpiękniejszem  w ydaje się św ietle. P rze- 

w yborne rozum owanie jego w  akcie drugim , p e ł'

*
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ne dowcipu Molje • , i w esołą grą ożyw ione z u- 

niesieniem  przyjm uje publiczność. Również i P . 

D m uszew ski dokładnie rolę swoję oddaje. —  T e t y l­

ko  zrobiem y uwagę: iż  grający w inni się m iędzy 
sobą ułożyć o m iejsce sceny., Jeżeli to jest w Pa­

ryżu  , tedy i W a le ry  pow inien być tak ubrany jak 

E ra st, jeśli przeciw nie scena odbyw a się w War­

szawie , w  tenczas E rastow i frak h afto w an y nie- 
p rzysto i.

JP. P iasecki w ystąp i! po raz drugi na scenę 

w  roli C y d a .  N ie możeni tu g ry  jego z grą We- 

row skiego porównać: JP. P iasecki zawczesnie tę ro­
lę przedsięw ziął.

JP. P o lk o w sk i w  w ielu  Operach objął teraz ro­

le JP. Dm uszewskiego. Publiczność nasza z upodo­

baniem p rzyjm u je  jego pierw sze usiłowania: w inien 

się jeszcze starać o dobre oddawanie roli : chcem y 

pow iedzie, że w inien być nie ty lk o  śpiewakiem  lecz v 
i  Aktorem .

W ystaw ioną będzie wkródce na teatrze N aro­

dow ym  Kom edją w ierszem  oryginalnie napisana : 
G e l d c h a p ,  a później Melodrama pod ty tu łe m : 

M a ł a  C y g a n k a .  Sztuka ta z zadowolnieniem 

przyjm yw an ą byw a na teatrze P aryzkim  Ambigu- 

Comique. D yrek to r Teatru naszego, przedsięwziął 

ju ż przygotow ania w  celu dokładnego jej w ystaw ie­
nia.
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Ubog i  Literat .
Franciszka Zabłockiego.

G dy czytam  pracę moją którą wieszcz uBogi 
W  ustroniu w ykształcałem  i ziem skiem  cżcił bogi , 

tJpatrując jakiegoś prom yk Zysku lich y ,
1 p łacz mię rze w n y  bierze i  niew czesne śm iechy/ 

Jakow aż, nie raZ m yślę , ko rzyść  mi z te j sztuki 
Którą gardzą surow i mędree i  n ie u k i? .. .

A  g d y  czasem przez litość sw e dadzą p rzyznanie , 

Chw ałę ich  mam za objad , ż a rty  za śniadanie*

0  płonne bajecznego Parnasu d ziew czy n y  !

Boda jem nigdy w  Wasze nie zajrzał s ied lin y ; 
S iedliny gdzie nic niema prócz ostu i  tra w y ,

N a uplot uczonego wieńca próżnej sław y. 
Szczęśliw szy po sto ra z y  rzeczn ik  w yszczekany. 

Co broniąc jednej stro n y, Obelżywe p ia n y ,

Na przeciw ną w y ślin ia ; bo za sw oje jady 

T ro is ty m  zamkiem  ciężkie Waruje p o k ła d y ,

28
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S zczęśliw szy w ierci-pięta, dw oraczek obrotny, 

Choć k o ste ra , choć p ija k , ehoć drw isz istotny: 
Bo za jego w y k r ę t y ,  obłudę, m atactw o;

Ś w iat mu kadukiem * licznę podaje bogactwo. 
S zczęśliw szy  A ry tm e ty k  za sztuczne rachunki 

Pakuje ważne żloto w łokciow e ła d u n k i,

A  choć pisze i ¡Skrobie, potrze i  p rzy g ła d z i, 

P rzecież Pana okradn ie, a sobie zgrom adzi.

Niema z tego nie u nas. Z łoto  lub w  O łk u s z y ,
Łub zdobi jak i bałwan podło-m yślnej d u s z y , 

P rzecięż Mido b o gaty , ż pod R ysiej opuchy 

W szy scy  osłów  nikczem nych widzą długie s łu ch y. 

Pod kim  sm u k ły  A rab czyk  dla bodźca o stro g i, 
Z w in ąw szy  się obali k ilk u  w  ryn szto k  z d rogi, 

Podemną hola lu d z ie ! ledw ie pstrosz w ło g a w y ,

Z  nowego św iata zajdzie do starej W a rsz a w y , 

Lecz co ja lic h y  pism ak ? b y ło ć  w ieszczów  w iele, 
Co sobie w y w ró ż y li dudka na kościele.

0  biedny Kam oensie! cierpiałeś gołota.
1 t y  w ie lk i ,  dow cip n y  tw órco Don-Kiszota!
A  że in n y ch  nie w spom nę, p ierw szy  przed innerni, 

Staw  mi się sław ny Tąsso! m istrzu W łoskiej ziem i. 

Na cóż mu się przydało to że św iat u c z o n y ,

Na jego lutnię przeniósł H om erowe strony?

Lub że ktoś w starganego nędzą życia  zgonie , 

C hciał laurein w  K apitolu  siw e w ień czyć skronie ?
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Na co mu się przydało że zim ne popioły 

Z  drogich rznięte porfirów  dźw igają M auzoły. 

K iedy będąc za życia  w  ciężkiej poniew ierce, 
Rozum nędzą h a rto w a ł, a zg ryzo tą  seręe? 

N ie m iły  taki fr y m a r k , lepszy  kawał- ch le b a , 

P óki mam czerstw e zem by i  grosza co trzeba,, 

L epiej b y ć  o baranim albo lisim  g rz b ie c ie ,

N iż po śmierci gronostaj- ty lk o  na p ortrecie , 

Otóż patrz A pollin ie pod tw ojem i znaki 
W  jak odartym  ubiorze św iecim y eh u d ak i, 

W eź za tym  sw oją lu tn ię , w eź stron y i  sm yki : 

N ie chcę odtąd ni p o ch w ał, ani znać k r y t y k i .  
Jeśli ty lk o  ten k r y t y k ,  eo w in n y c h  rozum ie, 

'Po.nazy wa b yć  błędem, czego sam nie um ie.

D 9 P o e t  (i w.

Ozem są pachniące łęw iaty w  rozległym  o g ro d zie , 

Tern są powabne dzieła w  śpiew aków  zawodzie. 

W ielkich  Poetów  słavya n ig d y  nie za g in ie , 
W szędzie sa zn an i, w  każdej istnieją krainie ; 

Rozum ięii zaszczył szyb kim  pędem rospościerą, 

K̂ fcóż nie zna W irg ile g o i k tó i  nie zna Hpm era!...
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W y  k tó rych  św iętym  sadzić dzieła powołaniem ,

N ie chciejcie się p oryw czo odzyw ać ze zdaniem. 

N iechaj w as doświadczenie do k r y t y k  sp o so b i, 
Sąd tego podejrzany, kto  sam  nic nie robi. • 

N iech  was łudząca piękność w  oczy ni* uderza. 

G dy w ieszcz opiew a m ęztwem  sław nego rycerza? 

Ni« na to wam jedynie bacznym  h y ć  p rzysto i , 
C zy  w  szyszaku na g ło w ie , czy  w  złocistej zbroi ; 
A le  z ust w ychodzące uważąjeie- s ło w a ,

C zy li sńę z charakterem  zgadza jego mowa ,

C zy  mu należną dzielność m uzy w  serce w la ły ,  

C zy  rów n y A c h ilfo w i, c z y  ja k  H ektor śm iały. 
N iecjiaj natura w aszym  będzie przew odnikiem  : 

G dy w ieszcz g ło si pasterkę nad k rętym  stru m y- 

Jak na wieśniaczej fletni smętne nuci pienia , (k ie ra . 

T ra fn y  obraz je j w dzięków  niech znawca ocenia, 
N iechaj go je j niewinna zdumiewa p ro sto ta ,

T a  ujmująca dob roć, tą  wieśniacza cnota;
A  g d y  w jej prostej tw a rz y  samą Szczerość c z y ta , 

N iechaj k a żd y  w niej pozna Dafne T eo k ryta . 

G dyż natura w  sw ych  dziełach nigdy niezm ieniona, 

Zaw szę jednakie p łod y z sw ego w yd a łona ,

T a k  w przód się kw iat ro zw ija ł jak  dziś się rozw inął, 

S tru m yk  co teraz p ły n ie  , za J a g ie łły  p łyn ął. 

D um ny z w rodzonych w dzięków  k rza k  róży czerw o , 

Jłył jeszcze w ysław ian y  pieśniam i S afo n y. ( n y ,
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Godne nadany dzieła pisane z przesadą,

W ieszcze , k tó rzy  w  dow cipie całą ufność k ła d ą , 
Nader często zbaczają z przepisanej d ro g i,
K to  się na dowcip s a d z i, ten \r m yśli ubogi:

Lecz k ied y  chcesz zaletę pozyskać u u św iata , 

N iech  tw a  Muza uczucie z dowcipem  przep lata.

I róża choć tak piękną , choć kw iatów  K rolow ą , 

K w itn ąc w  ogrodzie postać b ierze  na się «ow ą,

A le k ied y  zdziczała  w  pustym  polu ro śn ie ,
T łum i skrom ne fio łk i ta k  przyjem ne w io śn ie , 

Niechaj wam te p r z y k ła d y  za praw idła służą ,, 
F io łk i są m y ślą m i, dow cip polną ró żą .'

D ługo zw aż c z y li  dobrą w yb ra łeś osnowę ,
Z  nieznanych dotąd źródeł czerpaj w dzięki n o w e ; 

N iech wyobraźnia płynnym  zarządza w yrazem , 

Bądź m ędrcem , dziejopisem  i  poetą razem .
Na głos O rfeją dzikość sk ład ały  zw ierzęta ,

T y  namiętności ludzkie w tw arde ujm ij pęta. (dy, 

W y , k tó rzy  w  dziełach w ieszczów  odkryw acie błę- 
N iech was vy sąd/.< niu żadne nie uwodzą w zględy, 

P rzy  rozbiorze zw ażajcie na najm niejsze części : 

Lecz gdy poeta same opisy zagęści,

K ie d y  płonne ozdoby robią p rze rw y  w d z ie le , 

N ie bacząc na osobę w y tk n ijc ie  błąd śmiele , 

N iechaj słuszność za wami postępuje w ś la d y , 

Idźcie wzprem  tłumacza szczytn ej lljad y.
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Są bowiem  t i c y ,  jeźli wstęgą ozdobiony 

W ierszoklet w  sw ym  m ajątku lic z y  m iljo n y,

O ni m ilczą w p o k o rz e , a trw onicie! czasu 

N ie  w art k a n ty c z k i p isa ć , pcha się do Parnasu. 

Takiem u bazgraczow i przebaczać nie trzeb a, 
M ajątek n iem a w agi w  kraju  w olnym  Feba, 

W szak gd y  O wida pienia jaśnięją wśród ch w a ły  , 

P isa ł i  A ugust w iersze, lecz gdzież się podziały?
Do was g lo s  m ój ostatni obracam P o e ci, (ci, 

Jeźli się w  w aszych  piersiach w ieszczy  ogień w znie- 

Nieph w ielkość starożytn ych  w zbija was w  obłoki, 
Niepobłądzięie n igd y  w stępująe w ich k r o k i,

"W ieh dziełach są k lasyczn e p rzep isy  zaw arte , 

D ar natury napełnia każdą dzieł ich kartę, (szcza 

W ięc kto  chce w n aszych  czasach pozyskać laur wie- 
N iechaj się im podobnym sposobem obw ieszcza. 

Jednak gdy daw nym  w zorem  o jczy sty  w iersz składa, 

N iech ziom ków nam iętności niech sm ak ich  wybada, 
Ł nim się ta k  trudnego podejm ie zawodu ,
N iech zn a dobrze charakter sw ojego narodu.

G dyż ma coś każdy naród w łaściw ego sobie : 

Sm utny A nglik  na m artw ym  lubi płakąć grobie. 

Frąneitż boginiom w dzięków  nuci pieśń w eso łą , 
M ełancholiczny N iem iec zasęp iw szy czo ło ,

Jak ,dąb pod którym  w zrasta ł dziki i p o n u ry ,

W  śród nocy cuda tw órczej opiewa natury ,
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P rzekon an y jej dziełm i o Boga is to c ie ,
U wielbia go wśród b u rzy , uw ielbia go w grzm ocie. 

M y zaś naród sw obodny, naród w męztwo zbrojny , 
Zrodzeni do oręża, zrodzeni do w o jn y ,

Lubim y gdy szczęk  broni w b itw ach  się o d zy w a, 

B aw i nas dzielny ru m a k , warcząca cięciwa,

Na hasto boj i dusza podnosi się n a sza;

N iech więc P o lsk i rym opis ty c h  dzieia ogłasza, 
K tó rzy  w w ąlkach zysk a w szy  wiekopomną stawę , 

L egli za wolność ziom ków  , za o jczy zn y  spraw ę. 

D ziełm i przodków  do Polskiej przem awiając duszy, 

W zm ocni m iłość o jczy zn y  i  m ęztwo poruszy.

Gdy się ta k i w ieszcz z ja w i g łośm y jego ch w a łę , 

Same m uzy nad jego pieniam i zd u tn ia łe , 

W aw rzynem  T yrteu sza  uw ieńczą mu skronie t 
I w zniosłe dzieła jego złożą H elikonie.

T y  ten w aw rzyn  K rasicki dostateś w  podziel« , 

'T y  sto jący  na p ierw szych  rym otw orów  c z e le , 
B yłeś w ieku  złotego Augusta ozdobą,

I gust i w ieszczy  zapał zaw sze władał to b ą!
Gdy w słodkich śpiewach głosisz bohaterów dzieje, 

W  każdym  w ierszu jen iusz w y n io s ły  jaśn ieje , 

N ik t  ci zaszczytnej lutn i z rąk  tw y c h  nie odbierze, 

Poświęconej o jczyźnie i  ziom kom  w  ofierze.

S  t a  n i  s ł «  w  J a s  z o w  s k i .
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Wzięcie Konstantynopola pizez 
Turków roku 1453. z Historji 
Powszechnej Hrabiegn Segur.

W  czasie g d y  w szystk ie  oczy zwrócone są 

na szlachetne usiłowania powsta ¡ąeych G re k ó w , 

nie od rzeczy  będzie przypom nieć sobie dzieje o- 

statecznej ich  państwa zagład y, w tym  celu Umie­
szczam y opis w zięcia Konstantynopola w  roku i 453 
opisany przez najnow szego za dni naszych histo­

r y k a , k tó ry  z gruntownością i  prawdą w dzięk opo­

wiadania i  s ty lu  połączyć um iał, a którego dzieł»  

żadna części jeszcze piórem  polskim  tkniętą nie była«

O pisaw szy A utor jak w ielka b yła  potęga S u ł­

tana Machometa, jak  K onstantynopol od w szelkiej 

poniocy odciętym  z o s ta ł, tak m ó w i: W spaniała 
w ielkość tego m iasta, jego mocne położenie, jego 

chlubne wspom nienia , silne m u ry , groźne w ieże , 

głębokie fo s s y , dwa morza słnżące mu za obronę, 

w a ły  otaczające je od ląd u, jeszcze go silnem  

C z y n iły ; trzyd zieści razy  na próżno je oblegano, 

trzyd zieści razy  z  w ysokości m urów swoich roz­

pędziło niezliczone w ojska Muzułmanów i  innych  

barbarzyńców  i  zapaliło ich  floltę. Niezgoda t y l­

k o  wydała je  łac in n ik o m , lecz w szy stk o  prócz
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jego widoku zmienionem b y ło  , teh ogrom nié 

m iał już d u szy , te w ysokie  niury pozbawione 
b y ły  obrońców ) lud- zamiast spieszyć prze­

ciw  n iep rzyjacio łom > błagał ty lk o  Boga o litość.

Pokâzànie się kdffiet^ przejęto trw ogą sła­

be u m ysły , przepowiédzéhie Leona Cesarza oznaj­

m iało im że wpadną pod obce jarzm o; inne prze- 

pow iedzenia p rzy rze k a ły  im cuda, k ilku  zabobon- 
n ików  pokazyw ało w y ro k  z nieba zesłan y, podług 

niègo pow inni b y li w puścić T u rków  aż do kolum ny 

■ Justyniana , w  tenczaS anioł z płom ienistym  mie­

czem  miał ich  W ytępić. T a k  w ięc niebaczna i  

ûziecinria zabobonńóść, tożbrajała odwagę i  Uspra­

w ied liw ia ła  nikcZemność : zgrzybiałość ludów  do 
ic h  dzieciństwa jest podobną, słabość ; swoją chcą 

w spierać bajkam i i  objawieniam i.

Z  tern w śzystk iem  Konstantyn pogardazjâG 

w różbam i m n ich ów , szemraniem b o jaźliw ych  żoł­

n ierzy  i  k rzy k ie m  niespokojnego pospólstwa , w y ­
p ełn ia ł czyn nie w  dzień i  w  nocy , w szystk ie  

obow iązki o b y w a te la , w o jo w n ik a r Hetmana Î 

Cesarza. —
Za rozkazem  jego napraw iono m ury obu ob­

w o d ó w , w a ty  uzbrojono armatami i ognjem  Gre- 

goryańskira , od w ie ży  m iastą aż do Galaty rozcią* 

gniono g ru b y  łańcuch że la zn y , za któ rym  posta­

wiono w ielką liczbę gałerów G reckich, Genueńskich,

«9 -
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i  sześć okrętów W etiefikich, dla bronienia w nijścia 
do portu. W szy stk ie  m aterjały wojenne przyspo­
sabiano z groźną s ilą , lecz dla ich  użycia ludzi 

b y ło  potrzeba , a Grecja już ich  nie m iała. Z  ro­

daków  i cudzoziem ców ledw ie siedem tysięcy  zna­

la z ło  się zdolnych i odważnych żołnierzy ; taką 

to : siłę dla ostatniej obrony zebrał Cezarów nastę­

pca. D o niebezpieczeństw  grożących Państwu 
p rzy łą c z y ły  się jeszcze k łótn ie  re lig ijn e , to zgu­

bne obłąkanie trw ało aż do końca oblężenia, . do­

piero na głos M achom etanów zw ycięzców , p o k r z y ­

kach buhtu nastąpiło trw o gi m ilczenie.
Przeciw nie w szystk o  w  obozie Ottomanów 

podlegało jednemu t praw u , jednemu wodzowi , 

w szy stk o  p rze ję te  b y ło  tym  zapałem  k tó ry  prze­
powiada i zapewnia zw ycięztw o . ,

Machomet z w alecznem i ianczaram i rozbił 
swój namiot n a p rze ciw  bram y S. Rom ana, jego 
w ojsko  rozciągało się aż do bram y Złotą  zwanej. 
Żoganes k re w n y  Sułtana, na czele drugiego oddzia­

łu  z  innej strony miasto oblegał i  czuw ał nad Ge­

nueńczykam i z G a la ty , k tó rzy  p rzy rze k li zacho^ 

w yw a ć  nikczemną neutralność; czternaście baterji 

tu reck ich  tłu k ło  m ury z w iększym  łoskotem  niże­

li  szk o d ą , ta okropna sztu ka  b yła  jeszcze w dzie­
ciństw ie. —

Siedem ty s ię c y  w ojow ników  godnych tego r

e 5 o
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aby ich  imiona połączono z imionami Term opi 
l ó w R y e r z y ,  przeciw ko t r z y  kroć stu tysięcom  

ludzi broniło odw ażnie miasta mającego pięć mi- 

obwodu. Z razu  niechoąc się bojaźliw ie w murach 

zam ykać, śmiało z nich w y sz li, u derzyli na oblega­

jących , obalili ich prace irz u c iłi  przestrach między 
szy k i nieprzyjacielskie; lecz K onstantyn poznał 

w  kro tce , że takie zw ycięztw a zb y t drogo opłacane 

zamiast oddalenia p ow ięk szały  niebezpieczeństw a, 

i  źe śmierć dw udziestu M uzułm anów, w  jego nieli- 
cznem wojsku, s tr a ty  jednego rycerza w ynagrodzić 
nie m ogła.

T u r c y , g d y  im  pracy ich  nie przeryw ane 
wzm ocnili swoje okop y, obalili k ilka  w ieź, w strzę- 

śli m ury pierw szego obwodu i  chcieli w edrzeć 

się na nie: tym czasem  ich podkopnicy staralisię  pod 

ziemią otw orzyć im tajem ne przejście. Równeż 

sto galer i  sto in n ych  statków  łączyło  u siłow a­

nia sw oje dla zerwania łańcucha i  zdobycia wnijscia 
do portu.

Ze sw ojej stro n y  oblężeni o b syp yw ali T u r­

ków  gradem pocisków^ ląul i kartaczów , staczali na 

nich sk a ły  i  ogromne g ła zy . Ogień gregoryański 
n iszczył drew niane w iężę które Machomęt podsu­

nął pod m ury, dzidy Chrześejan strącały  w  ro w y  

mi .¿ta tłum y odważnych T u r k ó w , k tó rzy  zw ycię-
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ła jąc  w szy stk ie '’ p rzeszkody podstępow ali pod sa­
me raury.

K ie d y  z równą z obu stron w ściekłością trw a­

ła zacięta walka , oddział T u rków  za  podkopnika- 
mi postępuje podziemną drogą, płonie n iecierpli­

wością dostać się do środka miasta ; lecz inżynier» 
zw an y  L e  Grand domyśla się ich zam iaru , s ły s z y  
ich  u d erzen ia , robi przeciw ny p odkop, idzie 

p rzeciw  n im , w alczy  z n iem i, okryw a ich  ogniem, 

dym em , i  dq u cieczki przym usza. F lota  ottomań- 

ska w rozciągniętym  łańcuchu niezw yciężoną znaj­

duje przeszkodę, pod lego zasłoną galery Greckie 

gromią i rozpraszają nieprzyjacielsk ie okręty;tysiące 

p o leg łych  M uzułmanów zaw aliło fossy , n iszczy się. 

przez to pozostałych odwaga, nagle św ie tn y  m eteor 

zabłysn ął naniebie,strwożeniM uzułm anie uważają go 

jako znak złow różby, G recy jak w ieszczbę ocalenia i 

z w y c ię z tw a , nakoniec szczęście przechyla się na 
stronę chrześcjan. T u rcy  utrudzeni wracają do o- 

b o z u , a konający K onstantynopol u jrzał jeszcze 

dzień tryum fu.
Na za jutra oblegający chcieli now y szturm  p rzy ­

puścić , lecz ze wschodem słońca z podziw ieniem  

ujrzał Machomet,, że niestrudzony Konstantyn za­

m iast spoczynkow i całą noc p racy  pośw ięcił. Za 

jego rozkazem bezprzykładna praw ie czynność 

•zamknęła w szy stk ie  w y ło m y , napraw iła m u ry ,
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i podniosła w ieże, W  tejże eh w ili okręt W enecki 
i  trzy  'g a le ry  Greckie naładowane żyw nością i nio­

sące na sobie starych żo łn ierzy  zahartowanych w  
b o ju , pokazują s ię , wchodzą do kan ału , gardzą o- 

gniem  sypanym  z baterji Tureckich  i  śmiało ude­
rzają na ich  flotę , nic się oprzeć nie może dobrze 

kierowanemu ogniow i ieh artylerzystó w , to p ią , 

palą , gruchoczą galery  n ieprzyjacielsk ie , trupem  
kładą 12000 ludzi i  z tryum fem  wchodzą do portu.

M achom et p rzyto m n y b itw ie, z oburzeniem 

spoglądał na cuda waleczności ^ej g arslk i ludzi i  

na rzeź s w o ic h , w ściekłość go ogarnia, rzuca się 

na dowódzcę sw ej f lo t y ,  obala go na ziem ię, ude­

rza złotą rózgą którą trzym ał w ręku i  niew ol­

nikom  swoim  ćw iczyć  go każe. Po tym  gniew ie 

następuje nieme przerażenie, w chodzi' do namio- 
1 t u , zgromadza radę: zadziwia go odwaga Konstan- 

, ,ty n a , wacha się c z y li ma nowe o zdobycz swoją 

czyn ić  usiłow ania, c z y li też ją opuścić.

Chalil w ie lk i W ezyr oziębiony w iekiem

i  długiem  dośw iadczeniem , radzi mu p o k ó j, w y­

stawia mu si,ły m iasta, waleczność G re k ó w , któ­

rą rozpacz p od w aja , k rew  która to podbicie opła­

c i , hańbę która z przegranej w y n ik n ie , nąreście 

niebezpieczeństw o zw rócenia 'p rze c iw  sobie całej 

potęgi Zachodu, k tó ry  więcej zapew ne usiłow ań 

ło żyć będzie na uw olnienie Cesarstwa i  pomszczę-
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nie drugiego Rzym u , ni/.li na podbicie grobu.

Zoganes drugi W ezyr, m ło d y , gorący, chci­

w y  w ojn y, oburza się na ta k  podłą radę. W ysta­

w ia niezgodę Europy obojętnej na los W schodu, 

państwo rozdzielone, Greków zniew ieściałych, mio­
tanych  religijnem i niezgodam i, Konstantyna le­
dw ie sześć ty s ię c y  żołnierzy liczącego i  zaledwie 
mogącego lud b u rzliw y  utrzym ać , lud zm ien n y , 

prędki do m ó w ien ia ,' do działania p o w o ln y , nare- 

ście w ystaw ia z zapałem  chwałę p rzed sięw zięcia , 

łatw ość w ygran ej i  hańbę odwrotu. Maohomet 
p rzyjm uje radę zgodną z namiętnością jego. Z te m  

w szystk im  przed bitw ą żąda um ow y. Jego w y- 

st.-ńcy ofiarują K onstantynow i spokojne posiadanie 

G recji i Morei , b yleb y  ty łk a  K onstantynopol Mu­

zułmanom oddał.

, , Ocalę moją stolicę odpow iedział Cesarz lub 

zagrzebię się pod jej rozw alinam i. Danina jest je- 1 1 
dyną ofiarą na którą p rzystać m ogę.“  —  K ied y  tę 

odpowiedź przyniesiono Sułtanow i, z a w o ła ł., , P rzy ­

sięgam na p ro ro k a, Konstantynopol będzie moim 

tronem  lub g ro b e m /4 Po ty ch  słow ach w ezw ał jan­

czarów  do boju i szturm  pow szech ny na 29. Maja 
nakazał.

A żeby łaskę nieba pozyskać, dzień poprzedza­

ją cy  tę stanowczą chwilę poświęcono postom 

i  oczyszczeniom , w ieczorem  i  przez noc całą obóz
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b yt o św ieco n y , i pra w ie się w  m eczet zam ienił, 

derw isze przebiegali nam ioty,Jmanowie zapalali mo­

dlitwam i fanatyzm  żołn ierzy, w sk a zyw a li niebo o- 

tw arte  zw ycięzcom  k rzy ża .

W  ówczas K onstantyn innyślii zapewnić swo­

je ocalenie spaleniem floty  tu r e c k ie j , zdawało się 

ze plan jego śm iały i  dobrze ułożony p rzy jd zie  
do skutku: czterdziestu  m łodych G reków  szlache­

tnie poświęcających się na śmierć dla ocalenia o j­
czyzn y  , w  siad ło , na statek napełniony pdnem i 

ciałam i, a w ten czas kied y eskadra W enecka w y ­
szedłszy  z portu  u derzyłaby na okręty  ottomań- 
s k ie , ci now i D ecjusze udając u cieczk ę , m ieli się 

rzucić wśród flo ty  M uzułm anów i  zapalić ją —  

£m owa odkrytą  została , skoro się statek okazał 
zatopiono go. M iodyęh G reków  schw ytano uwię­

ziono i stracono, Eskadra W enecka b yła  napadnję» 
t ą ,  otoczona i praw ie całkiem  zniszczona.

Na odw et, K onstantyn kazał na murach p o w ie ­

sić dw ieście sześćdziesiąt jeńców T u reck ich , W  e- 

necjanię oskarżyli G enueńczyków  o zdradę. Adm irał 
Notaras obw iniał lustyn ian iego  naczelnego wodza, a 

Cesarz w idział aż do ostatniej c h w ili panującą in- 

tryg ę  na sw oim  dw orze, burzliw ość między ludem i  

zazdrość m iędzy wodzami —  Machomet w krótce 

po tym  w yk o n ał przedsięw zięcie którego śmia­

łość zadziw ia w yobraźnią, nie śmiał bym  go przy-
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taczać 2:6y W  przOź w szystk ich  w spółczesnych hi­

sto ryk ó w  potwierdzonem  nie b y ło  —  Oburzony 

zaporą broniącą lnu w n ijścia  dó portu, rozkazał 

o k ręty  sw o je  na brzeg- w yc ią g n ą ć , droga nieró­

w na , górzysta , zarosła krzakam i, na dwu m ilow ej 

przestrzen i b y ła  zrównanay o k ry ta  dylam i i de­

skam i napuszczonemu ło je m , flota ciągnięta po tym  

śliskim  moście okrążyła1 G alałłjJ5' i  w szy stk ie  

statk i spuszczono do w ewnętrznego portu. Tb 
nadzw yczajne usiłow anie byhydziełeito jednego w oj­

ska i  jednej n o c y ; 0 św icie G recy z m urów sw o­

ich  U jrzeli z przerażeniem  p ó rtich  ostatnie schro­

nienie napełniony okrętami Machómtetanów.

Głucha zm artwiałość panuje w  tern mieści«#, 

nadszedł dla niego dzień zniszczenia ,  tłum  przera­
żony napełnia św ią ty n ie , j>adi i i  stópni O łtarzy , 

oblew a je łz a m i, i  w zyw a litości B o g a , dziew ice, 

K apłani, ż proćessjam i przebiegają u lic e , ich k r z y ­

k i ,  ich ję k i ,  temu smutnemu orszakow i nadają 

w spaniałość ostatecznej ża ło b y , a jednakże tak i 

b y ł duch i zaciętość stro irn istw , że w  ch w ili zni­

szczenia n ienaw iść syzm atyków  p rzeciw ko pra­

w ow iernym  w ybuchała feszćzfe, przeklinali się nad 

brzegiem  przepaści która ich p o łączyć  miała.

W  tej ostateczności Cesarz, satn ty lk o  dochowując 

niew zruszonej odw agi, zgromadza sw oich ry ce rzy , 

aw oływ a m ożnych i  senatorów . „  T ow arzysze
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rzekł: o to  jest ostatnia godzina tryu m fu , lub o- 

statnia godzina śmierci. W ielk ie  są niebezpieczeń­
stwa nasze, lecz niema takiego którego b y  odwa­

ga zw alczyć nie m ogła, w asi przodkow ie ujarzm i­

li św iat przeciw ko nim uzbrojony, od ty lu  w ie­

k ó w  oparliśm y się nieustannym  natarciom Persów , 

Saracenów , S c y tó w , B ułgarów , H u n n ów , i nie­
zliczonego tłum u barbarzyńców ; ciż sami T u rcy , 

k tó rzy  uderzają na nas nieraz pierzchali przed na­
m i, pozorną potęgę sw oją w in n i są ty lk o  naszym  

zgubnym  niezgodom , bądźm y złączeni a oprzeć 

się nam nie zdołają.“
„D w adzieścia  razy  ich oręźe s k ru sz y ły  się o na­

sze m u r y , teraz jeszcze zdała od nich odepchnęli­

śm y Amurata , k ilk a  dni tem u jak m ęztwo wa­

sze odprłao M achom eta żo łn ierzy , nasze przekopy; 

nasze pola, ich nawet obozy są okryta  ich  rar.ne- 

tni i  zabitem i. N o w y  szturm  k tó ry  nam Sułtan 

gotuje jest ty lk o  ostutriiera w ysilen iem  od rozpaczy 

natchniftem . Europa uzbraja się Zanam i, Hun jad 

i  jego W ęgrowie zbliżają  się , eskadra W enecka dla 

naszego w sparcia morza p rzep ływ a  , jeszcze jeden 

dzień o d w a g i, A ocaleni będziem y. Bronić będziem 

tego co jest najświętszem  dla ludzi, naszej w ia r y , 

naszej o jc z y z n y , naszej w olności. Zasłu żm y w  

ta k  św iętej spraw ie na w sparcie Boga p rzez w y-
5o
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zn an ie , przez żal za b łędy nasze. Ja wam daję 

p rzyk ład , jeźli m iędzy wam i obraziłem  k o g o , jak 

X ią ż ę , jak b ra t, jak chrześcjanin błagam  go ó prze­

baczenie. Chw ała nas cze k a , ojczyzna w z y w a ,  

cienie ry c e rz y  patrzą na n a s , idźm y. Podzielę -z 

w am i w szy stk ie  niebezpieczeństw a b o ju , tak jak 

w szy stk ie  owoce zw ycięztw a  ; lecz jeśli Konstan­
tyn op ol upadn ie, jeśli m oi w aleczni tow arzy­
sze zg in ą , ja nie p rzeżyję  ich  zgonu.

Ł zam i ty lk o  i  łkaniem  odpowiedziano na tę 

pogrzebow ą mowę , każdy p rzy s ią g ł Zw yciężyć lub 

um rzeć. D ziała T u rk ó w  słyszeć się d a ły , wydano 

hasło do boju. K onstantyn w ró cił na chw ilę do 

pałacu sw o jego, uścisnął sw oją rodzinę, p r z y w ­
dział zbroję i  w yszedł z domu Cezarów , którego 

ju ż  więcej nie m iał zob aczyć. U dał się osobiście 

do bram y Stego Romana p rzeciw  której Machomet 
m iał g łó w n y  napad w y m ie rzy ć . N aczelny dowódz- 

ca Justynjani z w ybranym  oddziałem  Greków i  Ge­

nueńczyków  bronił bram y Z ło t e j , po nad portem  
p r z y  w ieży  Hypodrotnu Juljano z K atalończykam i 

i  Hiszpanami staw ia ł czoło n ieprzyjaciołom  , kar­

dynał legat z oddziałem  W łochów  m iał w alczyć  
p rzy  bramie Stego D em etryusza, K a n d y jczy k o w ie  

strzegli bram y Rorea , obrona części m iasta nad por­

tem leżącej pow ierzona b yła  w ielkiem u X ciu  No- 

taras i  m ajtkom , oddziały odwodowe w różnych sta­
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now iskach postawione m ia ły  spieszyć na obronę 
miejscom najbardziej zagrożonym , M inotto czuw ał 

nad strażą Cesarskiego pałacu., Kantakuzeno i Ni- 
cefor, Paleolog mieli, sobie pow ierzone u trzym yw a­
nie lu d u , uspokojenie rozruchów  i  zapobieganie) 

spiskom.

W ielu xięży  i  m nichów B azylianów  zstąpiło  
Z ołtarzy i  pobiegło,na w yłom . Cesarz przebiegaj 

w szystk ie  stan ow iska, jego.zapat zachęcał m ężnych, 

jego  stałość uspokajała bojaźliw yęh. Ze wschodem, 
słońca T u rcy  lądem i  morzem pow szechny szturm  

p rzy p u śc ili, caja artylęrj,a Sujttaną zb liżyła  się pod 

m ury, czoła galarów i drabiny zagrażają nadbrze­

żnym  warow niom , nad ro.wami nagromadzono faszy- 

n y , szeregi M uzułmanów postępują ta k  ściśn ięte, 
tek  n iep rzerw an e, że jeden h istoryk porów ny­

w ał je do długiej w yciągn iętej lin y .

M ury z pośpiechem  naprawione pi? mogą w y­

trzym ać  n iszczących  je gromów» szerokie otw ie­
rają się w y ło m y . M uzułm anie tłum em  rzucają się 

do nich płonąc chęcią pozyskania lub zw ycię zk ie - 
go lub męczeńskiego, w ieńca. N ieustraszeni tow a­

rzysze  Konstantyna trudniejsi do zwalczenia ni- 

ź li ich m nry , od p ych ają, grom ią, strącają w  r° w y  
p ierw szych  któ rzy  sp ie szy li do szturm u: w  te j o- 

statniej walce dawnego świata z n o w y m , oręże sta­

rożytności i, oręże czasów średnich p o łą c z y ły  się

>
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dla zdobycia lub obrony m iasta C ezarów . Pow ie­
trze  zaćmione chmurartii dzid i  s trza ł, brzm iało ra­

zem  głu ch ym  odgłosem ciężkich g łazów  w yrzuca­
n y ch  kuszam i, świszczeniem  ku l i  s tra sz liw y m h u - 

kiem  armat.
Ciemność z dym u i ku rzaw y na około walczą­

cy c h  rozlana, co chw ila  przeryw an ą b y ła  błyskiem  
p ro ch u , płom ieniam i gregoryań skiegoogn ia; w szę­

dzie słyszano okropne połączenie p rzek leń stw , mo­
dłów  , bicia w  dzw ony, huku pierunującej m ie d z i, 

szczęku o ręża , o k rzy k ó w  nienaw iści i  zem sty f 
dźw ięku  trą b , pieśni w o jen n ych  i  jęku umierają­

cych .
M achom et obudzą odwagę w  zw yciężonych  żoł­

nierzach s w o ic h , św ieże w ojska szturm  p rzyp u ­

szczają: od lat w ielu  mnóstwo G reków  i  Rzym ian zro­
d zon ych  w krajach zaw ojow anych, przez T u rkó w  , 

Zmieniło w iarę i  n azw isk a , daw ni obrońcy naro­

du zszablą w r ę k u , z zawojem  na g łow ie  idą s p e ł­

nić zagładę w łasnej o jczy zn y . Ł egjo n y  Romatiji 

i  N atolji od Baszów prow adzon e, rzucają się na 

m ury te j s to lic y , którą niegdyś ich ojcow ie zbo- 

gacali łupam i z barbarzyńców . A lkoran uzbraja ich 

p rzeciw  ew angielji. Machomet na ich czele stra­

szliw ym  głosem  wzmaga ich w śc ie k ły  fan atyzm , 

za niemi postaw ił k a tó w , i  m iędzy śmiercią na w y ­

łomie lufy śmiercią w  ucieczce w ybierać kazał, .

s6o
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Jch ro ty  uderzają na Chrzęśćjan k tó rzy  nie 

lękają się ich cio sów ; ro w y  tysiącam i trupów  za­
walone służą za m ost i  przejśeie dla w ojsk następ 

pnych. Nareście K onstantyn pobudzając G reków , 

ab y ostatniem  w ysileniem  zb aw ili w ia rę , Królaf 
i  o jcz y z n ę , rzuca się za w y ło m , łam ie , rozpra-i 

s z a , w ytępia szturm ujących i  po m iędzy miastem 

•  ich w ojskiem  obszerne pole zostaw ia.

T y le  zw yc ię ztw  nad potęgą nieprzyjaciół 
zaw sze się odradzającą, w yczerp ały  siłę i  krew  r y ­

cerzy C h rzesc ia ń sk ich ; w  tejże  ch w ili Janczaro­

w ie  k tó rych  Maehomet w  odwodzie trzym ał i  
k tó rzy  jeszcze n iew alezyli, poruszają się , idą , po­

stępują , Sułtan na koniu poprzedza ich uzbrojony 

m aczugą, straż w yborow a otacza go , przynagla 

ich  bieg znakam i i  głosem , góra p oległych  do­

pomaga im  w znieść się do w ysokości m urów, w o­

jenna m uzyka p rzygłu szając k r z y k i  zatrwożo­

nych  i  jęczenia rannych ożyw ia ich  zapał. G recy 

połączeni zbierają w s iy s tk ie  s iły  dla oparcia się 
temu ostatniemu niebezpieczeństw u , zewsząd w y ­

strzały  arm atne, szczęk m ieczów i p a ła szy , okro­
pną w rzaw ę rozszerzają: Hassan, janczar nadzw y­

czajnie siln y  rzuca się n ajp ierw szy na m urv, ude­

rzony mieczem k ilk a k ro tn ie , dzidami p rze s z y ty )  

pada, pow staje, przedziera się za m ury i  upada 

konająey, lecz zw ycięzca, tłum  m ścicieli rzucił się za
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n im ; odwaga ustępuje przem ocy, p ie rw szy  obwód 

m urów z d o b y to ; nareście nieszczesuę zdarzenie 
rozstrzygn ęło  los miast« , Justynianini ranny nie 

m oże znieść ciężaru zbroi , próżno Paleolog w ysta­
w ia mu w ielkość niebezpieczeństw a, oddala s ię ,  

rzuca się na s ta te k , ucieka razem przed honorem 

i  śm iercią , i  p ły n ie  do Archipelagu : jego oddale­

nie przeraża w o jsk a , na próżno K onstantyn chcą 

ich u szykow ać i  w porządku za drugi obwód mu­

rów zaprow adzić , niesłuchają go w ięcej.
W szy scy  przestrachem  powodowani rzucają 

Się do ciasnego przejścia, zaparł je tłum  uciekają­
c y c h , Janczarowie rzucają się na nich z w ściek ło ­
ścią, już to nie b y ła  wąlka lecz rzeź okropna, w sz y ­

s c y  c i rycerze  legli pod orężem Turków . Konstan­

ty n  w rozpaczy zaw ołał: ,, C zy liż  nie ma już Chrze- 

ścjanina k tó r y b y  mi ż y c ie  odebrał i  oszczędził 

mię od haniebnych kajdan lub śm ierci z rąk nie­

w iern ych . “  N ik t mu nie odpow iada, w śc ie k ły  
że na chw ilę p rzeży ł zgon państw a, rzuca się po­

śród szeregów  n ieprzyjacielsk ich , zem ście sw o jej 

mnóstwo ofiar poświęca i  p rze szy ty  ciosam i, zni­

ka w  tłum ie poległych . Gdy stolica państwa u- 

pada sam ty lk o  w yłom  je st zasaczytnem  m iejscem  
dla panującego, pow inien b yć  jego tronem lub gro­

bem. N a nim zginął K onstantyn Paleolog Drago- 

zes, a przez śmierć chwalebną ostatni w  ladze a pań­
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stwa okazał się godnym  nosić im ię Konstantyna 

“W ie lk ieg o , k tó ry  b y ł jego założycielem .

Z w ycięzk ie  w ojsko T u rkó w  w chodzi i rozlew a 
się po zdobytem  m ieście; p iędziesiąt siedmio dnio­

w o oblężenie zn iszczy ło  piętnaście w ieków  chwa­
ły  : dniem w przódy jeszcze Konstantynopol skład 

tryum fów , pom ników i  bogactw św iata, w ystaw iał 

ż y w y  obraz R zym u i C r e c j i , widziano tara Ceza­

r ó w , A u gu stó w , P a try c ju szó w , s e n a t, liktorów , 

m ów n icę, c y r k i ,  zgrom adzenia lu d u , ly c e a , aka- 

dem je, teatra , w  jednej ch w ili oręż Machometa 

w szystko  zn iszczy ł i  ostatnie ślady starożytnego 

świata zn ik ły .

W ściekłe  żołn ierstw o n iczym  niepochamowa- 

ne, puszcza się na okrutną zw ycięztw a rozpustę. 

Pałac zdo iy to ,  fam ilji Cesarskiej najochydniejsze 

w yrządzono zn ie w a g i, Konsula W eneckiego ścię­
t o ,  krew  zalała u lic e , czterdzieści ty s ię c y  oby­

w ateli zamordowano, sześćdziesiąt ty s ię cy  nieszczę­
śliw szych  okuto w  kajdany.

Z  tera w szystkiem  tłum  niezm ierny łatw o­

wiernego ludu napełniał jeszcze K ościół Św iętej 

Z o fji i  okrąg c y r k u , czekając pokazania się anioła 

zapowiedzianego przez zw odzicieli m nichów; nagle 

spadła z ich  oczu zasłona, barbarzyńcy z w y c ię z c y  

przybiegają; d zicy  T u rcy  rzucają się na n ic h , po­

ryw ają  św ięte d z ie w ic e , w yd zierają  je sobie z
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.Wściekłością ; ich 'rozpuszczone w ło sy  , ich łz y , ich 

ręce wzniesione do nieba, pow iększają praw ie ich 
w dzięki i  zapalają bezw stydne barbarzyńców  żądze. 

U rz ę d y , godność cnoty, s i lą ,  słabość, bogactw o, 

ubóstw o, w szysto  jest w pow szecbnem  pomiesza­

ne nieszczęściu. P atrycju sz, rzem ieślnik, kaptan, 

ż o łn ie rz , xiąże, żebrak, starzec, d z ie c ię , zapłaka­

na matka rodziny, są po dwoje razem  na los zw ią­

zani i  w ydani chuciom srogich panów: zniszczenie 

w szędzie się ro zp o ściera, w  pałacach, w  chatach, 

w  klasztorach, chłonie ty lu  w ieków  bogactwa !

T en  rabunek i  spustoszenie tr w a ły  przez dwa 
d n i , nareście nasyceni k rw ią  i  obciążeni z ło te m , 

zw ycięzcy  w sw o jem  szaleństw ie już w znosili ni­

szczący topor na gm achy p u b liczn e , lecz Macho- 

m et pow stał: groźn y  głos jego nakazał m ilczenie 

i  p rzy  w rócił spokojność, darował życ ie  i  wolność 

w szy stk im  chrześcjanom , k tó rzy  w ty ch  krw aw ych  
dniach uszli śm ierci. Bezpieczeństw o powróciło 

do schronienia dom ow ego, zw yciężeni otrzym ali 

wolność w yznaw ania sw ej w iary  ; daniną opłacili 

sw oją spokojnosć, je ź li imię spokojności haniebnej 

n iew o li dać można.
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Na Zgon Stanisława PotocktegOi

265

Nową stratę poniosła Polska n ie szczę ś liw a ,’ 

W iernych jej synów  tw arze posępność o kryw ał 

K ażdy d zień , każda chw ila przym naża b o leści; 

Gasną męże po mężach praw ej godni części.

Ileż to podpór k ra ju  w  m artw ym  leży  grobie!
I dzisiaj o P o to ck i! łz y  lejem  po tobie,

Pozw ólcie dotkniętem u tak wielą stratam i >

Rodacy czucia sw oje w yn u rzyć  przed wam i! 

P ierw szy  raz Potockiem u hołd należny złożę;

Ilo id  złożony po zgonie tym  c z y s ts z y  b yć może«

' Mężu! g ło si tw e im ię chw ała niezatarta;

 ̂ P rześle je potom ności naszych  dziejów  karta) 

Straw iłeś łata tw o je  w posługach narodu;

Żadna plama śwdetnego nie ćmiła zaw o d u ,
T y ch  Zasług ci ni z a w i ś ć n i  czas nie ód-jmirf*
Na odrodzenia P o lsk i w iekopom nym  Sejm ie 

T y ś  radą i  w ym ow ą m iłość kraju  w z n ie c a ł; 

Z ły c h  g ro m ił, slab yćh  k rze p ił, b łądzących oświe« 

A  Lauru któ rym  P olsk i zdobi się m o giła , (cał  ̂

Staranna tw oja ręka znaczną część uw iła .

G dy nieszczęsnych grobow e o to c z y ły  c ien ie ,

Ą  w sz y stk ic h  ścięło serca głuche odrętw ienie;

3o
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T y  byłeś  m iedzy tem i k tó rzy  i w  te j ch w ilij 

O Polski odrodzeniu jńszCze nie z w ą tp ili,

A  widząc w dalekości jakiś szczęścia prom ień, 

Ś w ię ty  narodowości podniecali płom ień ;

Z  tw ardych losów potęgą w chlubne szli z a p a sy , 
T rw a li i na szczęśliw sze chowali się czasy. 

P r z y s z ły  w re ś c ie , c z ę ś ' kraju  w ró ciły  nam boje, 

Na tenozas K ró l s ty r  rządu oddał w  ręce tw oje. 

C zy liż  mi tw oje prace potrzeba w ym ienić > 

U m iem y je poznaw ać, um iem y je cenić,

"Widzieć będą ieh  sku tk i w nuków  n aszych  w n u ki! 

Tw oja to ręka w zniosła Św iątynię n a u k i,

W  niej P olska m łodzież pew na obfitego plonu, 

U czy się być podporą o jczyzn y  i tronu ,

Tam ją obraz przeszłości do dzieł w ielkich  budzi) 

Tam  pozna powinności pozna prawa ludzi.

Pomimo obow iązków , mimo trudów  t y le ,  

Jeszcześ-pracy poświęcał odetćhriienia chw ile.

Chęć służenia krajow i i  w  tym  cię natchnęła: 

Szacow ne potomności zostaw iłeś dzieła ,

D zieła, godne w zniosłego um ysłu u tw o ry  !

Z  nich to czerpać będziem y prawidła i  w zory,(n ie, 
Tak chytrą zw alczyć  zdradę w nieszczęsnych obro- 

J«k pamięć zacnych mężów uczcić po ich z g o n ie , 
Jak u m ysły za p a lić , jak dó ćnofy skłonić ,

Jak w kole sejm ujących swobód kraju  bronić.
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N ie ste ty ! już tw e ust# wieczna bladość k r y je ,
Już się o nasze ucho głos tw ó j n jep d b ife!
Chwaja ty lk o , silniejsza nad śm ierci "potęgę,
T w e  im ię V  nieśmiertelną zapisuje x ię g ę .
P rzy  końcu życia  tw ego dotknęły cię trpgjyi... 
Zniosłeś je w ich zesłaniu widząc w yrok  Boski. 
Ach .' k ied y  serca w szystk ich  żalem  napełniono,
Na te p izy k re  wspomnienia zarzućm y zasłonę.
W  pełnieniu obowiązków trudnego przed u ,
G dybyś nawet jakiego dopuścił śię b łędu,
To zdoła i cień w in y  od ciebie oddalić,
Ze chciałeś część poświęcić b y  resztę ocalić... 
M łodzieży ! w  tw o jim  serćń wdzięć/nósc żyw szą by- 
DU ciebie jest ta strata najwięcej dotkliw a, (w a, 
N ie ży je  ten co długo nad wami b y ł c z u w a ł,
Ćo w szelkie w pra ach w aszych  zawady u su w ał, 
Co dając wam niedawno ojcow skie' p rzestrogi,
I) roarą nauk do szczęścia prow adzi! was drogi. 
Potocki już w żyjących  nie mieści się rzędzie !
Lecz duch jego nad wami unosić się b ęd zie; 
Jeszcze i po za grobem w nim to radość w znieci * 
K ied y  u jrzy od ojców  nieodrodne d zieci...
Jak zgasną już te św iatła có dotąd jaśniały, 

j C zyli/ powszechna ciemność ogarnie kraj c a ły ? .. .
N ie, tą nieszczęsną mysią n pióżno się trw o żę ,

* T y  jeszcze nad tw ym  ludem czuwasz w ie lk i Boże! 
Prze/, szlachetność u m y słu , gruntowną o św iatę, 
¡Starajcie się nagrodzić staw nych mężów stratę. 
Często do W ilanowa zw racajcie swe k r o k i,
Gdzie obudwu Potockich spoczyw ają z w ło k i,
1 poprzysiąicie sobie w tej św iętęj u stro m , 
Naszej drogiej o jczyźnie tak słu żyć ja k  oni.
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, RyS charakteru Królowej 
JYancuzkiuj Marji Leszczyńskiej, 

Żony Ludwika XV. zdzielą 
X. Proyart.

M arja L eszczy  ńsk i żyjąc w w ieku pełnym  ze* 

psncią , i  na tronie tysiącem  zasadzek otoczonym  

b yła  nieprzerw »nie zaszczytem  p łci sw ojej.

W nieszczęśliw ym  fortuny z w ro c ie , okazywa-, 

ta się odważną i c ierp liw ą, n ie z w y k ła  narzekać na 
ż idnfl ninartwi«nią lub klęski; otoczona w szystkiem  

co może ty lk o  pochlebiać dumie i nam iętności, jar 

śuiała zawsze najrzads/.em um iarkow aniem , n a j­
p rzyjem n iejszą  skrom nością i  dobrocią nie w yp o­

wiedziana^

N ie ty lk o  zewnętrzną postacią, lecz i  duszy 

przym iotam i Pani ta podobną b y ła  do ojca sw e­
go Króla Stanisława. R ów nie jak o n , p o sia d ła  

cnarajtter najszczęśliw szy, serce czyste, szlachetne 

i  wspaniało m yśłne, zd ro w y rozsądek, dowcip prze­

nikający^  słodycz w poufałości i największą uprzej­

mość w  obcowaniu. Usta je j samą ty lk o  oddycha­

ł y  grzecznością. „O b a rc z o n y  jestem  p rącą , mó­

w ił raz do niej K ardynał de F le u r y , nie dam so­

bie r a d y , g łow ę chyba stracę .“  „ A c h !  nie trać;
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odpowiedziała Królow a, bó ten coby tak drogą rzecz 

z n a la z ł, pewnieby nie cheiał p ow rócić.“  G dy p re ­

zydent Henault p rzeczytał jej w iersze przez Fon- 

tenella mającego w ó w czas juz 92 lat napisane,”0 
szacunku którego starcy u Spartańczyków  dozna­

w a li ,  , , zdaje ini s ię , pow iedziała K ró lo w a , ze s ta ­

rzeć autor tych  rym ó w , w szędzieby Spartańcay- 

kó w  znajdow ać w inien,

Do dokładnej i  światłej znajomości re lig ji łą­

czy ła  wiele talentów p rzyjem n ych  i  użytecznych, 
p rzyzw o itych  je j p łc i i  urodzeniu. Umiała i  mó­

w iła  poprawnie sześcią językam i: polskim , francuz- 

kim , w łoskim , niem ieckim , szw e d zk im i łacińskim : 

trudno było  znaleźć w  Europie X için e  więcej jak 

ona uczoną. Pom ny na tę rozmaitość jej wiadomo­
ści prezydent Henault powiedział: „ N ie  znam ko­
b ie ty  we F ran cji , coby więcej b yła  m ęszczyzną 

ja k  kró low a.“  (,Te ne connois point de femme en 

Franee, qui soit plus homme que la Reine). T a k  

b yła  biegłą w h is to r ji, iż  częst >kroć tenże Henanlt 

pracując nad w ydawaniem  zbioru Chronologiczne«- 

g o , (Abrégé chronologique) nie bez k o rzyści za­

sięgał jej rady.
N igd y jednak mówi P ro y a rt, nie chciała za 

uczoną u ch odzić, lękała się naw et podobnej opir 

n ji jakoby plam y p łci sw o jej, W iele jednakże 

świadczyła naukom i  ta lentom , a szacunek je j dla
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ludzi uczonyeh do w ysokiego posuw ał się stopnia. 
W  czasie godzin ręcznych zabawom poświęconych, 

przypuszczała do tow arzystw a swojego lite ra tó w , 

tych  zw łaszcza k tó rz y  się trudnili w ychow aniem  

Delfina.
N ie można opisyw ać bez w ylania łez  tego, co 

Królow a ta w  celu wspierania nieszczęśliw ych przed­

siębrała. Gdy nieprzew idziana klęska p rzyp raw i­

ła ja o mnogie p otrzeby i zmieszała jej dobroczyn­

ne rachuby, Marja L eszczyńska nie wachała się za­

stawiać i przedawać w łasne k le jn o ty , i  rzeczy po­

trzebniejszem u nawet zażyciu  przeznaczone.

"Uprzejmość z jaką świadczyła łask i i  dobro­

dziejstw a pow iększały  ich  cenę. D ow iedziaw szy 

się że pewna dama z jej usług chorobą złożona b y ­

ła , udała się do jejpom ieszkania schodami bardzo 
p rzykrem i. ,,W K M o ść  ty le  użyłaś trudu wcho­

dząc po tak n iegodziw ych  schodach. —  Jak t o , c z y  
nie w iesz o tern odpowiedziała je jK ró la w a , że scho­
d y  najprzykrzejsze  są dla mnie w ygodp em i, gdy 

odwiedzam tych  których  kocham,

Pokazuje się z jej listów  pisanych do Króla 
Stanisław a o jc a , k tó ry ch  w yją tk i zachował nam 

P ro y a rt, ile  posiadała grzeczności i  delikatności w  

w yrażaniu tego co czuła. , ,S y n  mój pisała raz do 

Króla S ta n is ła w a , pow iedał n am , że W KM ąść je­

steś najlepszym  w  sw iecie D ykcjonarzem  , i ża*
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lu je  iż z niego dłużej ko rzystać nie m ógł. Co do 
mnie kochany ojcze nie żądam tych  co syn  mój 

wiadom ości, zostawując mu resztę dykcjonarzasZli- 

Lałabym  ty łk u  artykułu: Serce, w  którem bym  w szy­

stko czego, potrzebuję znalazła. u  Ten jeden rys 

maluje już dostatecznie całą uprzejm ość i  grzeczność 

charakteru tej X iężfty. W  listach Pani Se'vigne nic 

dow cipniejszego znaleść nie można.

Marja L eszczyńska w yczerpnęła tę słodką po­

bożność , tę czułą litość dla nędznych i  to przyw ią­
zanie ku r e l ig j i , z bardzo m oralnej Edukacji do­

stojnych rodziców Swoich. Dla czegóż uiem ożem  

tu umieścić w szystk ich  przestróg danych jej od 

Króla S tan isław a, które iiam X iąd z P ro ya rt podał: 
jedną ty lk o  dla p rzykładu  przytaczam y.

,, O siadłszy na tronie staraj się nadew szystko 

p o yyskać m iłość poddanych. Ł a tw ie j można prze­
b aczyć  dumę p ryw atn ym  niż M onarchom , tam ci 

bow iem  w yniosłością  chcą swoją mierność nagro­
dzić. li

, ,O kazyw ąć dla w szystk ich  w ięcej szaczunku 

niż p rzy jaźn i , najlepszym  jest sposobem p ozyska­

nia ich  serca. Surow a dla s ieb ie , pobłażaj w szy­

s tk im , chw al c n o ty , uniew inniaj s ła b o ść , zapo­
minaj o wadach i  u p ię k rza j, że tak  pow iem  w szy­
stko co cię o ta cza ."

£iie możem rozszerzać się w  tym  przedm iocie
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polecam y ty lk o  gorliw ym  o dobro literatu ry  tnę* 

żom piękne pismo X . P ro yart do przekładu , aże­

b y  za jego upowszechnieniem  ta co w obcym  kra­

ju  b y ła  celem powszechnego u w ielb ien ia , rów n yż 

łio łd  i  od w łasn ych  odbierała rodaków.

P o s t a n o w i e n i e .

,,N ie  znaną dla mnie będzie miłość ploćha » 

Spokojną p rzy jaźń  więcej zw ykłam  cenić » 

K o ch an ek ledw ie przez ch w ilę nas kocha»

A le  p rzyjaciel nie może się zm ien ić.“  ^

T a k  śpiewa Laura nad brzegiem  strumyka» 

Edgor tajem nie w ysłu ch ał jej pieni»
Jeszcze dla niego nadzieja nie zn ik a »

Laura k o b ie tą , Laura m yśl sw ą zm ieni:

N iechciał kochanki powiększać bójaźni»
N i ją m iłości wyznaniem  ru m ien ić,

P o zyska ł miłość pod barw ą przyjaźni»

Imię je j ty lk o  trzeba było  zm ienić.
Ąi  Ą l z f * * - , ,
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Wyjątek z dawnego rękopismu.

D ostał się w  ręce nasze ułom ek rękopismu pe­
w nego szlachcica p o lsk ie g o , k tó ry  ż y ł  za czasów  

Jana K azim ierza i  dwóch następnych K ró ló w ; b y ł 
on Tow arzyszem  w chorągw i C zarnieckiego, z któ­

rym  na w szystk ich  znajdował się w yp ra w a ch  , m iał 
zw ycza j opisyw ać każd y  przypadek jaki mu się 
p rzy tra fił. W  rękbpiśm ie jego można znaleźć w ie­
le szczegółów tyczących  się h isto rji P o ls k ie j , g d y  

jednajf te mają b y ć  udziałem  innego pism a perio­

dycznego i  z nich już w nicin czyta ła  Publiczność E- 
Ickcją Króla M ichała,nie m ogliśm y więc p rzy to czyć  

• jak  ty lk o  k ilka  w yjątkó w  ty czą cych  się osoby sa­
mego autora i  t'ę przynajm niej m ających za le tę , 

że z nich i  s ty l i  sposób obejścia się W tam tych  
czasach, poznać m ożem y.

Stanęliśm y pod K o zie-rad y, (a) na tr z y  nie­

dziele przed św iątk am i, w ojsko piękne i dob re, 
ty lk o  że jak L u trz y  mówią: ( pussillus g re x  ) bo 

nas ty lk o  6,000 byto w  d y w iz ji Pana C zarn ieckie­
go. To cudowna że k i;d y  m i zbudowano chłodnik 
przed namiotem z brzozow ego chrostu, zaraz w  ten

(a) B y ł o  to  w w o j h i e  ze Szw edam i.
3 i
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że dzień począł sobie robić gniazdo Trznadel u sa­

m ych drzw i mego namiotu w płocie owego chłodni­

ka. Jawnie na gniazdo nosił m iędzy gęstwą ludzi 

i  zbudow aw szy je nasiadł na sw ych  jajkach i  w y ­
ląg ł je . W  ow ym  chłodniku b y ł stół z tarcic na so­

szkach zro bio n y, u t go stołu  jadano, p ija n o , w 
k a r ty  g ry  w an o, strzelano czasem , w o łan o , a ptak 

siedział nie bał się najm niejszej rze czy . G dy mu 

się jeść chciało to przed rum akiem  zb iera ł ow ies, 

•wysiedział tedy Owe sw o je potom stwo, w ych ow ał, 

i  sprow adził , w sz y sc y  m ówili że to znak jakiegoś 

znam ienitego szczęścia. A leć b y ło  szczęście lecz 
p tako w i eo się spokojnie w y lą g ł ,  lecz nie mnie bo 
mnię takie ogarnęły k ło p o ty  z k tó rych  ledwiem  
w yb rn ą ł i  po starem u z w ielkim  fortuny mojej u- 

szczebkiem  : bo jak pod K ozie-rady zaczęły  mi się 
k ło p o ty  i  szkody tak  ad decursum Anni nieopu- 

szcza ły  mnie. T o w a rzy stw o  ted y Regim entarskie, 
Panow ie N u czyń sey pili u brata sw ego cioteczne­

go , u Pana Marcina Jasińskiego T ow arzysza na­
szego. Mnie też tam b y ł Zaprosił na tę ucztę Pan 

J a siń sk i, bodajby jej nie b yło . D op iw szy tedy 

iłu c zy ń s k i począł mi w ie lb ić  dawać okazje. Ja łu­

bom tak b y ł p ijan y  jak  i  oni, rzekę do Jasińskie­

go: Panie M arcyjanie nie m iałeś mnie tu W aszeć 
po co p rosić  k ie d y  p rzy c z y n y  dają i  miodem ob­

le w a ją , i  w yszedłem  z szałasu chcąc ujść licha,-
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to ty lk o  w ym ó w iw szy: kto  ma do mnie pretensją 
jaką wolno mi pow iedzieć jutro a nie popijanu. 
Już ted y  w pół drogi dogoni! mię N uczyński: bij 

się ze inną! Odpowiedziałem: panie Bracie nie bar- 

dzobyści W aszeć leniw ego u zn ał, ale dwa są im- 

pendym enta , jeden że tu obóz, druga że tu  szabli 
n ie in a m , bom poszedł do tow arzysza sw ego na 

posiedzenie a nie na żadną w ojn ę, ale tak jeżeli 

b y  to nie m ogło b yć inaczej., jutro rano,, a za obo­

zem nie w obozie.

Idę ted y do sw ego sza łasu , onego zaś jego 
w yro stek  ham uje , daw szy on w yro stk o w i pięścią 

w  gębę w yd arł mu się , p rzy sze d ł za mną, musia­

łem w yn ieść szablę. Co na mnie p rzy tn ie  tom o­
w i zginiesz , a ja  zaś mówię: P. Bóg tym  rz ą d z i. 

Za drugim  czy  za trzecim  scięcięm dosiągłem  mu 

palców i mówię: w idzisz żeś zn a lazł czegoś szukał, 

rozum iałem  że się tym  będzie kon ten tow ał, on czy  

tego nie czuł jako p ija n y , c z y li  też chciał s ię ze 4 
mścić skoczy znowu do innie, m achnie raz i  drugi, 

a już mu krew  na gę>ę pluska, jak go tnę przez 
p u ls , w yw ró cił się. A  w ty m  dano znać do pija­

nych któ rzy  rozum ieli że ty lk o  t.ak w yszedł. Le­

c i m łodszy brat zacznie często i  gęsto p rz y c in a ć , 

Pan Bóg zaś patrzał na niew inność, zetrzem y się 

z sobą , i  ręka i  szabla upadla , tow arzysze też po­

w ypadali już po ch arap ie, p rzy jd z ie  potym  Jasiń-
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$ki gospodarz te j o c h o ty , rzecze do mnie: a zdraj­

co pokąsałeś mi b ra c i, pójdź-jeno zemną. R zekę: 

czego  szukali zn a le ź li. Począł w ołać szab lę , bo 

ją nie m iał p rzy  so b ie , a za rękę mię p ro w a d ził, 

tow arzysze persw adują. — T y ś  gospodarz powinien- 

b yś b y ł te rze czy  medjować , nie czyń  tego , ża- 

driym sposobem  nieda sobie perswadować, — prowa­

dzi m ię , a tym  czasem szablę mu chłopieć p rzy- 

miósł. Po prostu batem się go , bo w  oczach całej 
chorągw i przed k ilką  niedziel P aw ła K ossow skie­

g o  posiekł, naszego tow arzysza. W yszarpnę tedy 

mu rę k ę , stanę osobno i mówię: com ci w in ien ? 

zaniechaj mnie. D rudzy go trzy m a ją , jak pchnie 
.D rozdow skiego , puścili go : idźże w ołał na m n ie, 

aż cię zabiję. B yła  te d y  rzeczka w ąska przez któ­

rą trzeba było  przechodzić i k ład ki przez nią wą- 

,skie położone. —  Jeno tam  przejdziew a so b ie , aż 

pod on. las , kto  kogo położy żeby już się nie wra­

cał do obozu: popchnie mnię , idź t y  w przód,  ty l­

k o  wstąpię na owę ław kę tnie mnie z ty łu  w  łeb  , 
.tylko  że axam it W enecki przedni b y ł: . Pan Bóg 

■ zachował że nie przeciął ty lk o  trochę w jednem 
■ miejscu axam it p u śc ił, a dalej pręga ty lk o  jak bi­

czem  c ią ł, zam roczy ł mię jednak żem spadł z ow ej 

daw ki w  w odę, umknę się ted y z owego m iejsca , 

bojąe się żeby nie p o p ra w ił, i  na tamtę stronę do- 

•bywarn się mówiąc: , ,  Boże w idzisz moją niewin-
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jiość. Jeno com w yszedł z w o d y  a on tez już ław* 

kę przeszedł, ja mówię, a m ilczkiem  to kąsasz pogań­

sk i sy nie. Idźże do mnie rze k ł, w n et cię tu  lepiej 
będę kąsał, a tu z obozu po w y c h o d z ili , patrzą , bo 

w szystk ie  chorągw ie blisko ow ej rzeczk i sta ły . 
P r z y tn ie  na mnie potężnie aż mi szabla w garści z a ­

drżała , w ytrzym ałem  zakład. Scieniśm y się z dzie­
sięć razy, nic ani temu ani tem u. M ówię dosyć 

tego panie M arcyan ie, on rzecze: o tak jest nie u- 
czyn iłeś rai nic a m ówisz dosyć. T a k  Bóg dał że 

po owem w ym ów ieniu sam ym  końcem szabli do­
siągłem  go przez jagodę i  odskoczyłem  od n ie g o , 

tym że bardziej na mnie dopiero n atrze, ja k  też 
urw ę go w  łeb jak b y  n ie b y t  na nogach. Dopiero 

płazem  zacznę go w alić na ziem i w ziąw szy  w obie 

ręce szablę. A  tu dopiero kom panja leci i z pod 

n aszych  i  z pod inszych  ch o rą g w i, mówiąc stój 
nie zabijaj! dałpm mu z pięćd ziesiąt-razy  ptazą ni­

żeli p r z y b ie g li, za owę zdradę co mnie z ty łu  rą­

bnął w  głow ę- B yła  to w ten  dzień K r y z is  tak z ła  
że z piętnaście pojedynków  odpraw ow ało się pod 

różnemi Chorągwiam i. M nie zaś Pan Bóg w ten 

dzień w o czyw iste j sw o jej miał p ro te k c ji, k ied y  

m ię zachował od szw anku z trzem a mężami poje­

d y n k u ją c , a n iestało  się to z m ę z tw a , ale ty lk o  

a tego że Bóg niewinność raoję respektow ał.

W iele takich  pamiętam p rzy k ła d ó w , że zaw sze
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ten przegraje kto p rzyczyn ę daje. K to będzie suk- 

cessorem tej ksią żk i mojej przestrzegam  i napo­
minam , żeby się tym  moi u i  wielu innem i tem u 
podobnemi przykładam i budował/żehy nigdy choćby 

najlichszego lekce niepoważał choćby b ył mężem 
najdośw iadczeńszym , ufając siłom  i rręztw u sw e­

mu n ig d y  okazji nie daw ał i- pyszneni sercem  nie 

chodził na po jedyni k ,  bo niech w ie że się lada 

k to  nabije. A g d y  zaś z pokorą sw o je j oponować 

się będzie k rz y w d y  i honoru, w zyw ając na pomoc 

B o ga , zawsze w y g ra . Na wielu inszych  i  sam na 

sobie dośw iadczyłem  te g o , ile razy dałem o* 
kazję zawsze mię w y b ito , ile  razy m nie kto, za­

w szę zw ycięży łem . Dałem  pptym  jednanym  spo­

sobem za ból i  za rany ich  Zło: poi; 1200, do te­

go musiałem z osobna zastąpić C yrulika. Jasińskie­

mu nie za gęhę , jeszcze go surow iej sądzono, że 

t y  gospodarzem b y w szy  i  gościom  dopuściłeś się 

bić , nierozwadzając ich i  sam jeszcze na pojedy­
nek w yzw ałeś , za to daj do Brześcia Bernadynom 

Z ło ty ch  600. i  w  pancerzu stój przez trz y  m sze , 

św ięte , szablę trzym ając.
Jednego czasu przyjech ali do mnie k rew n i 

m ojej żony (b) z m atki pan Stanisław  Szem bek

(b) Już w tenczas autor w yszedł był, z wojska , 
osiadł w K rakow skiem  i  tam się ożenił.

378
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Burgrabia K rakow ski i pan Z eleck iF ran ciszek ,p rzy­

prowadzili /sobą jakiegoś tez swego k re w n e g o , 
w ielkiego pijaka , bytem  im rad , ale mi w iele gnie­
wno b yło  na owego K o rd o w skiego , bo ustaw icznie 
przym aw iat M azurów jak się ślepo ro d zą , jako 

ciernnę gwiazdę mają et va ria , oni się tym  srodze 

delektow ali i  p rzyśw iad czy li mu też chcąc mnie 
skonfundować, i na to go um yślnie zaciągnęli. P rzy ­

niesiono na stół g łów kę cie lęcą , pow iedział że to 
m azow iecki papież , obaczył ciasto kładzione pod 

cielęcinę żo ito , pow iedział że to M azowieckie ko­

m unikanty , zgoła w ielkie daw eł okazje. Ja w i­
dząc że to na mnie te p rzy m ó w k i, mówię mu: Pa­

nie Bracie, nie trzeba b y ku nocy M acurów wspo­
minać , żeby się nie p r z y ś n ili , a do tego niemasz 

ich  tu , ale jam jest M azow iecki sąsiad, muszę W a- 
ści za nich odpow iadać , on po starem u p ersistit. 
Po w ieczerzy poszedł w  taniee Szem bek. Z eleck i 

m ówi potrzeba mu słu żyć  , odpowiedziałem: dobrze 
Tańcujem y t< dy , a skoro już poczęli tańcow ać, on 
stojąc na trakcie  śpiew ał:

,,Nlazurowie nasi v 
Po j glanej k a s z y ,

Słone w ąsy m ają,

"W p iw ie  je m aczają . e(
Mnie też już gniewno się u czy n iło , wezmę 

•w ego  Zeleckiego ta k  ja k  dzieci noszą , bo chto-

*79
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p ek  b y t  m aty, rozum ieli że ja to rzyriię z kochania 
i  idę z n im , a pomijając K ordow skiego śpiewające­

go tę p io sn k ę , uderzę go w  piersi Zeleckim  , padł 

w zn a k  srogi chłop jako dąb, dosiągł jakoś ła w y  
g ło w ą  a u derzył się W ty ł  ; zemdlał Zelecki też , 

bom z nim o drugiego ze ^wszystkiej s iły  uderzył. 
Potyiri do szab el, b y ło  ich k ilka  czeladzi w izb ie , 

bo już drudzy po kątach pijani s p a li, w yparow a­

łem  ich z izb y , w róciłem  się do Szem beka, przyłów 

żę ',m u sztych  do tłustego brzucha. Zawoła: stój y 

eom ci w in ien? a ow i dwaj na ziem i leżą. Dopie­
ro m ówię bodaj was zabito , poeoście przyjechali r 

żeb yście  mnie kon fu n d ow ali, że to ja widzę żerni 
przez tego pijaka ca ły  dzień k u rz y tie  pod n o s , a 

ja cierp iałem , dłużej już też  znieść tego nie mogę. 

S k o c z y ły  kob iety: stój, stój, daliśm y sobie pokój. 

Dopiero pana Z eleckiego podnosić z z ie m i, pana 

Jtordowskiego trzeźw ić , w ódki w  nos l a ć , i  po 
C yru lika  biegać, bo sobie łeb  rozciął o ław ę. l  o- 
szedł te d y  Szem bek z Zeleckim  8pa;:, jam sobie pił 

na fantazyą i czeladzi dawać kązałem . Doprzepra- 

sza lić  m y się nazajutrz , ale potyin ile  razy  ze 

mną siedzieli zaw sze poważnie i  w w ie lk ie j mode- 
s ty e y , w sty d zili się potym  tego, bo się to rozgło- 

siło m iędzy sąsiadami, a nie w ied zieli co z tym  c z y . 

t lić , a m aić już lepiej szat ow ali..
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U wadi nad wystawy Sztuk 
pięknych w Salach Uniwersytetu 

Warszawskiego.

( A rty k u ł nadesłany )

Juz dobroczynna opieka Rządu troskliw ie  zaj­
mującego się oświeceniem  narodowem , drugi raz 

dozwala cieszyć się S tolicy  naszej w ystaw ą S ztu k  

pięknych, gdzie poczynający A rtysta  zagrzany p rzy ­

kładem  dojrzałego m istrza , pożytecznie z sw ym  
rówiennikiem  emulować u siłu je , a to staje się do­

stateczną drogą dążenia do doskonałości, jeżeli szko­

dliw e zarozumienie nie ozionie um ysłu i .dalszemu 

postępowaniu nie położy tam y.

W tym  w zględzie bezstronna k r y ty k a  s ta je  
się n ieodbjcie potrzebną, a dalsza doskonałość A r­

ty s ty  zależy od sposobu przyjęcia jej zdania. —  

U żyteczność mając na c e lu , przesyłam  Redakcji 

W andy, U w agi nad w ystaw ieniem  Sztuk pięknych 

sine ira et studio napisane. ,

Nr: i .  w skazuje obraz z U jady Homera pędzla 
Antoniego Brodowskiego, dzieło to jest jeszcze pod 

ręką a rtysty , ale słusznie nagrodzona pracą jego w 

obrazie historycznym  Saula na przeszłem  w ysta­

wieniu , zabrania w ątpić o doskonałości teraźniej­

szego. T y m  bardziej gdy p o rtrety  jego dzisiejsze
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osób "powszechnie nam znanych przechodzą w  do­
skonałości w szelkie "oczekiw an ie, ty le  są bowiem 

różuem i od p rzeszłych . Dowodem to jest niezmor­

dowanej pracy skromnego tego a rtysty , k tó ry  wol­

n y  od draźliw ości z pędzlem ale nie z piórem w rę­

ku  rzetelnej dosięga sław y. Szczególniej zwraca 

uwagę znawców portret JW . Juljana Niemcewicza 

Sekretarza Senatu, w  którym  te w szystkie  jaśnieją 

piękności, (acz w  różnym  i  prawie od a rtysty  stw o­

rzonym  rodzaju) jak ie  o ży w ia ły  dzieła Rubensa i 

Vandyka.

Zygm unta Vogel, i .  W idok W arszaw y od 
stro n y  Pragi po za kaplicę Loretańskę, 2. W idok 

Piaskow ej S k a ły  i  Zam ku fam ilji W ielopolskich w 

W ojew ództw ie Krakovfskiem . 3 . W idok tegoż sa­

m ego zamku z drugiej strony , w szystk o  to mało* 
Wane jest z natury koloram i wodnem i niepokrywa- 
jącem i; dzieła te zalecają się rzadką dokładnością 

p e rsp e k ty w y  i  rysunkiem  p op raw n ym , a nade- 

w szy stk o  w tym  trudnym  rodzaju wodnego malo­

w ania piękny odebrały e ffe k t , co dowodzi głęboką 
umiejętność a rtysty  zastosowania ty n t  do oddaleń, 

p rzytem  rysu n ek i  układ drzew  doskonały, p rzy­

jem nie ułudza oko. «— Franciszka Brude'r: dwą 

P ejzaże wodnemi koloram i pod Nr: 7. i  66. w ła­

snej kom pozycji należycie wypracowane , noszą ce­

chę gustu i  oddzielnej piękności, —  H enryka Hr
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Z a b ie łły , tr z y  obrazy oryginalne olejno malowa­

ne przedstawiają w ojskow ych' w różnych obrotach 
konno i pieszo. R ysun ek figur i pozycje są piękne, 

effekt uderzający i p rz y je m n y , lecz nie jeden co 

do rysunku koni m ógłby posądzić o naślado­

w nictw o zagranicznego i bawiącego tu A rty s ty , 

k tó ry  z nienajkorzystniejszem  powodzeniem  w tym  

się okazał rodzaju. —  K arola D auvigny drobne kom ­

pozycje en guache i w m injaturze pod Nr: 4 . 12. 
ł 3. i .i,5. widać w nich doświadczenie i p rak tyk ę. 

Am or i Psyche jest wcale piękna m injatura, robo­

t y  en guache tracą na zbytecznej śmiałości pędzla, 

zwłaszcza w tak drobnym  z a k re s ie , na jednym  z 

ty ch  dzieł zazdrość nie mogła m ieć w iększego prze­
śladowcy nad P . D»uvigny. —• J. Zielińskiego Re­

ferendarza Stanu Pejzaze originalne olejno malo­

wane pod Nr: 16. 17. 18. i  z5. na szczególną za­

sługują uw agę. Obfitość w  k o m p o zyc ji, rzadki 

gust w  układzie i  ry su n k u , śhiiałość pędzla w  od­

daniu natury drzew  i  ziem i, przyjem ność kolorów 

na swojem  u żytych  m iejscu, równają go z pierwsze- 
mi w tem zawodzie artystam i. Znaw cy dostrzega­

ją bliskie podobieństwo co do sposobu malowania, 

do dziel znanego z b iegłości w  tym  rodzaju JPana 

yarenne.—rFranciszka Phanhausera kopje z Corregio 
ęlejno malowane pod Nr: 19. 3i . i  32. czynią nie­

pospolitą wróżbę o talencie tego a rty s ty : m iękkość
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eieniów i przyjem ność kolorytu  godne mistrz« któ­
rego naśladował. S łow em  znaw cy lepszej nie w y ­
magają kopji. —  Panny Pelagji Soldenhoff Marja 
Magdalena kopja z kopji podia» Coregio. Z.jsmu- 
kowanie chwalebne tej p łci w zawodzie sztuk pię­
kn ych  i  nadzieja obfitszych na przyszłość plonów, 
rozbraja spraw iedliw ą k r y ty k ę , jadnakże artystka 
niechaj uważa rysunek proporcjonalny za najgłó­
w niejszą zasadę. —  Pani H rabiny K.ickiej rysunki 
Sepią pod Nr: 22. i 2 5. zalecają się dokładrośeią 
rysunku i m iękkością cieniów. —  Panien Trem bic- 
k ie j , P otockiej, Bronikow skiej, Skoposkiej i Pani 
O ssolińskiej bukiety z rozm aitych  kw iatów  in aqua- 
rella i en guache m alowane, uderzaj» szczególną 
przyjem nością i  świeżością , a  oprecz ścśfctegp nar 
sUdoyyania n a tu ry , dostrzegać się,daje m  w szy­
stkich  szczęśliw e przejęcie sposobu władania pędz­
lem śwegó przew odnika P. Brider. —  Ludw ika 
Furm ana obrazy olejno malowane pod Nr: 27. i i .  
29. i 3o. obraz przedstaw iający familią Itr: Raczyń­
skich jest zbioivm  pięknych p ortretów ; lecz gd y  
artysta  ty le  fig u r  na jedneni um ieścił płótnie, tyfp  
samym ¡f.awiązat niejaką, scenę , tw arze zatem sto­
sow nie do zatrudnień rąk powirtńy fayć czynńem i, 
uchybienie to co do charakterów  zrobiło scęnę nie­
mą i bez żadnego ructjn , rysqn<?k nóg od kolan 
damy siędząeej p rzy  w yw racającym  się stoliku, jest 
bez żadnego’w y razu i p raw d y , dosyć niezgrabny 
trzew iczek pokazany z pqd ąiąkpi w yd aje jak gdy­
b y  noga b yłą  złamaną , wydatność zatem niezna- 
czna nogi pod suknią b y ła b y  usunęła Ł'ę wadę. Z re -  

• sztą rysunek g ło w y  il rąk dokładny,św ieżość i p rzy­
jem nośćkolory tu , .piękność i  ązyko wność. drąpet j i  
stanowią główną zaletę d/.ieł tego a rtysty . Fam ilia 

' święta jest obraz starannie w ykończony, leczgtow a 
Madonny i. ręka. pra\va m ało mają rysu n k u , qogi 
stojącem u'Śgo Jana są za grube i w ychodzą zd zie- 
cin ności, a przedm ioty otaczające figu ry , są zimne
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i  krzyczące. —  Antoniego Blanku obrazy kościelne 
Sgo Piotra i Paw ła i Stei K a ta rz y n y , mają w iele 
piękności godnych p ierw szych  m istrzów , w yra z  
głów  jest wspaniały i interesujący , znajomość 
anatom ji i  działań uiuskutów w każdem poruszenia 
jest w ielka, szkoda że artysta  w łagodniejszych 
zbatym entach i m iększych cieniach nie u trzym y­
w ał swego kolorytu . —  .Tana Gładysza P o rtrety  
JPani D niuszewskiej i JPana Szym anow skiego w 
O p erze . Jadwiga w ęatych figurach pod Jłr: 37. i  
38. Podobieństwo i charaktery są trafne i dobrze 
oddane , k o lo ryt św ieży i przyjem ny , lecz niemasz 
tak ciężkiej m aterii, któraby przez poruszenia cia­
ła  nie łamała się i nie formowała jakich draperji, 
W te j nie oddał w obklw ii rzeczonych portretach ,
« szczególniej od pasa do nóg, nie widać w ięcej 
jak  ty lk o  nie naturalną okrągłość. Tego samego ar, 
ty s ty  widok W arszaw y i jej w  pojedynczych paj- 
zażaeh o k o lice , pod ¡Nr: 58. 5p. 60. i 178, Miasto 
samo ze w szystkierni jego gmachąini jęst dokładnie 
i  pięknie od lane. Co zaś do otaczających je przed­
m iotów w iele do życzenia Zosta ję ,  obłoki p rzyp o ­
m inają nam czasy w których  malaizstwo było  w 
'kolebce. Reszta pejzażów o k ry ty ch  drzewam i, o, 
prócz w ierności m iejsc które przedstaw ia, nic 
więcej niema coby nosiło imię s z tu k i, dwa kolory  
zielony i  czarny stanow ią cały ich  e ffe k t , o Nr:
• i 3i . sam Autor w katalog^, w y rz e k ł że nie jest u- 
kończony , spodziewani się że korrektę p rzy  koń ­
czeniu zacznie autor od rysunku, —  Stanisława 
Marszałkie-vicza kopię, w m iniaturze pod Nr: 4o.

• 4 i. i 44. rzadką dokładność , rysunek c z y s ty  i  
popraw ny są tych  pięknych k o p ji zaletą z ązcze-

i
ólniejszą prawdą i  osobliw szym  wdziękiem  sztu- 
i oddaną jest kopja z portretu Męngsa p rzez  n ie ­
go -malowanego, dowodzi bowiem  znaczne obezna­
nie się z kolorytem , ży czy ćb y  należało ».by m łody 

den artysta yyyiąiym  zawądzie doświadczał zdol-
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nóści s w o ic h . Nr: 43. K opja Magdaleny * Corregia
ma ni«odpuszczone względem  rysunku grzech y. —  
D aniela  Kontradowicza p ortrety  i oryginalne kom­
p ozycje  pod N i : 42. 48. 5o. 5 i. i  i 83. zportretów  
najlepiej odrobioną być zdaje się głow a Bohusza, 
widać w niej znaczną znajomość sz tu k i, acz b >ja- 
¿liw ą ręką kreślon ej, i  g d yb yd rap erje  w ięcej mia­
ł y  praw dy i n atu ry  , a ręka lepiej rysowana , por­
tret ten na rzetelną zasługiw ałby pochwałę. O- 
s trzyży n y  M ieczysław a I. i Chrzanow ski w T rębo- 
Wli; chw alebnie jest ze autor z dziejów o jczystych  
Zdarzenia do kom pozycji swoich p r z y b ie r a , ży- 
c z y ć b y  należało aby rysunek figur i  pojedynczych 
w  nich części lepiej b y ł exam inowanym  Akcja żo­
n y  Chrzanow skiego zupełnie nie interesująca, a g ło­
w a bez żadnego w yrazu : k o lo ryt wszędzie za b la­
d y , daleki, w szakże od kolorytu  Sżm uglewicza acz 
na rzu t oka zdaje się do niego być podobnym , a 
n ie z w y k ła  dfobność i  mnogość drąperji zdaje się 
prześladować naturę. W  O strzyżynach  M ieczysław* 
W szystkie g ło w y  są ziittnem' naśladowaniem Szmu- 
głew icza. O rzeł p rzy  ałlegoryćznym  młodziana o. 
braZu jeżeli nie o ry s u n e k , przynajm niej o pierze 
prośi. P ortret Xięeią Józefa Poniatowskiego chyba 
‘z dziesiątej po Bacc jarellim kopji robiony, bo tak 
jest daleki od znanego nam oryginału —  Lizan- 
dra p o rtrety  pód Nr: 52. 53. i r8o. zalecają się 
■ szczególniej trafnym  podobieństwem i dobrym  r y ­
sun kiem .P ortret samego A rty s ty , w e?xekueji pędzla, 
w  dokładności cieniów pięknem? zakładanych tyn- 
tami . słoWem w  rtiocy 4 świeżości kolorów  nieu- 
stępuje najpierw szym . P o rtret wmjskowego nieco 
W odm iennym  kolorycie  , też same praw ie ma za­
le ty . P ortret P; C hiliczkow skiego tem i zaletami 
poszczycić się nie m oże, podobieństwo jest zacho­
wane , draperje dobre ale utrzym anie całej g ło w y  
w jasnych blikach p rzy  otaczających ją także zb y t 
jasn ych  przedm iotach psuja effek t', i  cały  obraz
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robi zim nym , przy  tein zna zapewne autor tę za­
sadę ze podobieństwo tw a r z y , ale nie ręki stanow i

J
iortret, jeżeli w niej naśladował naturę, ta musia- 
a "być dosyć upośledzona, a z ły  rysunek i  nie 
wczesna śmiałość pędzla, resztę jej odjęły prawdy. 
—  Józefa R ych ter pejzaż oryginalny sepią rysow a­
n y  pod Nr: 67. ma w szystk ie  te piękności jakie 

ty lk o  ten rodzaj rysunku zdobić mogą, piękna kom­
p o zycja, rysunek d rze w , s k a ł,  figur i bydła do­
sk o n ały , m iękkość i  przyjem ność pędzla tw orzą  
rzadki- całego ogółu effekt. Z n aw cy stawią go o- 
bok sław nego Z y n k a , a w yższym  być sądzą od 
Drezdeńskiego R ychtera. —  M axym iljana Rosen­
berg portret w m injaturze Nr: 90, opróęz podo­
bieństwa nic więcej za tą miniaturą nie przemawiał 
przykra ostrość k o n tu ru , twardość w $byt staran- 
nem w yk ro p k o w an iu , znamionuje ledw ie poczy­
nającego ucznia, a i  ten wątpię aby się ośm ieliły 
oddać podobne dzieło pod sąd publiczności. —- C. 
H . A. G rym  dwa obrazy własnej kom pozycji i por­
tre t Blichera pod Nr: 91. 92. 93. z tych  portret Bli- 
chera zdaje się być najlepszym  acz bez żadnego ko­
lorytu  i  żadnej szk o ły . Jeżeli P. Grym  nigdy się 
nieuczyt rysunku i  m alowania i ty lk o  z natchnie­
nia natury odindowat famiiją Ś w ię ta , może tym  
na chwilę zad ziw ić, lecz jeżeli to oboje przeszedł, 
niech ja k  najspieszniej krzyw ą tw a rz  Madonny 
u reg u lu je , a następnie k oto obojga dzieci pomy­
śli , aby n leraziły  dłużej politowania godną chu­
dością i suchością. —  Ludw ika Curtin  pejzaż o- 
ryginaln y Nr: 1 13. ma zaletę z dobrego ry su n k u , 
świeżości i  pięknego effektu. —  S liw iekiego  por­
tre ty  litografow ane sław n ych  w  narodzie męzow , 
od Nr: u 4 do i 3o. Ciązko kto  pracow itsze przed­
sięw ziął d z ie ło , w yszu kiw an ie  portretów  osób ze­
szłych  i  ich b io grafji, zdaje się stawiać n ieprze­
b y te  trudności. P ortrety  osób ży jących  noszą ce- 
ehę trafności i  dobrego r y s u n k u , są w ad y w  nie-
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których  d aw n iejszych , ale te są przyw iązane do 
ladajakich częstokroć w zo ró w , z k tó ry c h  artysta 
w iern ie kopiow ać stara się. —  Alexandra Hr: O- 
borskiego rożne roboty drobne en guache pod Nr: 
132. i 33. i34. i 35. 160. i  j6i . noszą cechętalentu, 
gustu i  przyjem ności.

E m ilji H rabian ki Bronikow skie] portret kre­
dą czarną ryso w an y  w guście Letrona z Olejnego, 
N r: i 63 zpobrego Rysunku i  pracow itości w  tym  
rodzaju ma sw oje zalety. —  F ryd eryka  Hra: Skar­
bka, Dwa Pejzaże Olejno malowar«? pod Nr: 166 i 
167.—  oba te Pejzaże są nieskończenie różniące 
się w M anierze od siebie, i  dowodzą rzadką zdol­
ność A r ty s ty  w naśladowaniu Autorów, ieden z nich 
przypom ina sław nego P illem onl, drugi nie da się 
rozróżnić od roboty JP. Courtin.—  Pani de-Mory 
frukta  Sznelanii Haftowane dowodzą rzadką usil- 
ność w  naśladowaniu natury ile  ty lk o  rodzaj tej 
rob oty  dozwalał.

Ł ukasiew icza kopjfe w m iniaturze z obrazów 
T y c y a n a  i Cignaniego pod Nr: 176 i  177. noszą ce­
chę doskonałej piękności w tym  rodzaju. —  Igna­
cego K ochanowskiego pejzaż olejny oryginalny w 
guście Verneta Nr: 179. musiał być w młodości je­
szcze autora m alow any, nosi bowiem  cechę dawno- 
ś c i , i w  n iektórych  miejscach świeżo reperow any, 
co zaś do doskonałości nie ustępuje Vernetow i, du 
V ivie i  in n y m , jednakże znaw cy  naznaczają mu 
z b y t odległą Epokę.

Alexandra K okulara P o rtrety  pod Nr: 181 i  
»82. w idocznie zapewniają o postępie w  sztuce tego 
A rty s ty .

(Dokończenie w następującym N rze.)

/
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Wyjątek z Trajedji Woltera: 
Z a i r a .

Przekładania F . Dmochowskiego.

A K T U  ligo . SCEN A III.

ZA IR A . IiU ZYN IAN . SZA TI LEO N . N E R E STA N . 
W ielu niew olników  Chrześciańskich.

L u z y n i a n .

Z  grobowego siedliska jakiż glos mię w zy w a  ? 
Jeśtżem póśród ćhrześcian? sit mi nie wystarcza/

W ięcej mię brzemię nieszczęść niż starość obarcza.
(siadając)

Jestżem W istocie w olnym ?
Z  a i r a.

W olnym  jesteś Panie. 
S z a t t l l i o n .

Ż y jesz  , sm utek nasz k o is z , nędzni Cbrześcjanie 

Już Odtąd...

L u  z y n i  a n . :

O światłości ! o g łosie  tak m iły! 

S żatillon ie! czyż  ciebie nieba mi w ró ciły  ? 

W spólne ze mną za wiarę poniosłeś cierp ienia, 

C zy  Bóg któremu słu żym  nasze losy  zm ienia? 

Gdzież jestem ? chciej ośw iecić słabe oczy m oje.

3 4 ,
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S z a t i l l o n .

Domu naddziadów tw oich przeszliśm y p odw oje, 
D ziś on jest zniew ażony pobytem  Sułtana. 

Z a i r a .

T e  miejsca podlegają w ładzy O rozm ana,
Umie oceniać cnotę , ich  władzca potężny : ] 

(w skazując Nerestana)
A  nieznany ci Panie ten w ojow nik mężny 

W raca z brzegów  Sekw any, w  chlubnem przedslę- 

Ż eb y  w yp łacić  okup chrześcian dziesięciu. (wzięciu, 

Sułtan pow odow any szlachetnością d u szy ,

B y  mu zrównać w  w ielkości w ięzy  tw oje  k ru szy . 

L u z y n i a n .

T y lk o  rycerze Francji to uczynić m o gą:

Pamięć ich w ażnych usług zawsze mi jest [drogą. 
RyGerzu ! co z dalekiej powróciłeś z ie m i, 

D otkn ięty  i  cierpieniem  i  w ięzy  m ojein i!

Pow iedz mi, dar ta k  w ie lk i komuż jestem  w in n ym ? 
N  e r e s t a n .

Nerestan imię mo je. Już w  w ieku dziecinnym  

Los w trąciw szy  mię w w ię zy  srodze mię uciskał : 

P o tym , za jego zmianą gdym  wolność o d zy sk a ł, 

Pow iodła mię odwaga do L ud w ika dworu :

Tam  w ojnym  prawa poznał i praw a honoru.

Los mój, stopień, stanowią Króla tego d a r y ,

Co jest w ielkim  dla m ęstw a,lecz w iększym  dla w iary. 
X iążę  ! po ty lu  latach pow róć do o jc z y z n y , (zny: 

W skaż największem u z K rólów  chlubne w ięzów  bli-
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Cięrpiąeega za w iarę przyjm ą z uwielbieniem  > 
D w órLudw ika b y ł zawszeM onarchów schronieniem . 

L  u z y  n i  a n.
N iegdyś i  ja w idziałem  tego dworu sław ę!
G dy z Filipem  ną -świetną spieszyłem  w ypraw ę. 1 
W alczyłem  z Montmorenęym z Nelein znamienitym* 
Z  Gastonem tak licznem i laurami o k ry ty m !

K ecz już się niespodziewani zobaczyć P aryża , 

Czuję że chw ila śm ierci dla mnie się p rzyb liżą .] 

Będę ja K róla  Królów  m ajestat oglądał,

I od niego zapłaty  w szystk ich  cierpień żądał.

W y  co mnie otaczacie w ostatniej g o d zin ie , 

Słuchajcie p roźb y  m ojej nim czas nie u płyn ie, 

S za tillo n ie ! mój zbaw co ! i  t y  której dusza 

W  tak drogich dla mnie chwilach aż do łez się wzrusza 
Najnędzniejszego z ojców  z litu jcie  się lo su ,
K tó ż nademnie sroższego m ógł dośw iadczyć ciosu! 

O bym  m ógł tem i łzam i w asze sercą w z ru sz y ć , 

K tó rych  czas w  starca oku niezdołał w ysu szyć,, 

i  córka i  trzech sy n ó w , ojca roskosz cała 
YiT niem owlęcym  mi w ieku w ydartą została,

( d o  S z a t i l l o n a )

T e chwile w  tw e j pamięci bydź muszą przytom ne, 

S z a t i l l o  n.
Ach drżenie mię przejm uje ile k ro ć  je wspomnę.

L  u z y  n i  a n,
W  pożarze, Cezarei ze mną u w ię zio n y ,

P atrzy łeś  na zgon m oich dw óch synóyę i  żony.
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S z a t i l l o n .

Bezbronny i  w kajdanach, próżne łz y  roniłem, 

L u z y n i a n .

N ie s te ty ! jam b\ i  ojcem i zgon ich p rzeży łem ! 

C zuw ajcie drogie czieei Z górnego S y o n u ,
Nad dwojgiem  drugich dzieci jeśli u szły  zgonu ! 
Mego syna i córkę, w tej okropnej doli 

Oddanych w iecznej wzgardzie i  wiecznej niew oli,
W yd ąrli barbarzyńcy ojcu nieszczęsnem u,

I w kajdanąch do tego pow iedli Haremu.

S  z a ,  t  e i l o  n.

Tak, wśród powszechnej rzezi, wśród oręża szczęku, 
N iem owlę córkę tw oię trzym ałem  na ręku ;

N ie mogąc przed n iew iern ych  u kryć  ją zapędem , 

Chciałem  ją zabezpieczyć św iętym  chrztu obrzędem: 
G dy na mnie krw ią  zbroczeni najeźdźcy natarli,
I nieszczęsną ofiaię z moich rąk w ydarli.

T w ój syn , k tó ry  zaledwie lic z y ł cztery  la ta , ' 

Z d oln y uczuć jak wielka spotkała go s tra ta ,

Do Solim y b y ł z siostrą pow iedziony razem ,

N e r e s t a n ,

Jak strasznym  serce m oje udręczasz obrazem !
W tern w ie k u , z ( eza.rei cały krw ią  zb ro c z o n y , 

kom nę że z Chrzęściany przyszedłem  w tę strony:

4
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L u c i y n i n n .

T y  Panie? w  tym że m iejscu, w tejże samej ch w ili...

(Spoglądając na Zairę i  N erestana) 
M ożeście z dziećmi memi młodość przepędzili. 

One dziś w  waszym  w ieku  b y ły b y , i  m oże... 

(patrząc na k rz y ż  zaw ieszony na piersiach Z airy) 

Pani jakaż ozdoba obca tu .. 0  B o że!... '

Jak dawno ją m asz ?

Z a i r  ą.

Z  pierw szej życia ch w ili. Panie 
Cóż znaczą te w estchnienia i  to pom ieszanie?

L u z y n i a n .

Ach! pow ierz starca rękom  tę oznakę świętą. 

Z a i r a .
Jakąż czuję w  mem sercu trw ogę niepojętą.

Co czynisz 1
L u  z y n i a n .

O patrzności powracasz m i życie !

O czy moje, czyż  trw ożnych przeczuć nie zw odzicie? 
A ch ! czyliż to b yć może ach tak, to jest ona,

Tot dar k tó ry  odemnie otrzym ała żona.
Co zdobił dzieci moje w  tej szczęśliw ej c h w ili,  
K ied yśm y ich  urodzin święto o b chod zili:

Oglądapa j ą ,  jak zniosę szczęścia uniesienie! 

Z a i r a .

Co słyszę jak ież we mnie wzrasta podejrzenie?.: 

A ch  Panie!

29 3
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L  u s  y  n i  i  n,

T e j nadziei utracić się b o ję , ^

U je  opuszczaj mię Boże, t y  w id zisz łz y  moje.
T y  coś za nas w  tem m iejscu świętą poniósł mękę 

M ów, dokończ! o mój Boże uczuwam twą rękę.

Co Pani? ten k rz y ż  zakład najsłodszej nadziei,

Co ? razem uw ięzieni i  to w  Cezarei?
Z ‘ a i  r  a.

T a k  jest
N e r e s t a n .

Możeż b yd z ?
L u z y n i a n .

.Głosem i  tw a rzy  wyrażeń^

Są w  istocie sw ej m atki żyjącym  obrazem.
Tego chcesz w ie lk i Boże! T y  mię uszczęśliwiasz, 

T y  szczęścia znieść niezdolne to serce ożyw iasz. 
SŁairo, Nerestanie! jeśli tem  Imieniem 

Zw ać cię jeszcze w inienem , p ytam  cię ze drżeniem , 
C z y li tę szczęsną bliznę masz n atw o jem  łonie, 

K tórą p rzy  mnie żelazem uzbrojone d łonie.,., 
N e r e s t a n .

Mam ją.
L  u z y  n j a n.

B o ż e ! spełnione rozrządzenia, tw oje, 

( N e r e s t a n  padając na kolana) j 

Ach, X ią że ! ach Z a iro l

Ł  u z y  n i  a n,

P ó jd źcie  dzieci moje.

http://rcin.org.pl



sgS

O jciec!
N e r e s t a m

Z a i r a .
P a n ie!

L u z y a n i a n .

Uczuciom  serca się poddajcie,

Moja córko mój s y n u , ojca uścikajcie.
S e a t i l ł o n .

Jakąż radość ten widok w  sercu mojem n ieci! 
L u z y n i a n .

Nie mogę się oderwać od was moje dzieci.

Nieszczęśliwa rodzino złączyłem  się z tobą.
(do N erestana)

Będziesz imienia niego i  rodu ozdobą!
T y  niestety! ty  córko ! jakież p o d ejrzen ia?......

Jakaż trwoga to szczęście w  męczarnie zamienia? 
Boże co m o j e  nędze i cierpienia sk ra ca sz,
C J y  mi powracasz córkę czy  wierną powracasz? 

VCo płaczesz nieszczęśliw a, ach jakże się trw ożę?... i 

T y  m ilczysz, rum ienisz się, o zbrodnio! o Boże!  

Z a i r a .
N ie mogę cię uwodzić tu będąc chow ana...
Ukarz mię, w yznaw ałam  wiarę Orozmana. 

L u z y n i a n .

Czemuż mię grom natychm iast w  prochu nie zagrzej 

Tego bym  o mój synu nieprzeżyt bez ciebie.(bie! 
B oże! po długich w alkach, me o czy  w id zia ły  

Upadek tw ej św iątyni, zagładę tw ej chw ały.

I

http://rcin.org.pl



iq6 \
Przez lat dw adzieścia w  żyw ym  zagrzebany grobi^ 
Łzam i nieszczęsne dzieci polecałem tobie. y

Dziś gdy icb  odzyskując tw oją łaskę czuję ,

K ie d y  znajduję córkę, niewierną znajduję»

O Boże! czyż na taką zasłużyłem  karę ? 
ia  to ,  ja, mem w ięzieniem  w yd arłem  ci w iarę. 

Córko ! ty  mię w  ostatniej zasmucasz godzinie, (ni !, 

A ch  pomnij, pomnij na k re w  co w t  a y ch  żyłach pł 

K rew  to dwudziestu K rólów  niezachwianych w  w 
K r e w  którą broniąc prawa przelali rycerze: (i

K r e w  m ęczenników  , córko zb yt mi jeszcze mił 
Znasz że tw ój lo s , w iesz jaką tw ó j i matka by 

W iesz, że gdy cię zrodziła w  ty ch  chw ilach strasii 

w y c h ,

Ciebie ostatni owoc zw iązków  nieszczęśliw ych . 

W idziałem  j ą ,  ja k  padła w ściekłości ofiarą > 
Morderców których  sprosną schanbiłaś się wiarą. 
Bracia tw o i m ęczeńską zy sk a w szy  koron ę,

Z  niebios podają Tobie ręce krw ią zbroczone,
A  t y  mię do rozpaczy córko przyprow adzasz!

Bóg którego zn iew ażasz, Bóg którego zdradzasz 

‘¿a  ciebie, za nas, umarł na tej samej z ie m i,

Na z ie m i, gdzie do ciebie m ówi u sty  memi. 

Gdziem zań ty lek ro ć w alczył.p atrz,gdzie  tyrari wład 

Tam  ci w szystko  tw ych  przodków Boga zapowiada 

T u  grób jego, tu góra, gdzie własne swe życie  

Oddać raczył za  naszych w ystępków  obm ycie;
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Tu  m iejsce, gdzie przedarłszy zasłony grobow e ,

¡Z łona zwalczonej śm ierci pow ziął życie  nowe. 

A ch ! na tych  św iętych  m iejscach) za każdym  tw y m  
Pam iątkiIloga twego staną ei przed okiem , (krokiem  

A  jeźli tu  chcesz zostać y p ierw ej ci potrzeba 

W y rz e c  się głosu ojca, honoru i  nieba.

T y  na mcm łonie bledniesz i  drżysz córko droga, 

Ż a l zbaw ienny w tw e serce zstępuje od B oga, 

Ś w ięta  prawda oświeca tw ój u m y sł, i przecie 

Znajduję szczęsny ojciec utracone dziecię. ( le ,  
Już będę w daw nym  szczęściu, w  dawnej mojej chw a- 

Bo przed prawem  n iew iern ych  własną krew  ocalę.

Uwagi nad wystawy Sztuk 
pięknych w Salach Uniwersytetu 

W  arszawskiego*

(D okończenie)

Jerzego Podbielskiego Ucznia K ról: War: Uniw: 

kop  je olejno malowane pod Nr: 3g. i  55. N ie wie* 

le j ik o kop ji powiedzieć m ożna, nic bowiem  tam 

A rtysta  w łasnego nie ma , niew olnicze ty lk o  naśla« 

do W a nie całą jest jego zasadą) w ierność rysu nku

55

I
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i  trafność kolorów  stanowią dobroć k o p ji , te pra- 
w idia starannie JPan Podbielski zachow ał. —  Józe­

fa Czacakow skiego, W ilh: Huene i  Gustawa Beren- 

da Uczniów Uniw: kopie olejne też sarnę mają za­

le ty  , radząc się jednakże więcej własnego g u stu , 

uniknąćby m ogli p rzy k re j ostrości cieniów . —  An­
toniego R ogozińskiego Ucznia Uniw: dwa p ortrety 

olejne z natury pod N r: 47. i  i 65. niepospolitą o 

m łodym  A rtyście  czynią nadziej ę. —  Jana Jotejko 

kopja olejna M agdaleny z Batoniego nieco niedo­
kończona, z wierności ma swoją zaletę. —  Józefa 

K obyłeckiego  Ucznia Uniw: oryg in aln y  rysunek ar­

ch itekton iczn y pod N r: 80. obiecuje a rtystó w  tym  

rodzaju. —  W  rysunkach i  malowaniach na szaro 

z antyków  przez Ucz: Uniw: i  uczęszczających na 
lekcje  najpierw sze zdają się trzym ać m iejsce A le­

xander Molinari i  Firm in K ajser. Głowa Chactasa 
kopja ze sztych u  kredą czarną pod Nr: 80. czysto 
jest odrobiona. Alexandra Soldeńhoff ko p ja  tu­

szem czarnym  ze sztychu Batalji pod Sam osierra 

pod Nr: 86. w ięcejby m iała za le ty  g d y b y  chociaż 

co innego w yobrażając b y ła  kopją z dużego olejne­

go wzoru: bo postaw ionap rz y  ku p ersztychu  Z Wer- 

n e ta , zaw sze będzie niższą. —  Klem ensa Minaso- 

w icza  kopje starców  z Rem branda in aquarella pod 

Ne: 96. i  96. zapow iadają, iż g d y b y  m łody ten u- 

czeń .całkiem  rysunkom  z antyków  oddać się
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ch cia ł, tą drogą doszedłby wprędce do istotnego 

» celu sw ej chęci ; rodzaj bowiem  wodnego malowa­

nia koloram i głów , niema m iejsca w tym  zawodzie. 
—  Z a le sk ie g o  kopja olejno ze sz ty c h u , śmierć X . 

Józefa P o n iato w sk iego , jest dobrą kopja. —  Anto­

niego O ieszczyńskiego rycina,kopia z sławnego Fran- 

cuzkiego sztych arza V i l la ,  daje niem ałe w yobra­

żenie o talencie tego a rtysty , naśladowanie p łynne 

manieru, m iękkość i toezystość cięniów , pewność 

jednego ciągu strych ów , zbliża ją go do m istrza któ­

rego naśladow ał. —  Jana Piw arskiego rycina w ła­
snej kom pozycji: Początek ro ln ictw a, ma zaletę z 

dobrego rysunku , m anjer punktow any w iele jej o- 

dejm uje piękności. —  P . Vindel, Q uodlibet piórem 

ro b io n y : szkoda że autor czas dla żyjąeych  drogi, 

niew dzięcznej p o św ię c ił p racy . —  Adolfa Szucha 

plany architekton iczne w łasnej kom pozycji pód N r: 

169. 170. 171 i 172. w ie lk ie  o talencie tego arty­
sty  czynią nadzieje. —  Karola B erendt mo­

delowane z n atu ry  i  odlane z gipsu popiersie 

dzieeięcia, w ie le  ma p raw d y . —  P aw ła  Malińskie­

go popiersie Jowisza o rig in a ln e, zbliżone do staro­
żytności. —  Jakóba T atarkiew icza  Ucz: Uniw: ko- 

p je pow iększane i  zmniejszane z antyków , modelo­

wane w p łaskorzeźbie i  w łasnej kom pozycji pod 

N r: 101. 102. io 3r io4. i  io5. Grupę jLaokoonji

w ym aw ia rodzaj r o b o ty , jest bowiem  kopjowana
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z rzeźby  na płasko rzeźbę. O ko p r z y w y k łe  do pię­

kności Uaokoena, nieznajduje w k o p ji  tych  pię­
kn ych  form . Tors c a ły  jest nieco p rzyd łu g i. Ju­
trzenkę w pteskorzeźbie ze sztychu  z Thorwaldsena, 

zalęca dobry ry s u n e k , popiersie Ajaxa jest do­

brą kopją. Ubóstwienie H erkulesa w  płasko­
rzeźbie w łasnej kom pozycji , jest w  sty lu  

zupełnie starożytnym . Z y c z y ć b y  należało aby mło­

dy ten uczeń ciągle w  rysunku starożytnym  ćw i­

czyć  się nie p rzestaw ał. —  Konstantego Hagel Ucz: 

Uniw: Przysięga Horacjuszów w płaskorzeźbie ze 

sztych u , ma zaletę co do proporcji figu r; zaś co do 

p ojedynczych  części ma w iele uchybień w rysunku. 
Jfopicrsie Tadeusza K o ściu szk i ze sztychu traci na 

rzet einem-podobieństwie, Uew zkam ienia ciosow e­

go podług antyku, ma w iele starożytności ■, zaleca 

go  gładkość roboty, brak jednak w rodzonej srogo- 

ści w g ło w ie  tego zw ierza. —  "VY'ilh: K rüger po­
piersie  z Apöliiia traci w k o p ji  na właściwe^ temu 

a n ty k o w i wspaniałością —  Józefa C zerw ińskiego 

dw ä popiersia z a n ty k ó w , a szczególniej popiersie 
D yja n n y  jest trafną kopją, —  R.ysunki uczniów 

Instytutu gfucho-niem ych : z y c z y ć b y  należało aby 

czyściej przez tych że odrabianem i b y ły . Sierociń- 

feki uczeń w iele okazuje talentu i  gustu.
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Sybilla, albo Heroizm miłości 
małżeńskiej.

Powieść historyczna z wieku lisiego.

N a jjiierw szy  '  nRlhiężniejszy syn  X iążęcia, 
k tó ry  na polach H astings u n iżył dumę A n g lji. 

R obert na czele swoich R y c e rz y  w alczył zn iew ier- 

nemi, Antijocbja już uległa jego b ro n i, g d y  n ie­

zliczone tłu m y n iep rzyjació ł napełniając pow ietrze 
okrzykam i zem sty  , zb liży ły  się pod m ury podbi­

tego miasta. ]VOrmanowie nie ch cieli czekać na 

barbarzyńców  k tó rych  ty lo k ro tn ie  przym usili 

szukać ocalenia w  u cieczce , w y sz li n a p rze ciw  

n ic h , go to w i lub z g in ą ć , lub od najsroższego ja­

rzma zachować sw oje żony i  kochanki znajdujące 

się w  m ieście, a które dla tow arzyszenia im opuści­

ły  ro d zicie lsk ie  dom y i  m iłe o jczyste  b rzeg i.
Po m iędzy tem i ko b ietam i, będącemi chlu­

bą i  chw ałą E u ro p y , X ię in iczk a  Sybilla jaśniała 

blaskiem  rodu i  zbiorem  najrzadszych  przym iotów , 
¿rodzon a pod szczęśliwem  niebem w łoskiem , cór­

ka X ięcia T a re n tu , Sybilla  na dw orze sw ego ojca 
ujrzała Roberta, gdy na o k ręty  niosące go do A zji 

w siedli R ycerze  Tarentu chlubiąc się że pod tak 

znokom itym  wodzem  s łu żyć  będą. W  krotce ten
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pociąg którego sku tki ty le  są niezaw odne, ile nie 

podobne do w ytło m aczen ia , połączył serca Rober- 
ta i  S y b illi;  uszczęśliw ieni zw iązkiem  H ym enu, 

obdarzeni błogosławieństwem  ojca, udali się w  oko­

lice, w  których  Robei tch cia ł nabyć c ¡w a ty  wprzód, 

n im by na tronie X iążęcym  posadził przedm iot 
swojej« m iłości.

D ow ied ziaw szy się o nowem  niebezpieczeństw ie 
zagrażającym  R obertow i, Sybilla nie w ydaje da­

rem nych ję k ó w , które są często jej p łc i właściwe: 

w stępuje na najw yższą w ieżę pałacu leżącego w  

środko miasta, to schronienie mąż jej przeznaczył. 

Z  tamtąd ścigała go okiem  i  sercem,, jak  pośród 

najgęstszych  hufców otoczony w yhorem  mężnych 
niósł wszędzie postrach i śm ierć. Po tysiąc razy  

W  tym  dniu zacięty odpór i  m ęztwo M uzułm anów, 
n ap ełn iły  jej serce niespokojnością i  udręczeniem» 

N areszcie Niebo w ysłuchało je j gorące m odły -»■  

Saraeeni pokonani zostali, tysiące uciekających roz­

p ro szy ło  się po ró w n in ie , noe i utrudzanie zacho­
w a ły  ich od miecza C hrześcjań , k tó rzy  zgrom a­

dzają się na rozkaz sw oich wodzów i  o k ry c i łup a­

m i w chodzą do miasta.
Lecz dla ęzegoż głębokie m ilczenie panuje po 

m iędzy temi w ojow nikam i w  tenczas, g d y  ich  zw y- 

cięztw o w  nowe uw ieńczyło lau ry. C horągw ią 

X iężyca pierzchają z pola b itw y ; a Sybilla  n iew i-
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dzi p ływ ającego  w  pow ietrzu  sztandaru X iążąt 

Normandji, nie w idzi tego krzyża  b ia łego , k t ó r y  

je j zawsze zapowiadał pow rót Roberta. R obert do 

niej nie p rzy b yw a  zło żyć hołd z p ozyskan yeh  

w aw rzynów ! A ch ! Robert zapewne śmierć zna* 

lazł na polu zw ycięztw a. O kropnym  oddając się 

przeczuciom  , S ybilia  przebiega ulice miasta, 
w  w szystko  pomnaża jej boleści; ledwie ją postrze­

że jaki żołnierz w m ilczeniu w racający do dom u, 

natychm iast kro k  swój p rzyśp iesza , znika w  cie­

mności i  chroni się spotkania sw ojej X iężn y. 

P rzyb yw a nareszcie do obronnego m iejsca na któ­

rym  Robert dziś rano zgrom adził R y c e rz y  i  w y ­

dał rozkazy do boju. Straże czu wają w p ierw szem  

podwórzu zainkowe'm. Sybilia  p yta  się ich i  domaga 

się odpowiedzi , ,  O cóż się p ytasz pani, rzek li ci lu­

dzie tk liw i lecz nie zdolni p rzygotow ać stopniami 

do przyjęcia  nieszczęsnej w iadom ości: w  ch w ili 

w  której X iąże dokonyw ał z w y c ię z tw a , ugodzo­
n y  został s trz a łą , rana nie jest głęboką, lecz po 

jątrzeniu się j e j , słusznie się lękać m ożem y czy li 

broń w truciznie zapraw ioną nie b y ła .

Okopnością przejęta Sybilia  przez chw ilę nie 

poruszona stała, tak jak b y  piorun upadł p rzy  je j 

nogach. Jednakże pośród pomieszania duszy sw o­

jej odzyskuje cokolw iek s i ł ,  pomnąc że jeszcze 

jej mąż oddycha. W chodzi do pałacu, lara zgra-
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m adzili się R ycerze o k ry ci b lizn am i, to w a rzysze  
broni Roberta: nad nim dopiero p ierw szy  raz zap ła­

kali! na w idok X iężn y  wzmaga się ich żałość. W y ­
rzucają sobie że skłon ili się jej proźbam i i potw ier­

dzają jej obawę. N ie sen zb aw ien n y, lecz! gw ałto ­
w ne osłabienie zam knęły • pow ieki R ycerza , spo­

czął na chw ilę, lecz nie wiedząc jaki go los c z e k a , 

ftie chce aby S yb illa  z n i n się w idziała i  aby cier­

piała widząc cierpienia męża.

Najposępniejszem u oddana zadumaniu X ię- 

żna ich  s łu c h a , nagle , jak  błyskaw ica uderzy­

ła  ją m yśl jedna. B y ło  to  dla niej natchnienie 
Boga — T ak  jest rzek ła  cichym  głosem  , użyję spo­

sobu którego  zb y t rzadko teraz u ży w a ją , bo za­

pew ne niezawodnym  b yć  m usi. A ch ! jeżeli (nim 

nie uleczę Roberta przynajm niej jedno życzenia 

sp ełn ię , umrę z nim razem .
W stała i  rzek ła  do R y ce rzy . W asz X iążę żyć  

b ę d z ie , pow ierzcie go staraniom  S y b il l i , Ja Wam 

za życie  jego zaręczam.

Ton rozkazujący którym  w ym ó w iła  te  słow a, 

niepokonana władza jej piękności , pew na boska 

radość rozlana' po jej tw a rz y  i  jaśniejąca przez 

łz y  którem i jej o czy  są napełnione, w szystko  ry- 

•erzom  nakazuje posłuszeństw o i  uszanowanie. 

Nie śmią je j przypom inać zakaz R o b erta , 

oddalają się, unosząc w sercu niepewną nadzieję,
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Sybilla sama pozostaw szy, zbliża feię do pokojti 

swojego męża : zatrzym ując oddech z trw ogą sto« 
parni swenti dóiykająfc Się m arm uru, bacznie słu­

c h a —  Z asypia! ihbże więc próg p rzestą p ić , żadna 
przeszkoda nie sprzeciw ia się jej pobożnemu usi- 

łbWaniu.

Ach ! jak jej serce biło k ied y  weSzła nare- 

écie do tejkottin aty, dniem w przódy p rzyb ytkiem  

Hymenu ł oltétzèih cnótliw ej miłbśbl będącej, dziś 
feaś sihutnem miesZkatliem cierpiéhia i  śm ierci ! 

Głębokie w niej panuje m ilczen ie, p rzeryw a  je 

ty lk o  prędki óddebh i  gorące w estchnienie w yd o­

byw ające się z piersi R ycerza. P r z y  św ietle  lam­
p y  p rzy  łóżku postaw ionej, S ybilla  postrzega Ro­

berta w ÿb lâd tego, ja k b y  Ztrawioriégd od pożera­
jącej gd boleści. Jego ręka tak Straszna dla nie­
p rzyjació ł jest teraz bezsilną, śyb illa  odstania ją ÿ 

w idzi ranę sin ą , okropną, przez którą trucizna 

dojdzie ài, dó serca jej męża —  L ecz nie , Sybilla  

to u sty  sWojemi w yciągnie te  zatrute S o k i, szczę­

śliwa że p rzy jąw szy  je wtonO SWojé, ocali kochan­

k i ,  i ż  utratą właśnego życia zachowa dni Roberta.
T akie  ją m yśli zajm ują, takie jeśt jej posta­

now ienie Stałe, n iezachw iane... A  jednakże k ie ­

dy wspom ni, że piękne dni H ym enu już nie odro­

dzą się dla n ie j , że już dla Roberta żyć nié będzie,

36.
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odwraca się na c h w ilę , a jedna łza, hołd w yp łaco­
n y  słabości ludzkiej, spłynęła po je j w ybladłyeh 

licach. Lecz R obert m ógłby się obudzić a poświę­
cenie się Sy  billi b y ło b y  nieużytecznem  jeżli 

tę drogą ch w ilę  utraci.
Wolna juz jest od rozdzierających wspom nień, 

wolna od żalu —  Usta swoje przykłada na ranę, 

w ysy sa  tru cizn ę, miłość i  m ęstwo pomażają jej 

s i ły :  Robert może się obudzić. Sybilla już się ni 

jego w zro k u , ni głosu lękać nie będzie. Spełniła 

ofiarę. —

C zy li to w ładza rozrządzająca losami naszem i, 

u ży ła  nieznanych sposobów dla wysłuchania proźb 
kochanki i  żony; czy li to natura sama ten cud zdzia­

ła ła  , R obert o tw o rzyw szy  oczy  czuje zaraz że 

spokojność w stąpiła  w jego serce, poznaje, p rzy ­

ciska do łona swoją ukochaną żonę która mu odpo­

wiada uśmiechem pełn ym  nadziei i  m iłości. P rzy ­

pomina sobie w yp ad k i dpia całego. M ów i S y  billi 
o sw ojej ranie , żąda aby jego R ycerze upewnieni; 
o jego życiu  , rozproszyli obawę w ojska.

P rzybiegają na głos je g o , podziwieniem  i ra­
dością przejęci w szy scy  spoglądają na S y b illę , i 

w zrokiem  pytają się jej o w ytłom aczenie te j taje­

m n icy , biorą ją za pocieszającą is to tę , za  istotę 
w yższą nad ludzi.

N iestety! w krótce swój błąd poznają. Nie-
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sączę śliw y X iążę , tw oje  przem ijające szczęście za­
m ieni się w wieczne żale. Już Sybilla czuje że za­

ród śmierci rozw ija  się w  je j  łonie: m gła z a k ry ­
w a je j oczy  , zimno aż dotąd nieznane przebiega 
po jej żyłach. Pośród powszechnej trw o gi śpie­

s z y  się u żyć  ch w il p o zo stałych , i  w yzn aje jakie­
go  sposobu u żyła  na ocalenie męża. C ieszy się z 

te g o , to jej śm ierci odejmuję całą g o rycz. „R o b er­
cie rzekła osłabionym  głosem  : w idząc że się mu- 
siem y rozdzielić na w ie k i , nie wąchałem się po­

m iędzy tw oją i  moją śm iercią; aeh gdybym  cię 

s tra c iła , ezyliżb y  życie  miało dla mnie jakie po­

w aby? Są święte powinności k tórych  masz dopeł­

nić , p rzysiąż  mi zachow ać tw e ż y c ie , przysiąż 
m i odprowadzić do o jc z y z n y  ty ch  m ężn ych , któ­

ry m  powróciłam  ich  w odza. Zanieś nad brzegi Se­
k w a n y  moje z w ło k i,  i  to serce które zaw sze tw o- 

jem  b y ło f  JSie p rzyb ija j do państw ojca mojego , 

oszczędzaj jego s ta ro śc i, dozwól niech poniesie do 

grobu tę nadzieję., że zdała od n iego  żyję  szczęśli­
w a. Lecz k ie d y  pow rócisz do m ężnych i w iern ych  
łucló w nad które mi panować ip iąłam , niech prosty 

pom nik p rzyw odzi na pamięć wspom nienie Sybil- 
li i  m iłości je j ku  tobie. Poddani uszczęśliw ieni 

tw oją d o b ro c ią |i spraw iedliw ością, b łogosław ić 

będą pamięć moją. Czasem przechodząc koło gro­

bu m ojego, prosty w ieśniak lub młoda dziew czyna

i
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rzekną: N i e c h  s p o ć ? /  yvif a \lf p ę k o  ju ,  t a  k ko­

r a  n a m  z a c h o w a ł a  n a s z e g o  g i ę c i a  R o ­
b e r t ą .

îfa  te  słow a Sybilla mocniej rękę nągza ści­

snęła i w yd aw szy  pstatnie w estchnie, zasnęła snetp 
nieprzespanym..

Ledw ie zdołano Roberta odwieść od odebrania
sobie ż y c ia , gdy po w ielu m iesiącach jego rozpąc^ 

zmieniła się w ponurą sniftnpsć , opuścił tę nieszczę­

sną zieipię , zabrał z sobą zw ło k i S y b il li , i  ppwró* 
ciw szy  do Norm andji w yp ełn ił je j ostatnią wolą. 

g t y r  rządu, uszczęśliw ienie poddanych, które, uwa­
ża ł zą św ięty  obow iązek , i  za, posłuszeństwo roz­

kazom  ukochanej żony , n iekiedy ro zry w ały  boleść 

je g o , lecz często p rzych o d ził płaljąć nad pomni­
kiem  grobow ym  i gd y  nadeszła jego ostatnia godzi­

n a , umaid w ym aw iając im ię S y b ilji,

L I T E R A T U R A .
Pisma R. Brodzińskiego.

Tom  /. u Glickslerga 1821.

Juz od lat, k ilk u  K azim ierz Rrodziński zwrócił; 

na siebie uw agę czytającej publiczności przez ró-
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źne ulotne poezje, przez tłumaczeni* kilku sztuk 
teatralnych i przez obszerną i gruntowną rozpra­
wę o klasyczności i Romantyczności- Pisma j go 
z upodob niem czytane były , tchną bowiem pro­
stotą i czułością, wolne są od tak upowszechnio­
nego naśladownictwa szkoły Francuzkiej , i noszą 
na sobie odrębną cechę poezji narodowej?; którą 
Autor nadał im przez przeięcie się duchem i spo 
sobem wyrażania się naszych starożytnych pisarzy 
i przez znajomqść literatury Słowiańskiej zdoła łtsk  
że Brodziński szczęśliwie złączyć smętność pisrzy 
Niemieckich z prostotą i szlachetnością języka na 
szego. Prace swoie rozrzucone po wielu pismach 
perjodycznych w iednym zbiorze wydać umyślił, 
którego Tom pierwszy iuż w yszedł na widok pu 
bliczay, obrjnuie on poezji powiększę) części juz 
znane i niektóre dotąd drukiem nie ogłoszone- Czy. 
tając ten zbiór tym łałwiey postrztcH możemy te 
zalety, które wyżey wspomniałem; czytelnik bo- 
wiem prz j nuie się duchem autora, 1 tym więcej 
smakuie w je^o stylu który różni się od stylu teraz 
W’ modzie będącego, którego głównem znamię- 
niem iest gładkość , może aż do zbytku posunie» 
ta. Przyjaciele wykształconego i poprawnego ry-
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mowania , mogą Brodzińskiego obwinić że w jego 
pismach zaniedbanie czasem widzieć się daje, lecz 
zta t o  iląź pięknościami nie wynagradza nam tego  
uchybienia ! Śm iały  iest Brodziński w tworzeniu 
nowych wyrażeń i w bardzo wielu szczęśliwy, są 
wprawdzie niektóre za nazbyt śmiałe, są i takie 
na które nie nastąpi powszechna zgoda, lecz naj 
większa część pomnoży skarby naszego języka Z 
poezji umieszczonych w pierwszym tomie, na szcze­
gólniejszą zasługuią uwagę: liepjonista , Oldyna 
Sielanka Galicyjska, Duma nad grobem, Zał mat­
ki, Barraton poema Ossjana, a mianowicie W ie­
sław Sielanka Krakowska w pięciu pieśniach, w
której z niewypowiedzianym wdziękiem maluje nam 
autor zwyczaie naszych wieśniaków- F- D.
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